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I.

N a A dryatyku. — M isya w Kanei.

omimo usi lnych starań i pieniężnej zapomogi  
na d r o gę ,  nie m o gł e m  znaleźć kapłana,  k tó ­
ryby m ó gł  się udać na Kretę w  ciągu 1904 

i 1905 roku dla wysłuchan ia  spowiedzi  żołnierzy kato­
lickich rosyjskich,  znajdujących się t am dla bezpieczeń­
stwa wyspy od lat kilku. Biedni rodacy ma ją  wprawdz ie  
w  Kanei i Re tymnie katolickich kap łan ów  z zakonu  
0 0 .  Kapucynów,  lecz jako Sycylianie nie znając s ło­
wiańskich języków,  nie m o g ą  iść im z p om o c ą  ducho ­
wną.  T o  też gdy ks. admini s t r ator  apostolski  wyspy 
Kre ty znow u w tym roku zwróci ł  się z usi lną p r ośbą ,  
abym się z l i tował  nad  żołnierzami  rosyjskimi i p rzy ­
byciem na Kretę umoż l iwi ł  im spowiedź wie lkanocną ,  
na którą czekają napróżno  od ostatniego mego t am 
pobytu w r. 1903, postanowi łem już nie szukać innego 
kapłana,  lecz samem u się udać z t ą  misyą.
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Dzięki Bogu,  uda ło mi się przejść rozliczne Scylle 
i Charybdy,  i wsiadłem w tryesteńskim porcie na pa­
rowiec «Carniola« w dniu 17 maja 1906 roku.  Czas 
by ł  j^ochmurny,  powiet rze parne,  widnokrąg  zaciem­
niony py łe m puszcz afrykańskich,  p rzyniesionym przez 
wiat r  sirocco. N iebawem deszcz zaczął  padać drobny,  
barwiąc p łow o powierzchnię  morza .  Już  o piątej z po­
łudn ia  miano  podnieść kotwicę ,  lecz wst rzymano  się,  
bo coraz to nowe  ł adunk i  tow aró w  nas tępowały po sobie 
i dopiero o godz.  8 wieczór  opuści l iśmy port .  Tysiące 
świateł  w  Tryeście i jego przedmieściach migo tały  żywo 
wśród  wi lgotnego powiet rza,  jak oczy zmęczone za m y­
kające się do snu  i gasły powoli  w m i a r ę , jak pa ro ­
wiec oddalał  się od brzegów.  Wy sz ed łem  na pokład 
zakryty p łó tnami  żaglowemi,  a że nie tfclo, prócz mnie,  
innych podróżnych,  m og łe m  bez żadnej przeszkody 
myśl  mą  skierować w modl i twie ku niebu i plany uk ła ­
dać do blizkiej misyi.  Noc krótko t rwała ,  za rumieni ł  
się od wschodu wi dno kr ąg ;  parowiec zna jdował  się już 
w połowie A dr ya ty k u ;  na pokładzie panował  spokój 
zupe łny,  p rze rywany  tylko mia r owe m tarciem okręto­
wej maszyny .  Skorzys ta ł em z tego spokoju,  us t awi ­
ł em  podró żny  o ł t arz  w jednej ze sal parowca i po raz 
pierwszy w życiu począłem odprawiać na morzu  Najśw. 
Ofiarę.  Nie umie m opisać wrażenia,  jakiego wówczas 
dozna łem i tych uczuć,  jakie cisnęły się nawałnicą  do 
umys łu  i serca. Chwi lę tę chyba porównać  bym mógł  
z t ą ,  jakiej dozna łem przed siedmiu laty na wyspie 
Patmos,  gd y m  w  grocie apokaliptycznej  Mszę św. 
odprawia ł .  Odcz u łem całą powagę  kapłańskiego urzędu :
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aby się modlić za ludzi  żywych i um ar łych ,  za tę za ­
łogę okr ę to wą ,  jeszcze we śnie pogrążoną między 
niebem a o tchłanią morza  i tych wszystkich,  którzy się 
polecili pośrednictwu u Boga,  lub którzy wcale o tern 
nie pamię taj ą ,  aby myśl swą do nieba kierować.  Jak 
w kalejdoskopie stanęły mi przed fantazyi oczyma  ry ­
cerskie duchy zapasów z T u rk a m i  na lewantyńskich 
wybrzeżach,  lub ci, co jako rozbitki  niespodziewanie tu 
w falach g rób swój znaleźli —  wszyscy z podniesionymi 
błagalnie ku mnie r ękoma,  z prośbą o pomoc przez 
Najświętszą Ofiarę.  T a  myśl  towarzyszyła  mi przez 
cały dzień i noc nas tępną ,  zwłaszcza ,  gdyśmy mijali 
Lissę i z Adrya tyku  płynęl i  ku mo rzu  Jońskiemu.  I po 
raz drugi  z t emże uczuciem Mszę świętą odprawia łem 
w dniu sobotnim 19 maja,  bo nic nie mogł o  myśli  
mych na inny p rzedmiot  skierować,  skoro towarzys twa 
nie miałem żadnego,  a parowiec bez za t rzymania  p ruł  
morze już dzień trzeci, zanim z południa  s tanął  na 
kotwicy przed turecko-albańskiem miastem Durazzo  — 
s tarożytnem Dyrrachium.

Miałem jednak m a łą  dywersyę w jednostajności  
podróży.  Urzędnicy l loydowscy,  w chwilach wolnych 
od zajęć, schodzil i  się na gawędę rel igi jną,  której od- 
dtiwna, może bardzo dawna ,  nie mieli sposobności  p r o ­
wadzić.  A jednak dusza ludzka zawsze łaknie pokar mu 
zdrowego i chociażby była grzechem u ja rzmiona ,  ska­
lana występkiem,  mimo swej woli  wznosi  się czasem 
ponad  to wszystko co ziemskie,  szuka rozwiązania za ­
gadki życiowej i nie znajdując go w rzeczach materyal -  
nych,  wznosi  się wyżej,  aż się za t r zyma  z t r w og ą  przed



K A  A D R Y A T Y K U .

T y m ,  który jest wszystkiego alfą i omegą  - -  początkiem 
i końcem.  T o  też przy wspólnem z nimi śniadaniu 
i obiedzie,  py taniom i odpowiedziom nie bywało  końca,  
tylko dzwonek komendy ,  wołający każdego na wy zn a­
czoną p lacówkę,  p rze rywa ł  nasze rozmo wy  —  nie koń­
czył,  bo ich ciąg dalszy t rw a ł  na nas tępnem zebraniu.  
Materyału  natura ln ie  nie brakowało.  Kont rowersye  sto­
krotnie poruszane i tyleż razy zbite przez katolików, 
wyjaśnienia dogma tów nieomylności  papieskiej,  Niepo­
kalanego Poczęcia Najśw.  Maryi  Panny,  us tanowienia Sa­
k rame ntu  Poku ty ,  powołanie  człowieka do życia n ad ­
p rzyrodzonego  i t. p. t ematy nas tręczały sposobność 
do riader interesującej  zmowy.  Moi towarzysze kiedyś 
na  szkolnej ławie uczyli  się tego wszystkiego,  lecz tylko, 
aby coś odpowiedzieć,  gdy katecheta zapyta.  Później 
porwani  w  wir  zawodowej  pracy,  która ich przykuła 
do obsługi  maszyny  okrętowej ,  może nie mieli ni spo­
sobności,  ni czasu na wyjaśnienie wątpl iwości ,  na uzu­
pełnię b raków w znajomości  p rzedmiotu  wiary.  W  każ­
dy m  razie, obecnie okazal i  dużo dobrej  woli,  uzasa­
dn io ną  więc m a m  nadz ie ję , że posiew prawd y  kieł­
kować będzie w  ich duszy.

W  podobnem,  lecz o wiele t rudniejszem położe­
niu zna jdo wał  się chłopak 14-letni,  przyjęty świeżo do 
s łużby okrętowej .  By ł to Istryjczyk,  którego wiedza 
ka tech izmowa ograniczała się wyłączn ie  do znajomości  
Modl i twy Pańskiej  i Anielskiego Pozdrowienia .  Przy-  
tem taki by ł  dzikus,  że bał  się wszystkich i uciekał  
przed każdym,  kto tylko nań  spojrzał .  Do św. Sakra­
m en tów  jeszcze n igdy nie p rzys tępował  i nie było na-
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dziei, aby przy obecnem zajęciu mó g ł  się do nich jako 
tako przygotować.  Zająłem się więc nim i w  poro zu­
mieniu z komen dan tem okrętowej  załogi  postanowiłem 
urządzić dlań przyjęcie po raz pierwszy Komuni i  św. 
jak najokazalej .  W  wolnych od zajęć chwilach chłop- 
czyna przychodz i ł  na naukę katechizmu.  Niebawem na­
b ra ł  do mnie  zaufania,  s łuchał  uważnie i sprytnie na 
pytania zadawane  odpowiada ł .  Aby mu uła twić  nau­
czenie niektórych koniecznych p rawd  i modl i tw,  we­
zwałem do pomocy  jego rówieśnika,  który,  jako uk oń ­
czony »teolog<* w elementarnej  szkółce,  doskonale speł­
nił  rolę katechisty względem swego okrętowego kolegi. 
Rezul t a t  był  taki,  że Istryjczyk wyuczy ł  się 6 prawd,  
jakie każdy człowiek wiedzieć i wierzyć powinien,  
składu apostolskiego,  dziesięciu przykazań Bożych i pię­
ciu kościelnych,  \vreszcie najkonieczniejszych rzeczy od­
noszących się do spowiedzi  i Komuni i  św. Dla rzadkiej 
uroczystości  niedziela była najodpowiedniejszą.  W  tym 
dniu (20 maja)  parowiec o g. 6 rano zarzuci ł  kotwicę 
przed W a l o n ą ,  komendan t  prosił ,  abym miał  Mszę św.
0 godz.  7, bo o tej porze załoga parowca i personal 
s łużbowy l loydowskiej  agencyi z miejscowego portu,  
będą mogli  uczestniczyć w Najświętszej  Ofierze. Już 
poprzedn io  wyspowiada łem chłopca i w oznaczonej go­
dzinie wyszgdłem do oł tarza ustawionego w sali ko­
mendanta .  Salka i część pokładu nape łni ły się ludźmi 
różnego  s tanu.  Rzadko się zdarza,  zwłaszcza na tej 
linii okrętowej ,  aby podróżujący kap łan  miał  ze sobą 
przybory do Miizi św.,  więc załoga okrętu w niedzielę
1 święta jest pozbawioną  nabożeńs tw kościelnych. T y m
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razem większej okazałości  dodaw ała  Mszv św. pierwsza 
Komunia  chłopca okrętowego.  Jego skupienie,  przejęcie 
się ważnością chwili,  a następnie długie modli twy  po 
przyjęciu Najśw.  Sakramentu ,  nader  miłe i korzystne 
na obecnych zrobi ły wrażenie.

Od rana miel iśmy czas po ch m ur ny  —  parny,  n a ­
stępnie deszcz u lewny z g rzmotem i p iorunami  bi ją­
cymi o wieniec gór,  otaczający ma lowniczy por t  W a ­
lony. Lecz tego rodzaju burze  nie przeszkadzają p o d ­
jęciu dalszej podróży  i »Carniola« w yru sz y ł  na pełne 
morze.  Ot wo rzy łe m księgę Pi sma św. i zacząłem czytać 
dzieje apostolskie,  opisujące zawiązki pierwszych gmin 
chrześcijańskich na l ewantyńskich wybrzeżach.  Jeżeli 
z jednej st rony budzi ła się w sercu wdzięczność wzg lę ­
dem Boga, iż mi dozwol i ł  oglądać te st rony uświęcone 
pracą św. Apostołów — z drugiej  smutek ściskał serce 
na widok spustoszenia dokonanego  w dawniej  świetnych 
kościołach wschodnich,  dziś spustoszonych i upad łych 
wskutek inwazyi tureckiej i odszczepieństwa greckiego.  
A przecież dzisiaj tak u ła twione poznanie prawdy,  tak 
ona bije w oczy, że tylko zt ą wolę u ludzi  wyksz ta ł ­
conych można  przypuścić,  u tych,  którzy obowiązani  są 
w sumieniu tę p rawdę poznać i i nnvm głosić.  Łatwiej  
usprawiedliwić te t łum y szare, k tó rym walka o byt  co­
dzienny zaciemnia horyzon t  jasnych pojęć o istocie 
Kościoła Chrystusowego i ślepo idą za tymi ,  którzy 
powinni  być pochodniami  gorejącemi wśród drogi i solą 
chroniącą od zepsucia.

Wśród  tych refleksyj czas szybko miną ł  i ani się 
spost rzegłem,  gdy parowiec s tanął  wieczorem przed



' 1 2 N A  M 0 R 2 U  J A S K I E M .

ubogim i m a ły m  por tem Santi  Quaran ta ,  który służy 
do eksportu p łodów  połudn iowej  Albanii .  Jednak nie 
d ługo  zat rzymali śmy się t u t a j ; w nocy,  pomimo burzy 
coraz bardziej  miotającej  naszym parowcem,  dalszą o d ­
bywal i śmy podróż.  Nad ranem wyszedłem na pokład.  
Było chłodno ,  nawet  z imno przejmujące wskutek sil­
nego wiat ru,  budzącego się zwykle przed wschodem 
słońca.  Od st rony Grecyi za rumieni ło się niebo. Itakę 
otoczyła łu na  k rwawa,  a na szczytach wyspy ukazał  
się jakby wulkan,  który coraz silniej wybucha ł ,  czer­
wieni ł  s ię ,  aż wyrzuci ł  z siebie blask ognisty.  Nieba­
wem  całe wzgórze gorza ło jasnym ogniem wschodzą­
cego słońca.  Równocześnie opary zaczęły się wznosić,  
a oblane świat łem,  p rzedziwny fioletowy blask dały,  
pełen świeżości,  zupełnie  odrębny od drgania światła 
przy zachodzącem słońcu.  »Carniola« zakreśli ł  luk' 
w mo rz u  i w p ły n ą ł  w szeroki i d ługi  naturalny port  
wyspy Kefalonii,  aby przed jej stolicą Argostoli  za ­
rzucić kotwicę.  Znajdowal iśmy się w okolicy,  która 
t ło dała  do opisu Odysseusa przygód,  gdyż tak Itaka, 
jego królestwo,  jak i Kefalonia,  objęte są epopeą H o ­
mera.  W  parę godzin później już okrążal iśmy wyspę 
Zante (Zakynthos) ,  s tanowiącą z Korfu,  Lewkos,  Itaką,  
Kefalon ia ,  g rupę wysp Jońskich,  znanych  mi  już z da ­
wniejszej podróży.  *) Odtąd  rozpoczęła się droga je­
szcze mi nieznana,  wzd łuż  wybrzeży skalistych po łu ­
dniowego Peloponezu .  Gdyby  nie pamięć na historyę 
s t a rożytną  g recką ,  która w młodości  tak umysły  za ­

*) Cf. 2  O-recyi i  K ra ty , s tr. 30— 88. K raków , 1902.
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pala, zwłaszcza przy egzageracyi  opisów więcej ba ­
jecznych niż historycznych,  nie by łoby na co spoglądać,  
tak wszystko tu nędznie wygląda .  Jedynie gra świat ła 
fioletowo zabarwionego i lazur  morza  silnie odbijający 
od p łowych  wybrzeży,  wyrazistość konturów'  w dale­
kiej perspektywie bawi oko widza z krain północnych,  
bo do tego mniej jest przyzwycza jony.

Kalamata,  już w pobliżu Spar ty położona,  dal ­
szym była naszym przystankiem.  Jak wiele innych i to 
miasteczko zniszczone przez Turków'  w czasie walki
0 niepodległość Grecyi  w pierwszej  połowie XIX s tu ­
lecia, dopiero zaczyna podnosić się przez handel  g ł ó w ­
nie rodzynkami,  ol iwą i jedwabiem.  Kupcy pospieszyli  
na nasz pokład,  aby zbyć swe towary  z czterech p rzę­
dzalni tutejszych,  ceniąc swój towar  zrazu wysoko,  n a ­
stępnie zniżając cenę prawne do niemożliwości  wyjścia 
na swmjem, a pomimo tego nie zna jdują nabywców 
w brtiku podróżnych.  Podobno wielki eksport  tute j ­
szych jedwabnych wyrob ów  <xłbywa się clo Francyi .

2  Kalamaty  wzdłuż  skalistych,  prostopadle w morze  
wpadających wybrzeży,  płynęl iśmy kilka godzin silniejszą 
pa rą ,  aby jeszcze przy blasku zachodzącego słońca opły-  
nąć przylądek Matapan,  groźny n ien  Iko dawniej ,  lecz
1 dzisiaj jeszcze wskutek rozmai tych p rądów morskich,  
niebezpiecznych dla żeglarzy.  Iluż tu ludzi zatonęło 
wj głębinach morskich w t em miejscu,  ileż łodzi  i ok rę­
tów rozbiło się o skały pomimo latarni  na szczycie 
Matapanu umieszczonej,  zwiastującej  żeglarzom niebez­
pieczeństw o! W  starożytności  wys tawiono  tu świątynię 
Posejdonowi,  która by ła  środowiskiem kul tu tego mórz
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mocarza  dla związku nadbrzeżnych miast  lakońskich.  Jest 
to ostatnia kończyna s tałego lądu Europy,  odtąd dzielą 
ją od Azy i i Afryki tylko morze i \vvspy. Ominąwszy  
szczęśliwie zdradzieckie prądy,  »Carniola« zawita ł  pod 
wieczór  do wysp)  K . t h e r y  (Cerigo),  s ławnej z przygód 
Odysseusa,  siedziby prastarego kultu Afrodyty.  Przed 
kilku laty (1900) przy pomocy nurków wydoby to  tu 
z rozbi tego angielskiego okrętu w pierwszej połowie 
XIX stulecia, resztki prześlicznych arcydzieł  starożytnej 
sztuki z bronzu  i ma rm u ru ,  a m ia n ow ic i e : kilka figur 
młodz ieńców i o lbrzymią m a rm u ro w ą  statuę Herkulesa,  
dziś znajdujące się w m uz eu m  starożytności  w Atenach.

Z Kythe rv  do Krety na szczęście już nie mogło 
być żadnego p rzystanku.  »Carniola« p ruł  morze cala 
noc i nad  ranem s tanął  przed Kreta w pobliżu portu 
Kanei.  Z wyjątkiem przystani  w Suda,  porty tutejsze 
są tak ma łe  i płytkie,  że tylko łodzie rybackie i m a ­
leńkie parowce m o gą  się do nich dostać.  Inne,  nieco 
większe,  muszą  zarzucać kotwicę na pełnem morzu.  
Tak  też by ło  i tym razem z »Carn io lą ' ,  jednym z więk­
szych pa rowców Lloyda.  Zbl iżyły się doń barki kre- 
teńskie,  mio tane jak łupina  orzecha przez wysokie fale 
morza  Ś ró dz ie m n e j ) .  T rze b a  mieć wiele zimnej krwi,  
aby  spokojnie wysiedzieć na takiej łodzi i zaufać wpra-  
wności  wioślarzy.  Chociaż czasem się zdaje, że niepo­
dobna,  aby piętrząca się ściana wodna  nie zalała m a ­
leńkiej łodzi,  ta jednak sw ym dziubem podnosi  się 
w gó rę ,  to znowu spada w otchłań pieniącej się p rze­
paści, lecz znowu z niej szczęśliwie wypływa,  kiero­
wana  wielkiemi wiosłami  wpraw nyc h  Kreteńczvków.
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Nic wiem czy istnieje gdzie piękniejsze widok igrzysk, 
jak te zapasy »w ilków morsk ich« z rozigranemi  falami. 
Ile tam siły t rzeba zużyć,  ile ewolucyi  ciałem i wio ­
słem wykonać,  ile przytomności  umys ł u  i zimnej  krwi 
zachować,  aby nic dać się pokonać przez g r o ź n y ł i y w i o ł  
zupełnie nieobl iczalne,  jakim jest fala mórska,  pędzona 
przez wiatr.

Była godzina 8 rano 23 maja,  gdym już po raz 
trzeci wysiadał  na kreteńskie wybrzeża.  T y m  razem 
straże por towe okazałe zagadkowe  dla mnie,  niegrzeczne 
usposobienie.  Chci-mo mi zabrać mój bagaż podróżny 
do p rzHhowania ,  aż s tarszyzna cłowa nadejdzie.  Zgo ­
dzi łem się na to, lecz żądałem pokwi towania.  Tego  
wydać mi nie Bc ia no .  T rze ba  więc było użyć całej 
stanowczości i groźlty najwyższemi władzami ,  aby z ł a ­
mać upór  butnych Kretuńczyków.  Skąd ta zmiana zaszła 
w ich usposob ien iu? Przedewszystkiem pamiętać należy,  
że tysiące lat nie zmieni ły  usposobienia tego ludu i po ­
zostało ono takiem samem,  jakie zastał  św. Paweł  apo ­
stoł i w listach swych opisał  u jemne stron)-, znane już 
przez pogańskich s ta rożytnych pisarzy.  Ład  i porządek 
na Krecie wprowa dzo ny  przez opiekuńcze mocarstwa 
od końca roku 1898, ustanowienie guberna to rem gene­
ralnym wyspy królewicza greckiego,  w zamian za ty ­
ranię turecką,  już im się sprzykrzył .  W  zeszłym roku 
wybuch ła  rewolucya,  już nie przeciw ' f u r k o m ,  bo ci 
w znacznej części wyemigrowal i  z Krety do Azyi,  lecz 
przeciw własnemu rządowi .  Chciano zde tronizować k ró ­
lewicza Jerzego i nie oglądając się na możl iwe kompl i ­
kac je  dyplomatyczne mocars tw  opiekuńczych z T u r c y ą ,
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ogłosić na własną  rękę połączenie swe z Grecyą.  T a ,  
jak wiadomo,  została pokonana  przez T u r c y ę ,  więc 
rem hardziej nie miała p rawa do zdobyczy na niej wyspy.  
Zeszłoroczne powstania wprawdz ie  zostały zgniecione 
w sam ym zarodzie przez wojska pańs tw opiekuńczych : 
Anglii,  Rosyi,  F rancyi  i W ło ch ,  dotychczas u t r zy m u ­
jące w  karbach Kreteńczyków,  lecz f erment  nie ustał.  
Korzystając z nowych wyborów do pa r l amentu  część 
niezadowolonych wyspiarzy z obecnych rządów,  chciała 
w i«5zo śc ią  g łosów poselskich przeprowadz ić  to, co się 
nie uda ło rewolucyą.  Na ich czele s tanął  zdolny adwokat  
kreteński,  Eleutery Benizelos,  były minister księcia Je­
rzego, i rozpoczął  si lną agi tacyę za swoją kandyda tu rą  
na guberna to ra  Krety.  P rzyby łem do Kanei bezpo­
średnio przed wyborami  do par l amentu ,  w czasie rozo­
gnienia fantazyi jej mieszkańców.  Miałem więc rozwią­
zanie zagadki ,  dlaczego p rzy  wylądowaniu  spotkałem 
się z nieprzychylnością  celników.

Jak lat dawniejszych,  także tym razem zamiesz­
kałem w' klasztorze 0 0 .  Kapucynów,  jedynych dusz ­
pasterzy gmin katolickich na Krecie. X. adminis t ra tor  
apostolski,  O.  Anton i  da Pett ineo,  już oddawma ocze­
kiwał mego przybycia,  i zawczasu zawiadomi ł  odpo­
wiednie władze cywilne i wojskowe o mającej  się odbyć 
misyi dla żołnierzy rosyjskich.  Grzeczność jednak w y m a ­
gała,  abym złoży ł  wizyty lub przynajmniej  karty wizy­
towe rozmai tym dostojnikom miejscowym.  T o  też zaraz 
po nabożeństwie z p r oce s ją  (były to bowiem dni krzy­
żowe),  wyruszyl iśmy  z X. admini s t r a torem na wędrówkę 
do Halepy,  gdzie się znajdu ją  konsulaty mocarstw.
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Złozvłem wizyty konsulom aus tryackiemu i wio 
skiemu, p. Otf inowskiemu pułkownikowi żandarmery i  
rosyjskiej,  oddałem bilet komendan towi załogi rosyjskiej

K leutery K. B enizclos, adw okat, ry w al 
ks. Jerzego  greckiego do g u b e rn a to rs tw a  

nad K rętą  w  r . 1906.

kapi tanowi Komarowsk iemu,  prosząc równocześnie o w y ­
danie odpowiednich rozkazów dla katolickich żołnierzy.

N a lewantyńskioh i szwedzkich wybrzeżach. 2

?
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Dzięki nadzwyczajnej  uprzejmości  wojskowych 
władz rosyjskich,  t rzydziestu trzech żołnierzy z roty 16 
wileńskiego pu łku  (52} p rzyby ło  nazajutrz ,  w uroczy­
stość Wniebows tąp ien ia  Pańskiej*),  do kościoła kato­
lickiego na Mszę św. i rozpoczęcie misyi. Nie było 
ł a tw ą  rzeczą wszystkich katol ików zgromadzić,  ponie­
waż piechota była roz rzucona  na rozmai tych posterun­
kach w okolicy Kanei,  a marynarze  na pancerniku sto­
jącym w porcie Suda,  mieli ni ebawem w pełnym ryn­
sz tunku bo jowym wyruszyć do Re tymna ,  gdzie wskutek 
w yb oró w  do par l amentu ,  umysły  były bardzo w z b u ­
rzone i obawiano  się konieczności interwencyi dział. 
T ak  komendan t  pieszej załogi w Kanei,  jak i p. Pc- 
trojy k om en dan t  kanonierki  »Charboy>' ,  zastąpili kato­
l ików innego wyznan ia  żołnierzami,  i ułatwili  im wzię­
cie udziału w misyi.  Za co i na tern miejscu serdeczną 
składam im podziękę.

Ułożyłem z żołnierzami ,  żc będą przychodzil i  co­
dziennie o godzinie 8 rano i o 4 popotudn iu  na nauki,  
a co wolnego czasu pozostanie,  obrócimy na słuchanie 
spowiedzi ,  począwszy od soboty popołudnia .

W s ku t ek  nabożeńs tw dla obcokrajowców w dniu 
Wniebows tąp ien ia  Pańskiego,  nie mogłem przemawiać 
przed południem.  Natomias t  popo łudn iu ,  gdy zakoń­
czono krótkie grecko - włoskie nieszpory,  wszedłem na 
a m b o n ę ,  aby p rzemawiać do moich żołnierzy.  Nie bez 
zdziwienia spost rzegłem,  że na wieść o naukach zapeł­
nił  się kościół  nietylko żołnierzami,  ale także wielu 
świeckimi osobami płci obojga :  narodowości  kreteńskiej,  
greckiej,  francuskiej,  włoskiej ,  czeskiej i niemieckiej.
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Większość ci ekawych b rzmienia polskiej mowy,  do­
t rwała do końca nauki i pozostał a na następnej,  k tórą 
miałem po polskich kościelnych śpiewach żołnierzy,  
kończących pierwsze nasze pobożne zebranie.

Dziwne to na mnie wszystko robi ło wrażenie,  
zwłaszcza,  gdy z poblizkich minare tów zaczął  do la ty­
wać silny, piękny,  lecz g roźny glos muezinów,  jakbv 
chcących przygłuszyć swem nawoływaniem słowa C h r y ­
stusowego kapłana.  Jakżeż szczęśl iwym czułem się 
wówczas,  że w naszym rodowi tym języku możemy p u ­
blicznie wielbić Pana Boga i innych do wielbienia za ­
chęcać hen na krańeach t rzech części ś w i a t a : E uropy ,  
Azyi i A f r yk i ! 1 tym g łosem pięknej polskiej mo\  v
nikt się tu nie brzydzi,  i owszem,  s łuchają go chętnie 
obcy narodowością i wiarą.

Przed t r zema laty (w r. 1903'! mniej  więcej o tej 
samej porze roku,  we wstępnej nauce,  jakby jakiemś 
dziwnem przeczuciem wiedziony,  napom nia łem obec­
nych wówczas żółnierzy,  aby  uważnie nauk słuchali  
i gotowal i  się pilnie do spowiedzi  śvv , bo kto wie, 
czy nie będzie ona ostatnią w ich życiu.  W ó w cz as  
upadli oni na kolana,  zalewali  się łzami,  łkali  fo rmal ­
nie — tak, że byłem zmuszony prze rwać na u k ę ,  uspo ­
koić bardzo wzruszonych żołnierzy.  Usłuchal i  wówczas 
mej rady i prawie wszyscy piragnęli odbyć spowiedź 
z całego życia, aby być go towymi i zupełnie spokoj­
nymi o przeszłość na wszelką ewentualność.  Rzecz 
d z i w n a ! W  parę miesięcy później wszyscy zostali 
odesłani  do Mandżuryi .  Należeli  oni  do pu łku prag- 
skiego pierwszej rotv.  T e n  pu łk  w walce z Japończy­

2 ‘
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kami kompletnie został  zniesiony,  a moi  rekolektanci 
znajdowal i  się w pierwszych sze re ga ch ! P ra wd o p od o ­
bnie wszyscy zginęli .  W s p o m n ia łe m  o tem zdarzeniu 
na pierwszej  nauce.  Ł a t wo  wyobrazić sobie wrażenie,  
jakie ten fakt na nich wywoła ł .  T o  też usilnie prosili 
mnie,  aby z nimi pójść na cmenta rz  miejscowy i po ­
modlić się za towarzyszy zmar łych w walce.  Na nim 
chcieli się wszyscy fotografować,  aby ta fotografia stała 
się im pamiątką na całe życie, iż i oni ma ją  spocząć 
w grobach,  lecz ani miejsca,  ani dnia i godziny nie 
wiedzą kiedy to nastąpi .  (Zob. ryc. na str. 9).

Jakkolwiek cała misyjka w Kanei miała trwać 
przez cztery dni,  jednak na usilne prośby żołnierzy,  
bardzo chętnie zgodz i ł em się na dzień piąty i w tym 
czasie mia łem  do nich 11 nauk.  Ostatnich dwu  nauk 
słuchali  oni już po przystąpieniu do św. Sakramentów.  
Dwie ostatnie Msze św.,  do których sami io łnie rze 
chcieli służyć,  były na ich intencye.  Jak wielkiem zbu­
dowaniem są nasi rodacy na Krecie,  nietylko z wła ­
snego doświadczenia p rzekona łem s ię ,  lecz i z opo­
wiadań obcokra jowców i zainteresowania całego miasta 
temi rekolekcyami.  X. admini st ra tor  apostolski i inni 
włoscy Kapucyn i  ze łzami w oczach opowiadal i  swoje 
wrażenia  na widok modlących się żołnierzy i zachowa­
nia się ich w kościele i na ulicy.

Korzystal i  z mej obecności w  Kanei  także ofice­
rowie z żonami  i cztery Czeszki,  śpiewaczki wędrowne,  
które przed no w ą  podróżą za zarobkiem do Jerozol imy,  
przystąpi ły pobożnie do śijv. Sakramentów.  W  tym 
czasie jedna doros ła  osoba przystąpi ła  po raz pierwszy
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do spowiedzi  i Komuni i  św.,  do czego ją p rzygo to ­
wa łem odpowiedniemi  naukami.

Zajęty pracą  misy jną ,  nie mia łe m ani czasu,  ani 
ochoty za jmować  się tern, co się działo w  mieście. Lecz 
mimowol i  o wszystkiem wiedzieć musia łem,  bo dwa 
zacięte o b o z y : księcia Jerzego i adwokata  Benizelosa,  
przeciągały ulicami dniem i nocą ,  głosząc prawdziwie,  
jak dzieci Po łudn ia ,  swą radość lub smutek ,  gdy kan­
dydat  na  posła większą lub mniejszą ilość g łosów 
o t rzymał  od swego rywala.  Ob jaw y radości,  prócz 
głośnych owacyj  —  występowały  w se renadach z t a ń ­
cami przed mieszkaniem ulubionego kandydata ,  to zno­
wu  zawieszano ża łobne  drape rye u wejścia do domu  
i na jego sklepach, gdy kandyda t  mniejszość g łosów 
o trzymał .  Zdawało  s i ę , że przyjdzie do zaciętej walki  
na noże między przeciwnemi s t r on n ic tw am i ; lecz w ł a ­
dze miejscowe zostawiając swobodę wy bor om ,  silne 
pat role wysy ła ły  w  różne części miasta,  gotowe do 
obrony niewinnych ofiar roznamiętnionego t łum u.  Z w y ­
staw sklepowych pousuw ano  por tre ty księcia Jerzego,  
natomiast  wystawiano wizerunek Benizelosa,  kokardki  
z jego fotografią sp rzedawano po wszystkich ulicach 
i p rzypinano  sobie do ubrania .  Gd ym wszedł  do je­
dnej z większych papierni ,  nie mogłe m nabyć ani jednej 
fotografii,  ani jednej ryciny przedstawiającej  księcia, 
chociaż do n iedawna  w różnych fo rmatach były do 
nabycia.  Natomias t  wtykano  do ręki Benizelosa,  jako 
upat rzonego przez s t ronnictwo  terroryzujące inn yc h ,  
przyszłego gubernatora  Krety.  Jakżesz prędko zmie­
niają się tu gusta i ocena wartości  l u d z i !
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Główny  za rzut  jaki robią księciu jest, że nic nie 
robi dla wyjednania  niezawisłości  Kre ty  od innych m o ­
carstw, i że za wielką,  200.000  fb., pensyę otrzymuje.  
Nikt  jednak nie wgląda,  czy w obecnych s tosunkach 
książę Jerzy może coś więcej zrobić;  czy niema rąk 
związanych przez »opiekuńcze mocarstwa^ i d y p lo m a­
tyczne względy.

W  parę miesięcy później,  wprawdz ie  nie Benizelos, 
lecz p. Zaimis został powo łany  do za rządu nad Kre ta ,  
księcia Jerzego,  odjeżdżającego do Aten,  spotkała nie 
mi ła demonstracya ze st rony Kreteńczyków,  przyczem 
ubito kulą kawasa rosyjskiego, a ciężko skaleczono je­
dnego z żołnierzy rosyjskich,  (lecz nie Polaka),  którzy 
dla bezpieczeństwa znajdowal i  się przy boku księcia 
Jerzego greckiego.

II. Misya w Retymnie.

W  dniu 30 maja wsiadłem na parowiec ”Kastore« 
Lloyda uustryackiego i opuści łem wybrzeża Kanei,  udając 
się do Re tymna  na d r ugą  misyę dla żo-łnierzy rosyj­
skich. Między podróżnymi  pozna łem się z kapi tanem 
Komorowskim,  komendan tem załogi w Kanei.  Sam 
zbliżył  się do mnie,  zaprezentował  i podziękował  za 
misvę.  Ujął mnie  swoją ł askawością ,  bo aczkolwiek 
nie jest katolikiem, szczerze zajął  się uła twieniem żoł ­
nierzom korzystania z nauk,  zwalniając ich ze s łużby 
na kilka dni,  pomimo niepokojów,  o których wyżej 
wspomniałem.  Gdyśmy p<3 kilku godzinach stanęli przed



O. F ranciszek  da M essina, K apucyn. Br. F ranciszek , K apucyn .
Ż ołn ierze rosy jscy  Polacy, k tó rzy  b rali udział w  m isy i na  K recie w  mieście R e ty m n ie  od  dn ia  30 m aja do 5 czerw ca 1906 r.
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Retymnem,  p. Komarowsk i  zaprosi ł  mnie do ładzi w oj ­
skowej ,  którą po niego do naszego parowca p rzysłano  
z retymskiej komendy.  Będąc w takiem towarzystwie,  
nie spotka łem się z żadną nieprzyjemnością ze st rony 
władz kreteńskich,  i owszem,  wszędzie z największem 
uszanowaniem mnie  t r aktowano.  Bo też tutaj czują Kre- 
teńcz.Ycy silną rękę pułkownika  Urbanowicza,  który,  
jeśli pot rzeba,  umie  energię konieczną okazać.  O p o ­
wiadano mi, że metropol i ta  grecki w Re tymnie  stanął  
jako jeden z g łównych  agi tatorów detronizace.  księcia 
Jerzego i przyłączenia Krety do Grecy i. G d y  nie sku tko­
wa ły upomnienia łagodne,  pułkownik Urbanowicz po­
stawi ł  war tę  przed jego mieszkaniem,  nie dozwalając 
mu  na wychodzenie ,  a nadto kazał  uwięzić wybitnych 
obywatel i  retymskich:  majętnych kupców,  lekarzy,  ad w o­
katów.  Nie spodziewali  się takiego postępowania.  L a ­
ment  powstał  żon i rodzin uwięi fbnych,  lecz żadne 
prośbo i grcTiby, abv im wstydu  nie r o b i ł , S k u tk u  nie 
odn ios ły ;  musieli czekać w więzieniu,  aż sic uspokoiły 
umysły.  W tym samym czasie żandarmerya  nie mogta  
ująć morder fy  sześciu osób, bo ludność jednej z po- 
blizkich wiosek ukrywała  zbrodniarza.  P. Urbanowicz 
zwolal  starszych tej wioski do siebie i powiedział  im, 
że w razie nie wydania winnego,  każe im zabrać ich 
bydło.  S t a r s f fz na  myślała ,  że to tylko strachy. Gdy 
jednak rozkaz wypełniono ,  i bydło sprowadzone do 
Re tym na  mia ło beć rozdane między poszkodowanych :  
sami wydali  mordercę  w ręce władzy,  aby odpowiednią 
karę ot r zymał .
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Energ ia  w  postępowaniu tem konieczniejsza,  iż 
w  roku ub iegłym (1905) w yb uch ło  formalne powstanie 
z osobn ym rządem rewolucyjnym,  i odważono się na ­
paść na koszary rosyjskie w Retymnie .  Żołnierze nie­
spodziewanie zaatakowani ,  chwycili  za broń,  lecz po­
wstańcy ukryci  w rozrzuconych skałach nad brzegiem 
morza,  formalnie zasypywal i  żołnierzy kulami,  jak g ra ­
dem.  P rzy tej sposobności  pu łkownik odniósł  dwie 
r any  w nogę.  W p r a w d z ie  napastnicy odpokutowal i  za 
swoją śmiałość,  lecz lepiej uprzedzić zawczesne za­
chcianki połączenia Krety z Grecyą i nie dopuścić do 
rozlewm krwi,  przez u t rzymanie  w żelaznych karbach 
niesfornych Kre teńczyków.

Zaraz po przybyciu do Re tv mna  udałem się do 
p. pułkowmika Urbanowicza  z p rośbą o wydan ie  roz­
kazów dla wojska,  co do rozpoczęcia misyi.  Przyjął  
mnie  z o twar temi  rękoma,  mówdąc, że już oddawma 
oczekuje mojego  przybycia,  i n iezwłocznie wydał  roz­
porządzenia odpowiednie dyż ur ne mu  oficerowi,  p. Jacy- 
nikowi,  Polakowi ,  który wraz  z O.  Franciszkiem,  K a ­
pucynem,  towarzyszyl i  mi  w tej wdzycie. W  salonie 
p. pu łkownika ,  prócz jego żony,  która mnie jako już 
zna jomego  witała ,  kilku innych wojskowych z paniami 
zastałem.  Konwrersacya naprzemian  toczyła się w pol­
skim, rosyjskim,  włoskim i francuskim języku,  bo wszyst ­
kich tych narodowości  znajdowal i  się goście.

Dzięki łaskawości  p. pułkownika ,  żołnierze na 
czas ćwiczeń duchowmych od wojskowych  zajęć zostali 
zwolnieni ,  u łożyl iśmy  wdęc, że będą przychodzil i  co­
dziennie na Mszę św. o godzinie 7 1/<>, po której będzie
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nauka,  popo łudn iu  d ruga  nauka o godzinie 4, b łogo­
sławieństwo Najśw.  Sakramentem,  śpiewy polskie ko­
ścielne i trzecia nauka kończąca się zwykle o g. 6 ' „ .

W  dniu 31 ma ja  kościółek 0 0 .  Kapuc yn ów  był  
przepełniony białymi mu n d ur am i .  Prócz stu żołnierzy 
p rzyby ły  panie z rodzin oficerskich i trzy Czeszki,  śpie­
waczki miejscowego teatrzyku.  Brały one udział  we 
wszystkich naukach i nabożeńs twach przeznaczonych 
dla żołnierzy,  i owszem pierwsze p rzychodzi ły  r aniutko 
do kościoła i prawie cały dzień w nim przesiadywały,  
gotując się do Sakr amentó w św. bardzo pobożnie,  po ­
mimo że do późnego wieczora głosem swy m i g rą  na 
inst rumentach muzycznych zarabia ły na kawałek chleba.

\ i e o p i s a n a  radość panow ała  wśród żołnierzy z po­
wodu  przybycia polskiego kapłana.  Rozmaite  wieści 
dochodziły do nich o dawniejszych misyach,  to znow u 
fałszywe,  iż już nie p rzy jadę ,  a ta pamięć na zeszło­
roczne ostre starcie z powstańcami  kreteńskimi,  naka­
zywała go tować się na śmierć. Lecz kto ich na nią 
przygotuje? Kto wys łucha spowiedzi ,  pocieszy,  doda 
otuchy,  zachęty do cnot l iwego życia,  skoro z najpocz­
ciwszym O. Franciszkiem z Messyny,  Kapuc yne m,  na ­
wet na migi nie mogą  się zrozumieć*! Ter az  odetchnęli  
pełną piersią! Zlecieli się wszyscy do uca łowania  ręki 
i każdy z nich to pytania zadawał ,  co dzieje się w ojczyź­
nie, to żalił się,  iż niema z d o m u  żadnych  listów, to 
jakieś specyalne prośby przedstawiał .  Uspokoi łem ich 
wiadomością,  że tak d ługo pozostanę w Re tymnie ,  aż 
zaspokoję ich wszystkich potrzeby duchowne .  T o  też 
calem sercem odda łem się poczciwym żo łn ie rzom do
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dyspozycyi ,  każdą chwilę dla nich poświęc i ł em; co 
zresztą było rzeczą zupełnie  s łuszną ,  skoro dla nich 
p rzyby łem na Kretę.

Pięć dni z rzędu t rwały  bez przerwy ćwiczenia 
duchowne .  Mieliśmy wprawdzie  pozwolenie tylko na 
t rzy dni,  t. j. czwartek,  piątek i sobo tę ,  lecz że nastę­
powały  Zielone Świątki,  więc prócz niedzieli także i po­
niedziałek dało się włączyć do naszych nabożeństw,  
ku ogólnej  pociesze żołnierzy.  Bvł to dla nich p r aw ­
dziwy odpust .  Dowoli  mogli  modlić się w kościele, 
wyśp iewywać  pieśni polskie, przypominające im wiejskie 
kościółki i s t rony rBłzinne,  nakarmić swą d u b n  ł ak ­
nącą odda wn a  nieslyszanem s łowem Bożem, a prze- 
dewszystkiem uspokoić sumienie i zasilić się Chlebem 
anielskim. .lak zwykle przy takich okazyach prawie 
każdy pragnie dłuższą spowiedź odbyć,  było więc mi 
bardzo na r ękę,  iż gene ra lną  Komunię  św. mogłem 
na dwa dni roz łożyć :  niedzielę i poniedziałek Zielo­
nych Świątek,  gdyż nie by łb ym wstanie w sobotę 
wszystkich wysłuchać spowiedzi .  Niektórzy z żołnierzy 
dwa  razy komunikowali ,  a także i inne osoby,  również 
Czeszki śpiewaczki.

Podobn ie  jak w Kanei,  także i tutaj na nauki 
przychodzi ło  z ciekawości kilka osób nie Znających 
polskiego języka. Zadziwi ło mnie,  że między tymi 
zna jdo wał  się w najdalszym kącie kościoła żołnierz 
z brodą.  Wi ado mo ,  żie Polacy zwykle  w wojsku brody 
nie no szą ,  myślałem,  że p rzybył  na nauki żołnierz 
p rawos ławny .  Jakież było moje zdziwienie,  gdy mi 
powiedziano,  iż' to był  żyd z W a r sz a w y!  I on na
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obczyźnie ł a kn ą ł  s łowa  Bożego,  a chociażby tylko 
dźwięku polskiej mow y.  Kiw a ł  on g łow ą  na znak 
zadowolenia,  gdym prawdy  objaśniał  objęte p rzykaza­
niami Bożemi.  Gdy jednak temat  nauk w y m ag a ł  w y ­
kładu jeszcze innych p raw d  ob jawionych nam przez 
Pana naszego Jezusa C h r y s t u s a : żyd znikł  i więcej się 
nie pokazał  w kościele.

W  dniu 4 czerwca,  a d rug im Zielonych Świątek,  
gdy już wszyscy bez wyjątku ł ł n i e r z e  przystąpili  do 
Komunii  św. wielkanocnej,  na pożegnanie miałem osta t ­
n ią ,  dwudzies t ą trzecią naukę w tym roku na Krecie. 
Jako t emat  wziąłem rady praktyczne,  zmierzające do 
wytrwałości  w wypełnian iu  postanowień uczynionych 
na spowiedzi .  Lecz cóż zrobić,  gdy dla ułomności  
ludzkiej i niestałości woli nastąpi  upadek,  a tu niema 
kapłana,  któryby ciężar grzechu przygniatający,  jak ka ­
mień piersi, był  wstanie usunąć z duszy ? Cóż, zrobić, 
gtły zabójczy febrzysty kl imat  Re tymna ,  porażenie od 
s łońca,  lub kula nieprzyjacielska zagrozi  niechybną 
śmiercią? Wsza k  już dwóch w tym roku zmar ło tam 
Polaków,  a z lat  dawniejszych mogi ły cmentarza zakry­
wają zwłoki  kilkudziesięciu polskich żołnierzy,  którzy 
nie w ojczyźnie,  lecz na Krecie oczekują ciał zmar tw ych ­
wstania.  Potrzeba było koniecznie odpowiedzieć im na 
te pytania,  mimowoli  nasuwające się moim peni tentom.  
T o  też podobnie jak w Kanei,  także i tutaj wy tłóma- 
czyłem im naukę Kościoła św. o żalu serdecznym za 
grzechy,  który w  połączeniu ze szczerem postanowie­
niem spowiedzi przy najbliższej sposobności ,  chociażby 
ta sposobnofć już nigdy się nie zdarzyła dla naglącej
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śmierci, jest wstanie usprawiedl iwić człowieka przed 
Bogiem; albowiem ta miłość Boża,  której żal łaski jest 
jakby kwiatem,  spali wszelką plamę na duszy.

Poleci łem również żołnierzom,  aby w razie nie- 
bezp.eczeństwa śmierci,  wzywal i  do chorych kolegów 
kapłana miejscowego,  O.  Kapucyna,  który chociaż Włoc h  
i nie m o M  zrozumieć dokładnie tego,  z czego będzie 
się spowiadał  chory,  jednak,  chociażby na migi,  tak, 
jak to czynią głuchoniemi ,  niech ma ją  intencyę wy sp o­
wiadania się i żal wzbudzą  za swe przewinienia,  a roz ­
grzeszenie kapłańskie będzie ważne,  i godnie przy jmą 
ostatnie Sakramenta;  chociaż obowiązek wyznan ia  g rze ­
chów n iezrozumianych przez kap łana obcokrajowca,  
pozostaje na przyszłość,  gd\  się spowiadać będą przed 
znającym ich język.

Instrukcyę powyższą napi sałem im po polsku,  aby 
wiedzieli nawet  ci, co później może przybędą na Kretę,  
jak mają sobie radzić w nieobecności  kapłana polskiego.  
Wielce wdzięczni mi byli rodacy za te s łowa pociechy,  
a nie mniej O. Franciszek,  który nieraz p łaka ł  nad ł o ­
żem chorego,  bo nie by ł  wstanie ukoić jego t rwogi  
o zbawienie duszy,  skoro nie mó g ł  mu  wyt łómaczyć ,  
że rozgrzeszenie ważnie m u  daje.

W ś ró d  naszych nabożeńs tw misyjnych,  naturalnie 
pamiętal iśmy o zmar łych kolegach - żołnierzach,  czy tu 
na Krecie, czy na polach walki  w Mandżuryi .  Dowie ­
działem się bowiem,  że również ci żołnierze,  których 
miałem przed sobą na misyi  retymskiej  w  roku 1903, 
w parę miesięcy po spowiedzi  poszli w  morderczy ogień

Na. lewantyńskich i szwedzkich wybrzeżach.
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bojowy i p rawdopodobn ie  wszyscy zginęli. Tych  ostat­
nich mogi ły może już nigdy oko polskie nie dojrzv.  
Przynajmniej  na cmenta rz  retymski w towarzystwie  m o ­
ich um un d ur ow an y c h  rodaków postanowiłem się udać. 
W yb r a l i ś m y  się tam w osta tnim dniu misy i po popo- 
ludn iowem nabożeństwie.  Żołnierze uradowani  otoczyli 
mnie  kołem i prowadzi l i  przez ciasne uliczki R e t \ m n a j) 
pełne greckiej i tureckiej gawiedzi .  Nikt  z niej nie mcBl 
się domyślać,  dokąd i w jakim celu idziemy. Lecz pa­
miętni  mieszkańcy na ostatnie rozruchy,  B i l a  których 
uspokojenia nawet  metropol i ta  kreteński (wschodniego 
wyznania)  dosta ł  się pod straż żołnierzy rosyj skich: 
ł a tw o  wpadli  na domvsl ,  że i ja zos tał em aresztowany 
i z wyrazem współczucia na mnie spoglądali ,  jak na 
wrzeko mą  ofiarę tutejszej załogi wojskowej .

Cmenta rze  retymskie opodal  za miastem położone,  
Osobne są dla m uz u łm a n ó w ,  osobne dla Grekfcy i p ra ­
wos ławnych ,  osobne dla żydów.  Katolicki cmenta rz  zo­
stał za łożony dopiero,  gdy katoliccy żołnierze rosyjscy, 
prawie wyłącznie PolAcy, przybyli  do Re tymna .  P rzed­
tem nie bvło tu nawet  kościoła,  tylk<j maleflJca ka­
pliczka, zupełnie wystarczająca dla garstki  katolików, 
zaledwie z kilku osób złożonej .  T o  też cmentarz tu ­
tejszy można  polskim nazwać,  g d \ ż  z wyjątkiem jednego 
grobu,  wszystkie inne kryją zwłoki  Polaków.  G r B y  te 
bardzo pięknie wygląda ją :  w formie sarkofagów są z ro ­
bione z cementowego wapna,  wybielone,  przed każdym 
krzj  ż d rewniany  z tabliczką o napisie rosyjskim:  kto 
i kiedv u m a r ł  (zob. rycinę na str. 35). Niektóre z tych 
g robów odfo tografowałem i poleci łem - iolnierzom,  aby
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fotografie posiali  rodzinom zmar łych kolegów. Niech 
biedna matka,  ojciec, żona lub rodzeństwo,  opłakujący 
syna,  męża  lub brata,  przynajmniej  ma ją pociechę na 
widok pięknego chrześcijańskiego g robu i myśl swą ku 
Bogu wznoszą w kornej  modl i twie za duszę zmar łego.

Ostatnie dwa dni pobytu  na Krecie przeszły na 
wyczeki ,vaniu parowca odpowiedn iego do kierunku mej 
dalszej podróży.  Skorzystał em z tego fczasu już to o d ­
dając się posłudze duchowne j tutejszych stałych miesz­
kańców,  już to p r zypadkowo przybyłych dla spraw ro ­
dzinnych lub ma jątkowych ,  a także składałem poże­
gnalne wizyty i rewizyty rozmai tym w ład zo m i życzli­
w y m  ludziom,  którzy w jakikolwiek sposób misyę mi 
u łatwial i  tak w tym roku,  jak lat dawniejszych.  Między 
innymi byłem u nadporucznikostwa  pp.  Wł odz imie rzów 
Szklenników,  L i twinów,  którzy mnie na obiad za pro ­
sili do siebie. Miło mi by ło  ostatnie chwile pobytu 
na Krecie spędzić w kółku rodzinnem i szczerze kato- 
lickiem. Pani do m u  wybiera jąc się z ojczyzny,  wzięła 
z sobą wodę  święconą do chrztu dziecięcia, które dał  
jej Pan B f c  na Krecie.  Dla tego dziecka, imieniem 
Sabinka,  spisałem dok ła dną  me trykę ,  którą następnie 
miejscowy kapłan potwierdzi ł  i wciągnął  do księgi pa­
rafialnej. Podpi sałem tam również urzęt łowy dokument ,  
że wszyscy katolicv wojskowi (których imiona na a rku­
szu wyszczególniono) ,  przystąpili  do św. Sakramentów.  
Rosyjskie władze wojskowe pilnują tej formalności ,  n a ­
turalnie tylko tam,  gjfłeie kapłan katolicki przybędzie 
dla posług duchownych.
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W  tym do m u  zabawna zaszła scena.  Pani  do m u  
ma służącą Kretenkę.  Na wieść o zamie rzonem mojem 
przybyciu na  obiad,  bardzo się ona cieszyła,  że zobaczy 
polskiego katolickiego kapłana.  Gdy mnie  uj rzała  —  
uciekła do kuchni  i serdecznie zaczęła się śmiać.  Pani  
do m u py ta :  »Czemu się śmiejesz?« —  T a  odpowiada :  
»Jak nie m a m  się śmiać,  taż to ksiądz bez brody !<> —  
Księdza bez b rody nigdy nie widziała,  bo tu wszyscy 
noszą zarost  na twarzy,  a jego brak,  jest prawie hańbą.  
T o  też wszyscy kapłani  katolicc) na Wschodz ie  czy to 
zakonnicy,  czy świeccy duchowni ,  noszą brody,  aby 
nie obudzać śmieszności wśród tamtejszych mieszkań­
ców, zwłascza innowierców.  Wi edz ia łem dobrze o tym 

wschodnim zwyczaju,  lecz tegoroczna podróż misyjna 
niespodziewana i nagła,  nie dozwol i ła  na wczesne z a ­
s tosowanie się do nieg».

Jakby na przypomnienie ,  że znajduję się na w y ­
spie pozostającej jeszcze pod zwierzchnictwem — acz 
nomina lnem tylko — su ł t ana  tureckiego:  gdy wraca łem 
z tego do m u polskiego do rezydencyi  0 0 .  Kapucynów,  
miejsca mego zamieszkania,  zobaczyłem jak T ure k  
Tu rk a  pokaleczył  ciężko nożem.  P rawie w temże sa­
me m miejscu ubiegłej nocy także m uz u łm a n in  z a m o r ­
dował  drugiego T u rk a  w obronie czci swej siostry.  
Wszvs tko  to się działo prawie pod oknami mego miesz­
kania.

Po połudn iu  6 czerwca odprowa dzo ny  do por tu 
przez 0 0 .  Kapucynów i kilku ifołnierzy Polaków,  wsia­
d ł e m  do łodzi,  która mnie  unios ła po kołyszących się 
falach do pięknego parowca l loydowskiego "Sa l zbu rg .«
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W s kut ek  burzy panującej  na morzu ,  ledwie mcftna było 
dostać się na pokład,  lecz tylko przez gimnastyczne 
ewolucye i przy pomocy maj tków.  Jakąż to podróż 
niebezpieczną od by w ał  w temże miejscu św. Paweł ,  
gdy us tanawia ł  św. T y tu sa  pierwszym Krety biskupem!  
Wó w c za s  tylko łodzie żaglowe by ły  w użyciu,  ma ło  co 
większe od tej, k tórą do parowca płyną łem,  a on się 
takiemi pusz tza ł  na o twar te  morze !  Jeszcze dzisiaj, 
zwłaszcza w jesieni i wczesnej wiośnie,  s t r achem przej­
muje  ono w tych stronach ko mendan tów nawet  wiel­
kich parowców.

Chociaż na Pireus miałem płynąć do Kons tanty­
nopo la :  ' 'Salzburgu zanim opuści ł  Kre tę ,  udał  się na 
pożegnanie do dawnej  jej stolicy Kandyi  — sławnej 
z 24-letniej ob rony przed kapi tulacyą wobec przewagi  
tureckiej w XVII wieku,  o czem na innem miejscu 
wspomnia łem.  ')

W ył a d o w a n i e  towaró w i ł adowanie  nowych,  dały 
mi sposobność po no w neg o  zwiedzenia tego miasta.  
Gd y m je po raz pierwszy widział  w r. 1899, gruzy 
i zgliszcza zbombardowane j  i zniszczonej ogniem g łó ­
wnej  por towej  dzielnicy,  przerażający przedstawiały 
widok.  Dziś taż sama g łówna  ulica prawie nie do po­
znania zmien iona :  po o by dw u jej s t ronach już stanęły,  
łub stawiają się nowoży tne ,  wielkich rozmia rów b u d o ­
wle. Staje wspaniale m u z eu m  dla pomieszczenia skar­
bów archeologicznych,  odkrytych  w Knossos,  Festos,  
Gortynie,  Sitia i innych miejscowościach,  wznosi  się

')  Z ob. Z  G recyi i  K re ty  str. 2 8 9 —295. W ydanie z r. 1902 
w  K rakow ie.
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również katolicka katedra,  na miejsce dawnego  u b o ­
żuchnego kościółka.

Już gwiazdy okazały się na sklepieniu nieba,  gdym 
przy świetle latarni  powraca ł  do parowca "Salzburg.o 
Jeszcze d ługo  stal iśmy na kotwicy,  bo ł adunek  był  
obfity, można  więc było do woli karmić wzrok  piękną 
pa no ra m ą  starej ongiś weneckiej  twierdzy,  olśnionej 
blaskiem świateł  tysiąca.  »Serenissima« —  tak zwano 
na Lewancie rzeczpospoli tą wenecką —  zawsze um ia ła  
swym b ud ow lom  nadać cha rak te rys tyczną cechę ,  ł ą ­
czącą piękność konstrukcyi  z si łą budowania ,  najczęściej 
z ciosów kamiennych.  A jednak w tych budowlach 
niema monotoni i ,  gdyż stawiano je w odpowiedn iem 
malowniczem położeniu,  i umiano  wyzyskać na tu ra lną  
piękność terenu,  czy to w samej Wenecyi ,  czy na  s t o ­
kach gór  przy dalmatyńskich »canali«, na wyżynach  
Korfu,  w  porcie We lon y ,  Naupli  lub wyspy Rodos .

III. W  Atenach.

W ś ró d  ciemnej nocv i wzburzon eg o  morza o p u ­
ściliśmy Kandię  w k ierunku Pireusu.  Zdążałem tam 
dla posługi  duchownej  katolików-, znajdujących się na 
pancernikach rosyjskich opodal  tego w-ielkiego por tu 
greckiego. Nad rane m zna jdowal iśmy się około wyspy 
Milos, lecz bez za trzymania płynęl iśmy dalej przy sil­
nym,  z imny m wietrze,  pomimo,  że by ł  to już dzień 
7 czerwca,  więc czas u p a ł ó w  w Grecyi .  Po po łudniu  
tegoż dnia za rysowały się na widnokręgu Akropol is



Stadion w  osta tn im  dn iu  m iędzynarodow ych  igrzysk  w  A tenach  w  r. 1906. (Z ob . s tr . 48).
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i szczyty Pen te l ikonu ;  kontury miasta i budowl i  s ta­
wa ły się coraz wyraźniejsze —  rozjaśniło się niebo 
i w blasku złotych promieni  zachodzącego s łońca ukazał  
się przed nami port  Pireusu.

Jak zwykle  w porcie,  zbiegła się zgraja wyzysk i­
waczy,  ofiarujących swe d rogo opłacane usługi .  Biada 
n iedoświadczonemu,  gdy wpadnie w ich ręce. Wiedząc ,  
że parowiec zaraz nie opuści Pi reusu,  z najzimniejszą 
krwią zaczekałem,  aż się oddalą  natręci,  a wezwawszy  
upat rzonego gon do l i s t ę , powierzyłem mu załatwienie 
wszystkich sp raw wylądowania,  rewizyi celnej i najęcie 
fiakra do Aten.  Jecha łem n o w ą ,  bardzo misternie i m a ­
lowniczo u rządzoną  d r o g ą ,  która się wije od por tu 
ponad  d rogą że lazną ,  w  zgrabnych  zakrętach,  aż się 
wysunie na now ą  dzielnicę,  pe łną  will ar tystycznie 
zbudowanych  przy sam ym brzegu morza  Egiejskiego. 
Ulubione tu miejsce Ateńczyków,  g łównie  dla morskich 
kąpieli.  Komunikacya bardzo ł a twa,  gdyż co godzina,  
lub częściej, t r amwaj  elektryczny ł ączy Pireus z Ate­
nami,  i właśnie w tern u lub ionem ust roniu staje.

Zmęczony morską d r o g ą ,  wo la łem udać się do 
Aten powozem,  po bardzo wygodnej  nowej  drodze,  
wysadzonej  d rzewami  po o b ydw u jej s t ronach.  Lecz 
drzewa świeżo umieszczone w ziemi z okazyi między­
na rodowych  tegorocznych igrzysk,  jeszcze cienia nie dają.

Nazajut rz po przybyciu do greckiej stolicy, pier­
wsze kroki sk ie rowałem do katolickiej katedry św. Dyo- 
nizego.  Zan im jej drzwi kościelny otworzy ł ,  miałem 
czas na odmówien ie  b rewia rza ;  widocznie niema tu 
w  zwyczaju,  tak jak u nas,  o wczesnej godzinie od­



W  A T l i N A C I ) . 43

prawiać nabożeństw.  Po Mszy św. uda łem się z w i ­
zytą do X. Arcybiskupa J. Delenda,  który jest r ó w n o ­
cześnie delegatem apostolskim na królestwo greckie.

Został  on przeniesiony do Aten z arcybiskupiej  
stolicy na wyspie Korfu zaledwie przed paru laty, po 
śmierci ś. p. arcybiskupa De Angelis,  którego pamięć 
wdzięcznie jest zapisaną w sercach tutejszych katol ików.

Zna lem już X. Arcybiskupa Delenda,  więc zaraz 
zostałem przyjęty i mogłem powiedzieć mu  o celu 
przybycia.  X. Arcybiskup równocześnie ze m n ą  dnia 
poprzedniego,  lecz inną d r o g ą ,  p rzyby ł  z R z y m u do 
Aten, więc nie móg ł  mi udzielić żadnych informacyj  
dotyczących Po laków na pancernikach rosyjskich,  dał  
mi tylko wszelką władzę  bez żadnych zastrzeżeń do 
słuchania spowiedzi  i polecił  zasięgnąć pewnych wia ­
domości u proboszcza w Pireusie.  Uda łe m się tam,  
lecz już było za późno.  Jeden pancernik przed kilku 
dniami w yp ły n ą ł  na Czarne morze,  drugi tegoż dnia 
rano podniósł  kotwicę i skierował  swój bieg do Kandyi ,  
skąd właśnie wraca łem.  Iść za nim w pogoń było nie­
podobieństwem,  gdyż nawet  pomijając koszta podróży,  
nie miałem na zawołanie parowca do tego miasta,  
a chociażbym miał ,  ł a tw o  m óg łb ym  znow u rozminąć 
się z tym pancernikiem,  krążącym obecnie po wodach 
łewantyńskich bez dłuższego za t rzymania się w  żadnej 
miejscowości.  Dałem więc za wygra nę  n ieprzyjaznym 
zbiegom okoliczności,  i zos tawi łem katol ików - m a r y ­
narzy opiece Opatrzności  Bożej.

Nie był  jednak zupełnie bezowocnym mój poby t  
w Atenach,  gdyż ułatwdłem X. Arcybiskupowi  załatwde-
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nie pewnej trudnej  s p r a j y  Polaka ze znanej i wybitnej  
rodziny,  mieszkającego obecnie w Grecyi .  Miałem je­
szcze inny interes do zała twienia w Atenach,  a mia ­
nowicie : wizę paszportu przez generalny konsula t  tu - 
recki. Zwykle przed wyjazdem do T u r c j i 1 za ła twia ­
łem to we W i e d n i u ;  tym razem wskutek pośpiechu 
w podjęciu misyi,  wcale nie za t r zym yw ał em  się we 
Wiedniu,  tent mniej nie przeprowadz i ł em tej sprawy 
listownie, w nadziei,  że to samo będę m ó g ł  zrobić na 
Krecie, jak mnie zresztą z poważnej  st rony in f o rmo­
wano.  Tymczasem gdy m przyby ł  na K re tę ,  dowie­
działem się,  że aczkolwiek wszystkie mocars twa są r e­
prezentowane przez odpowiednich konsu lów —  jedna 
Turc ya  niema tam swego przedstawiciela,  a więc nawet  
nie można  wizować paszpor tu kto się z Kre ty udaje 
do Turcyi ,  lecz t rzeba po to jechać do Grecyi .  A bez 
wizy paszportowej  przez tureckie władze,  ani mo w y  
dostania się do mocarstwa suł t ana.  My Polacy dość 
jesteśmy oswojeni z t rudnościami  paszpor towemi ,  lecz 
takich, jakie są *v Turcyi ,  zapewne  nigdzie niema na 
świecie. Nie mając ' ^choty ścierać się z tureckiemi w ł a ­
dzami,  dość dobrże mi znanemi  z robienia trudności  
tam, gdzie ich niema,  jeśli złotem nie chce się torować  
drogi,  udałem się o pomoc do austryackiej  ambasady.  
Radca l egac )jny baron Gudenus ,  najuprzejmiej  zajal  się 
mą  sprawą.  Jako Sodalis mari t inus z jezuickiego kon­
wiktu w  Feldkirchen,  uważał  sobie za mi ły obowiązek 
zrobić Jezuicie p rzys ługę ,  a wywiązał  się z tego prędko 
i bez kosztów,  nadto osobiście zdał ze zlecenia sprawę 
rewizytując mnie w hotelu.
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Mając przez dwa dni poby tu  w Atenach nieco 
czasu do dyspozycyi ,  pospieszyłem przedewszystkiem na 
Areopag i Akropolis,  aby uczcić s ławne miejsca uświęcone 
•stopami św. Apostoła narodów.  W  tych wędrówkach  
misyjnych,  któż lepszym pośrednikiem w niebie, a wzo­
r em  przyk ładu apostolskiego życia na ziemi, jak św. 
Paweł?  T oż  z bijącem od radości sercem wspina łem się 
na J ł a z a  skały Areopagu ,  uca łowałem z uszanowaniem 
miejsce, gdzie św. Paweł  nawracał  św. Dyomzego,  
członka najwyższego w starożytności  ateńskiej sędziow­
skiego t r ybuna łu ,  p rzyglądałem się stolicy olśnionej 
blaskiem zachodzącego słońca,  wstąpi łem wreszcie po 

•olbrzymich schodach na odnowione nieco ruiny Akro- 
polisu,  skąd widok jeden z najpiękniejszych na Helladę.

Będąc w Atenach,  nie mogłe m odmówić sobie przy­
jemności ,  aby nie zwiedzić muzeów Starożytności i od ­
nowionego  s tadionu.  Ani się kusić nie będę na opis 
chociażby tylko 24 wielkich sal "archeologicznego na ­
rodowego muz eum  « — (’liOtr/.ór tm/amł.wfizur [loweior) — 
ba nawet jednej z nich,  np.  z przedmiotami  z czasów 
epoki mykeńskiej ,  lub obejmujące  wazy z niesłychanie 
del ikatnemi a pełnemi  żjfcia i treści ma lowidłami  o je­
dnym lub dwóch  tonach.  O tern dzieło t rzeba pisać, 
nie pobieżną wzmiankę.  G dy m  patrzał  na te arcydzieła 
sztuki starożytnej  greckiej,  nasuwało  mi się uporczywie 
py tan ie :  czemu u nas, gdzie tyle jest fabryk i fajansu 
i naczyń gl inianych,  nie zdobi się podobnie  rysunkami 
rodzimej  treści o ar tys tycznem wykonaniu ,  chociażby 
mia ły  s łużyć p rzedmioty te do codziennego użytku? 
Ileżby tego rodzaju rysunki  na naszych codziennych
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naczj  niach gl inianych wyrab ia ły  smaku artystycznego 
wśród ognisk domowych,  i leby mogły  pouczyć,  wy ja ­
śnić, a chociażby tylko przypomnąć,  co droga prze­
szłość nam przekazała.  Kto tego rodzaju przedmioty 
chociażby tylko raz w życiu oglądał ,  zazdrości s taro­
żytnym Hel l enom,  lub E t ruskom,  ceramicznych w y ro ­
bów,  i musi  uczuć upokorzenie porównując to, co 
u nas się znajduje;  chociaż w ostatnich latach ogromny  
postęp w tym kierunku daje się spostrzegać.

Ateński s ta rożytny stadion międzynarodowymi  p o ­
pisami rozmai tych gimnastycznych ćwiczeń,  p rzypo ­
mnia ł  się dobrze całemu niemal  światu w bieżącym 
tjl906) roku.  W i a d o m o ,  że pierwszą myśl  do tego ro ­
dzaju igrzysk poda ł  jeszcze Likurg,  s ławny mąż stanu,  
około roku 330 przed Chr .  W  późniejszych czasach, 
około roku 140 po Chr . ,  s ławny mówca Hernd.es A tli- 
cus ozdobił  stadion siedzeniami z pentelikońskiego,  jak 
śnieg, białego m a rm u ru ,  dla 60 .000  ludzi.  Z upadkiem 
Grecyi ,  również  stadion poszedł  w zapomnienie i tylko 
ru iny z niego zostały.  Dopiero w  ostatnich latach 
ubiegłego stulecia fi lantrop grecki,  ma jętny Awerof,  
w ła s n y m  mil ionowym nakładem odres tau rował  go prze­
ślicznie i swej ojczyźnie darował .  Długość stadionu 
wynosi  przeszło 200 me t rów na 33 m. szerokości ;  do­
koła wznoszą się amfi teatralne siedzenia, do których 
dostęp jest bardzo wvgodnv .  Pod siedzeniami otacza- 
jącemi stadion,  zna jdują się tunele i rozmai te  składy,  
niewidzialne od s t rony miejsca z a b aw ;  tam na g r o m a­
dzono  naj rozmai tsze przyrządy do gimnastyki ,  nawet  
niektóre ubrania,  nakrycia głowy,  wreszcie cały pawilon
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z umywalniami  i wann am i  do kąpieli najpraktyczniej  
i z wielkim nakładem wszystko urządzone.  Same te 
składy zajmują kilkadziesiąt  wielkich sal ;  można  więc 
mieć wyobrażenie,  na jak wielką skalę wszystko tu 
jest urządzone.  Dla tych,  którzy oddają się f izycznemu 
rozwojowi młodzieży,  zawsze będzie z wielkim p o ­
żytkiem zwiedzić te składy przy sposobności  oglądania 
stadionu.  (Zob. ryc. na str. 40  i 44).

W  tegorocznych międzynarodowych  igrzyskach 
był  zwycięzcą młody  Kanadyjczyk,  Scher r ing-Wil l iams,  
bardzo dobry katolik, który prawie co tydzień przys tę­
puje do św. Sakramentów.  W .  X. Delebecąue,  naoczny 
świadek tego zwycięstwa i zna jomy Kanadyjczyka,  o po ­
wiadał  mi, że tenże b ra ł  udział  w igrzyskach w p r a w ­
dzie w ubraniu na to przeznaczonem,  lecz na swe piersi 
przypią ł  herb K an a d y :  Najsł.  Serce P. Jezusa.  Cywilna 
odwaga młodzieńca,  chlubiącego się ze swej wiary,  
ujęła nawet licznych innowierców znajdujących się na 
arenie międzynarodowych popisów.

Po połudn iu  dnia 9  czerwca wyjecha łem końmi 
z Aten do Pireusu i bezzwłocznie uda łem się na po­
kład parowca l loydowskiego »Baron Call«,  który też 
niebawem podniós ł  kotwicę i p o m k ną ł  w  d rogę  do 
Konstantynopola ,  gdzie nowa  czekała mnie  misya.

Na leWanLyńskich i szwedzkich wybrzeżach. 4





NAD BOSFOREM
w roku 1906.





Kf '
y P 7 ~y> • -̂- '■’-- V' -y- -7i- -?C 'f. ?■ V. -V. -7. -y. -7. ^ -V. ?. -P. ?. Z1 _ -y. -'A. -?Ł '/.s/̂  1. &T-VĈ7. g.~-9y /?'..-y-I

I.

Z A ten do K onstantynopola.

o ukończeniu misyj dla żołnierzy rosyjskich,  
Polaków,  na Krecie, przez Ateny wypad ło  mi 
jechać do Kons tantynopola  i Adampola,  gdzie 

również oczekiwali mego przybycia Polacy.  W  dniu 
9 czerwca,  jak wyżej wspomnia łem,  wsiadłem do pa­
rowca i w towarzystwie bardzo kosmopol i tycznem p u ­
ściłem się w  d rogę przy pięknej pogodzie.  Przy wy-  
jeździe z Pireusu miel iśmy za sobą od st rony zacho­
dniej płaskie, żół to - piaszczyste wybrzeża Salaminy.  
Niebawem wyspa Egina  stanęła przed nami,  która 
również swą sławę zdobyła  w czasie perskich na Grecyę 
napadów,  idąc w pomoc z 30 okrętami floty bojowej ,  
bo też wśród  walki z nieprzyjacielem palmę pierwszeń­
stwa w zapasach ot rzymała .
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Po godzinie żeglugi zna jdowal i śmy się już obok 
p rzylądka S u n io n , dziś K o lo n n a s  zwanego,  najbardziej  
na południe  wysuniętego punk tu  s tałego lądu s taro­
żytnej Attyki .  W  tem miejscu przeciwne sobie prądy 
morskie i wiat ry staczają walkę bezustanną ,  wprawiając 
nieraz nawet  w pra w ny ch  sterników w niemały kłopot,  
jak w ybr ną ć  z wirów i piętrzących się fal w różnych 
kierunkach.  A że ludzkość od najdawniejszych czasów 
w chwilach g roźnych  szukała pomocy nadprzyrodzonej ,  
widząc swą słabość w  ukiełznaniu żywiołów natury,  
a "gdy t rwoga to do Boga» —  wołało  już samo na ­
tu ralne świat ło r o z u m u :  przeto i Grecy nie znając
Jednego Boga,  do swoich bóstw uciekali się chętnie,  
i kult  Posejdona,  pana morza,  kwitną ł  w tej okolicy. 
Wys tawil i  mu  na szczycie skały,  prostopadle spafl j iwej  
w morze,  świą tyn ię ,  której resztki okamałe dziś jeszcze 
istnieją obok starej twierdz panującej  nad wybrzeżem,
a broniącej  wstępu do serca Grecyi —  Aten.

Słońce zaczęło zapadać ku zachodowi ,  a czent 
bliżej jego tarcza była ziemi horyzontu,  tem promienie 
piękniej ubarwiały  a tomy powiet rzne i ozłacaly łańcuch 
wysp otaczający jak wieńcem morze.  Wjechal i śmy przed 
wyspę Kea (Keos),  ojczyznę starożytnych pieśniarzy 
Simonidesa i Bakchvlidesa,  a następnie w elipsę morską,  
zamkniętą od wschodu po łudn iową  częścią Euboy,  w y ­
spami Andros ,  Tinos,  Mykenos,  Delos,  Syrii —  a dalej 
Pa ros  i Naxos,  od zachodu Kytbnos,  Serifos, Sifnos;
Milosu już widać nie było,  zasłaniały ją dwie poprze­
dnie wyspy.  Każda z nich mniej  lub więcej s ławna 
z przeszłości —  s ławna  ludźmi,  nauką i s z tuką ,  na
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których czasy późniejsze —  wszystkie bez wyjątku na ­
rody cywil izowane kształciły się i oburącz czerpały,  
jak ze skarbnicy,  wiedzę.  Dziś tylko pamięć na prze­
szłość ma je w poszanowaniu i jako grat  dalekiej epoki 
badawcze oko archeologa oc en ia ; dla utyl i tarnej  gene- 
racyi społeczeństwa,  chyba ło m y bogatych m a r m u r ó w  
mogą  przedstawiać jakąś wartość i interes,  bo daremnie 
szukałoby się tu po tomków sławy starożytnej  Hel lady.  
Czystość powiet rza sprawia,  że podróżny  z krain p ó ł ­
nocnych,  a chociażby tylko rodem ze środkowej  Europy ,  
dziwnego doznaje złudzenia w wymiarze  odległości.  
Pamiętam,  gdym w latach młodości  o d byw ał  wycieczki 
po Włoszech,  miejcowości  z pozoru  blizko położone,  
jednak były odlegle o dwie i więcej godzin drogi.  Na 
morzu  złudzenie to jeszcze jaskrawiej występuje.  T o  
też te wyspy i wysepki tworzące g rupę  Cyklad,  chociaż 
wy da ł "  się,  jfck na dłoni ,  blizko jedna drugiej  p o ło ­
żone, przecież na p rzebicie  przestrzeni dzielącej je od 
siebie, po trzeba pa rę ,  nawet  kilka godzin.

Długośmy stali na pokładzie,  śledząc wzrokiem 
te wyspy ginące coraz bardziej w mrok u  zapadającej  
nocy, słabe tylko światełka d o m ó w  i silniejs-ze latarń 
morskich,  dłużej pozostawiały ślad jakiegoś życia na 
morzu.  Wreszcie i te znikły z horyzontu ,  zna jdowa­
liśmy się na o twar łem mor zu  wśród ciemności  nocy,  
tylko słabo oświetlonej  s rebrną tarczą pełnj księżycowej.  
Wieczorem każdv w kornej  modl i twie zwraca umysł  
i serce do Boga. T a  modl i twa w ięcej lub mniej  go ­
rąca, ^ięce) lub mniej  skupiona,  zależy od osobistego 
usposobienia i zajęć — i otoczenia;  nieraz t rzeba gwał t
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fantazyi zadać,  aby ją przykuć do obecności Boga,  
z k tó rym dusza ro zm a w ia :  pok łon  Mu oddaje,  błaga
0 przebaczenie,  dziękuje lub prosi.  Lecz tutaj na morzu,  
gdy otoczenie obce, gdy gw ar  świata nie ma przystępu,  
gdy nic się nie widzi,  tylko otchłań morską  pod s to­
pami,  a nad nami  gwiaździsty st rop niebios się rozpo ­
ściera:  dusza formalnie rwie się ku niebu,  i prawie,  że 
nie jest w stanie o czem innem marzyć,  jak o życiu, 
jakie nas czeka w przyszłości .  A wśród tej ciszy ni- 
czem nie zamąconej ,  gdy się wpat ruje  w  świetlane po­
stacie : t owarzys two  Życia przyszłego — jakżeż się ko­
rzyć musi  przed Bogiem — jakżeż ł a two przychodzi
1 wielbić Pana nieba i ziemi — i błagać o przebacze­
nie —  i dziękować za tyle i tyle łask o trzymanych  — 
i prosić, aby nadzieja szczęśliwej przyszłości  nie znikła 
jak fata morg ana  !

Nocny spoczynek t rwał  krótko,  ma ło  co więcej 
nad dwie godziny.  O w p ół  do drugiej  przed świtem, 
wyszedłem z dusznej  kajuty na pokład,  a siadłszy drze­
ma łem i modl i łem się naprzemian ,  oczekując brzasku 
dnia,  na który d ługo  nie po t rzebowałem czekać. P ły ­
nęl iśmy w pó łnocno-wschodn im k ierunku ku granicom 
Europy  i Azyi, przedzie lonym przez Dardanelle,  to też 
z prawej  st rony pa rowca doskonale mog łem  podziwiać 
wschód słońca,  wiele set razy oglądany,  a jednak zawsze 
budzący zachwvt.  Wsza k  od W s cho du  Świat ło  przyszło 
co rozświeca ciemności  ziemi w fizycznem, moralnem 
i dogmatycznem znaczeniu.  Nic więc dziwnego,  że 
dusza chrześcijańska coś więcej odczuwa przy wscho- 
dzącem słońcu zwłaszcza na Wschodz ie ,  bliżej miejsca,
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gdzie to Słońce zeszło.  Za rumieni ło  się niebo k rwa wą  
ł u n ą  jak z pożogi  ginącej ciemności .  Rumieni  się h o ­
ryzont ,  rozjaśnia coraz bardziej  widnokrąg  — widać,  
że słońce odnosi  nad nocą zwycięstwo.  T a  czarny swój 
płaszcz unosi na zachód,  a czem świat ło jaśniejszem się 
od wschodu staje, tem szybciej ucieka symbol iczna 
ciemność pobi ta  przez słońce.  I znów  w y ry w a  się z ust 
prześliczny hymn  z b r e w ia r z a :

» J ani lucis o rto  sidcrc 
Dcum  p reccm u r supplices 
IJt in cl i u rn  is actibus 
N os servct a nocen tibus.
L inguan i refracnans tcm pere t....
V isum  fovcndo con lcgat....
S in t pura cord is in tim a....
C ord is te ra ł supe rb iam ....
Ipsi canan ius g loriam ....«

Najstosowniej  byłoby rozpocząć dzień,  zwłaszcza 
niedzielny i uroczystość Świętej Tró j cy  odprawieniem 
Mszy św. Miałem ze sobą wszystkie p rzybory pot rze­
b n e — oł tarzyk pod ró żn y ;  lecz niestety,  n i e b y ł o  gdzie 
Najświętszą Ofiarę odprawić .  Mówi łem o tem z kapi­
tanem okrętu.  T en  z żalem m ó w i :  "Ojcze!  My nale­
żymy do towarzys twa akcyjnego;  akcye p rzeważnie 
w rękach żydowskich i nie katol ików; gdy b ym  wobec 
tak licznie zebranych innowierców (a p rawie  sami tacy 
byli pasażerowie) chciał urządzić nabożeńs two,  jakie 
urządzamy przy innym składzie pasażerów,  to mogl iby 
rościć sobie prawo  również muzu łman ie ,  żydzi  i p ro ­
testanci do wyznaczenia im miejsca na odbycie ich na ­
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bożeństw,  a przynajmniej  protestować przeciw na b o ­
żeństwu  katol ickiemu."

Po części miał  kapi tan słuszność,  t rzeba było zre­
zygnować  z odprawienia Mszy św. nawet  w dniu tak 
bardzo uroczystym.

Nie napotykając żadnej wyspy,  płynęl iśmy spo­
kojnie aż do południa.  Dopiero przy śniadaniu (o gp- 
dzinie 1) robi się ruch w sali jadalnej,  bo zbl iżamy się 
do ziemi od kilku godzin wcale nie widzianej .  Była to 
wyspa Tenedos ,  przez T u r k ó w  nazwana Bogdżia-Adassi ,  
zna jdująca się już w obrębie panowania  suł tana.  W y ­
szliśmy na pokład.  W y s p a  o ziemi bardzo czerwonej ,  
z podk ładem t rach i towym,  s ł aw ną  jest z uprawy do­
skonałego v ma. Chociaż zajmuje przestrzeń zaledv. ie 
42 k i lometrów kwadratowych,  ważną  jest wskutek swej 
blizkości od Dardane l lów i tworzy do nich jakby klucz, 
lecz klucz wzmocn iony  s i lnym fortem —  cytadela zbrojną 
w armaty .  Sławniejszą rolę Tenedos  odegrała w za­
mie rzchłych  czasach,  gdy należała do państwa Troj i  
i za wojen perskich,  gdv Xerxes użył  jej przystani  dla 
swoich wojennych okrętów.  W  późn ie j s j t ch  czasach 
dzieli ła losy to Grecyi ,  to bizantyńskiego cesarstwa,  
aż w  r. 1322 wpad ła  w ręce Osma nów .  W  XIX s tu ­
leciu (1807) ponieśli T ur c y  pod Tenedos  klęskę z rąk 
Rosyan.  Zresztą dziś o tyle ma znaczenie,  o ile po- 
zycya geograficzna jej daje u wstępu dó Dardanel lów.

Więcej  interesującemi były dla mnie wybrzeża 
ze st rony Az\' i,  a mianowicie ślady dawnego państwa 
Troas,  rozpościerającego się na klinie lądu stałego, 
przyległego z północy do Hel l espontu i morza Mar-
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mora,  od południa  i zachodu oblanego m or ze m Egej-  
skiem. Stolica tego pańs tewka :  T ro j a  (Ilion), nie na 
samem wybrzeżu,  lecz nieco w głębi  lądu leżała,  
a sięga epoki odległej ,  co najmniej  1184 lat przed naszą 
e rą ,  a mianowicie kiedy wybuch ła  wojna,  opisana nam 
pięknie w Iliadzie przez Homera .  Czy sama fabuła 
służąca za t ło homerowskich opowiadań p rawdziwą  
jest lub fikcyjną,  czy rzeczywiście znieważenie ogniska

G rób Protesilaosa pod T ro ją ; podług fotografii z r. 1906.

rodzinnego króla Lacedemonu,  Menelaosa,  przez Par rsa ,  
syna Pri ama ,  króla Troj i ,  było powodem do wojny 
lub n i e : tego na pewno do końca świata się nie d o ­
wiemy.  W  każdym razie, jeśli najznakomitsi  książęta 
greccy brali w niej udz ia ł :  jak Ag am em no n ,  Menelaos,  
Odysseus,  Nestor,  Ajas i wielu innych,  to w  walce 
polegli, musieli  znaleźć odpowiednie swej godności  
i sławie bojowej miejsce spoczynku.  Badacze s ta ro­
żytności wskazują dw a  na wybrzeżach T roasu ,  w for­
mie kurhanów,  kopce,  dobrze za rysowujące się na p ła ­
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skich wybrzeżach.  Jeden z nich z parowca odfotogra-  
fowa łem,  a ma być g robem Protesilaosa.  bohatera 
z czasów wojny trojańskiej ,  który pierwszy z Greków 
wyskoczył  z okrętu na wybrzeża nieprzyjacielskie,  cho­
ciaż wiedział ,  iż śmierć go spotka z ręki Hektora.  
Czem u jednak ma być ten grobowiec Protesi laosa a nie 
Achil lesa,  Ajasa lub Hektora,  których kurhany  opodal 
w południowej  stronie pokazują  —  na to odpowiedzi  
żadnej nie znalazłem.

W każdym razie ludziom wykształconym na sta­
roży tnych klasykach,  nie może być obojętną okolica, 
którą nasz parowiec okrąża.  T oż  wyszl iśmy wszvJBy 
na pokład,  aby już to lune tą ,  już to gołem okiem 
śledzić położenie miejsca wojennych zapasów,  podanych 
w  Iliadzie.

Po wielu bezskutecznych usi łowaniach  w dawnie j ­
szych wiekach,  ślad położenia Troj i  odkrył  w XVIII w. 
F rancuz ,  Le Cheval ier.  Schl iemann idąc za jego wska­
zówkami ,  w całości odkopał  ją między r. 1871 a 1882 
i dalej w r. 1890 p rowadz i ł  swe pomnikowo-archeolo-  
giczne dzieło.  Od  wschodniej  s t rony,  t. j. od morza 
Egejskiego,  nie mogl i śmy dojrzeć tych ruin,  bo zas ła­
niała ł awica piasku,  tworząca wzgórza .  Gdyśmy jednak 
wpłynęl i  w Dardanel ską cieśninę,  przez lunetę można 
by ło  dostrzedz ślady ruin prastarego grodu,  jak mnie 
towarzysze drogi zapewniali .  Co do mnie,  tej pewności 
mieć nie mogłem,  bo zbvt  wielką była odległość,  
a o za t r zymaniu  się i zwiedzeniu z blizka,  tvm razem 
m o w v  być nie mogło.
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U samego wejścia do Hel l espontu po ob vdw u 
B r o n a c h :  Azyi i Europy ,  zbudowal i  T urc y  twierdze 
Seddil-Bahr  i Kum-Kale .  W i d ać  je doskonale,  bo p rze­
strzeń dzieląca w tem miejscu dwie części świata,  za ­
ledwie pół  mili wynosi .  W  dal szym ciągu raz się 
rozszerza,  to znowu  zwęża,  tak, że największa szero­
kość Dardane llów przy wjeździe do morza  Marm or a

D ardanellei— w idok po stron ie  azy a ty ck ie j; podt. fotogr. w r. 1906.

8 k i lometrów wynosi ,  najmniejszit  zaledwie 1900 m e ­
trów.  Przed tym ważkim przejściem za t rzymał  się 
nasz pa ro w ie c ; z por tu miasta K a le  S u łta n ie , także 
Czarnik K a lessi zwanem,  wy p ły n ę ł y  łodzie tureckie,  
pełne żołnierza i urzędników.  Jak każdy  inny p a r o ­
wiec, także i nasz uległ  rewizyi,  bad ano :  czy niema 
w nim broni,  amunicyi  i t. p. rzeczy.  Już  w  r. 1841 
pięć europejskich mocarstw zawar ło  uk ład z T u r c y ą ,  
że żaden okręt  wo jenny  ni° może p rzep łynąć  D ard a ­
nellów' bez zezwolenia Wysokiej  Por ty.  W  r. 1854
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układ ten w zasadzie potwie rdzono w Paryżu,  a n a ­
stępnie w Berlinie r. 1878 po wojnie turecko-rosyjskiej.

Zresztą T u rc y  zabezpieczyli  się dobrze przed m o ­
żl iwym prze łamaniem t raktatów.  Pobudowali  forty na 
wybrzeżach tak ze st rony Azyi,  jak Europy,  a szereg 
a rma t  wielkiego kal ibru,  o rozmaitych paszczach,  dniem 
i nocą zwrócony jest ku Dardane llom.  A jeśl dodamy 
jeszcze torpedy i miny gotowe do wybuchu,  to przej­
ście przez ten wazki pas morza  bez katastrofy jest 
niemożl iwe.  T rze ba by  więc wpierw od strony lądu 
zająć forty, ktoby chciał z flotą dostać się pod K on ­
s tantynopol .  W ra żeń ,  jakich dozna łem płynąc przez 
Dardanel le ,  a następnie przez morze Marmora ,  pow ta ­
rzać nie będę,  bo już na innem miejscu je opisałem.  ')

P rzy pasażerskich parowcach Lloyda płynących 
z Pi reusu jest zwyczaj ,  że wjazd do Konstantynopola 
układa ją  na r anną  godzinę.  Nie odstąpiono od niego 
w naszej pochwy7. Większość pasażerów po raz pierwszy 
miała  sposobność przy7 wschodzie słońca oglądać t u ­
recką stol icę,  to też ledwie świtać zaczęło,  wszystko 
z kajut  powychodz i ło  na pokład.  Lecz jakby na przekór 
silna mgła  owiała  cały horyzon t  —  i wejście z morza 
Marmora  do Bosforu — Chalcedon stary, JpCady - Key) 
i Skutari ,  a przedewszvstkiem S ta m bu ł  — dawne Bi- 
zancyum.  Wiedz ia łem,  że gdy słońce się wzniesie, 
jego promienie rozbiją mgtę  i cudna panorama  ukaże 
się przed nami.  Zachęcałem więc towarzyszy  do cier- 
piiw ości, do nietracenia nadziei zobaczenia pięknego

')  Cf. -^om nienia z m is y j  m iędzy P o to k a m i nad  B osfo rrm . 
w  B o ś n i  i  n a  Krocie. K rak ó w  1901, sfr. 2 —6.
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widoku,  czem hu mory  poprawiły się i wszyscy z u tkw io­
nym wzrokiem w S tamb uł  oczekiwali spełnienia się 
mej przepowiedni .  D ługo  na nią nie czekano.  Ledwie-  
śmy się zbliżyli na taką odległość do stolicy, że można  
było okiem dokładn ie  rozpoznać drobniejsze bu do w le :  
słońce rzuciło silny snop promieni ,  które w oka mgni e ­
niu zaczęły rozpraszać opony mgł_\, unosić je w gó rę ,  
a setki mina re tów wystrzeli ły w niebo z siedmiu pag ó r ­
ków, na których rzędem najsławniejsze i najpiękniejsze 
znajdują się meczety.  Okrzyk podziwu i radości wyrwał  
się jednem echem z piersi całej podróżnej  załogi.  Lecz 
podziw nie ustał.  Wj eż d ża my  właśnie w Bosfor,  cu­
downie ujęty w ramy zieleni parków i og rodów,  z a m ­
ków i pałaców,  z których największy stary seraj su ł - 
tański dominujący nad innymi,  jakby w ogniu się żarz}’, 
bo wszystkie szyby odzwierciedlają blask słońca p r o ­
mieni,  co dziwnego majestatu i grozy dodaje panoramie.  
Ogrody suł tańskie w terasach zbudowane ,  zniżają się 
od pagórka,  na k tórym seraj zbudowano ,  aż do samych 
brzegów Bosforu.  T a m  pełno fontan,  kiosków, kląbów 
i palni samotnych lub ci emnych cyprysów,  silnie odb i­
jających na bia łym tle m a r m u r ó w  suł t ańskiego pałacu.  
Tego  rodzaju widoki to formalny koncer t  : ten tonami ,  
tamten grą barw dziwnie duszę porywa .

Wylądowanie ,  wiza paszpor tu,  p rzeprawa z u rzę ­
dem celnym, nadspodziewanie gładko się odbyły,  dzięki 
»metal ikom«,  »piastrom<> i »czerekom« '), któremi  wie­
działem już jak m a m  w palcach obracać i s tosownie

')  M onety tu reckie.
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do godności  . prztygługi w o twar tą przygodnych p rzy­
jaciół d ł oń  składać.

W j az d  na Perę,  gdzie mia łem się zat rzymać,  do­
s tępny przez dzielnicę Galata,  s ł aw ną  ze składów naj­
bogat szych kupców,  s ł aw ną  z zepsucia najohydniejszego,  
s ł a wn ą  z rzezi Orm ian  przed dziesięciu laty, kiedy 
w  ciągu t rzech dni 6 .000  ich w y m o r d o w a n o  bez róż­
nicy wieku i pici, abv przeszkodzić rozruchom.  Właśn ie  
jechałem tą ulicą u podnóża  wspanialej  wieży Galata,  
gdzie ta »pacvfikacvjna akcya« turecka się odbywała .  
Kiedyś zwano  ją »wieżą Chry s tu s i e ,  a zbudo wa ł  ją 
około r. 514 Anastasias Dikoros.  Kroniki z początków 
VIII wieku już wspomina ją  o »Castel Galata «, lecz wieżę 
t aką,  jaką dziś jest, powiększyl i  do 50 me t rów Ge­
nueńczycy około r. 1348. Wid ok  z niej na całą okolicę 
najwspania lszy,  bo ma się przed sobą cały Bosfor 
i Złoty Róg,  i nad nim po łożonych siedm pagórków 
dawnego  Bizancyum,  dzisiejszego S tambułu ,  a na nich 
najokazalsze minarety,  któreśmy już dziś podziwiali ,  
lecz z drugiej  s t rony od wjazdu  do Bosforu.

Na ulicach zawsze ten sam ruch gorączkowy,  te 
same p rzesuwają  się postacie naj rozmai tszych typów,  
strojów,  w yz n a ń :  Tu rc y  konstantynopol i tańscy o pe ­
wnych  siebie poważnych  obliczach, derwisze i' żebraki,  
pełniący zwykle funkeye tajnej tureckiej policyi, Pe r ­
sowie i Beduini ,  Czerkiesi i Kurdowie ,  Ormian ie  i ŻMzi ,  
Cyganie i czarni,  jak heban,  murzyni ,  a już nie mówię 
o legionach »Europe jczyków« różnej  narodowości  i Le- 
wan tyńcach  — dawnych ich potomkach .  A jeżeli d o ­
dam y złociste mu nd u ry ,  zasypane orderami ,  ma łych
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i wielkich dygni ta rzy tureckich,  wędrownych handlarze 
naj rozmai tszych p rzedmiotów,  si lnym głosem wychwala ­
jących swój towar ,  niezmierzona moc kalek:  ślepych, 
ch romych,  t rędowatych ,  orszaki dam tureckich z ró żn o­
kolo rowymi  woalkami,  a jeśli która z zamożnego rodu,  
chociaż słońce nie świeci,  tylko lampy  się palą,  jednak 
jako oznakę swej godności  ma rozpostar tą  nad g łową  
czarną parasolkę —  i tyle innych typów różnych od 
naszych:  oto mamy,  choć n iedokładny,  obraz tego, co 
ulica przedstawia. . .

Zajechałem,  jak lat  dawniejszych,  do 0 0 .  Jezui­
tów przy ulicy A g h a - H a m m a m .  Między innymi n o ­
wymi  zasta łem tych samych  p rzezacn .ch  Ojców Andrć,  
Delebecąue i O. Michała,  Bułgara,  którzy mi wiele 
d ow odó w  prawdziwej  miłości  braterskiej okazywali ,  ile 
razy do Konstantynopo la  p rzybywałem.  Pierwszą czyn­
nością moją  było odprawienie Mszy św. w tamtejszej 
kaplicy.  Małą jest wprawdz ie  i ukry tą  w ogrodzie,  lecz 
że czysto u t r zy m an ą  i na zawołan ie  spowiednicy się 
zna jdują ,  a p rzy tem często głosi się tu s łowo  Boże 
w języku francuskim,  przeto bardzo jest uczęszczana,  
zwłaszcza przez świat  ciała dyplomatycznego różnej 
narodowości .  P rzy tej kaplicy znajduje się w osobnym 
budynk u  cenna biblioteka w różnych językach, z której 
katolHy Konstan tynopo la  czerpią pokarm duchowy.  —  
Niewielka wkładka  miesięczna upoważn ia  do korzysta­
nia ze wszystkich dzieł,  a liczba ich zawsze się po­
większa,  bo wkładka,  po odtrąceniu wydatków zarządu 
biblioteki,  s łuży do zakupna dzieł nowych.
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Po Mszy św. poszedłem do X. Arcybiskupa Jana 
hr.  Tacci,  który przed rokiem obją ł  r ządy łacińskiego 
pat ryarchatu  Kons tan tynopola ,  a za razem został  dele­
gatem Stolicy św. dla północnych prowincyj  Turcyi ,  
po śmierci n i eodżałowanej  pamięci  X. Arcybiskupa Bo- 
netti,  o k tó rym nieraz w mych sprawozdaniach z misyi 
carogrodzkiej  wspomina łem.  X. Arcybiskup Tacci  w ł a ­
śnie wychodzi ł  w pi lnym interesie do austryackiego 
ambasadora ,  więc tylko kilka s łów zamieni l iśmy.  Dał  on 
rozległą juryzdykcyę na misyę i zaprosi ł  na dłuższą 
rozmowę za powro tem z Adampola ,  dokąd nazajut rz  
rano miałem się udać.

Korzystając z kilku godzin czasu,  z łoży łem parę 
wizyt  zna jomym,  a następnie w towarzystwie  O.  Dele- 
becąue udałem się parowczyk iem do Kady-Key —  staro­
żytnego Chalcedonu.  Brak czasu podczas dawniejszych 
podróży do Konstantynopola nie dozwalał  mi  do tyc h­
czas na zwiedzenie tego miasta,  s ł awnego w dziejach 
Kościoła.  Wszak  tutaj  w  jesieni r. 451 odb yw ał  się 
czwarty z rzędu powszechny Sobór,  na k tó rym potę­
piając hereziarchów Eutychesa  i Dioskura,  b łędy mono-  
fizytów i nes toryan,  ogłoszono p r aw dę  objawioną  nam 
co do dwu niezmięszanych ze sobą całkowitych natur ,  
boskiej i ludzkiej w jednej,  nierozdzielnej  osobie C h r y ­
stusa Pana.  W pr a w d z ie  z dawnych kościołów i p om n i ­
ków prawie nic tu nie pozostało,  i do n iedawna  Ch a l ­
cedon (jak zresztą sama turecka nazwa Kady-Key ozna ­
cza), zeszła do rzędu wsi —  jednak chociażby tylko 
zwiedzić samo miejsce, było d aw n em  mojem pragnie­
niem. Lecz nietylko,  aby zadość uczynić p ie tvzmowi
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dla świetnej przeszłości,  uda łem się do Kady-Key.  G łó ­
wny m celem tej wycieczki było zapoznanie się z uczo­
nym O. Pet i t ’em, p rze ło żon ym 0 0 .  Assumpcyon is tów 
w Chalcedonie.  Dowiedz ia łem się,  że bawił on na 
górze Athos przez miesiąc,  przepisując stary rękopis 
żywotu  św. Atanazego Athoskiego,  wy da ny  później przez 
Bol landystów.  Pon ieważ i ja miałem zamiar  zwiedzić 
s ławne athoskie monastery  po ukończonej  misyi w K o n ­
stantynopolu,  przeto spodziewałem się zdobyć niektóre 
informacye odnośnie do tej podróży.  Cel mój w z u ­
pełności osiągnąłem.  P rzekona łem się,  że na górę 
Athos t rudno się dostać,  t rzeba bardzo poważnych 
i dobrych poleceń, a nadto t rzeba być p rzygo to wa nym  
na rozmaite n iewygody,  łączące się z poby tem wśród 
ludzi p rowadzących surowe życie pustelnicze.  Tego  
rodzaju wskazówki  bardzo były dla mnie  cenne,  bo 
zdecydowały wczesne zaopat rzenie się w rekomendac je ,  
których w ostatniej chwili przed wyjazdem zdobyć nie 
by łbym w stanie.

0 0 .  Assumpcyoniści  zawiadują  w Kady-Key s to ­
sunkowo dość liczną paraf ią ,  bo liczącą przeszło 1000 
dusz.  Ponieważ parafianie są dw u  obrządków'  kato­
lickich, przeto ma ją dla każdego ry tu osobne kapliczki,  
w których się wierni  zbierają na nabożeńs twa.

Kady-Key dzisiaj już nie jest ws ią ,  lecz mias tem 
pokaźnem o kilkudziesięciu tysiącach (30.000— 40.000) 
mieszkańców i miłe,  spokojne robi wrażenie  na p rzy­
byszu.  Kto jest zmuszony bawdć w pobliżu ruchl iwego 
i gwar l iwego  Konstantynopola ,  chętnie zakłada ognisko 
do mow e w Chalcedonie,  gdzie obok tańszego życia,
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jakby wiejskiem oddycha powiet rzem wśród licznych 
ogrodów pełnych  zieleni i atmosfery bezustannie od­
świeżanej  p rąde m powiet rza idącym od morza  Mar ­
m o ra  ku Bosforowi.  Z Cha lcedonu  wraca łem tą samą 
d rogą  do Kons tan tynopo la ,  co tego samego dnia doń 
p rzyby łem.  Rano  widziałem Carogród przy wschodzie 
słońca,  po po łudn iu  tę samą panora mę  przy oświetle­
niu zachodzących promieni .  Na dzisiaj dość miałem 
wrażeń  i w idoków,  zresztą wracamy już o zmierzchu,  
t r zeba się p rzygotować  na jutrzejszą podróż do Adam-  
pola.

II.

Misya w Adam polu.

Nazajut rz po przyjeździe do K o n s t a n ty n o p o la : 
dnia 12 czerwca (1906) wy bra łem się w towarzystwie 
X. Józefa Wiśniewskiego,  pełniącego obecnie funkcye 
kapelana arcybiskupiego,  do Adampola .

Jak lat dawniejszych ') z olbrzymiego mostu Galata,  
r zuconego przez Z ło ty  Róg prawie u jego wejścia do 
Bosforu,  wsiedl iśmy do jednego z tych parowców,  które 
kursują bezustanie po Bosforze,  łącząc Konstantynopol  
z miastami  położonemi  po europejskiej i azyatyckiej 
stronie.  O godz.  9 rano p o m kn ą ł  parowiec ku azya- 
tyckim wybrzeżom i w 1 '/J godziny stanął  w Basza-

')  Cf. W spomnienia z  m isy j nad Bosforem  etc., 1. c. s t i \  
15 — 32 i 246 —  260, K rak ó w  1901, i W yprawa na Patmos, E fez  
i  Krętą w  r. iS g g  i  ig o ^ ,  s tr . 234 —  238. K rak ó w  1904.
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Bagcza,  miasteczku malowniczem,  wznoszącem się 'amfi­
teatralnie nad zatoką tegoż nazwiska.  Dawniejszymi  laty 
do Adampola  jeździłem zwykle na Bejkos, położony 
bliżej morza C z a r n e g o ; tym razem obral i śmy drogę 
wprawdzie  nieco d łuż szą ,  lecz bardziej ma lowniczą 
i lepszą. Kolonista Machnikowski  wczas p rzyprowadzi ł  
nam adampolskie wierzchowce,  więc po tureckim obie- 
dzie niezwłocznie puścil iśmy się w drogę.  W  miejscu,  
gdzie widok prześliczny na zatokę przy miasteczku 
Basza -Bagcza  z azyatyckiej,  a J e n i - K e y  z europejskiej 
strony,  spotkal iśmy g rom adk ę  a rn au tów  z wozami 
średniowiecznego typu,  ciągnionemi przez bawoły .  T a m  
zat rzymal iśmy się chwilkę ,  a jeden z najmłodszych  
a rnau tów moim aparatem fotograf icznym uwieczni ł  nas 
ku wielkiej swej radości.  Jechal iśmy okolicą bardzo 
dziką,  pa g ór ko w at ą ,  zalesioną szpi lkowym i l iściastym 
drzewem,  zrazu prawie wszystko kar łowate,  dalej bór.  
Upał  był  wielki; chłodzi ł  go nieco wiet rzyk od Bosforu 
i morza Czarnego,  ku k tó remuśmy się zbliżali.

Oko ło  godziny  3 z połudn ia  ukazały się pierwsze 
chaty około czyflika (folwarku) XX. Laza rys tów f ran ­
cuskich, za k tórym rozpościera się czyflik polski — wieś 
Adampol .  Od  st rony wjazdu  nic się tu nie zmieni ło 
od trzech lat, kiedy po raz ostatni  tu bawi łem.  T e  
same chaty polskiego typu z gospodarskiemi b u d y n ­
kami wśród ogrodu otoczonego płotem lub sztachetami,  
stoją szeregiem wzd łuż  drogi głównej .  Obok  niej są 
boczne,  jakby ulice z takiemiż samemi zabudowaniami.  
Gdzieniegdzie widać już pokaźniejsze mur ow ane ,  pią- 
t rowe mieszkania kolonistów,  p rzygo towane  na przy-



P ort m iasta  K ady-K ey (daw ny  C halcedon) od strony  p o łu dn iow o-w schodn ie j. (Z ob. s tr . 67).



74 N A D  B O S F O R fiM .

jęcie letników,  często przybywających tu z Ko ns t an ty ­
nopola na d łuższy  pobyt .  T u rc y  lubu ją  sobie w tej 
wsi polskiej,  bo widzą w niej większy ład,  niż u siebie 
i ten dostatek wiejski,  jakiego w tureckich lub greckich 
osadach da remnieby się szukało.  Jest tu nawet  rodzaj 
hotelu,  u t r zym yw an ego  przez w do w ę  Rani szewską ,  
a d a m p o la nk ę ,  gdzie można  znaleźć całe u t rzymanie  
za niewielką s tosunkowo cenę. Wiedząc z doświadcze­
nia, że w p rywatnych  mieszkaniach kolonis tów więcej 
się jest sk r ępowanym w pracy apostolskiej,  wolel iśmy 
z X. Wiśniewskim stanąć w hotelu,  aby przytem ni­
kom u nie być ciężarem.

W y t c h n ą w s z y  nieco z podróży,  poszedłem odwie­
dzić p. Biskupskiego,  dawne go  »starostę«,  czyli wójta 
adampolskiego,  u którego dawniej  mieszkałem podczas 
misyi.  Zas tał em tam  jego zięcia i zastępcę w urzędzie,  
p. P aw ła  Ziółkowskiego,  Poznańczyka ,  pełniącego rów­
nież funkcye nauczyciela dziatwy adampolskiej .  Nauki  
odbyw ają  się regularnie,  to też wszystkie dzieci umieją 
już czytać po polsku,  starsi natura lnie robią postępy 
także w innych  e lementarnych naukach.  Katechizm i hi- 
s torya bibli jna natura lnie uwzględn iane  są w szkole 
na pierwszem miejscu.  Dla kolonii  adampolskiej  praw- 
dziwem szczęściem mo żn a  nazwać zdobycie ukwalifiko- 
wanego  nauczyciela,  pełnego poświęcenia,  bo w yn ag ro ­
dzenie za naukę  tak jest ma łe  i tak niestałe,  że inny 
pewnieby  się nie zgodz ił  na obecne warunk i  materyalne.

W ś r ó d  r ozm ow y poruszyl i śmy kwestyę p rotekto­
ratu  nad adampolanami ,  kwestyę zawi łą ,  lecz n ie m ni e j  
in t eresującą ,  która obecnie bardzo za jmuje umys ły  po­
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ważniejszych gospodarzy,  dbałych o los całej kolonii .  
Do niedawna sprawowała  go Francya,  jako nad ziemią 
należącą kiedyś do poddanego francuskiego,  gdyż takim 
był  książę Adam Czartoryski ,  gdy zakupi ł  tysiąc hekta-

\V  drodze do A dam pola —  moi to w a rz y sz e : X. W iśn iew ski i ko lon ista  
M ach n ik o w sk i; podług fotografii z r. 1906. (Zob. str. 71).

rów ziemi i osadził  na niej legionistów polskich.  Przed 
kilku laty konsul  francuski wycofał  się z opieki nad  
Polakami.  Grozi więc im przejście pod ber ło m u z u ł ­
mańskie,  a konsekwentnie — jak zobaczymy niżej — 
kompletna ruina.  Polacy zwrócili  się do Austryi ,  aby
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■objęła nad nimi opiekę,  tembardziej ,  że spadkobierca 
Adampola ,  książę Ad am Czar toryski ,  wnuk  ks. Adama,  
za łożycie la  tejże kolonii ,  jest po d da ny m  austryackim.  
M e m or ya ł  jaki wręczyl i  Polacy ówczesnemu ambasa do ­
rowi  aus t ryackiemu w Konstantynopo lu ,  bar.  Calice, 
jest następującej  o s n o w y :

Jeszcze około r. 1840 zakupi ł  książę Adam Czar to ­
ryski od Laza rys tów francuskich około 1000 hektarów 
lasu i pus tkowia nad Bosforem w Małej Azyi.  Gdy 
legie polskie w  wojnie krymskiej  zostały zwinięte,  wielu 
.żołnierzy Po laków osiedliło się na tych gruntach,  o t r zy ­
mało  je w  wieczyste używanie,  a karczując i u p r a ­
wiając zmieni ło ugor  w żyzną z i emię,  pustkowie w kwi­
tnącą osadę.  Nie istniały jeszcze wówczas dziś o b o­
wiązujące ustawy tureckie o kolonizacyi,  o p r zy jmowa­
niu na rodowości  ot tomańskiej  (z r. 1869) i t. d. O sa d­
nicy polscy,  gdy suł t an  Medżyd żegnał  się z nimi w Sku- 
tari ,  jako z ochotnikami  jego wojsk,  usłyszeli  przeczy­
t a n y  i p rze t łómoczony  f i rman sułtański,  który pos ta ­
nawiał ,  że »cz z żo łn ie r zy , k tó r z y b y  chcieli w  1 'urcyi 
p o zo sta ć  i osied lić  się na ro li, zosta ją  zw o ln ien i na 
za w sze  oni i ich p o to m stw o  od w szelk ich  p o d a tk ó w  
na ro ln ikach  ciążącmch.u.

T o  była ze st rony tureckiej jedyna zasada,  na 
której opa r ło  się osiedlenie żołnierzy polskich w Adam- 
polu.  Biurokracya turecka zaprzecza dziś, jakoby taki 
f i rman by ł  istniał.  Żyją jednak jeszcze koloniści żoł ­
nierze,  którzy przysięgą stwierdzić są gotowi odczytanie 
f i rmanu i treść jego t a ką ,  jak wyżej  podano.  Zresztą 

■faktem jest, że do niedawna,  więc przez długi  szereg lat,
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władze tureckie szanowały  ten f i rman,  i wiedziały
0 jego istnieniu,  skoro nie żądały  od Po laków podatku
1 nigdy go nie o t r zymywały.  Znając zdzierstwo biuro- 
kracyi tureckiej,  nikt  nie przypuści ,  aby powód  był  
inny, jak ten właśnie,  o k tó rym mowa.  Tak  więc ko­
loniści polscy, ponieważ tę ziemię ot rzymal i  nie od

W iJo k  A dam pola od w jazdu  ze s tro n y  po łudn iow ej.

rządu,  lecz od księcia Adama,  który właścicielem dalej 
pozostał ,  ponieważ nigdy nie prosili o poddańs two tu ­
reckie i nie ot rzymal i  go, a natomiast  pozostawali  pod  
protektoratem f ra n cu sk im : nie byli poddanymi  Porty,,  
nie płacili podatków,  nie podlegali  s ądownictwu  tu r ec ­
kiemu, ani żadnym tureckim władzom.
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Najważniejsze prace około karczowania i poprawy 
g r u n tu  t rwały  lat kilkanaście.  Nareszcie na milionie 
me t r ów  kwadra towych  powstało około 30  gospodarstw 
schludnych,  wybornie zabudowanych ,  z młynem,  ko­
ściółkiem,  pod wezwaniem Matki  Boskiej Częstochow­
skiej, z sadami i ogrodami  przy każdej sadybie;  trzysta 

t^ztuk byd ła  wyganiano na pastwisko,  panowała praca 
i dobrobyt .  Adampol  był  oaza wśród pustyni ,  był  uni­
katem w pańs twie  tureckim.  W ł a d z e  zaczęły szukać 
sposobów,  jakimiby się dało opodatkować  kwitnącą wieś 
i uczynić z niej łu p  fiskalnego apetytu.  Próby  te po­
wta rzały  się kilku, czy nawet kilkunastu zawrotami ,  
leszcze w r. 1870 zjechało kilku u rzędników z Bejkosu, 
pobl izkiego miasteczka,  po łożonego  nad Bosforem na 
brzegu azyatyckim,  i zap roponowało ,  że rząd zbuduje 
drogę do miasta,  której Adampol  nie posiada,  jeżeli 
osadnicy przyczynią się do kosztów choćb.y odrobiną 
zboża z każdego gospodars twa.  Adampolanie  nie prze­

cz u w aj ą c  podstępu,  a pragnąc drogi,  złożyli  czego żą ­
dano.  Zaraz w nas tępnym roku uznano  to jako "dzie­
sięcinę' '  i mimo,  że f irman suł t ana Medżyda wyrałmie 
od niej Po laków uwalniał ,  pobierano z biegiem lat 
coraz większą.  Dziś wynosi  suma 80 l irów tureckich,  
czyli 1840 koron za 160 hektarów uprtiwnej ziemi. Ale 
i o zbudowaniu  drogi mow y już nie było.

W kr ó tc e  obok "dziesięciny" od zboża (dzisiaj już 
»ośminy«),  pojawił  się podatek od innych z iemiopło­
dów,  od bydła,  a nakoniec,  jak gdyby  na zupe łne zni ­
szczenie Adampola ,  zaczęto nas tawać na podatki  oso­
biste i od budynków.  Od podatków tych adampolanie



M I S Y A  W  A D . 'M f fO l .U . ? 9

są wolni ,  gdyż nie są poddanymi  tureckimi.  Ze względu 
zaś na warunk i  lokalne,  te same podatki  od mieszkań 
i osobiste,  które płacą wieśniacy tureccy,  musiałybv 
zrujnować adampoHn.  Rolnik turecki ma zwykle za ­
miast b udy nk ów  jedną budkę  z jedyną izbą i bez drzew

U lam pol pod tug  fotografii z r. 1906.

owocowych,  gdyż inaczej płacąc sumy od budynku  
i po 5 piast rów (1 korona  10 hal.) za każde drzewo 
owocowe,  p rędkoby poszedł  z to rbami .  Adampolanie  
mają budynki  i sady, podatki  tureckie by łyby  dla nich 
ruiną.  Władz e  tureckie uważa ją  »obejścia<> adampolan 
każde za osobny '>czyfłik«, czyli folwark!  Podatek od
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każdej zagrody adampolskiej  o przestrzeni uprawnej  
dwu  do trzech heKtarów, wyniós łby  tyle, co z dwóch 
do trzech tysięcy hekta rów posiadłości  Tu rka .  Wszystkie 
podatki  r azem ■ wynios łyby  około 15.000 koron rocznie 
od 150 do 160 hek ta rów uprawne j  roli,  czyli po 100 
koron od hektara.

Dla scharakte ryzowania  różnicy między w a r u n ­
kami osad tureckich a Ad ampolem,  wystarczy s twier­
dzić, że najbliższa wieś turecka Arnau t-Key  liczy 3000 
mieszkańców i płaci »ośminy« 40 do 50 l i rów turec­
kich, Adampol  liczący 200 dusz,  płaci 80 lirów.

Przed poda tkami  osobistymi i i nnymi  zasłaniała 
adampolan protekcya francuska.  Mając w wieczyste 
używanie  g runt ,  należący do poddanego francuskiego,  
księcia Adam a,  zostawali  oni  pod opieką konsula f ran­
cuskiego,  który w yd a w a ł  dowody  protekcyi.  Niestety,  
F rancya ,  która obecnie wyzbędzie się protektoratu nad 
katolikami na Wschodz ie ,  zrzuci ła się z opieki (przed 
kilku laty) nad  Adampolem.  Z łoż y ł  się na to cały 
szereg wypadków.

Przedewszystkiem zdarzy ło  się ,  że między dw oma  
rodzinami polskiemi wybuch ł  spór o rolę. W  konsu­
lacie francuskim przyznano racyę jednej ze stron.  W ó w ­
czas s t rona przegrywająca siłą spędzi ła urzędującego 
konsula.  Konsul  zamiast  ukarać opornych,  cofnął  się,  
oświadczając właścicielom grun tu ,  że mo gą  stawiać n a ­
pas tnikom opór  chociażby zbrojny.  Pobici  napastnicy 
udal i  się pod opiekę władz  tureckich.  T e  natychmiast  
uchwyc i ły  sposobność i wręczyły skarżącym się tak 
zwane »hamidje«,  to jest książeczki przynależności  do
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'Furcyi,  wmfrwiwszy nieumiejącym po turecku,  że są to 
dowody,  na mocy których sąd turecki przyznaje im 
ziemię. Oczywiście sąd nie móg ł  zwalić p r awomoc nego  
wyroku konsularnego,  ziemia pozostał a p rzy  p rawych  
właścicielach,  ale ki lkunastu osadników mia ło  »hamidje.«

D ziedziniec gospodarczy polskiego kolon isty  R i i a  w  A dam polu .

Co prawda,  władze tureckie same nie uz n a w ał y  tego 
podstępu za akt p rawny,  k tórym być nie m ó gł  i nie był,  
gdyż do użyskania poddańs twa ot tomańskiego  t rzeba 
wnieść prośbę,  czego nikt z osadników7 nie uczynił .  
W ła dz e  nie zgłaszały się też po podatki  osobiste do

Xn lewantyitfkich i szwedzkich wyhr/.eżach. 6



właścicieli »hamidij«,  ani do spadku po zmar łych bez­
dzietnie,  jak każą ustawy tureckie.  T y m  sposobem same 
nie uznawały  owego nieistniejącego poddaństwa za 
ważne i obowiązujące .  Działo się to w r. 1881.

W  dwa lata potem spróbowano  nowego środka.  
Zjechała komisya,  aby dopełnić  spisu ludności,  jak 
oświadczono ada mpolanom.  W y t łó m a c z o n o  im, że acz 
kolwiek są p ro tegowanymi  Francyi ,  nie mog ą  się od 
tego obowiązku uchylić i na »hamidjach<* notowano 
nazwiska,  stan,  ilość dzieci i t. d., każąc płacić sobie 
po j ednym piastrze za karteczkę.  ' Każdy musi mieć 
ten dowód  —  mówiono  —  co on  za jeden,  bez tego 
nawet  do miasta jechać nie m o ż n a . « Adampolanie  przy 
jęli kartki ,  ale tylko jako "dowody  osobistości",  nie 
jako przyjęcie poddańs twa i go to w i są na to p r zy s ią d z .  
Zresztą władza  turecka znów  nie pow oływ ała  "pod­
danych" do płacenia podatków,  od których żaden p ra w ­
dziwy poddany wo lnym  być nie może.  Nie uczyniła 
tak w obawie,  że Polacy płacić nie zechcą,  jako nie 
poddani  i podstęp się wyda.  W o l a ła  czekać i s tworzyć 
precedens.  Wieś tymczasem będzie się rozwijała,  a d o ­
piero,  gdy świadkowie bezprawia w y m r ą ,  potomkowie 
ich będą uznani  za poddanych tureckich na mocy ksiąg 
chociażby fałszywie zapisanych !

Trzec ia  próba była obl iczoną również na n iezna­
jomość języka tureckiego 1 1 Polaków,  a dotyczyła kwi­
tów.  Kwity na podatek g runtowy,  opłacane przez w ła ­
ściciela g runtu ,  więc w tym razie pracfe księcia Czar to­
ryskiego, a pokrywane  i  dochodów leśnych gminy,  
by ły  w yd aw ane  zawsze na imię księcia. Naraz  zaczęto
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te kwity wydawać  w Bejkosie z oznaczeniem »podatek 
z polskiej ws i .« T y m  sposobem postanowil i  T u rc y  s t w o­
rzyć dowód,  iż g r un t  należy nie do księcia, poddanego 
obcego,  lecz do Polaków,  nibyto poddanych  tureckich

W  kilka lat później widząc,  że nikt  nie r emon-  
struje przeciwko t emu (dla nieznajomości  języka),  n a ­
czelnik powiatu posuną ł  się o krok dalej : zażądał  od 
wsi, aby przyczyni ła  się do budow y drogi do miasta.  
Bawił  jednak wtedy we wsi pewien Polak,  znający 
us tawodawstwo,  i za jego poradą  odpisał  wój t  »kajma- 
kanowin (naczelnikowi powiatu)  po f rancusku,  że wieś 
nie zapłaci nic, gdyż g r un t  należy do księcia. Kto chce 
załatwić jakąś sp r awę ,  niech pisze do konsu la tu  f r an ­
cuskiego.  T o  posku tkowało .  Ku jmakan  więcej nie po­
wtórzył  żądania,  a t emsamem dał dowód  mimowol i ,  
że r zekomi »poddani« nie są poddanymi  tureckimi.

Zaszły nowe zdarzenia.  Do kolonii  przyjęto dwie 
rodziny,, podobno polskiego pochodzenia,  wykupione  
z niewoli od Czerkiesów,  gdzie dosta ły  się jeszcze 
dziećmi.  Po wojnie rosyjsko-tureckiej  w  r. 1878 p rz y ­
jęto kilku d ez e r t e B w  z wojska rosyjskiego. P rzybysze ci 
pokłócili  się między sobą i przyszło nawet  do-zabójstwa.  
T r u p a  znaleziono w pobliżu do m u jednego z adarn- 
polan,  którego władze tureckie aresztowały.  Gdy k on ­
sul francuski up om ni a ł  się o swego p ro tegowanego,  
jako należącego pod jurysdykcyę konsu la rną ,  ów czło­
wiek,  z nieznanych przyczyn,  oświadczył ,  że jest p o d­
da ny m tureckim,  gdyż wziął  »hamidję«,  dodając,  że 
»wszyscy tak uczynil i .« Dra g om a n  konsularny odjechał  
do Kons tantynopola ,  a ów adampolanin ,  T u r e k  rzekomy,

6 *
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został  dz iwnym sposobem natychmiast  wypuszczony  
na wolność. . .  Ale konsulat  francuski skorzystał  z dawno  
oczekiwanej sposobności  i w y k r e ś li ł  w s zy s tk ic h  adam -  
p n la n , z wyjątkiem jednego '),  który o t r zym ał  protekcyę 
za pośrednictwem 0 0 .  Assumpcyoni stów,  z l is ty  p ro -  
togo i r a n y  cli fra  ncuski ch.

Wieś  o tern nic nie wiedziała.  Zresztą przepisy 
us tawowe o nabywaniu  narodowości  ot tomańskiej  i t r a ­
ceniu protekcyi francuskiej,  wyraźnie sprzeciwiają się 
t akiemu sa mowolnemu postępkowi konsula.  W kr ó tc e  
zaczęły zjeżdżać tureckie komisye,  żądając podatków 
”poddańczych.« Adampolanie  nie płacili,  powołu jąc się 
na protekcyę francuską.

W  r. 1901 zjechała komisya,  aby wręczyć w szy s t ­
kim »tytuły własności*' ,  czyli tak zwane »hodżety.« 
Gdy  osadnicy odpowiedzieli ,  że to ziemia księcia, nie 
ich, że nie chcą żadnej wdasności od Turków'  i przyjąć 
jej nie m o g ą :  komisya dokona ła sama pomiarów'  i o t a ­
ksowała pod podatek osobisty i g run towy.  Z wyjątkiem 
trzech oba łamuconych  przez owego  poturczeńca w y ­
puszczonego na wolność przez władze tureckie (jak 
wyżej powiedziano),  cała wieś bądź uciekła,  bądź 
zamknęła  się w domach.  Przeważnie  jednak pojechali  
do miasta szukać ra tunku.  W ó j t  za te legrafował  do ple­
nipotenta obecnego właściciela,  księcia Czar toryskiego,  
z prośbą o r atunek,  p rzedłożonych zaś m u  »hodżetów« 
podpisać nie chciał i nie podpisał .

Upłynęło znów parę lat, i wieś, widząc,  że pro- 
tekcya francuska,  której pow ró t  obiecywał  jej na własną

*) L ud w ik a  B iskupskiego, byłego w ó jta  A dam pola.
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rękę plenipotent  księcia Czar toryskiego,  nie nadchodzi ,  
a wiedząc,  że obecny książę jest pod dan ym austrya-  
ckim, postanowi ła  starać się o protekcyę Aus tro -Węgier .  
Komisya ambasady  zjechała raz i dowiedziawszy się,  
że Polacy ma ją  »hamidje« — wiadomo pod jakim p o ­
zorem im do rąk włożone  —  odjechała.  Spra wą  za ­
jęła się jeszcze raz,  p rzybyła  d ruga k o m i s ®  i na za ­
pytanie,  czy Polacy chcą przejść pod ber ło austryackie,  
o t r zym ała  odpowiedź zgodną  i r adosną :  »Niech żyje
cesarz Franciszek Józef  I!« Na szkole zawieszono cho­
rągiew aus t ryacką ,  odprawiono  dziękczyne nabożeńs two 
wśród  ogólnego e n t u z y a z m u ; r adowano się na myśl,  
że koniec u trapień,  że niebezpieczeństwo odwrócone.

T y m c za s em  w r. 1906 po szesnastu miesiącach 
przysz ła  odpowiedź z ambasady ,  że Aus tro  - W ę g r y  
p rzy jmują  protekcyę nad z i emią,  należącą do księcia 
Czar toryskiego,  n a d  ko lo n is ta m i jednak nie p r zy jm u ją ,  
gdyż ci są podda ny mi  tureckimi. . .  Jeżeli złożą dowód 
u r zędowy turecki,  że tak nie jest, lub jeżeli Turcya  
z poddańs twa  ich zwolni ,  wówczas będą mogli  o t r zy ­
mać  poddańs two  austryackie.

Otóż zachodzi  ta t rudność,  że lo  władze tureckie 
do w odu  takiego ada mp ola nom  me w y d a d z ą ,  gdyż cała 
ich akcya w ciągu dziesiątków lat zmierzwki do tego, 
aby u tworzyć  fikcyę,  że ci są p od d a n t m i  tureckimi ;  
2° z pewnością zwolnić ich z poddańs twa  nie zechce 
z tych samych przyczyn,  co wyżej  powiedziano.  Nadto 
us tawy  tureckie nakazują  każdego,  kto mieszka na te- 
r y to ryu m ot tomańskiem,  uważać za poddanego tu re­
ckiego, o ile się nie w y k a ż e , że  je s t  innego p o d d a ń stw a .
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Adampolanie  tego uczynić nie m og ą ,  nie mając dowo dów  
w  protekcyi francuskiej.  W o b e c  tego,  kończy memoryał ,  
p roszą  adampolanie ,  aby władze austro-węgierskie ściśle 
wedle us taw tureckich pozwol i ły  na p rzed ło żen ie  innego  
dow odu , iż adampolanie  nie są poddanymi  tureckimi.

Ustawa turecka o nabyciu podaństwa żąda mia ­
nowicie,  aby każdy,  kto chce o t rzvmać poddaństwo  
w Turcv i ,  w n ió sł prośbę do rzą d u . Bez tego wyraże ­
nia swej woli, n ik t p o d d a n y m  tureck im  zostać nie może. 
Teg o  adampolanie nie uczynili ,  a że nie uczynili ,  go ­
towi są powtórzyć  przysięgę.,  z łożoną już wobec X. Jó­
zefa Wiśniewskiego z Konstantynopola ,  którego podpis 
jest p o t w i e r d z o n y  przez kancelaryę apostolskiego wi- 
karyatu konstantynopol i tańskiego i opat rzony piekzęcią. 
Akt  przysięgi podpisali  adampolanie wobec księdza 
w następującej  rocie:

•>Ja pinię i nazwisko) przysięgam sumiennie wobec 
Boga Wszechmocnego ,  jako nie wnosi ł em nigdy,  żadnej 
prośby do mini sters twa sp raw zewnę trznych ot tomań- 
skiego, o przyznanie  mi narodoweci  ot tomańskiej ,  ani 
nie upoważn ia łem nikogo do wniesienia takowej  w mo- 
jem imieniu."

Czy memorya ł  pow'yższy będzie uwzględniony 
pr sez  A us t ro -W ęgr y ,  przesądzać nie możemy.  Jeśli nie, 
w takim razie jedynem wyjściem z kłopot l iwego po ło ­
żenia adampolan,  będzie staranie sic o protektorat  ro­
syjski. Do tego mają  nawet  p rawo  adampolanie ,  bo 
pochodzą z rodzin dawniej  poddanych rosyjskiemu 
ber łu.  Z drugiej  s t rony rząd rosyjski zapewnie nie będzie 
miał  t rudności  w p rzyznaniu  im swego obywuitelstwa,
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i owszem,  może zależeć mu  na tem, aby po drugiej  
stronie Bosforu mieć punkt  oparcia,  bardzo wygodny  
przy jakichkolwiek kombinacyach poli tycznych.

Po  dłuższej  rozmowie z by łym i obecnym wój­
tem kolonii  o sprawach dotyczących budowy kościoła, 
możliwości  stałej kapelanii  w Adampolu,  poszedłem 
do innego kolonisty,  Ryża,  u którego mieszkałem,  gdym 
po raz pierwszy w r. 1889 misyę od by w ał  w tej az^a- 
tycko-polskiej osadzie.

O wczesnem rozpoczęciu misyjki mow y być nie 
mogło ,  gdyż ludność zajętą jest pi lną robotą w polu,  
inni oczekują przybycia z paszv bydła  do obory i zwy­
kłych zajęć przy podoju.  T o  też już dobrze zaczęło 
się zciemniać,  gdy na znak dzwonka zebrali  się Polacy 
w starej,  prowizorycznej  kaplicy na naukę.  P rz y p o m ­
n iałem rodakom,  jak pięknie w ojczyźnie obchodzi się 
u nas uroczystość Bożego Ciała,  jak ludzie nietvlko 
ołtarze,  ale jeszcze bardziej serca swe zdobią na uczcze­
nie Najświętszego Sakramentu,  i zachęci łem,  aby i oni 
skorzystal i  z obecności kap łanów i godnie przygotowali  
się na pojutrzejsze Święto przystąpieniem do Sakra ­
men tu  Poku ty  i Oł ta rza.

Zachęta trafiła na dobry g r un t  serc adampolan,  
bo nazajutrz ,  w środę 13 czerwca,  już wczesnym ran­
kiem zebrali  się na wysłuchan ie  Mszy św. i nauki,  
a kilka osób przystąpi ło do św. Sakramentów.  Przez 
cały dzień jedni p rzygotowywal i  się do spowiedzi,  inni 
stroili oł tarze,  wili wieńce,  bukiety,  gir landy,  bo mie­
l iśmy urządzić  procesyę wspan ia łą ,  na jaką tylko stać 
ubożuc hną  kolonię.  Wieczorem,  po ukończeniu wszyst ­

*
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kich robót,  tak domowych,  jak i do jutrzejszej u roczy­
stości, przy prześlicznej pogodzie zgromadzi l i  się P o ­
lacy bardzo licznie w kaplicy,  tak, że nie mogła  p o ­
mieścić wszystkich p rzybyłych na nabożeńs two  wie­
czorne i naukę.  Już była godzina 9' /„ wieczór,  gdy­
śmy się rozchodzili  w p ow aż ny m nastroju przy s łabym 
blasku gwiazd migocących,  wśród ciszy wiejskiego us t ro­
nia, do do mó w  rozrzuconych wśród pól, og rodów i la­
sów. Czu łem się jakby przerzucony w ojczyste st rony,  
gdzie innej nie słyszy się,  jak polskiej mowy,  nie widzi 
się innych osób, jak rodaków!  Jakiż to kontrast  z tern, 
co przed dwoma dniami  bvło w tak bl izkim K ons tan­
tynopo lu :  tam życie wre,  jak w ulu,  prawie co krok 
innej narodowości  spotykasz człowieka,  innej wiary,  
a wypada  się porozumiewać nieraz, na jednem zebraniu 
kilku językami obcymi i myśl  swą naginać do pojęć, 
usposobień i sposobu wyrażania się różnych narodów ; 
tutaj spokój,  piosnka pasterza prz.y fujarce zdała dola­
tuje, a kogo spotkasz,  zagadnie cię językiem ojczystym,  
choć tak daleko do granic Polski,  wszak już w Azyi 
jesteśmy i wśród azyatyckich miesz.kańców, lecz zawsze 
Polaków,  tej samej silnej wiary i naszych obyczajów.

Gdym przed t r zema laty zna jdował  się w Adam-  
polu,  w tym samym czasie: na uroczystość Bożego 
Ciała zjechał drugi  kap łan  polski,  profesor  z Charkowa ,  
X. Wag ner ,  i X. Wiśniewski ,  mający być niebawem 
wyświęconym.  Upros i łem wówczas X. Whignera,  aby 
celebrował  sumę  i p rowadzi ł  prjjfcesyę, ja miewałem 
nauki  i s łuchałem spowiedzi,  X. Wiśniewsk i u t r zy m y ­
wał  porządek podczas nabożeńs twa.  Któż z nas m óg ł  się
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spodziewać,  że r azem więcej się nie zbieżemy,  że X. W a ­
gnera zabraknie.  Bez żadnej przyczyny,  wpros t  dla 
r abunku zamordowal i  go w dwa lata później  w C h a r ­
kowie nieznani złoczyńcy.

Dzięki obecności X. Wiśniewskiego,  można  by ło  
podobnie okazale,  jak przed t r zema laty,  urządzić u r o ­
czystość Bożego Ciała,  a nawet  może jeszcze piękniej.  
Od  rana (14 czerwca) s łuchałem spowiedzi,  następnie 
miałem cichą Mszę ś w . ; celebrował  sumę  X. Wiśniewski ,  
na której mia łem kazanie.  T e m a t  do niego sam się 
nasuwał ,  boć przecie to dzień poświęcony czci Najśw.  
Sakramentu,  mieliśmy Go obnosić w mons t rancy i  po 
całej kolonii,  aby święcić jej ścieżki i domy  i b łogos ła ­
wieństwo Boże wyprosić dla opuszczonych  osadników 
polskich.  Na to nabożeństwo  zbiegła się cała kolonia,  
ledwie kto pozostał  w domu,  większość zagród pozo­
stała bez żywej duszy ludzkiej ,  jedynie pod opieką 
św. Aniołów,  S tróżów ognisk rodzinnych.

Gdy po ł udn iow y żar  s łońca ustał ,  na znak dzwo nu  
zebrali się znow u wszyscy koloniści przed kapl icą ,  p rzy­
strojeni w odświętne ubrania,  dziatwa zaś w  komplecie 
stanęła parami w d ług im szeregu,  który mia ł  otwierać 
procesyę.  Podczas,  gdy X. Wiśniewsk i wyszedł  do oł tarza 
z nieszporami,  ja siadłem do konfesyonału,  a gdy za ­
in tonował  »Tobie  cześć chwała«,  procesya ruszy ła  z ka­
plicy. Na jej czele niósł  krzyż najstarszy z kolonis tów 
adampolskich,  Kępka,  żołnierz z pod Sabas topola .  Za n im 
postępowal i  chłopcy szkolni z chorągiewkami,  dziew­
częta szkolne z wieńcami  kwiatów na g łowie i liliami 
w ręku, przed celebransem szereg w  bieli ub ranych
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dziewczątek,  które z koszyków rzucały kwiaty przed 
kapłana niosącego Najśw.  Sakrament  w monst rancyi ,  
a otoczonego turyferarzami ,  chłopcami ze świat łem 
i dzwonkami.  T en  szereg najmniejszych dziewczątek 
otwierały Dochodówna  i R yż ów na  z wielkimi krzykami,  
uw i temi  misternie z prześl icznych róż i lilij przez Jó ­
zefę Dochoda,  jedną z gospodyń  adampołskich.  Nad 
celebransem pr ow ad zon ym  przez wójta i najstarszych 
gospodarzy,  niesiono baldachin,  za nim postępowały 
niewiasty i s tarsze dziewczęta ze świa t ł e m;  kończył  się 
orszak mężczyznami .  U przedstawicieli  czterech rodów 
a d a m p o la n :  Kępka,  Dochoda,  Biskupskich i Ryża,  piękne 
ustawiono oł tarze,  z których ostatni najbardziej  ma lo ­
wniczo wygląda ł ,  pod starą rozłożystą  lipą. Przy za ­
chodzie s łońca powróci ła  procesya do kaplicy, milą 
pozostawiając pamiątkę  młodszej  generacyi ,  jak ich 
ojcowie i matki  publicznie hołd składali  Panu Jezusowi 
u ta jonemu w Najśw.  Sakramencie.

Wieść  o zamierzonej  procesyi doszła do kilku po- 
blizkich domostw'  Greków i m u z u łm a n ó w ,  k tó ra*  cie­
kawie,  lecz z uszanowaniem przypa trywali  się w odpo­
wiedniej odległości  ob jawom wiary naszych rodaków.

*
* *

Gd ym wyjeżdżał  z Konstantynopola do Adain-  
pola,  prosi ł  mnie  X. Arcybiskup Tacci ,  do którego ju- 
ryzdykcyi  należą polscy osadnicy,  abym zbadał  dokładnie 
stosunki  miejscowe,  czy i pod jakiemi w'arunkami by ło ­
by moż l iwym założyć tam stałą stacyę misyjną.  W  całej 
okolicy jedyny Adampol  przedstawia się jako jednolita 
gmina  katolicka,  a jest jakby oazą na pustyni ,  bo o to ­



czona muzu łmańsk iemi  i greckiemi wioskami.  X. Arcy­
biskup od chwili objęcia stolicy konstantynopolskiej  
z rozumiał  doniosłość stałej i g run towne j  obsługi  katoli-
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N agrobek I udw iki ze Śniadeckich  G zaykow Skicj (5adyka-h?akzv 
żony), au tork i »W erny lm ty« , w A tlatnpolu  obok cm bntarza.

ków adampolskich,  wijących gwitrancyę silną swą w ia rą ,  
że nietylko jej nie por zucą ,  lecz i Owszem, s taną się 
p rzyk ładem i rozsadnikiem prawdy  i cnoty u swoich
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sąsiadów. W  braku jednak dostatecznych funduszów 
na u t rzymanie  takiego rodzaju stacyi,  czy ekspozytury 
parafialnej,  t rzeba było zasięgnąć zdania tutejszych 
mieszkańców,  czy zechcą się przyczynić do zaspokojenia 
ma teryalnych potrzeb swego przysz łego kapłana.  W  tym 
celu zapowiedz ia łem po procesyi zebranie w  do mu go­
spodarza Ryża,  i prosi łem,  aby przynajmniej  jeden 
przedstawiciel  każdego z rodów miejscowych przyszedł  
na ten »wiec adampolski .«

Około  godziny 9  wieczorem zasiedli przed sto­
łami  pod p rzewodnic twem wójta Zió łkowskiego : Ryż,  
jako gospodarz domu ,  Biskupski,  Wilkoszewski ,  Ko ­
walski,  Miniakowski ,  Nowicki,  Kępka,  Dochoda ,  Gaże- 
wicz i kilku innych,  r azem 20 osób. Na pierwszem 
miejscu obok mnie zasiadł X. Wiśniewski ,  jako dotych­
czasowy opiekun duchowny  kolonii .  Po odmówieniu 
modli twy do Ducha  Sw. i Matki Boskiej,  Pat ronki  ka­
pliczki tutejszej,  o tworzy łem obrady.  Rozstrząsal iśmy 
najpierw pytanie,  czy koloniści p ragn ą  mieć własnego 
kapłana.  Jednogłośnie  brzmia ła  o d p o w i e d ź : że bardzo 
tego p r a g n ą ,  nyioierw dla ogólnych potrzeb ducho ­
wych miejscowej ludności ,  która bez opieki duchowne j 
stałej zdziczeje,  powtóre,  że gmina posiadająca swego 
duchownego,  zupełnie w innem jest poważaniu wobec 
władz  tureckich.  Każdy dok um en t  podpisany przez 
wój ta  i kap łana miejscowego,  ma znaczenie urzędowe,  
bo T u r c y  chociaż są m u z u ł m a na m i ,  r espektują Kościół  
katolicki i liczą się z jego przedstawicielami w gminach 
katolickich.
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Gdyś my następnie zaczęli obliczać koszta u t r zy ­
mania kapłana,  budowy plebanii ,  szkoły i t. p. wydatki  
niezbędne,  okazało się:  że dzisiaj kolonia jeszcze nie 
by łaby wstanie,  licząc zaledwie 30 gospodars tw zdobyć 
się na zaspokojenie najkonieczniejszych potrzeb.  Sta­
nęło wkońcu na tem,  że wobec b raku odpowiedniej  
plebanii  t rzeba poprzestać na do tychczasowym systemie,  
aby  od czasu do czasu dojeżdżał  kapłan  z Kon s tan ty ­
nopola  dla zaspokajania naglących potrzeb duchownych 
adampolan ,  chociaż wskutek złych dróg,  w  niektórych 
miesiącach ta podróż nietylko jest bardzo uc i ąż l iw ą , ale 
nawet  niebezpieczną,  a czasem i n iepodobną do odbycia.

Wszyscy zgodzili  się na to, aby ponowić prośbę 
do  księcia Adama Czar toryskiego o wydzielenie kilku 
m o r gó w  ze swej własności  5000  morgowej  na u t r zy ­
manie  stałego kap łana ,  a nadto,  aby on jako właści ­
ciel ziemski wyjedna ł  u r ządu tureckiego firman na 
b ud ow ę  kaplicy,  względnie kościółka dla siebie, z k tó ­
rego mogliby korzystać adampolanie .  S am ym  adampo-  
lanom rząd turecki odm ów i ł  f irmanu na bu do w ę  ko­
ścioła, a zezwol i łby tylko pod tym warunk iem,  gdyby 
zapłacili podatki  osobiste,  zaległe od lat dawniejszych '), 
a  które o wiele p rzewyższają war tość  g ru n t ów  przez 
nich uprawianych.  Budo wa  takiego kościoła lub kaplicy 
nie narażałaby księcia Czar toryskiego na wydatki ,  bo 
na kościółek w A dam pol u  zebrało się już kilkanaście

*) W yżej byta m ow a, że nie byli i n ie są o bow iązan i płacić 
ty ch  podatków .

N a lewantyńskich i szw edzkich wybrzeżach. /
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tysięcy, do czego i »Misye katolickie^ także się przy- 
czy ‘iły. T en  fundusz znajduje się w zarządzie Dele- 
gacyi apostolskiej w  Kons tantynopolu,  a obecnie w ręku 
Msgra Borgomanero ,  wikaryusza generalnego,  wikarya tu  
pa t ryarcha lnego  konstantynopolskiego.

Obrady  t r w a ły  wśród  bardzo ożywionej ,  lecz spo­
kojnej dyskusyi aż do godziny 11 w nocy.  Jeden 
z mów7ców bardzo rozt ropnie powiedzia ł  co do ko­
nieczności pobytu  kapłana  w Ad am p ol u :  "Kto chce mieć 
ptaka,  wpierw musi  mieć kla tkę,  pos ta ra jmy  się o ple­
banię ,  to i kapłan będzie m ó g ł  osiąść między nami ."

Niestety,  nawet  na bu do w ę  plebanii  potrzebny jest 
f irman sułtański.  O  niego musia łby się postarać książę 
Czar toryski ,  tak jak o f i rman na kaplicę.

Czy zechce zająć się tą sp rawą?  List,  jaki n a ­
pisał  do adampolan  dziękując za fotografie widoków 
kolonii ,  jest jakby nadz ie ją ,  tak bowiem pisze do nich 
z Cannes  dnia 25 stycznia 1906 r . :

"Kochani  Adampolanie !

Się W a m  serdeczne podziękowanie za W a sz  piękny 
podarunek.  Nie mogliście mi sprawić większej p rzy­
jemności ,  jak przysyłając a lbum z wize runkami  Wasze-  
rni i W a sz ych  domostw7.

Miło mi widzieć,  że choć na obcej ziemi,  umie ­
liście nadać kolonii  cechę praw7dziw7ej polskiej w7si i że 
to wszystko pows ta ło  dzięki Waszej  pracy.

Prag nę  W a s  zapewnić,  że za jmuję się zawsze wa- 
szerni sprawami ,  a szczególnie kwestyą waszego pod ­
daństwa.  Niestety,  dotychjjfas napo tykałem na t rudności ,
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ale m a m  nad z i e j ę , że wkrótce o t r zy m am y to,  o co 
W a m  tak słusznie chodzi.

Zegnam Was,  kochani  Adampolanie ,  raz jeszcze 
za W a s z a  pamięć dziękując i zapewniając W a s  o mej 
szczerej dla W a s  wszystkich życzliwości.

Adam Czar to rysk i .«

Skoro więc książę Ad am p isze:  »że za jmuję  się 
zawsze waszemi  ( adampolan)  sp rawami«,  powinn i śmy 
mieć ufność,  że zechce szczerze zająć się sp rawą  naj ­
ważniejszą dla adampolan ,  a więc sp rawą  bu do w y ka­
plicy, plebanii  i u t r zymania  kapłana.  Do tego nie p o ­
trzebuje robić wielkich wkładów,  tylko zmusić się do 
p rzeprowadzen ia  w  czyn swych szlachetnych chęci dla 
dobra tylu dusz,  wyciągających ku n iemu błagalne  dłonie.

W  dniu 15go czerwca po odprawien iu  Mszy św., 
pożegna łem kolonis tów oczekujących na mnie  przed 
kaplicą. Spieszyłem do Kons tantynopola ,  gdzie dzien­
niki ogłosi ły konferencye polskie w kościele Sta Maria 
Draperis,  jakie mia łem rozpocząć nazajut rz  rano.

III. Misya w K onstantynopolu.

W  Adampolu,  po wczesnym obiedzie,  z X. W i ­
śniewskim dosiedliśmy koni,  udając się do K o ns ta n­
tynopola.  Towarzyszyl i  nam  starosta kolonii  p. Z ió ł ­
kowski,  p. Ryż jeden z najs tarszych kolonis tów miej­
scowych i dwóch innych ludzi.  Dzień by ł  bardzo 
parny,  niebo się zachmurzy ło .  Gdy śmy wyjechal i  poza

7 *
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obręb polskich gospodars tw,  poczęły grać p ioruny 
i padać z r zadka grad wielkości jaj gołębich.  Najod- 
powiedniej  by łoby  wrócić do najbliższej chaty i p rze­
czekać nawałnicę.  Nie m og łe m jednak tego uczynić,  
bo b y łby m się spóźni ł  na ostatni  parowiec,  jaki miał  
nas z Basza-Bagcza odwieźć przez Bosfor do Konstan­
tynopola .  A t am już oczekiwano mego  przybycia,  kon- 
ferencye w kościele Sta Maria na Perze,  już dzienni­
kami zapowiedziane,  więc zawodu zrobić nie można,  
g rad  i p ioruny  nie m og ą  przeszkodzić.  Pozostawi łem 
więc moich towarzyszy,  a tylko z X. Wiśniewskim,  
właścicielem koni Polakiem,  i jakimś młodz iutkim Ar- 
n a u t ą ,  który się do nas dla bezpieczeństwa przyłączył ,  
puści l iśmy się w g łąb  borów,  rozciągających się z Adam-  
pola daleko na zachód,  prawie aż ku mor zu  Marmora .  
Tymc zas em grad nie ustawał .  Dla zabezpieczenia swojej 
i koni g łowy  od tych lodowych pocisków,  rozpostar l i ­
śmy  parasole i zwolna jechali,  aby si lniejszym prądem 
powiet rza nie spowodować  uderzeń w nas p iorunów,  
które raz poraź uderza ły  o wynios łe  prastare dęby,  
z rzadka dominu jące  nad m ło d y m  spustoszonym lasem. 
Niebawem grad s tawa ł  się coraz rzadszym,  ale zato 
deszcz spływał  s t rugami  z ob łoków.  Dalsza jazda była 
niemożl iwa,  bo konie co krok się śl izgały na świeżo 
zmoczonej  gl inkowatej  drodze.  Za t rzymal iśmy się pod 
rozłożys tym dębem,  zdjęli siodła z koni,  przykryli  je 
kocem, a sami skuleni  usiadłszy na konarach drzewa,  
t r zymając  lejce w ręku,  aby wierzchowce nie poucie­
kały,  wyczekiwa liśmy końca nawałnicy.  P io runów się 
nie obawia łem,  boć drogę odb yw ałe m w celu misyj­
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nym,  nie dla p r zy j em no śc i ; cokolwiek będzie,  nic się 
nie stanie bez dopuszczenia Bożego,  a Jego Opat rzność  
przecież najmiłościwsza.  Jedna tylko ogarnia ła  mnie  
t rwoga,  aby się nie spóźnić na ostatni  parowiec.  Li ­
czyliśmy więc z X.  Wi śn iewsk im na minu t y  czas ko ­
niecznie pot rzebny  do Basza-Bagcza,  i byl iśmy zdecy­
dowani  : gdyby deszcz nie ustał,  dalej iechać wśród 
ulewy.  Ty mczasem zabawial iśmy się ro zm o w ą z p rzy­
godnym towarzyszem Arnau tą .  Py ta łem go, czemu się 
do nas przyłączył ,  skoro lepiej zna bory tutejsze i wszys t ­
kie w nich ścieżyny.  Odpowiedz ia ł ,  że obawia się nie 
zbłądzenia z drogi,  lecz napaści  wilków.  Rzeczywiście 
wilki w tym roku wielkie szkody zrobi ły,  nawet  ko lo­
nistom polskim w A dampol u .  Wczora j  i dziś znow u 
rozszarpały im k rowy,  trzecia zraniona powróci ła  do 
domu.  Zwykle  wilki,  gdy napadną  swą zdobycz,  nie 
rozszarpują takowej ,  lecz wydar ł szy  kawałek  skóry 
z bydlęcia,  tak wysysają krew i mięso,  że pod skórą 
tylko próżnia z kośćmi zostaje.

Po półgodz innem bezskutecznem czekaniu dosiedli- 
śmy wierzchowców.  W ś r ó d  deszczu,  błyskawic i g r z m o ­
tów rozlegających się s i lnym echem po parowach,  tośmy 
się wspinali  na góry,  to z nich spuszczali  w  wąw ozy  
krętemi rozmaitemi  d rogami  wśród skał  i urwisk.  Silny 
wiat r  z północy,  jaki się ze rwa ł  w kilkanaście minu t  
później,  rozprószył  chmury ,  ukaza ł  się błękit  nieba,  
a w dali l azurowy Bosfor,  olśniony p romieniem słońca.

Wy poczę te  konie,  jakby wiedziały,  że nam  zależy 
na pośpiechu,  gnały  prawie  pędem st rzały i w sam czas 
przybyl i śmy do Basza-Bagcza.  Parowiec,  jakby na za ­
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wołanie,  r azem z nami  s tanął  u me ty  i w parę minu t  
później  już z nami  zdąża ł  do Konstan tynopo la .

Byl iśmy nie do poznania  obłoceni literalnie od stóp 
do głowy.  Jakaż to mąd ra  instytucya pucobu tów  kon- 
s tantynopolskich,  których prawie na każdej ulicy kilku 
się spotyka,  a u por tu zastal iśmy ich niemal  legion. 
G d y m  wieczorem pr zyby ł  do jezuickiej rezydencyi przy 
A g h a - H a m m a m ,  zasta łem tam proboszcza kościoła Sta  
M a ria , sędziwego naszego rodaka O.  Kiefera,  Minorytę ,  
który z niepokojem wyczekiwa ł  mego  powro tu .  Burza 
szalała również nad Konstan tynopolem,  był  więc on 
w  obawie,  czy na czas przybędę.

Nazajut rz rano,  było to 16 czerwca,  rozpocząłem 
zn ow u na spółkę z zacnym X. Wiśn iewskim nabożeń­
stwo dla Po laków zamieszkałych w Carogrodzie i jego 
najbliższej okolicy.  X. Wiśniewski  wyszed ł  ze Mszą św.
0 godzinie 9, poczem za in tonowałem »Veni Creator«
1 mia łem naukę p i e r w s z ą , d r u gą  zaś po po łudn iu  od 
goaz.  6 do 7, którą poprzedzi ło  odmówienie litanii do 
Matki Boskiej,  »T an t u m  ergo« i b łogosławieństwo Naj ­
świętszym Sakramentem.  —  W  tym sam ym porządku 
od byw ały  się w  nas tępnych dniach nabożeństwa zakoń­
czone dnia czwar tego  odpowiednią  nauką  i generalną 
K o m un ią  św.

G d y m wraca ł  z pierwszej nauk do mego miesz­
kania, spotkałem naprzeciw idącego Polaka.  Kiedyś przed 
laty pozna łem go w  Kons tan tynopo lu  i wiele mi o nim 
m ó w i ł  proboszcz miejscowy,  O.  Mikołaj .  Na wązkim 
chodn iku  nie mogl i śmy się rozminąć bez przywitania.  
P y ta m  jak się miew a:
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■— Nie dobrze —  odpowiada  — m a m  wadę  ser­
co w ą ,  która mnie  niepokoi,  zwłaszcza,  że wcale nie 
czuję polepszenia p om im o użycia lekarstw.

—  Rzeczywiście — mówię  — pan  nie dobrze w y ­
gląda,  te wypieki  na twarz y  bardzo są podejrzane.  C h o ­
roby sercowej nie mo ż n a  lekceważyć,  boć wiemy z do­
świadczenia,  że zwykle  kończy się nag łą  śmiercią.  W y ­
bacz pan,  ale otwarcie muszę  m ó w i ć : pan  powinien 
zawczasu p rzygo tować  się na śmierć d o b r ą ,  bo może  
być za późno.  P rzy jdź  pan  do spowiedzi ,  ja panu u ła ­
tw ię ,  o ile to tylko odemnie  będzie zależało.

G d y m  te s łowa w ym aw ia ł  i mnie  i jemu łzy 
w oczach stanęły.  Z aw a ha ł  się chwilę,  lecz gdy na- 
s t awałem z m ą  p r o śb ą ,  odpowiedzia ł ,  że się namyśl i ,  
może  przyjdzie.

—  Liczę na pańskie dobre serce — odpowiedz ia­
ł em i pożegnal i śmy się.

Nadzieja mnie  nie zawiodła .  Po południu ,  gdym 
przyszedł  do kaplicy dla s łuchania spowiedzi ,  widzia­
ł em  tego pana  za topionego na rozmyślaniach i modl i ­
twie.  By ł  obecnym na długiej  nauce,  jaką w tym dniu 
mia łem o Sakramencie  Pokuty.  Łaska Boża zwyciężyła,  
przystąpi ł  do konfesyonału,  a nazajut rz  przyją ł  K o ­
munię  św. wspólnie z innymi .

Jakież to szczęście dla kapłana,  gdy widzi  tak na ­
macalnie działanie łaski Bożej na  serca ludzkie,  że może 
pośredniczyć w zdobyciu spokoju duszy ludziom dobrej  
woli.  Z drugiej  s t rony po takich i im podobnych  zda­
rzeniach,  coraz bardziej  utwierdza się w  prawdzie,  iż 
jest l ichem narzędziem wszechmocy  Bożej,  która i s ło ­
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wami kieruje, co i jak powiedzieć i im siłę udziela 
poruszania serc.

Czytelnik może zapyta ,  jakie obrałem tematy 
w przemówieniach do Po laków.  Przedewszystkiem p a ­
miętać powinni śmy,  że w  Ko ns tan tynopo lu  wogółe bardzo 
rzadko ludzie s łyszą kazania,  a wielu z tych nawet  
rzadkich kazań wcale nie korzysta.  Jeżeli więc zdarzy 
się sposobność p rzemawiania  do garstki  ludzi dobrej  
woli,  t r zeba ją wyzyskać i przyna jmniej  pokrótce mówić
0 p rawdach  najważniejszych,  najbardziej  potrzebnych 
dla zbawienia duszy.  Nie t r udno  bowiem znaleźć z u ­
pełną niewiadomość takowych.  W  kraju,  w mieście, 
gdzie częste bywają  nauki ,  rekollekcye,  konferencye,  
gdzie znaczna większość ludzi wierzących i dobrze d u ­
chowo w yk sz ta łc on y ch : kaznodzieja może wybrać  sobie 
tematy dowolne,  okolicznościowe,  lub o tej i owej 
cnocie, tym lub ow ym  występku,  tej lub owej prawdzie  
dogmatycznej .  Lecz na obczyźnie,  jak powiedzia łem,  
t rzeba się starać umieć wyzyskać chwilę dla dobra p rze­
dewszystkiem tych dusz,  chociażby jednej,  które może 
już nigdy,  albo kto wie kiedy s łowo  Boże usłyszą.  
Może przyszły one jedynie dlatego,  że to »polskie« 
nauki ,  że kap łan  Polak z dalekich s tron przyjechał ,  że 
t rudno wyłączać się od zgromadzen ia  samych Po laków
1 t. p. racyj raczej pat ryotycznych,  niż religijnych.

Mając to wszystko na uwadze,  po ruszyłem naj ­
pierw sprawę fu ndamenta lną  istnienia Boga żywego,  
Stwórcy,  Rządcy nas wszystkich i o stosunku naszym 
do Niego.  W  następnej nauce wykaz a łem  konieczność 
poznania  tego,  co nam objawił ,  i co nam nakaza ł  w y ­
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konać.  Jednem s ło w e m :  mówi łem o konieczności obzna- 
jomienia się z p rawdami  i zasadami,  których nas dziećmi 
uczono,  któreśmy wówczas może rozumieli ,  a może 
i nie, a w późniejszem życiu może o nich zapomnieli ,  
a lbo wcale nie starali się nigdy zrozumieć i sobie p rzy­
swoić,  aby odpowiednio  do nich swe życie zastosować.  
A pon ieważ przez Sakramenta  św. człowiek bywa i za ­
szczepionym na ży w y m  drzewie Kościoła,  czerpie przez 
nie siłę do życia chrześcijańskiego,  i znajduje lekarstwo 
w upadkach,  chorobach  d u s z y : przeto o Sakramentach 
Ifciętych i łasce przez nie udzielanej  nam  przez Boga 
obszernie mówi łem,  zachęcając do korzystania z dobro­
dziejstwa,  jakie n am  Bóg  przez nie świadczy.

Naturalnie  najobszerniej  w następnych naukach 
mó w i łe m o Sakramencie  Po ku ty  i warunkach  koniecz­
nych,  aby dobrze spowiedź sakramenta lną  odprawić.  
T e m a t u  o rzeczach ostatecznych,  t. j. o śmierci,  sądzie 
i n i e odwoła lnym wyroku ,  jakie nas niechybnie czekają,  
nie chciałem pominąć,  chociażby tylko dlatego,  że one 
najsilniej p rzemawia ją  do serca ludzkiego.

Zakończy łem cykl nauk wykładem najmilszego te­
m a tu  o Najśw.  Sakramencie,  który jest jakby osią ca­
ł ego  życia chrześcijańskiego,  ź ród łem największego szczę­
ścia, jakiego moż na  dostąpić na ziemi,  kto godnie stara 
się swe serce uczynić »żywem tabernaculum.«

Po Komuni i  generalnej  w  dniu 19 czerwca,  miło 
mi było widzieć rozpromienione  twarze  moich rodaków,  
zebranych  w przedsionkach kaplicy,  aby podziękować 
za »ucztę duchowną« ,  jaką im O. Mikołaj  Kiefer zgo­
to w ał  prżez urządzenie polskich nauk.



M ajętni T u rcy  w K onstan tynopo lu .
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»Aby ocenić korzyść tego rodza ju misyi — mówi ł  
mi jeden z bardzo rozumnych  kap łanów belgijskich —  
nie t r zeba pat rzyć na liczbę s łuchaczy,  lecz na okolicz­
ności, w  jakich się znajdują.  Tu ta j  na Wschodzie sami 
mus imy szukać dusze,  aby nie zaginęły wśród powodzi  
niewiary,  przesądów i bezustannej  styczności z inno­
wiercami .  T e g o  wszystkiego u was,  w kraju katolickim, 
p rawie  nie zn a ją ,  i nie ma ją  pojęcia, w jak t rudnych  
warunkach  znajduje się tutaj  Kościół  katolicki .«

* £
Jedną z pierwszych wizyt ,  jakie z łoży łem w  Kon­

s tantynopolu,  była u X. Arcybiskupa Tacci ,  który zresztą 
już ją sobie zamówił ,  gdy m się z nim widział  przed 
wyjazdem do Adampola .  W  towarzystwie superyora 
jezuickiej rezydencyi  O.  Andrć  '),  uda ł em się więc do 
pałacu delegacyi apostolskiej,  gdzie d łuższą  mieliśmy 
konferencyę w sprawie założenia stałej kapelanii  dla 
adampolan .  Na obiedzie zostal iśmy u X. Arcybiskupa,  
a zaproszenie o t r zymało  także p a r u  dygni tarzy kuryi  
tutejszego wika rya tu  pat ryarchalnego.  X. Arcybiskup 
znał  nieco nasze stosunki,  gdyż miał  kilku kolegów 
Polaków w akademii  »dei nobili  Ecclesiastici« w R z y ­
mie i na uniwersytecie gregoryańsk im.  W y p y t y w a ł  się 
o wszystkich i o nasze stosunki  religijne, a już naj ­
bardziej  o pewien rodzaj  misyi,  jakiej swego czasu od­
dawal i  się 0 0 .  Jezuici prowincyi  galicyjskiej.  Rozmai te  
epizody z tych w ypr aw  misyjnych bardzo za jmowały

’) W  g ru d n iu  r. 1906 O. A ndre  zosta ł zam ianow any  rek to ­
rem  ko legium  Ś\v. R odz iny  w  K airze w  E gipcie .
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uwagę obecnych,  a ja mia łem wielką sa tysfakcyę,  że 
mogłem przedstawić skuteczną pracę polskich kap łanów 
nie mniej t r u d n ą ,  jak innych narodowości  misyonarzy  
w  głębinach afrykańskiego kon tynentu ,  lub u stoków 
gór  himalayskich.

W ś r ó d  zwiedzań rozmaitych pomn ików  K o n s t a n ­
tynopola,  nie mogłe m pominąć  kościoła św. Antoniego 
Padewskiego,  położonego przy głównej  ulicy na Pśra,  
w pobliżu kościoła Sta Maria Draperis .  Kościół  ten 
należy do 0 0 .  F ranci szkanów konwentua lnych.  W  czasie 
mej obecności w Kons tan tynopolu ,  zaczęto już burzyć 
m u r y  otaczające go,  ni ebawem sam kościół  rozebrano,  
ponieważ ma s tanąć inny znacznie większy i okazalszy.  
Jednak ten stary kościółek dla nas Polaków miał  szcze­
gólne  znaczenie.  W  pierwszych dniach lipca 1839 r. 
rozpoczął  w nim nasz misyonarz,  Ojciec Maksymil i an 
Ry ł ł o  T .  J., misyę ośmi odn iow ą ,  o której kronika
0 0 .  Refo rmatów kościoła Sta Maria Draper is  w sp o ­
mina,  że podczas t rz\  k rotnych dziennie nauk m ie w a­
nych po włosku,  o godz.  5, 8 r ano  i 6 wieczór,  wiele 
dusz  dla Pana Boga pozyskał  i wszystkich bardzo za- 
dowolni ł ,  »ponieważ mów i ł  po apostolsku i do głębi 
poruszał  serca.« Cieszyłem się,  że jeszcze mog łem 
przynajmniej  odfotografować wnęt rze  tego kościoła,  aby 
zachować chociaż jaką taką pamiątkę tej świątyni l  
w której p rzemawia ł  i kruszy ł  serca polski misyonarzA 
s ł awny ze swej działalności  w trzech częściach świata.  
T ak im  rzeczywiście był  O.  Rył ło ,  bo za równo  w E u r o ­
pie, jak w Azyi  i Afryce,  pamięć jego prac apos to l ­
skich nie zaginęła dotychczas.
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W  dniu 20 czerwca ostatnią Msze św. miałem 
w kaplicy przy Agha  - H a m m a m ,  a po po łudn iu  tegoż 
d n i a  odprowa dzo ny  przez kilku znajomych kap łanów,  
wsiadłem do małego  parowca greckiego,  kursującego 
między Konstan tynopo lem a Saloniką.  W  tym roku 
obrałem raczej tę d rogę p o w r o t n ą ,  a nie jak dawnie j­
szymi laty na morze  Czarne i R u m u n i ę ,  ponieważ po 
drodze postanowi łem zwiedzić s ławne monaste ry  ba- 
zyliańskie na górze Athos.  S ława ich głośna na ca łym 
Wschodz ie ,  a zwłaszcza w  Rosyi ,  gdzie »Swiata Hora« 
prawie tern jest dla nich,  co dla nas Rzym.

Tyle  t am rzeczy interesujących pod każdym wzglę­
dem zna lazłem,  że war to  podzielić się z czytelnikami 
zebranym tamże materya łem.  Będzie on jednak objęty 
w osobnej broszurze,  którą n iebawem spodz iewam się 
ukończyć.

Tym c za se m  żegnaj piękny pras ta ry grodzie W i e l ­
kiego Kons tan tyna!  Kiedyż cię u jr zę z jednoczonym wę­
złem miłości  i jedności wiary ze stolicą świata,  któ­
rego nawet  »bramy piekielne nie p r z e m o g ą ?!<>



Ż ebracy tu reccy  w  K onstan tynopolu .





W  SZWECYI
w r. 1906.

N a 1 e wanty ńsk ich i szwedzkich wybrzeżach.





I. M almó.

z iwną losów koleją Szwecya,  co dobrze dala 
się we znaki Polsce w  XVII i XVIII wieku : 
w  XX otwiera swoje podwoje dla naszego 

ludu,  szukającego na obczyźnie za robków.  A ten lud 
polski,  jak dzieci Izraela tułaczy wiodąc żywot ,  po 
wszystkich niemal  krańcach ziemi —  od Kanady  aż do 
Argen tyny i Ziemi Ognistej ,  i od Nowej Zelandyi  aż 
po ziemie Ostiaków i wschodniej  Syberyi  rozbi ł  swe 
namioty niosąc swą pracę w zamian za kawałek chleba,  
lecz i coś więcej jak pracę : poznanie  wiary p rawdziwej  
i żvcia chrześcijańskiego.

Lecz czy ta wiara św. w  ich sercach nie zgaśnie? 
czy zetknięcie się z innowiercami  lub ludźmi  wpros t  
bez żadnych zasad chrześcijańskich nie wpłyn ie  ujemnie 
na stan moralny,  jeśli ta l ampka z ol iwą dziś jasno 
płonąca,  iak w  rękach owych  pięciu panien mądr j  ch 
oczekujących oblubieńca,  nie będzie zasilana pomocą

8 *
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kap łańską? T a  myśl od wielu lat t r api ła mnie zawsze 
i dawała  bodźca do szukania dusz r zuconych losem 
na obczyznę ,  zwłaszcza tam,  gdzie znikąd religijnej 
pomocy nie mo g ły  się spodziewać.  T o  też gdy dowie ­
działem się,  że zachodzi  potrzeba takiej p o m o ty  dla n a ­
szych wychodźców szukających zarobku w Szwecyi,  naj ­
chętniej pod ją łem się tej misyi  i we wrześniu 1906 r. 
wy jecha łem na nią z Krakowa.

Podróż  ta, bądź co bądź daleka,  przy dzisiejszych 
uła twieniach kolejowych jest jakby zabawką :  przestrzenie 
p rawie znikają.  Z Krakowa  wyjechałem rano,  a wie­
czorem byłem już w Berlinie. P ruską stolicę opuści łem 
nazajut rz  przed dziesiątą rano,  a już po po łudn iu  około 
czwartej  wsiadłem do szwedzkiego parowczyka w porcie 
Sassni tz-hafen na wyspie Rugi i ,  odległego od szwedz­
kiego por tu w Tre l l eborg zaledwie 4 godziny drogi.  
Podczas gdy  w Berlinie deszcz padał  i niebo zaległy 
ch m ury  o ło wiane :  w Sassni tz niebo jaśniało blaskiem 
jesiennego błękitu,  a silny wiat r  z północy pędził  fale 
Bał tyku ku pruskim wybrzeżom i jak daleko oko się­
gało,  widziałem białe p lamy na morzu .  —  T o  piana 
ba ł wa nów  kot łu jących  w głębiach i wyrzucających jakby 
w gniewie całą złość swoją na powierzchnię morza .  
Podróż nie zapowiada ła  się mile. Zeszedłem do jadalni,  
aby głód zaspokoić — boć od rana nic w ustach nie 
mia łem.  Szwed,  kapi tan okrętu,  z szyderczym uśmie­
chem mówi,  iż nie war to płacić za obiad.  Niebawem 
go z rozumia łem.  Ledwieśmy por t  opuścili,  pozna łem 
całą grozę morza  Bał tyckiego w okresie porównania 
dnia z nocą.  Ba łwany  zację ły  się piętrzyć wysoko



Kościół katolicki w  M almó. (Zob. s tr . 120 i n a s O
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ponad  pok ład parowca,  obraca ły  nim, jak łup iną  orze­
cha na wszystkie s t rony,  zlewając obficie wszystko,  co 
się na nim znalazło.  Jedni zmoczeni  od stóp do g łowy 
śmiali s ię ,  lub gniewali ,  d rudzy  usiadłszy w melan ­
cholię w p a d l i : co było zapowiedz ią  morskiej  choroby.  
Wszys tko  przycichło,  jedynie słychać głos mia rowy 
kome nd y  i dług ie  trzeszczenie parowca pasującego się 
z si lnemi falami.  Raz on się podnosi  na morza  r u ­
chome grzbiety,  to zno w u  spada p rzednim swym dzio­
bem,  r zekłbyś  w dno  morskie,  lecz znowu  się podnosi  
wyrzu con y  na wierzch siłą swych maszyn i innych fali 
budzących się do życia w morskich głębinach.  Lecz 
ledwie się wydos ta ł  z p ionowych  podrzu tów,  cisną się 
nań  ba łwany  od strony wschodnio - północnej .  Zdaje 
się,  że go przewrócą dnem do góry,  lecz silna maszyna 
tę p róbę wy t r zym ał a  —  zwyciężyła parcie;  fala rozbiła 
się o bok parowca,  zalewając jego pokład spienioną 
masą wody.  T e  i podobne ewolucye przez cztery z górą 
godziny  przechodzi l i śmy wspólnie z naszym okrętem,  
zanim dostal iśmy się do por tu w Tre l l eborg .

Słońce dawn o  już zgasło,  pozostawiając za sobą 
na f i rmamencie c i em n o - ż ó ł t e  i k rwa we  smugi  światła.  
S tanęl iśmy na ziemi szwedzkiej.

T u ż  obok por tu  stoi dworzec kolei, obok urząd 
c łowy.  T u  bardzo  delikatnie pytano  o przedmioty 
podlegające opłacie,  poczem niezwłocznie złożyl iśmy 
bagaże w czekającym już na nas pociągu.

Tre l l eborg  jest m a łą  mieściną najbardziej  na po­
łudn ie  w ysun ię tą ,  liczącą zaledwie 3 .300 mieszkańc®\v. 
Jakkolwiek należy do stałych siedzib tej krainy,  wzrosło
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jednak dopiero w ostatnich lat dziesiątkach wskutek 
budowy fabryk i u tworzenia  stałej komunikacyi  z wyspą 
Rugią.  W  wagonach  taką czystość i w y god ę  znalazłem,  
jakiej nigdzie p rzedtem nie widziałem.  Na korytarzach 
umywaln ia  z czystą biel izną i nawet  mydłe m,  karafki 
ze świeżą w od ą  i czyste szklanki stoją w pogotowiu,  
żywe kwiaty w wazach us tawione po bokach,  mi łą 
wonią napełnia ją  powietrze.

W  ciągu godziny pociąg p rzebył  przestrzeń dzie­
lącą Tre l l eborg od Malmó,  stolicy po łudniowej  Szwecyi,  
tak zwanych Skiine. Było zapóźno na szukanie i za ­
poznawanie się z katolickim proboszczem,  dlatego na 
razie s tanąłem w hotelu Tem perance.  Jest on w związku 
z wrasta jącym w Szwecyi towarzys twem abs tynen tów.  
Za żadną  cenę nie podadzą w nim do stołu gorących 
napojów,  t. j. nawe t  żadnych koniaków,  win i piwa.  
Przy tem jest ta wygoda,  że nie wolno  konsekwentnie 
dawać żadnych  napiwków,  lecz u wstępu podają  cenę 
mieszkania za dobę i nic się więcej nie płaci.

Nazajut rz  r ano (19 września)  uda łem się do ka ­
tolickiego kościółka parafialnego.  Nie było to ł a tw ą  
rzeczą chociaż był  blizko, bo t r udno  było dopytać się 
innym językiem jak szwedzkim.  Chociaż bacząc na 
blizkość Niemiec,  zdaw ałob y  się,  że język sąsiadów 
jest w użyciu u mieszkańców miasta por towego,  p rze­
konałem się,  że tak nie jest. N iemczyzna  tu nie po­
płaca,  nawet w hotelach ledwie znajdzie się człowiek 
rozumiejący ten język, łatwiej  już rozmówić  się po 
duńsku lub angielsku,  a już najrzadziej  po f rancusku.  
Klasy wykształcone natura lnie znają język niemiecki,
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i p rawie w  każdym możniej szym domu,  jak wszędzie 
na świecie, i nnymi ,  prócz k ra jowym,  mo żn a  się roz ­
mówić.  Lecz przeciętny Szwed,  prócz ojczystym,  innym 
językiem nie mówi ,  albo niechętnie mówi.  Szwecya 
z Norweg ią  i Dan ią  jakby odrębny świat tworzą  w E u ­
ropie, nie chcący swego karku poddać pod hegemonię  
z jednoczonych Niemiec.  Rugu ją  więc wszystko,  coby 
by ło  cieniem jakiejś zależności,  a chociażby tylko oka­
zania potrzeby łączności  z nimi.  Szczęśliwe położenie 
geograficzne Szwecyi i o lbrzymie przestrzenie w sto­
sunku  do liczby mieszkańców,  sprzyjają t emu separa­
tyzmowi  na ro d o w em u  i wychodzi  m u  na korzyść pod 
wzg lę dem materya lnego dobrobytu.

Parafia w  Malmo jest jedną z niel icznych w Szwecyi.  
Wszys tk iego  cztery miasta posiadają katolickie kościoły 
lub kapl ice:  Stockho lm 2, Go th en bu rg  1, Gefłe 1, Mal ­
mo  1. Norkop ing posiada tylko ma leńką  w p rywatnem 
mieszkaniu O.  Stolberga u rządzoną kapliczkę.  Ca la  hie­
rarchia kościelna składa się z 13-tu kap łan ów  włącznie 
z biskupem,  X. Alber tem Bi t ter’em, mieszkającym 
w  Stockholmie.  Między tymi  kap łanami  (świeckimi 
i z zakonu Ojców Jezui tów) t rzech jest narodowości  
szwedzkiej ,  do niej też należy proboszcz z Malmo,  
X. p rała t  Jan Popp,  pat rya rcha kleru,  starzec 72-letni.

Przed kilkudziesięciu laty X. Bernard hr. Stolberg- 
Stolberg,  wówczas świeżo wyświęcony kapłan,  konwer-  
tyta,  by ły  oficer sz tabu generalnego armii austryacko- 
węgierskiej ,  zakupi ł  kawałek g r un tu  w  Malmo,  na niem 
s tanął  kościółek,  obok plebania,  szkoła elementarna,  
i jeszcze spor© gr un t u  pozos ta ło obecnie na ogród,



O gród i p robostw o  X. P oppa w  M almó. 
(P od ług  fotografii z r. 1906).
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a posłuży później na inne potrzeby parafii.  X. S tolberg 
wstąpiwszy w r. 1876 do zakonu 0 0 .  Jezui tów,  całą 
tę posiadłość odda ł  do uży tku wikaryatu apostolskiego 
Szwecyi.

Dzięki dobremu wyborowi  miejsca, probostwo  
w Malmó bardzo wygodne  ma  pomieszczenie,  bo bez 
żadnego najbliższego sąsiedztwa kamienic.  Dwa jego 
boki przy tykają do ulicy, trzeci do publ icznego ogrodu,  
a raczej rodzaju plantacyi krakowskich,  czwar ty do 
ogrodu  sąsiedniej kamienicy.  Ws ze d ł em  do mieszkania 
proboszcza.  X. pra ła t  Popp,  bardzo sympa tyczny  s ta­
rzec, choć wygląda znacznie młodziej ,  niż jest w rze­
czywistości,  p rzyją ł  mnie  najuprzejmiej .  O.  Stolberg,  
z k tó rym miałem rozpocząć wycieczki misyjne dla P o­
laków w Szwecyi,  zawiadomił  go o moim projektowa­
nym przyjeździe,  krótko więc t rwa ło  zapoznan ie ;  nie­
bawem wyszedłem do oł tarza,  aby po raz pierwszy 
na ziemi szw.edzkiej sp rawować  Najświętszą Ofiarę. 
Jakżeż błogiego dozna łem uczucia,  że tu,  gdzie po 
wprowadzen iu  lu te ranizmu przez dwa wieki pod karą 
śmierci nie wolno by ło  p rzebywać  katol ikom,  dziś zu ­
pełnie swobodn ie  m og łe m spełniać funkcye kapłańskie.  
T e m  milej było modlić się w ma łym,  lecz bardzo czysto 
u t r zy m an ym  kościółku parafialnym,  ponieważ zapełni ł  
się dzia twą szkolną i kilkudziesięciu starszymi osobami.  
Któż oni są? Szwedzkich katolickich rodzin jest jeszcze 
bardzo niewiele;  większość to cudzoziemcy.  W  całej 
Szwecvi na 5 ,300.000 ludności zaledwie 2000 jest kato­
lików. Szwedom luteranom nie wolno uczęszczać do 
szkoły katolickiej,  a gdyby zaszedł  taki wypadek,  szkoła

1
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zapłaci 500 koron kary i będzie na zawsze zamkniętą.  
T o  też garstka dziatwy katolickiej szwedzkiej  jest źre­
nicą w oku X. P o p p a ; dla niej sprowadzi!  blżbietanki

X. P R ftl .A T  JAN P O P P , 
proboszcz w  M almó, 72-letni p a try arch a  

kato lickiego k leru  szw edzk iego ; 
pod ług  fotografii z r. 1906.

(Szare Siostry —  die graue Schwestern) ,  Niemki,  dosko­
nale mówiące n© szwedzku,  i one zajmują  się e l emen­
ta rną szkółką tuż  przy plebanii  położoną.  SS. Elżbie­
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tanki nie ma ją  żadnych  stałych funduszów na swoje 
u t r zy m an ie ;  żyją z j a łmużny ,  jaką o t rzymują za pie­
l ęgnowanie  chorych po domach prywatnych,  nie w y łą ­
czając protes t an tów.  A tak są tutaj łubiane,  że gdy 
rząd chciał  je zastąpić dyakoni skami protestanckiemi,  
ludność  się opar ła ,  twierdząc,  że nikt  z taką miłością 
nie potrafi u s ługiwać chorym jak Siostry Elżbietanki.  
P o m im o tego nie wolno im pokazać się w habi tach na 
ulicach S tockholmu,  w przeciwieństwie do Malmo,  gdzie 
już się z ich zakonnem ubran iem oswojono.  Prócz szkoły 
i pie l ęgnowania chorych,  za jmują  się one u t rzymaniem 
porządku  w kościele, a czynią to wzorowo.

Dotychczas żaden katolik nie może o t rzymać rzą ­
dowej posady.  Zaszedł  raz wypadek nawrócenia się 
urzędnika dyp lomacy i szwedzkiej.  Król ,  acz z niechęcią,  
pozwoli ł  m u  na to, lecz sam akt  przyjęcia na łono 
Kościoła katolickiego musiał  się odbyć poza granicami 
królestwa.  Gdy Szwed chce zostać katolikiem, musi 
wp ienv  przedstawić prośbę władzom r zą do w y m ;  te in­
d ag u j ą ,  dlaczego ten krok postanawia uczynić,  wpisując 
go do czarnej ks ięg i ; po dw u miesiącach ponownie  
pyta ją ,  od rad za j ą ,  a gdy kandyda t  na katolika t rwa 
w  swem postanowieniu,  dają m u  pozwolenie przejścia 
do Kościoła katolicki^Jb.  Zresztą swoboda  wyznania 
jest w Szwecyi od n iedawna.  Po dwuw'iekow'em prze­
ś l adowaniu katol ików —  tak, że ani jednej rodziny 
szwedzkiej  katolickiej w obrębie królestwa nie b y ł o : 
dopiero w roku 1789 król  Gus taw pozwol i ł  przebywać 
w Szwecyi  katol ikom cudzoziemcom.  W ys ła n i  przeto 
zostal i  pierwsi katoliccy mis jon arze  do S tra lsundu —
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miasta na Rugii  położonego,  która należała podówczas  
do królestwa szwedzkiego.  Stąd dostał  się najpierw 
jako prze łożony misyi kapłan świecki,  X. Oster,  do 
Stockholniu,  i u schyłku wieku XVIII został  mi an o ­
wany  przez Stolicę apostolską pierwszym wikaryuszem 
apostolskim Szwecyi  po czasach reformacj i .  Na b u ­
dowę kościoła katolickiego o t rzymano  pozwolenie do­
piero w r. 1837.

Dotychczas t rwa ły  jednak drakońskie p raw a  luter-  
skie przeciw tym wszystkim Szwedom,  którzyby chcieli 
zostać katolikami.  Prócz wygnan ia  z granic Szwecyi ,  
tracili oni p rawo dziedziczenia majątku jakiegokolwiek,  
nawet  po najblBwej  rodzinie.  Dopiero w r. 1860 znie­
siono te rozporządzenia r ządowe,  krępujące w n a j wy ż­
szym stopniu sumienia Szwedów,  i w pro w ad zon o  taką 
tolerancyę rel igi jną,  o jakiej wyżej wspomnia łem.  Nadto 
wikaryusz apostolski  Szwecyi,  X. Biskup Bitter,  jest 
uznany  przez r ządowe władze szwedzkie jako dyplo­
matyczny  przedstawiciel katolików, i jako taki, cieszy się 
p rawem eksterytorialności  jak wszyscy posłowie p ańs tw  
zagranicznych.

Przybycie polskich robotników do Szwecyi i praca 
misyjna dla dobra ich dusz,  mojem zdaniem,  jest wiel ­
kiej doniosłości dla usunięcia uprzedzeń  przeciw katoli­
kom wśród ogółu tubylczej  ludności.  Misyonarz kato­
licki ma sposobność zetknąć się z lut eranami  szwedz­
kimi i mówić z nimi o kwestyach religijnych,  do czego 
sposobności moźeby  nigdy nie było.

W ia do mo ,  że polscy robotnicy od kilkudziesięciu 
lat udają się na robotę do państw niemieckich — jak
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mówią :  »na Saksy .« Z tych »Saksów« dostali się w ciągu 
ostatniego lat dziesiątka do Danii ,  wreszcie w  r. 1903 
sprowadzono ich do Szwecyi.  Polacy zajęci w roz­
maitych miejscowościach:  po dworach i fabrykach,  zo­
baczymy jaki żywot wiodą.  Lecz czy i tu Opatrzność  
Boża nie kieruje ich losami dla wyższych celów i Czy 
nasi Polacy nie ma ją  spełnić rolę apostolską wzg lędem 
swych dawnych najeźdźców,  jak spełnili względem Niem­
ców w okolicach dawniej  zupełnie protestanckich,  a dziś 
zaludnionych katol ikami ?

Wyżej  powiedzia łem,  że misyę w Szwecyi mia łem 
odbyć razem z O.  Stólbergiem Trzeb a  więc było ocze­
kiwać jego przybycia,  a tymczasem skorzystać z czasu 
i zapoznać się z miastem Malmo,  które jest t rzeciem 
z rzędu pod względem ludności ,  bo ma 72.500 miesz­
kańców.  Pierwsza rzecz, która mnie  tu uderzyła ,  byl 
brak jakiegokolwiek żebractwa,  żydów i b rudu,  następ 
nie użycie bicyklów przez wszystkie warstwy  ludności 
i to nietvlko dla przyjemności ,  lecz dla łatwiejszej  ko- 
munikacyi .  Wid zę  panów i panie,  s tuden tów z książ­
kami i s tudentki ,  kupców i kupczyków,  wyrobn ików 
i wyrobnice,  spieszących w różnych kierunkach ze swemi 
narzędziami ,  pakunkami  i t. p., a wszystko pospiesznie 
się odbywa,  widać,  że umieją cenić sobie czas. Całe 
stare miasto otoczone jest kana łem szerokim,  lecz poza 
kana łem znajdują się nowe dzielnice, powoli  za bud o­
wywane.  W z d ł u ż  kanału u rządzono  plantacye.  T uż  
za kanałem rozpościera się długi  i szeroki park »Kung  
Oskarspark« i przylegający doń cmentarz ,  raczej do 
ogrodu podobny.  T a m  również używają  mieszkańcy



128 W  S W Y K C Y I .

spaceru i wytchnienia po pracy.  Pe łno  drzew,  kląbów 
prześlicznych kwiatów,  już to przy grobach,  już to 
przy ścieżkach i na gazonach,  a pośród nich pomniki  
iakby raczej do ozdoby służyiy.  Pięknie to bardzo w y ­
gląda,  i być może,  że dodatnio wpływa na usposobie­
nie mieszkańców używających spacerów pomiędzy g ro ­
bami ,  z których zmarl i  jakby się odzywal i  do żyjących: 
M em en to  m ori  —  hodie mihi,  craS tibi. ( "Pamięta j ,  że 
umrzesz  — dziś mnie,  jutro tobie»).  Lecz że natura  
ludzka prędko się oswaja z tern, co codziennie spotyka,  
dlatego nie doznaje żadnych wrażeń.  W ol ę  nasze cmen ­
tarze poważne — miasta umar łych  — poświęcone groby,  
które silniej p rzemawia ją  do duszy właśnie dlatego, że 
nie codziennie takowe się widzi.

Z cmenta rza zaszedłem do nowego zboru  luter- 
skiego »św. Pawła«,  położonego  na końcu miasta.  O r y ­
ginalna i piękna budowa.  Sześcioboczny budynek  o stylu 
mięszanym,  gotycko-romańskim.  Poś rodku  tego central­
nego budyn ku  wznosi  się sześcioboczna wieża,  otoczona 
sześcioma mniejszymi ,  również sześciobocznymi gotyc­
kimi wieżyczkami o okrągłych romańskich oknach.  Ca ła  
o rnamentacya  tej budowy jest z kamienia,  bardzo deli­
katnie rzeźbionego i z u t r zym anie m wzor owem pro- 
porcyi w rozmiarach.  Lecz ten kościół pusty,  zwykle 
z a m k n ię ty : jest jakby formą bez treści —  w y m o w n y m  
obrazem pańs twowej religii w Szwecyi.  Jakżeż za ­
b a w n y —  (jeśli nie był  zarazem bolesnym) — przyszło mi 
przeczytać w "niemieckim kościele",  wznoszącym się 
w starej dzielnicy Malmó,  napis na obrazie Lutra na ­
turalnej  wielkości : Pestis eram  vivens, moriens tua mors
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ero, P a p a !  (»Papieżu!  zarazą by łem ci za życia, um ie ­
rając, śmiercią będę t o b i e !«) T e n  również był  p róż­
nym,  kult  w  nich,  jak i w  innych kościołach,  zamarł ,  
bo niema Tego,  któr j  m ar t wy  budvnek  Swą  obecnością 
ożywia i ludzi  do siebie pociąga.

Ze starych dawniej  katolickich kościołów zacho­
w a ł  się doskonale św. Piotra,  zb udo wa ny  w stylu go­
tyckim z r. 1309, również s łuży lu te ranom do zebrań 
religijnych.

W  pobliżu tego kościoła znajduje się Stor torp  — 
»wielka targowica.<> Jeden jej bok zamyka  na jwspa­
nialszy gmach z po łowy XVI wieku —  ratusz w stylu 
niderl andzkiego renesansu,  o podstawie z g rani tu,  reszta 
z innych ciosów kamiennych.  W e  Wspaniałych salach 
tego bu dy nku  zbierali się dawniejszymi  czasy bracia 
najpotężniejszej  »Knuts-Gildy«, która od sc h ł łk u  ś rednio­
wiecza prawie aż do ostatnich czasów najważniejszą 
poli tyczno-miejską rolę odgrywała .  Glos każdego z braci 
»Knuts-Gildy<> tyle znaczył  wobec każdego t r y bu n a ł u  
sądowego,  co sześć g łosów innych świadków.

W ś ró d  por t re tów rozwieszonych po salach ratusza 
królów i królewien dost rzegłem i takich,  którzy dobrze 
się zasłużyli  wobec pańs twa  i Kościoła katolickiego 
jak św. Kanu ta  i Krystyny.

Wspan ia ła  (35 m.  długości  na 11 m.  szerokości) 
Knutssaal,  tak zwana od zebrań w niej członków Knuts-  
Gildy,  ze wszystkich najbardziej  imponuje  swą okaza ­
łością i wielkością. P rzy zmianie s tosunków poli tycz­
nych i upadku  znaczenia pojedynczych miast,  także

Na lewantyńskich i szw ed/kich w ybrzeżach. 9
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i Knutsgi lda przestała istnieć. W  sali jej zebrań od by ­
wa ją  się dzisiaj uroczyste  zebrania rozmai tego rodzaju,  
a przedewszystkiem bale malmoskiego mieszczaństwa.

Jak w każdem większem mieście są tu i g imnazya,  
szkoły realne,  handlowe ,  o podobnem jak u nas u r zą ­
dzeniu.  Jedna z budowli  najbardziej  uderzająca w  Malmo 
swem praktycznem urządzeniem,  to targowica na Stor- 
torg.  Jest to okrągła  budowa ,  do której świat ło pada 
przez oszklony dach.  W e jd ź m y  do wnętrza.  W  pięciu 
rzędach dokoła olbrzymiej  halli,  pod t rzymywane j  że­
l aznymi s łupami ,  zna jdu ją  się s toły m a rm u ro w e  lub 
porcelanowe z naj rozmai tszemu świeżemi tow ara mi  spo­
żywczymi.  Za tymi  stołami  w budkach  ł a twych  do z a m ­
knięcia uwijają się kupcy i kupcowe ,  sprzedające swój 
towar .  Nad tymi budkami  są napisy właściciela handlu,  
oraz ulica i nume r  jego p rywatnego  mieszkania.  Czy 
zima,  czy lato, czy słońce świeci lub deszcz pada,  towary  
są zabezpieczone od zepsucia,  a p rzy tem taki tu  porzą ­
dek, czystość i wygo da  dla kupujących,  że prawdziwie 
aż żal mi było,  czemu takiego bu d y nk u  nie ma  np.  na 
Ma łym Rynku ,  lub placu Szczepańskim w Krakowie.

Nie mniej  praktycznie,  z wyzyskaniem każdego 
miejsca:  schodów,  korytarzy,  jest u rządzone  mu ze um .  
Gmach to zupe łnie  nowy,  już za mias tem położony,  
wśród  ogrodu.  Co tylko z historyi natura lnej ,  e tno­
grafii, paleografii ,  p rzemys łu  do m ow eg o  i his torycznych 
prowincyonalnych  zabytków,  nieco z rzeźby i ma lar stwa 
dało się zebrać —  wszystko tu  umieszczono bardzo 
zgrabnie.  Rzecz jest dlatego interesująca,  ponieważ 
z ma łymi  wyjątkami ,  to, co się tutaj znajduje,  jest p o ­

9 *



chodzenia szwedzkiego.  Ma się więc w miniaturze obraz 
kul tury tego kraju od czasów kamiennej epoki,  aż po 
dnie dzisiejsze. Religijne motywa  są wyłącznie z cza­
sów przedhis torycznych i gdy Szwecya była jeszcze 
katolicką.  Z późniejszej doby brak ich zupełnie .  Wó w c za s  
umvs łv  bardziej  były zajęte walką z katol icyzmem, niż 
podtrz)  man iem ducha chrześcijańskiego.  Zapewne,  że 
w Malmo zna lazłoby się jeszcze więcej rzeczy do oglą­
dania,  lecz że t o w a r ^ s z  misyi nadjechał ,  do poważniej ­
szych zabral iśmy się spraw,  jak oglądanie miastii.

II. Misya w M arienbergu i Sóbyholmie.

Praca ducho wn a  dla Polaków w Szwecyi musi się 
naginać do bardzo rozmaitych s tosunków lokalnych.  
Jedni Polacy są zajęci po dworach szwedzkich przy roli :  
około buraków,  kartofli,  zboża,  w stajniach przy bydle, 
w stodołach przy młocarniach,  sieczkarniach,  drudzy  
w fabrykach różnego rodzaju,  najczęściej akcyjnych,  
gdzie niema bezpośredniego s tosunku między robotni ­
kiem a p racodawcą ,  lecz ich przedziela cały szereg 
podrzędnych  urzędników.  Wreszcie inni są zajęci po 
folwarkach towarzystw'  akcyjnych fabrycznych.  Wpi e rw  
więc t r zeba porozumieć się,  z kim należałoby ułożyć 
sprawę misyi,  wyprosić dzień na nią odpowiedni  dla 
chlebodawców'.  Gdy już ta sprawa została szczęśliwie 
u ł o ż on ą ,  występuje d ruga kw'es tya: jak się dostać do 
danej miejscowości.  Tu ta j  fiakrów, wózków' ,  tr&garzy, 
na stacyach kolejowych po większej części niema wcale,
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a na mniejszych wie się na pewno,  że nie będzie. Czy 
cblebodawca-luteranin zechce prócz pozwolenia na zwol ­
nienie robotników od pracy,  w dniu oznaczonym jeszcze 
przysłać konie po katolickiego kapłana? Trzec ia  kwestya:  
gdzie zamieszkać w czasie ntisyi ? a wreszcie na jwa ż­
niejsza : gdzie urządzić nabożeństwo,  gdzie s łuchać spo­
wiedzi,  odprawić  Mszę św. i

Dla nieznającego dobrze tutejszych s tosunków,  
miejscowości i języka szwedziego,  t rudności  powyższe 
byłyby prawie nie do przezwyciężenia.  O finansowej 
stronie nawet  nie wspominam,  bo w fundusze bogata 
Opat rzność Boża postara się przez dobrych  ludzi.  Lecz 
któż usunie powyższe t rudności? Kto misyę u łoży,  aby 
mogła  się odbyć? Jednym z takich opat rznościowych 
ludzi jest O.  Berna rd  Stolberg,  o k tó rym wyżej  w sp o ­
mniałem.  Hrabiowski  ty tu ł  rodzinny,  gładkie obejście 
i doskonała znajomość szwedzkiego języka, dają mu  
wstęp ł a tw y  nawet  do takich ludzi,  k tórzyby może za 
nic w świecie nie cierpieli w swym do m u katolickiego 
kapłana ,  a tem mniej,  aby odprawiał  u nich nabożeń­
stwa. Zorganizowanie  więc misyi,  sprawę naj trudniejszą ,  
wziął  O.  Stolberg na siebie, mnie wypad ło  zająć się 
prawie wyłącznie tylko samą pastoracyą.

W  dniu 22 września r ano  wyjechal iśmy obydwaj  
z Malmó w kierunku pó łnoc ny m na Arlóf,  Lomm a,  
Onnerup,  Kjeflinge, Dagstorp do Landskrona .  P rz e ­
strzeń 42-ki lomet rową  przebyl iśmy w ciągu dwu godzin.  
Dozna łem pewnego zawodu.  Myślałem,  że wjedziemy 
w niebotyczne góry o fantastycznych k sz ta ł t ac h : t y m ­
czasem widzę ,  jak daleko okiem można sięgnąć,  same
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równiny ,  gdzieniegdzie na widnokręgu za rysowują  się 
lasy, zresztą bogate role uprawne .  W p o ś ró d  tych ł a ­
nów rozrzucone mieszkania mniejszych właścicieli z i em­
skich ; p rawdopodobnie  każdy z nich mieszka na swo ­
im obszarze,  gdyż są oddzieleni  kilku,  lub ki lkudzie­
sięciu morgami  przestrzeni .  W yg lą d a  to malowniczo,  
bo mieszkania po większej części o czterech lub sześciu 
oknach z frontu,  z gankiem kry tym od wejścia,  zacie­
nione dzikiem winem,  lub innemi pnącemi się rośl inami 
na tle różowo malowanych  ścian i dachu z tektury 
czarno pokostowanej ,  wygląda ją  na dworki .  T w o rz ą  
one podkowę  z zabudowaniami  gospodarsk iemi : stodołą 
i stajnią.  Wszys tko  poprzedza ogródek owocowy i w a­
rzywny,  także k ląby kwia tów u tworzone  po obydwu 
s tronach ścieżki prowadzącej  do mieszkalnego domu.  
Po większej  części żyw y płot  lub sztachety otaczają 
ogród i zabudowania .  P rawie  wyłącznie tego typu 
dworki  spotykałem w tej okolicy,  różnią się tylko tern 
między so bą ,  że jedne od drugich są piękniejsze, 
a ogrody  z większym gustem i s taraniem urządzone 
i u t r zymane.  Gdzieniegdzie bieleją jak śnieg białe kir- 
chy —  zbory  luterskie,  wszystkie na jedną modłę  zbu­
dow ane  z p ła ską ,  w ys ok ą ,  schodkowaną ścianą o go­
tyckich otworach,  gdzie wiszą dzwony  wedle stałej 
melodyi  zwołu jące lud na śpiewanie psalmów.  Obok  
kirchy zna jduje  się piękne zabudowanie  pas tora i jego 
rodziny,  otoczone ogródkiem,  opodal  cmentarz ,  który 
również jak ogród  wygląda,  tyle w  nim kwiatów,  
k rzewów i drzew cienistych.
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Lecz krajobraz,  jaki się oczom naszym przeds ta ­
wia, jest właściwością tylko po łudn iowych  kończyn 
Szwecyi.  Czem jedzi t  się dalej na północ,  widoki 
zmieniają się. Spotykasz góry,  jeziora, rzeki, a po­
między niemi rozsiadłe wioski,  zamki  i miasteczka.  —  
Wreszcie i ten krajobraz  znika,  zmieniając się w po­
nure  okolice, ubogie,  rzadko zaludnione,  w które obfi­
tuje północna  Szwecya. . .

Wr ó ć m y do celu naszej wycieczki :  do Lands-  
krony.  Miasto należy do większych w tych s tronach,  
liczy bowiem przeszło 15.000 ludności.  Wsku tek  dobrze 
urządzonego por tu i stałej dwa razy dziennie komuni -  
kacyi okrętowej  z K o p en ha g ą ,  zaledwie 1' /„ godziny 
odległą parowcem,  ruch hand l owy  jest bardzo ożywiony  
i wielce przyczynia się do zamożności  mieszkańców.  T o  
też Landskrona przedstawia mi ły dla oka obraz,  u ro z ­
maicony widokiem na morze i w  dali za rysowujące się 
kon tu ry duńskich wybrzeży.

Gdyś my przyjechali  na dwrorzec,  ani jednego nie 
było człowieka do przeniesienia naszych rzeczy podr óż ­
nych.  Dźwiga ł  więc sam O. Stolberg,  starzec 68-letni,  
w j ednym ręku kuferek z p rzyborami  do urządzenia 
oł tarza i odprawian ia  Mszy św.,  w  d rug im najkoniecz­
niejsze osobiste bagaże.  Żal  mi było,  że m u  nie m o ­
głem dopomódz ,  bo sam niosłem także prócz p rzedmio­
tów dewocyjnych dla rozdania między robotników,  t ak­
że aparat  fotograficzny i inne rzeczy konieczne w d ro ­
dze, boć przecie wybral iśmy się na parę  tygodni .  Zresztą 
O.  Stolberg nie lubi ł  się nigdy wyręczać w noszeniu
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przyb oró w kościelnych,  sam je dźwigał ,  sam rozkładał ,  
ustawiał  oł tarz,  zbierał  i pakował  do kuferka.

Na szczęście od dworca kolejowego nie daleko 
miel iśmy do hotelu.  Takiej  schludności  około ludzi 
jak mieszkań,  jaką t am zastałem,  rzadko spotyka się 
nawet  w pie rwszorzędnych hotelach innych państw 
europejskich.  Widoczn ie  wody,  my dł a  i szczotki nikt 
tu nie oszczędza.  Co prawda,  cała maszyna  hotelowej 
obsługi ,  począwszy od por tyera,  kasyera,  do kelnera,  
wszystko wykon yw ane  przez dziewczęta szwedzkie.  
Więcej  mnie jeszcze zadziwi ło,  że w tej gospodarce 
niewieściej ciszę zastałem,  najmniejszych swaró w nie 
by ło  — jakby w domu,  gdzie kwitnie dobre wych o­
wanie.  T ę  ciszę,  spokój w ruchach,  spost rzegłem wszę­
d z i e : za równo  w hotelach,  jak na dworcach kolejo­
wych  i w wagonach.  Jeśli słyszy się jakiś glos po­
tężny lub krzykl iwe mowy,  ruchy gwał t own e  lub r u ­
baszne obejście, to moż na  być pewnym,  że to nie 
Szwed,  ani Szwedka,  lecz sąsiedzi z za morza  nawie ­
dzili te strony.

Czas był  obiadowy,  zeszliśmy do sali jadalnej.  
T ak  jak w pokojach gościnnych,  korytarzach,  ba nawet  
u  samego  wejścia do hotelu,  dos t rzegłem świeże kwiaty 
w wazonach —  nie obeszło się bez nich i w sali ja­
dalnej.  W e d le  tutejszego zwyczaju,  przed obiadem 
idzie się do s tołu zastawionego zimnemi  przekąskami 
z ryb,  drobiu,  wędlin,  serów, masła,  chleba parę ga ­
tunków,  spożywa się stojąco lub siedząco, jak komu 
dogodnie,  a dopiero zasiada się do stołu na spożycie 
obiadu,  zwykle  tylko z dwu dań złożonego.  Obiad był
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pr ze rywany  muz yk ą  dzw onk ów  telefonu. Co chwila 
interesanci  zgłaszali  się do niego, bo połączenie ma 
nietylko w samem mieście, lecz i z innymi miastami 
szwedzkimi,  z wioskami,  dworami  można  się p or ozu ­
miewać przy każdym telefonie,  bez potrzeby udawania  
się do centralnego biura.

W  samej Landskron ie  nie było P o l a k ó w ; zna j­
dowal i  się oni na folwarkach akcyjnego towarzystwa 
wielkiej cukrowni w Sobyholm,  która obejmuje swymi 
interesami cala po łudn iową  S zwecyę ,  czyli tak zwane 
Skdne .  Dyrek to r  fakryki przysłał  po nas powóz,  więc 
bez t rudności ,  lecz wśród  ulewy,  wyruszyl iśmy na 
pierwszy w Szwecyi  po łów dusz.  W  ciągu pół  godziny 
znajdowal iśmy się już wśród wielkich budowli  fa­
brycznych.  Niestety,  sala, jaka mia ła  być n am  oddaną 
do nabożeństw,  nie była jeszcze dostępną.  Polscy ro­
botnicy również znajdowal i  się jeszcze po folwarkach 
przy robocie.  Wz ią ws zy  kuferek z su tanną  i s tu łą ,  
poszedłem pieszo do poblizkiego Marienbergu,  gdzie 
robotnice polskie zna jdowały  się w większej grupie.  
Nieopisana radość ma lowała  się na ich twarzach,  gdy 
je powita łem nasze m:  »Niech będzie pochwalony Jezus 
Ch ry s tu s . « Robo ta  właśnie kończyła się: jedne w ra ­
cały od podoju,  drugie od nawozu,  inne z gotowalni  
paszy dla bydła,  lub pola buraków.  Wszys tko  spie­
szyło do swoich ba r ak ów :  d ługiego par te rowego m u ­
rowanego  budynku ,  gdzie w kilku izbach mieściło się 
48  osób rodem przeważnie z Galicyi,  z okolic Bochni 
i T a r n ow a ,  tylko kilka z Króles twa Polskiego. Były to 
po większej części dziewczęta od 17 do 23 lat i pięciu
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chłopców niżej lat  20. Gdy  się wszyscy zebrali  ozna j ­
mi łem o celu mego przybycia,  że jeszcze dzisiaj roz­
pocznę s łuchanie spowiedzi ,  a tymczasem pozostawiam 
im czas na umycie,  przebranie i wieczerzę.  W  mgni e ­
niu oka rozbiegło się wszystko do swoich mieszkań,  
woda,  mydło ,  garnuszki  z j ad łem były w pospiesznem 
użyciu.

Ponieważ w Szwecyi  nie można  k ap ł ano m jeździć 
w  sutannie,  lecz tylko w czarnych surdutach,  jakich tu 
używają powszechnie duchowni  różnych wyznań ,  przeto 
i ja mając przystąpić do funkcyi  kapłańskich,  p rze bra ­
łem się tak, jak zwyczajnie u nas lud widzi  kapłana.  
Gdy  mnie ujrzeli  w  sutannie,  jeszcze większa radość 
zapanowała ,  bo przecież »swojego kapłana« nie widzieli 
prawie od pół  roku i od tego czasu nietylko nie byli 
u św. Sakramentów,  lecz nawet  nie mogli  wysłuchać 
Mszy św.,  bo żadnego kapłana,  nietylko »swojego«,  
w  całej okolicy najbliższej niema.

Po mi mo  zziębnięcia i znużenia  po ciężkiej pracy,  
p o m im o ,  że powieki  chc ia łyby się kleić i ciało wo ła ło
0 zas łużony spoczynek,  dzielne robotnice pa no w a ły  nad 
ludzką słabością.  K tó ra  z nich wysiedzieć nie mogła ,  s ta­
wała,  aby nie zd rzemnąć  i nic nie uronić ze s łów,  jakie 
do nich były skierowane.  Pew na  praktyka nauczy ła  
mnie co i jak mówić  do tego rodzaju dusz silnej wiary
1 bardzo dobrej  woli.  Z rob i ł em z niemi r achunek  su ­
mienia,  u ł a twi łem wzbudzen ie  żalu za grzechy i sia­
d łem w osobnej izbie do słuchania spowiedzi .  Nie 
ws ta łem aż 35 osób wys łucha łem,  resztę pozostawiając 
na dzień następu)  .
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Minęła godzina 11-ta w  nocy gd y m  powraca ł ,  
z Marienbergu do Landskrony .  By ł jeszcze czas kano ­
niczny do wypicia herbaty  przed u łożen iem się do snu.

Nazajut rz ,  t. j. w  niedzielę 23 września,  wsta łem 
przed godziną 5-tą rano,  i niezwłocznie końmi cukro- 
warni  wraz  z O.  S tolbergiem udałem się znowu do 
Sobyho lmu.

T y m  razem olbrzymia sala w  jednym z tamtej ­
szych bu d y nk ó w  była p r zygo towaną  dla naszego użycia. 
Podczas  gdy O.  Stolberg zajął  się ustawieniem ołtarza,  
ja siadłem przy  stole dla s łuchania spowiedzi .  Peniten- 
tek i pen i t entów nie brakowało.  Zaczęli się schodzić 
ludzie z czterech folwarków okolicznych,  a więc nie- 
tylko nie wyspowiadani  jeszcze w Marienbergu,  lecz 
także z Flygeltofta,  H igeshogu i Weibue l sholmu.

O. Stolberg chętnie mówi z ludem po polsku, 
lecz tak, że lud tylko w części go rozumie,  a resztę się 
domyśla.  W o b e c  niedostatecznej znajomości  języka, nie 
odważa  się on s łuchać spowiedzi  Polaków,  chyba w nie­
bezpieczeństwie śmierci,  gdy jest wezwany  do umie ra ­
jącego. T o  też i tutaj  nie spowiadał ,  lecz za nas się 
modli ł  o łaskę po t rzebną do godnego  przyjęcia św. Sa­
k ramentów,  czekając z odprawien iem Mszy świętej,  aż 
ostatniej osoby w ys ł uc ham  spowiedzi.

Gdy  spora par tya ludzi skończyła spowiedź,  w y ­
szedłem ze Mszą św.,  na której jedni komunikowal i ,  
d rudzy  p rzygo towywal i  się do przyjęcia św. Sakram en ­
tów.  Aby im to zadanie ułatwić,  mia łem odpowiednią 
naukę po Mszy św. i znow u zacząłem słuchać spo­
wiedzi.  T r w a ł y  one dość długo,  to też d ruga  Msza św.,
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odprawiana  przez O.  Stolberga,  rozpoczęła się dopiero 
o godzinie ł '/„ po po łudniu ,  w czasie której jeszcze 
spowiadałem.  Do S tołu Pańskiego przystąpi ło  w  tym 
dniu 99 osób. Spowiedzi  było więcej,  lecz nie wszyscy 
byli na czczo, aby mogli  komunikować.

Na zakończenie nabożeńs twa znow u p rzemówiłem 
do obecnvch.  P rzedstawi łem im, że Szwedzi  zdradą 
odpadl i  od Kościoła katolickiego, i jako luteranie p u ­
stoszyli Polskę.  »Lecz dzisiaj otwierają  swój kraj gościn­
nie, dając wam sposobność do zarobku.  Może po raz 
pierwszy spotykają oni w większej grupie katolików,  
a was użyła Opat rzność Boża,  abyście dali im swoim 
przyk ładem obraz żvcia p rawdziwie katolickiego. Jeśli 
zawsze powinni śmy zasad wiary naszej bronić i wedle 
nich żyć, to tutaj ,  na obcej ziemi,  podw ójny m jest to 
naszym obowiązkiem.  T ak  będą  sądzić Szwedzi  o K o ­
ściele katolickim, jakim go zobaczą w życiu waszym.  
A jeśli wasz przykład dobry,  przyczyni  się do o t w o ­
rzenia oczu Szwedom lu te ranom na p r awdę ,  zna jdującą  
się w Kościele katolickim, jeśli obcowanie  z wami ,  sam 
widok, jak wypełniacie pobożnie praktyki  religijne, 
przyczyni  się do ich n a w r ó c e n ia : kiedyś ot rzymacie 
w niebie nagrodę  nietylko za cnot l iwe życie, ale i za 
dobry  p rzykład — będący jakby apos tols twem w  kraju 
luterskim.K

Wiedząc  jak lud nasz ściśle przestrzega p r zy k a­
zania kościelne dotyczące postu i wst rzymania  się od 
robót  w dni świąteczne,  ozna jmi łem im dla spokoju 
ich duszy,  że Stolica św.,  bacząc na wyją tkowo t rudne 
zachowywanie  przykazań kościelnych w tak na wskroś



142 W  S Z W K C Y I .

protes t anckiem królestwie,  zezwoli ła na pracę w Szwecyi 
w  uroczystości :  Bożego Ciała,  Św.  Ap.  Piotra i Pawła ,  
Nawiedzenia  Najśw.  Panny ,  W W .  Świętych i Niepoka­
l anego Poczęcia Najśw.  Pann y ,  które to święta p rze­
noszą się tutaj  na najbliższą tych świąt  ni edzielę; nadto 
ogran iczyła ws t rzymanie się od mięsa tylko do piątku 
przez cały rok, a nadto Środy  popielcowej,  Wielkiego 
Czwar tku  i Wielkiej  Soboty.  Z wyjątkiem Wielkiego 
Piątku,  nawet  w tych dniach,  kiedy nie wolno używać 
mięsa,  wolno używać rosołu,  okrasy smalcem,  s łoniną 
i innymi t łuszczami.  Mleka i masła wolno  im używać 
codziennie,  nawet  w Wielki  Piątek.  Chociaż wiem,  że 
większość Po laków i Polek na obczyźnie nie zechce 
korzystać z tak rozległej  dyspensy,  jednak było moim 
obowiązkiem im to powiedzieć,  aby nie uważal i  sobie 
tego za przekroczenie przykazania kościelnego,  od czego 
po w ag ą  Stolicy św. zostali zwolnieni .  ')

Ob jaśni łem im także,  jak ma ją  na wypadek cięż­
kiej choroby  ra tować swą duszę modl i twą i wzbud ze ­
niem serdecznego żalu za grzechy.  Zachęci łem ich

*) P ew ien  Szw ed zam ożny  opow iad a ł 0 .  S to lbergow i nas tę ­
pu jące  zdarzen ie . Miał on u siebie k ilkudziesięc iu  P o laków  na ro ­
bocie w  po lu . Jednego  z n ich  w zią ł do pom ocy na polow anie. 
P rzy  tej sposobności da ł m u kaw ałek  chleba z m ięsem . Polak nie 
chciał jeść, bo to  by ł p iątek . »To w eź sobie i schow aj na inny 
dzień« —  o d pow iedzia ł Szw ed. C hociaż był lu teran inem , bardzo 
się zbu d o w ał z postępow ania  P o laka, lecz nie rozum iał, co to post 
znaczy. D opiero  O. S to lberg  m u w y tłum aczy ł, dlaczego Kościół 
kato lick i post w  pew ne dnie n akazu je  w iernym . Dla Szw eda była 
to  n o w o ść ; p ierw szy  raz p oznał ten  p rzep is od P o laka i bardzo  
m u się podobało  p rzykazan ie  naszego św . Kościoła katolickiego.
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przYtem, abv w razie zasłabnięcia dawali  znać O.  Stol- 
bergowi  do Norkop ing,  gdzie stale mieszka,  lub księ­
dzu  Muekenhirn,  katol ickiemu kapłanowi ,  narodowości  
szwedzkiej ,  mieszkającemu obecnie w  Stockholmie,  
łub  Malmo,  a umiejącemu t rochę po polsku.

Wreszc ie  na pamiątkę  rozdałem koronki tym,  którzy 
ich nie mieli,  i nnym obrazki i medaliki,  z czego wielka 
panowała  radość,  bo tych dewocyjnych  rzeczy za ża­
d ną  cenę niema gdzie tu nab)ć .

Wdzięcznościom i dziękowaniom nie było końca,  
tak,  że aż dziwi ł  się t emu O. Stolberg,  nie znając n a ­
szego ludu i jego serca, pokrytego g rub ą  osłoną.  Trzeb a  
było formalnie uciekać z Sobyho lmu,  bo i Szwedzi  
pat rzal i  z podziwem na tę ich wiarę i szacunek,  jakim 
o tacza ją  swoich kap łanów.  Musiel iśmy unikać dalszych 
mi łych demonstracyi ,  bo to kraj,  w  k tó rym katolicyzm 
jeszcze się tylko toleruje,  nie t r zeba drażnić uczuć na ­
szych gospodarzy.

Do Landskrony  p rzybyl i śmy około godziny 4  po 
po łudn iu .  Ledwie miel iśmy czas zabrać swe rzeczy z h o ­
telu,  spożyć śniadanie i obiad za razem,  bo już przed 
godziną 5 pociąg odchodził ,  któtBJm w dalszą puścil iśmy 
się d rogę na misyę w Zirekopinge.
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III. Misye w Zirckópingc i Bcltcbcrga.

Zaraz na drugiej  stacyi za L an ds kr on ą ,  w Bille- 
berga,  wysiedl iśmy,  i oczekiwali  pa rochodu  idącego 
w stronę północną.  Pociągi  się k rzyżowały ,  była z na ­
szej st rony mała  dyst rakcya i pociąg odjechał  bez nas. 
Co tu robić! Konie inspektora Jepsona z Zirekopinge 
będą na nas czekały,  a tu  parochód nas tępny dopiero 
za kilka godzin nadejdzie;  n iepodobna  na  czas przyje­
chać, misya się zepsuje,  będzie rozgoryczenie,  zawód.

Lecz od czego wygo dn e  połączenie telefoniczne? 
Dzięki uprzejmości  dyrektora  stacyi, porozumiel iśmy  się 
z za rządem d w o ru  Zirókeping —  z szefem stacyi,  do 
której po nas zostały wys iane  konie i s tanęło na tern, 
że m a m y  zaczekać aż je sprowadzą  do Bil leberga.  Nie 
czekaliśmy na tej stacyi dłużej  nad godzinę.  Zajechał  
dworski  wózek ze s łużbą w łiberyi i wśród pięknego 
jesiennego wieczora przebyl iśmy  sporą część łanów7 
szwedzkich,  doskonale uprawianych,  zanim dostal iśmy 
się do Zirekopinge.  Jedziemy d łu g ą  aleą l ipową i in­
nych starych liściastych drzew.  W ś ró d  wielkiego parku 
rozrzucone p ią trowe i par t erowe m u r ow an e  budynki  
mieszkalne i gospodarskie.  Konie za t r zym ały  się przed 
najokazalszym z nich,  lecz dość skromnie  zbu d o w an ym .  
T u  mieszkanie inspektora cukrowni ,  który zarządza 
kilku folwarkami do niej należącymi.  Pana domu ,  Je­
psona,  nie zastal iśmy.  Gościli nas zarządczyni  i elew

N a lewantyńskich i szwedzkich wybrzeżach. 1 0
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gospodarski ,  młody,  dobrze w ych ow any  Szwed.  P rzy ­
jęcie by ło  bardzo del ikatne,  bo zos tawiono nam  zupe łną  
swobodę ruchów i niczem nie byl iśmy krępowani  
w naszej pracy misyjnej .  Natychmias t  uda łem się do 
baraków,  w pobliżu położonych ,  gdzie zasta łem już 
zebranych  9  chłopców i 28 dziewcząt ,  prawie wszystko 
młodz ież od 16 do 21 lat,  pochodzącą z okolic Kra ­
kowa,  g łównie  z Kamienia ,  R y b ny  i Poręby Żegoty.  
Niemało  zdz iwi łem się,  gdy mnie  w tem kole roda­
ków witano jako znajomego. . .  O to  dni kilka, rok p rzed­
tem,  bawi łem w Porębie,  wezwany do umierającego 
X Arcybi skupa Sze m bek a ;  p r u t e j  okazyi gdzieś mnie 
ludzie widzieli ,  teraz poznali ,  i oto znajomość.  A cho­
ciaż ona była bardzo da leką ,  jednak na obczyźnie w y ­
starczającą na zdobycie zupełnego zaufania,  że p r a w ­
dz iwym jestem kap ł anem polskim.  Bardzo mi to u ła ­
twi ło do zapanowania odrazu nad sytuacyą.  Weszl iśmy 
do największej czyściutkiej izby, gdzie dziewczęta us t a­
wiły stół,  chustkami ,  zielenią,  kwiatami ,  obrazkami  wy- 
jętemi z książek do nabożeńs twa ozdobi ły miejsce p rze ­
znaczone na odprawienie Mszy św. Bvło tam ubożuchno,  
lecz bardzo  chędogo,  a dobre serca polskich dziewic 
zapewne milsze były Panu  Bogu od d rogocennych makat ,  
gdzieindziej zdobiących Jego ołtarze.

T a k  jak w poprzedniej  miejscowości  po krótkiej 
modl i twie rozpocząłem z ludem przygotowanie  do S p o ­
wiedzi  św.,  poczem zaraz s łuchałem przystępujących 
do Sakramentu  Poku ty  aż do godziny 9 '/„ wieczór,  
resztę odkładając na dzień następny.
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Ponieważ był  to dzień roboczy (poniedziałek 24 
września) ,  a bez koniecznej  potrzeby nie chcieliśmy 
naduż ywać  łaskawości  chlebodawców,  ułożyl iśmy,  że 
całe nabożeńs two  zakończy się przed godziną 10, pu ­
czem lud będzie móg ł  udać się do zwykłych swych 
zajęć.

T y m  razem pierwszą Mszę św. odprawi ł  O.  S tol ­
berg,  ja s łuchałem spowiedzi,  a gdy ukończyłem,  w y ­
szedłem do oł tarza.  S łuży ł  mi do Mszy św., jak zwykle,  
O.  Stolberg,  do Komuni i  św. przystąpi ło 37 osób. Po 
wspólnych modl i twach zachęci łem młodzież do w y ­
t rwałości  w  cnocie, niech jedno drugie strzeże przed 
upadkiem,  bo tu  upaść ła two,  skoro niema czujnego 
oka ojca, matki ,  księdza proboszcza,  ale, niestety,  niema 
też k toby z upadku  podniósł ,  poradził ,  upomniał  z mi ­
łością ,  jak bywa  we wsi rodzinnej .  W s p om ni a łe m  im 
też i o tem,  co mówi łem w Sóbyholmie do ludzi i da ­
łem kilka praktycznych wskazówek,  jak sobie ma ją  r a­
dzić w różnych duchowych  t rudnościach i niebezpie­
czeństwach.  Niewielka wprawdz ie  była tu gromadka ,  
lecz wiele sprawi ła  n am  pociechy swojem poczciwem 
za chowaniem się i p rzykładem,  jaki w tej miejscowości 
dają.  Żadnej  nie było tu skargi,  wszyscy zadowoleni ,  
za równo  robotnicy,  jak chlebodawcy.  Poczciwe dziew­
częta ,  jak pszczółki,  co zbio rą ,  zanoszą do ula, tak 
one,  co za rob ią ,  odsyłają do rodziców,  jedne, aby długi 
spłacać ciążące na gruncie,  drugie,  aby nowy kawałek 
dokupić,  inne dla siebie na posag składa ją ,  lub na 
u t rzymanie  młodszego rodzeństwa,  którego jest wiele, 
a już wszystko sieroty,  bo rodzice pomarl i . . .
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W o b e c  wczesnego zakończenia naszych nabożeńs tw,  
mieliśmy czas pogawędzić z sobą i wypy tać  o robo tn i ­
cze stosunki.  W  Zirekopinge,  podobnie jak w innych 
miejscowościach,  każdy z robotników i robotnic prócz 
bezpłatnego mieszkania i opału  do gotowania  jadła,  
o t r zymują codziennie po j ednym litrze mleka i 24 funtów 
kartofli na tydzień.  Chleb muszą  sobie kupować (1 ko­
ronę tygodniowo każda płaci za chleb), a jest on s to­
sunkowo znacznie droższym w Szwecyi,  niż u nas, 
podobnie i inne v iktuały kupują sobie robotnicy ze 
swej dziennej zapłaty.  Jednakowoż  przy ich oszczęd­
ności w używaniu  pokarmu,  i prawie niemożności  ku­
pienia wódki,  której w Zirekopinge nawet pić zak a ­
zano,  nie t rudno  im przychodzi  zebrać s tosunkowo 
znaczniejszą kwotę (około 300  koron w.  a. za sezon).  
Zwykle przychodzą robotnicy do Szwecyi z końcem 
marca lub początkiem kwietnia,  i pozostają tu do 
końca listopada,  lub pierwszych dni grudnia.  W  p ie rw­
szych dwu  miesiącach,  t. j. w kwietniu i maju,  ch łopcj  
o tr zymują 1 koronę i 35 or  szwedzkich,  dziewczęta 
1 koronę.  ’) W  nas tępnych miesiącach chłopcy po 1 ko­
ronie 60 or, dziewczęta 1 kor.  35 or  dziennie.  Prócz 
tego o t rzymują oni zwrot  kosztów podróży ,  jeśli p r a ­
cują od kwietnia do końca listopada.

Jedna ze starszych dziewcząt ,  An tonina Knapik,  
cnotl iwa,  rozt ropna i energiczna,  wyuczy ła  się tak do ­
brze po szwedzku,  że na w łasną  rękę kieruje tą całą

') 1 korona szw edzka m a 100 Ar, co rów na się 1 koron ie  
33 halerzom  w alu ty  austryack ie j.
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gromadka  roboczą bez pośrednictwa »aufsehera« (którym 
w  innych miejscowościach jest zawsze jakiś Prusak),  
sama p rowadzi  uk łady z ch le bo da w c ą , rachunki ,  w y ­
p ła ty  i t. p. sprawy .  Może też dlatego dziwnie miła 
panow ała  tu  atmosfera wśród  naszego ludu,  który na 
obczyźnie,  jeśli niema wódki ,  zgorszenia,  i tych,  co 
umieją jednych przeciw d rug im podjudzać dla własnych 
korzyści  —  t rzymają  się solidarnie i strzeże jeden d r u ­
giego przed złem.

G d y  czas by ł  robo tn ikom iść do zwykłych zajęć, 
my śm y  się udali  do dworku  na śniadanie.  Pana  domu 
wcale nie widziałem,  bo przyjechał  późno w nocy, 
a nazajut rz ,  gdy odprawia łem nabożeństwo ,  wyjechał  
za interesami.  Takż e  i za rządczym domu  wyjechała 
do m i a s t a ; zostal iśmy więc sami z O.  Stolbergiem na 
gospodarstwie.  Było jednak wszystko zadysponowane ,  
co i kiedy s łużba m a  nam  dawać.  Mieliśmy czas d o ­
s tateczny wypić śniadanie i spożyć obiad o godzinie 
pierwszej ,  bo do następnej  stacyi misyjnej  Belteberga,  
dopiero po po łudn iu  miel iśmy się udać,  skąd obie­
cano p rzysłać nam konie.

W  czasie tej misyi,  o ile możności ,  unikal iśmy 
wszystkiego,  coby mogło  drażnić luterskie przesądy,  
a więc także nie zawsze wys tępowal iśmy jako Jezuici, 
lecz wogóle jako kapłani  katoliccy,  oddający się dusz ­
pas ters twu.  Bacząc jednak na tutejsze zwyczaje,  gdzie 
ludzie w  przeciwieństwie do Norwegi i  wza jemnie  się 
chętnie ty tu łu ją ,  i t y tuły  jeszcze pop łaca ją ,  i my po­
stanowil iśmy dostosować się do tej mo dy  przez użycie 
ty tu ł ów nam  przys ługujących,  których jednak zwyczajnie
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jako zakonnicy nie używamy.  O.  Stolberg ma  nawet  
podwojne bilety szwedzkie,  jedne z ty tu łem hrab io w­
skim, drugie jako pastor  Stolberg.  ') T o  też nazywałem 
przy Szwedach Ojca S to lbe rga :  H e r r  G ra f,  on mnie  
ty tu łował  H e r r  D ok tor  i tak się też p rezentowal i śmy 
w salonach.  Dzięki komedyi  z ty tułami ,  wszędzie t r akto ­
wano  nas niezawodnie lepiej, niż ma ją  w zwyczaju 
obchodzić się ze swoimi pas torami ,  nieraz uw aż ano  so­
bie za zaszczyt gościć w  swy m d o m u O.  Stolberga,  co 
wszystko razem wzięte,  bardzo nam u ła twia ło  pracę 
apostolską w kraju na wskroś protestanckim,  gdzie je­
szcze dużo uprzedzeń przeciw katol ickiemu Kościołowi  
i zabobonna  t rwoga  przeciw »papistom« panuje.

Ki lkogodzinny wypoczynek w Zirekopinge bardzo 
nam się p rzyda ł  za równo  dla ciała po krótkiej lecz 
forsownej  pracy,  lecz bardziej jeszcze dla duszy za k on ­
nej, również potrzebującej  czasu skupienia,  które po­
dobną  funkcyę w niej sprawia,  co klucz przy zegarze 
nakręcający sprężynę ,  aby wskazówka na białej tarczy 
nie ustała w  swym biegu.

Nasze rozmyślania i pacierze kapłańskie przecią­
gnęły się do godziny 4  po po łudniu ,  t. j. do czasu,  
w  k tórym powóz zajechał  w ys łany  przez p. Augusta  
Kinch’a, właściciela ma jątku Bel teberga.  Rącze rumaki  
zawiozły  nas w przeciągu niespełna godziny po dosko­
nałych drogach,  wśród pól i gajów,  w d ługą  aleę l ipową ,  
poprzedzającą pałac pańs twa Kinch’ów.  T r z y  równych

')  W  Szwecyi pasto rem  n azy w a ją  każdego jduchow nego  bez 
różnicy, czy jest kato lik iem  lub jednym  z sek t p ro testanck ich .
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rozmia rów dwupią t rowe  skrzydła pod pros tym kątem 
łączą się z sobą —  ocienione dzikiem winem,  spinają- 
cem się od ziemi do dachów,  tworzą  okazałą pańską 
rezydencyę.  St rona otwar ta  tej podkowy zwróconą jest 
ku wielkiemu dziedzińcowi;  — w dali widać stajnie, 
a między niemi a pałacem,  pośrodku dziedzińca,  zna j­
duje się gazon,  w  nim ogrodzenie dla cieląt rasowych.  
Druga s t rona wszystkich t rzech skrzydeł  zwrócona jest 
do wielkiego parku,  w stylu angielskim.

Gdyśmy stanęli przed g łów nem  wejściem pałacu, 
s łużba w liberyi wprowadz i ł a  nas do apa rtamentów 
pierwszego piętra,  gdzie pan domu  nas oczekiwał.  
Zastal iśmy u niego trzech innych panów,  przy czarnej 
k an i e  pitej po obiedzie,  niebawem ukazała się pani 
dom u,  rodem D u n k a ;  zapoznanie  było bardzo ła twe 
i swobodne,  dzięki nadzwyczajnej  uprzejmości  gospo­
darzy.  P. Kinch wiedział  już o celu naszego p rzy­
bycia,  i nietylko nic nie miał  przeciw naszej misyi, ale 
i owszem,  bardzo był  zadowolony ,  że p rzybywamy 
z pociechą ducho wn ą  dla jego robo tn ików polskich.  Po 
chwili rozmowy sam zaprop ono wał  ich odwiedzenie'  
i t owarzyszył  nam aż do baraków.  Mieszczą się one 
już poza obrębem gospodarskich zabudowań ,  prawie 
w polu,  lecz przv jesiennej prześlicznej pogodzie,  prze­
chadzka była miłą.

Polacy i Polki z L ima no wy  i jej okolicy, wszystko 
młodzież,  r azem ich belo  21 osób. Radość ma lowała'  J
się na ich twarzach nietylko z naszego przybycia,  lecz 
może jeszcze więcej z tego,  że ich »pan tak respektuje 
naszych księży u chociaż nie jest katolikiem.
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Po  obej rzenia baraków,  zupełnie wystarczających 
na letnie mieszkania dla robotników,  O.  Stolberg od­
szedł z p. K inc h’em,  ja pozostał em między rodakami ;  
zaraz miałem dla nich odpowiednią  n au kę ,  po której 
rozpocząłem słuchać spowiedzi .  Nie t rwa ła  ona długo,  
t rzeba było spowiedź niektórych peni tentów odłożyć 
do dnia następnego,  bo kolacyę zapowiedziano na go­
dzinę 7'/,,, a w domu obcym nie można  nadużywać  
gościnności ,  t rzeba stanąć do stołu na czas wyznaczony.

Ca ły  wieczór  spędzil iśmy w gronie gościnnych 
gospodarzy,  a pat rząc na dobre ich i uczynne serca, 
aż. żal było,  że nie są katolikami.  Gdyśmy się rozcho­
dzili, pan dom u sam zaprowadzi ł  do gościnnych pokoi 
znajdujących się na drugiem piętrze pałacu.  Wiedz iano,  
że nazajut rz  bardzo rano wypadnie mi udać się do 
baraków' ,  więc odpowiednie wydano  służbie rozkazy,  
abym nie po t rzebow ał  jej szukać w razie jakiej p o ­
trzeby.

Po ukończeniu s łuchania spowiedzi  miałem Mszę 
świętą i kom unikowałem całą polską g romadkę ludzi.  
O.  Stolberg móg ł  wcześniej odprawić  Najśw.  Of iarę ,  
bo całe nabożeństwo z n a u k ą ,  wskutek niewielkiej sto­
sunkowo ilości osób prędko się zakończyło.  Zresztą 
pilno nam było zdążyć na pociąg idący w dalszą st ronę 
ku północe ,  gdzie w fabryce juty oczekiwali również 
Polacy i Czesi naszego przybycia.

Przedtem jednak pragnął  p. Kinch pokazać mi 
swoją obo rę ,  która mnie  zainteresowała już z samego 
przeglądu ksiąg gospodarskich,  dotyczących chowu by­
dła,  ilości i wvdatności  mleka,  kosztów produkcyi,  u t r zy­
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mania i t. p. rzeczy.  Jako syn majętnego kupca,  pan 
August  Kinch nie bawi  się gospodars twem,  lecz racyo- 
nalnie prowadzi  tę jego gałęź,  która m u  najwięcej może 
przynieść dochodu.  Pos tawi ł  też chów byd ła  w swoim 
majątku na takiej stopie, na jakiej podobno  nikt mu  
nie wyrówna ,  a pewnie najwyżej  stoi w całej po łu ­
dniowej ,  a więc najbogatszej  części Szwecyi.  W  księ­
gach gospodarskich nietylko genealogia każdej sztuki 
bydła jest po da ną ,  lecz i tablice statystyczne na jdo­
kładniejsze,  dotyczące danego pokarmu,  ilości mleka 
z podoju dziennego,  jego wydatności  skontrolowanej  
centryfugą i t. d. Wszys tko to jest kon t ro lowane przez 
urzędnika T o w .  gospodarskiego po łudniowej Szwecyi,  
który nie zapowiadając p rzybywa na tę inspekcyę.  Cel 
zaś jest ten, aby możl iwie największą mieć gwarancyę  
co do doskonałości  hodowli  i jej wyników.

Przypa t rzmy się z blizka tej oborze.  Zanim w e ­
szliśmy do stajni,  p. Kinch prosił ,  abym za jego p rzy­
kładem uma cz a ł  obuwie w sublimacie,  zna jdującym się 
w naczyniu przed drzwiami,  i w  ten sposób zabezpie­
czyć się od wprowadzen ia  bakcyIli gruźl icznych do 
krów.  Tak  wielką zapobiegl iwość wr tym względzie 
tutaj roztaczają,  że nawet  dziewczęta p rzeznaczone do 
dojenia bydła ,  zanim się udadzą  do krowiarni ,  ws tę ­
pują do gabinecików w tym celu dla nich u rządzonych,  
tam przebierają się w  suknie służące tylko do podoju 
i myją  subl imatem ręce. Po ukończeniu  zajęcia znow u 
się przebierają w codzienne swe ubrania.  Powta rza się 
to pięć razy dziennie,  bo pięć razy zachodzi  potrzeba 
dojenia krów.
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Stajnia ma wiele światła,  okna podwójne,  dobrze 
zabezpieczone,  cała wyłożona  cementem.  Dwa razy do 
roku czyszczą całą stajnię subl imatem,  aby ochronić 
od zarazy tuberkul icznej .  Nawóz  wywozi  się nie na 
o twar te  miejsce, lecz do basenu cementem wyłożonego ,  
zamknię tego  sz opą ,  aby nie tracił  amoniaku,  tak ba r ­
dzo p rzyda tnego  w rolnem gospodarstwie.

Zresztą stajnia najzwyczajniejsza,  ż łoby nizkie, do 
nich dają najczęściej pa rzoną  paszę zmieszaną z sieka­
nymi burakami .  P rzyrządy  do siekania i parzenia paszy 
bardzo p rak tyczne a pojedyncze,  zna jdu ją  się w p r zed­
sionku do tej stajni.  K ro w y są rasy holenderskiej.  
T rz eb a  być zna w cą ,  aby ocenić ich wartość rasową.  
Wy s t a rc zy  powiedzieć,  że na 71 sztuk byd ła  każda 
daje dziennie p rzy p ięciorazowym podoju 35— 45 litrów 
doskona łego mleka,  a jedna z tych krów dawała  dzien­
nie aż 48 l i t rów!  Nic więc dziwnego,  że cała okolica 
ubiega się o zdobycie dla swoich stajen chociażby jeden 
okaz takiej obory.  Na gospodarczą  wys tawę  w Norko- 
ping,  jaka się odbyła w drugiej  połowie lipca 1906 r., 
p. Kinch sp rowadzi ł  26 sztuk cieląt l ' / 2 do '/■» rocz­
nych,  z których sprzedał  17 sztuk za 25.000 koron 
szwedzkich,  czyli mniej  więcej 33 .000 koron waluty 
austryackiej .

Cyfry powyższe nie są wyjęte z pamięci,  lecz 
z d rukowa ny ch  urzędowych sp rawozdań wystawy : ksiąg 
kon trolowanych,  jakie mi p. Kinch dal  do dyspozycj i .  
Praca naszych Po laków przy takiego rodzaju gospo­
darstwie,  niepodobna,  aby nie w yw ar ł a  na nich do­
datniego w p ły w u ,  przynajmniej  na niektóre jednostki
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bystrzejszego umys łu ,  umiejące przyswajać sobie rzeczy 
dobre,  widziane zagranicą.  A przedewszystkiem może 
ich nauczyć poszanowania  tych da rów i umieję tnego 
wyzyskania,  jakie Bóg złoży ł  do rąk ludzi,  powtóre 
użycia czasu nie dla zabawki  gospodarskiej ,  lecz dla 
rozumnej  i wy trwa łe j  pracy,  jakiej oboje pańs two  Kinch 
się oddają.

Niezwłocznie po oględzinach obory podano  śnia­
danie,  zajechał  powóz,  i żegnani  serdecznie przez w ł a ­
ścicieli Belteberga,  odjechal iśmy na najbl iższą stacyę 
kole jową,  zaledwie 10 minu t  drogi  odległą od dworu .  
Był  to dzień 25 września,  pięknej jesieni.

IV. Misye w fabryce O skarstróm  i we dworze 
' W alhall.

Pociąg zmierza ł  w kierunku pó łnocnym,  kolej 
wiła się nad b rzegami zachodniej  Szwecyi,  miel iśmy 
więc prawie bezustannie widok na morze  i nadbrzeżne  
portowe miasta Enge lho lm z u roczem kąpielowem 
miejscem Skelderwiken,  Bastad,  Halms tad .  W  tem 
ostatniem mieście przesiedl iśmy się do innego pociągu,  
idącego w kierunku  p ó łn o c n o -w sc h o d n im ,  i po pięcio­
godzinnej  podróży  p r zy b y w am y  do Oskars t róm.

W ś r ó d  gór  i lasów, nad  brzegiem rzeki,  powstały 
wielkich rozmia rów zakłady fabryczne juty (skóry na  
miechy),  za jmujące pracą kilka tysięcy ludzi  obojga 
płci, różnej  narodowości .  Większość robo tn ików i ro ­
botnic są Szwedzi ,  lecz pościągano tu także Duńczy-
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ków,  Niemców,  Czechów,  Morawian,  Po laków Po je­
dnej stronie toru kolejowego i rzeki, na stokach gór 
wznoszą  się piękniejsze budowle w  rozmai tych stylach 
d rewniane i mu rowane ,  jakby wille wśród  ogrodów 
i drzew wysokich.  Wi dać ,  że to wszystko niedawno 
powsta ło ,  bo dziki charakter  terenu i boru jeszcze nie 
wyciętego zachował  się,  tylko naprędce porobiono 
ścieżki i wężowatą  d r og ę ,  wijącą się wśród domostw,  
robiących razem wrażenie jakiegoś uzdrojowiska.  Po 
drugiej  stronie na równej  przestrzeni  widzimy kontrast  
do przeciwległej  dzielnicy Oskars tromu.  Wielkie kamie­
nice rzędem stoją w ulicach krzyżujących się z sobą ,  
mono tonia  komple tna w o rdyn arny m stylu budowli .
T o  raczej koszary,  nie mieszkania robotników,  aby je 
zapełnić istotami ludzkiemi,  skazanemi na ciężką pracę 
obsługiwania  maszyn fabryki wśród  łoskotu kół, kurzu 
i wyz iewów niemiłej woni  unoszących się z przera­
bianego materyatu .

Na dworcu  oczekiwali  naszego przybyc ia:  Czech,
Polak i Niemiec — wszystko katolicy. Zabral i  nasze 
rzeczy i zaprowadzi l i  do hoteliku,  wysoko położonego 
wśród  innych will.  Od nich dowiedziel iśmy się,  że 
Po laków jest tu na robocie od d łuższego czasu prze­
szło 50 osób,  a w ostatnich dniach sprowadzono 46 
Czechów i Morawian .  Przed ukończeniem dziennej 
p racy :  t. j. przed godziną 7, nie będziemy mogli  ni­
kogo ściągnąć do prowizorycznej  kaplicy,  postanowil i ­
śmy  więc skorzystać z czasu i z łożywszy rzeczy w ho- *
telu,  udal iśmy się z "wizytami .u Poczciwy Czech,  cz ło­
wiek żonaty,  obiecał  nas na nie prowadzić,  lecz wpierw





160 W  S Z W K C Y I .

pokazał  nam  kapl icę ,  u rządzoną  bardzo s tarannie w k rę­
gielni.  Miejsce jeszcze najbardziej  przyzwoi te  w fabrycz­
nych budowlach,  a przytem położenie dogodne,  bo znaj ­
duje się przy drodze między fabryką a kompleksem 
budowl i  p rzeznaczonych na mieszkania dla robotników 
i robotnic.  (Zob.  rycinę na str. 153).

Celem »wizyt« było zachęcenie i ułożenie czasu 
C hr z t u  nowonarodzonych  dzieci pewnej  czeskiej r o ­
dziny i t rzech wolnego s tanu Polek,  wyrobnic.  Naj ­
pierw udal i śmy się do Czeszki.  T a  z radością nas po­
wi ta ł a ;  biedna ledwie t r zym ała  się na nogach wskutek 
osłabień z pracy,  chorób i niewygód,  lecz rozweselone 
mia ła  oblicze,  iż jej dziecina będzie mogła  o t rzymać 
Sakrament  Chrz t u  św. z rąk katolickiego kapłana.  Za ­
jęła się więc zaraz zaproszeniem ku mó w  i u rządze ­
niem rodzinnej  uroczystości.

Od  tej czeskiej rodziny udal iśmy się do Polki,  
nie więcej mogącej  mieć lat nad 18. Biedactwo nie­
opisanie przykry sprawiło widok.  W  nędznej izdebce, 
gdzie prócz bar łogu  i maleńkiej  kołyski z kwilącem 
dziecięciem, prawie żadnych  nie by ło  sprzętów,  stała 
drżąca od ws tydu i wyniszczenia ma tka dziecka. Ostatni  
grosz,  jaki usk ładała,  wyd a ła  podczas swej słabości,  
teraz swój majątek na ory (halerze) liczyła,  a jedyną 
t roską jej było uchronić dziecię od głodowej  śmierci,  
bo w piersi jej pokarmu zabrakło.  P y t a m y :  »Gdzie 
twój narzeczony ?« »Uciekł do Ameryki« —  z jękiem 
wyrzek ła  i r ękoma  zakryła twarz  za laną łzami .  Jak 
mogl i śmy,  pocieszyli nieszczęśliwą istotę i zachęcili,  aby 
dziecko jeszcze tego wieczoru do Chrz tu  przyniosła.
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Dwie nas tępne podobne  do tej ostatniej odby ły  
się »wizyty«,  poczem niezwłocznie uda ł em się do krę­
gielni, bo głos syreny si lnym echem rozległ  się w p o ­
wietrzu,  zwiastując zakończenie pracy.  Spora  garstka 
Polaków i Czechów zebrała się pod wieczór  na miejsce 
rozpoczęcia misyi i s łuchała  chętnie długiej  nauki ,  jaką 
do nich mia łem.  Niezwłocznie rozpocząłem słuchać 
spowiedzi  tych,  co byli przygo towani ,  podczas gdy 
O. Stolberg chrzci ł  dzieci i spisywał  odpowiedni  do­
kument .

Była godzina 10 wieczór,  gdyśmy powrócil i  do 
hotelu,  dłużej  nie można  było pracować,  bo się już 
wszyscy rozeszli

Nazajut rz  (26 września)  wstaję zaraz  po godz.  4 
rano i spieszę wśród  mrok u  do kręgielni w nadziei,  że 
zastanę wielu kandyda tów do spowiedzi .  Ty mczasem 
jakiż spotkał  mnie za w ód !  Nietylko ani jednej duszy 
nie znalazłem,  ale i kręgielnia zamknięta ,  na dworze 
jeszcze dość ciemno,  wi lgotno i zimno.  Aby  uniknąć 
przeziębienia,  pos tanowi łem przechadzać się po drodze,  
lecz nie daleko odstępować —  jak strzelec stojący na 
poste runku,  kiedy spodziewa się zwierzynę spotkać.  
Długo modli ł em się na tej pustyni ,  zanim głos syreny 
ponownie odezwał  się,  lecz teraz zwołujący  lud do 
pracy.  Zaczęli też ściągać robotnicy i robotnice,  p rze ­
ważnie wesoła młodzież,  z rozmaitych za u łk ów  tej g ó ­
rzystej okolicy. Śmiechy —  czy szydercze spojrzenia 
i wyzwiska do mnie  skierowane,  a później  kamienie 
na Po laków i Czechów rzucane,  gdy g romadz il i  się

lewaiHyhfikich i sz\łerl‘/k ich  wybrzeżach. t l
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około o tworzone j  tym razem kręgielni,  dały mi n a m a ­
calnie poznać,  jaka atmosfera panuje w  tej stacyi.

Siad łem do p rowizorycznego konfesyonału.  Cze­
ka łem d ługo  zan im jaka dusza odważy ła się przystąpić 
z tych,  które się zgromadzi ły.  A i tych obecnych było
bardzo niewielu w porówn an iu  z tem, coby być po­
winno.  Po  Mszy św. znow u s łuchałem spowiedzi,  a gdy je 
ukończy łem,  O.  Stolberg miał  Mszę d r u g ą ,  po której
mia łem naukę.  W p i e r w  jednak wezwa no  mnie do
17-letniej dziewczyny,  która nagle ciężko zasłabła —  
i wczoraj  wieczorem ledwie słabe oznaki  życia dawała .  
Nie przebierając się w  szaty kościelne,  bez światła,  bez 
dzwonka ,  w kapeluszu i płaszczu pota jemnie zaniosłem 
jej Najśw.  Sakrament .  Szczęście dla niej, że oprzy ­
tomniała ,  mogł a  się spowiadać i przyjąć św. Sakra- 
men ta  umierających.  Nosi się tutaj Najśw.  Sakrament  
tylko potajemnie,  aby uniknąć zniewagi  ze s t rony lu te­
ranów i n iedowiarków,  jakich pełno w Szwecyi ,  a cóż 
dopiero w  takiej jak Oskars t róm miejscowości!

Wszystkich osób,  które przystąpi ły do Stołu Pań ­
skiego, było zaledwie 18 na przeszło 100 ka t o l i ków ! 
Co p rawda ,  Czesi i Morawianie świeżo przybyli ,  w y ­
jechali ze swej parafii wszyscy po przystąpieniu do Sa ­
kramentów'  św., nie czuli więc potrzeby teraz się zbliżać. 
Ale Polacy!  Ci tu  zna jdu ją  się od kilku i ki lkunastu 
miesięcy, bez żadnej pomocy duchownej ,  wśród zepsu­
cia, zgorszenia i nędzy.  Rzecz dziwma, że nawet nie 
wiedzieli,  gdzie się znajdują.  Dwie Polki,  starsze ude­
kiem, pytają mn ie :  "Gdzie my  jesteśmy,  Ojcze d u ­
chowny,  na północ,  czy na południe  od Gali tyi  r* Mv
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się wyb ra ły  do Prus  do robót  w polu,  a tymczasem 
agent  do tych Niemców nas przywiózł  i' we fabryce 
kazali pracować,  " T łu m a c z y łe m  im, że to nie »Prusv« 
lecz Szwecya,  i nie Niemcy są tutaj ,  lecz Szwedzi .

Jedynem ich pragnieniem było stąd uciec, »bo 
dają nam  zarobku po jednej koronie dziennie,  jeśli jest 
robota,  to jest, jeśli jest woda w rzece. Gdy deszczy 
nie było,  i wod y  zabrakło,  tylko pół  korony dos ta wa­
liśmy, . A za to wszystko t r zeba i mieszkanie opłacić 
i żywność.  Ty le  mam y,  aby z g łodu  nie umrzeć,  ale 
nic się nie zarobi,  nawet  tyle, aby uskładać na podróż 
i uciec stąd do domu.  Szwedom więcej d a j ą ,  bo oni 
sami się zgłosili ,  a nas tu z drugiej  ręki wzię to .<>

"Któż was tu sp rowadzi ł ?"  —  pytam.  "Agent  
pruski,  bo ta fabryka,  to nie za szwedzkie,  ino za ber ­
lińskie pieniądze w roku 1890 zbudow an a  i Prusacy 
do niej ściągają ludz i .«

P om yś l a ł em :  — wszak to biali niewolnicy 1 Któż 
urządzi  krucyatę przeciw tym hand la rzom białego ży­
wego towaru ?  Afrykanami  zajmuje się Europa ,  aby ich 
z niewoli arabskiej wybawić ,  a n iegodziwemu handlowi  
i wyzyskowi w samej Europie,  czy nikt t amy  nie 
położy ?,..

Z sercem zbólałem opuszczałem fabrykę w Oskar-  
s t rom i wraz z O.  Stolbergiem siedliśmy około 12-tej 
na pociąg idący w po łudn iową  s tronę Szwecyi  przez 
te same miejscowości,  któreśmy poprzedniego dnia 
widzieli.  Oko ło  godz.  3 po po łudn iu  za trzymal iśmy się

1 1 *
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w Enge lho lm zaproszeni  na śniadanie do bar.  Sparre,  
mieszkającego w tem mieście. Od  niedawna konwer tyta  
i gor l iwy katolik, raczył  nas, jak móg ł  najlepiej,  i za ­
prosił  nas do swego krewnego,  p. Langenheima,  na 
obiad do Wa lha l l ,  gdzie miel iśmy również odbyć ma łą  
misyjkę dla Po laków i Rusinów,  zajętych w tym dworze 
około robót  w polu.  Do odejścia pociągu w kierunku 
Walha l l ,  by ło  jeszcze daleko, można  więc było i w y ­
począć,  i pacierze kapłańskie odmówić .  Wreszcie r a ­
zem z bar.  Spar re wyruszyl iśmy koleją z Enge lho lmu 
do Skalderwiken,  miejsca kąpielowego w pięknem po ło ­
żeniu,  gdzie sztuczne kanały łąęzą się z mor/ .em. (Zob. 
rycinę na str. 159).

Na stacyi oczekiwał  nas powóz  pańs twa Langen-  
he imów,  k tó rym przyjechał  również ich synek, m ł o ­
dziutki  chłopczyna,  aby hono ry  nam oddawać  w imie­
niu swoich rodziców.

Wjecha l i śmy  w lasy szpilkowe na piaszczyste leśne 
drogi,  cisza panowała  zupełna,  blask słońca zachodzą­
cego złocił  cały widnokrąg,  nadając mu,  u nas nie wi ­
dziany,  p rzedz iwny  koloryt .  Liściaste drzewa,  krzewy 
i t rawyt-zmieniające swą zieloną barwę  w najrozmai tsze 
odcienia:  żół to - zielone,  brązu,  krsw, aż do szkar łatu,  
otaczała teraz,  jakby oponą,  jasno-niebieska we fioleto­
wych fałdach zsuwająca się mgł a  wieczorna.  Niebawem 
droga  przybiera staranniejszy wygląd,  las ujęty jest 
w alee, kląby,  polany w gazony,  i oto stajemy przed 
n o w o z b u d o w a n y m  p ią t rowym pałacykiem,  który jakby 
nagle wjjjósł  tu wśród  boru.
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Zastal iśmy dość liczne towarzystwo,  bo do pani  
domu,  rodem Dunki ,  zjechały z Kopenhagi  jej krewne 
i znajome,  a między niemi dwie panny Tetzlaf,  kon- 
wertytki  katoliczki.  Ca ły  dom widocznie oczekiwał na ­
szego przybycia,  bo zaledwie odby ła  się prezentacya i za ­
miana s łów w salonie,  pani d o m u  zaprosi ła do stołu.  
W e d le  zwycza ju szwedzkiego,  udal iśmy się najpierw 
do osobnego pokoiku,  gdzie była zastawa zimnych 
przekąsek.  S łużba  zmieniała  talerzyki z rąk, w  miarę 
jak się one opróżn ia ły  z różnorodnych potraw,  spoży- 
wanych stojąco lub chodząco wśród rozmo wy  towa­
rzyskiej.  Dopiero po ukończeniu tego pierwszego aktu,  
rozpoczął  się d rugi  —  właściwego obiadu,  do którego,  
wedle zwyczaju,  parami  się idzie i za jmuje miejsca 
wedle porządku wskazywanego  przez pana domu.  Obiad 
był  bardzo pięknie podany,  nic brak ło  naturalnie na stole 
świeżych kv\ Mtów,  a wśród owoców,  winogron  świeżut­
kich, dopieroco zerwanych  z winnej  latorośli.  Uw aża­
łem,  że tu  należy do szyku podawać świeże winogrona,  
i to nie sp rowadzane,  lecz wyros łe  na szwedzkiej ziemi. 
W i n n ą  latorośl pielęgnują w inspektach,  głęboko w zie­
mię wsuniętych,  oszklonych,  i wystawionych na dzia­
łanie słońca.  Do jrzewają doskonale,  są smaczne i nawet  
nie moż na  rozpoznać,  że sztucznie pielęgnowane.

Podczas obiadu pan do m u  pił  zdrowie gości. Lecz 
odbywa się ta ce remonia  w odrębny sposób.  Półgłosem,  
nie wstając z krzesła,  gospodarz zwraca się do osoby,  
której chce pić zdrowie,  wymien ia  jej nazwisko i na p o ­
myślność wychvla  kielich. Kolejno w ten sposób zwraca 
się do innvch,  których chce uczcić w swym domu.
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Po obiedzie przeszl iśmy do salonu,  którego okna 
wpada ły w d ługą  al eę ,  sztucznie w  borze wysadzoną.  
Było już zupełnie ciemno,  lecz w tej alei wycięto z drzew 
jakby okno na daleki widok  krwawiący się ł u n ą  jakby 
pożaru.  T o  resztki świat ła po zachodzie słońca,  które p o ­
zostają d ługo  jeszcze widoczne,  zmieniając się z c i emno­
żółtej w po ma rań cz ow ą ,  cz e rw oną ,  wreszcie k r wa w ą  
ł u n ę ,  gasnącą w miarę zbl iżania się północy.

Niektóre panie chciały koniecznie być nazaju trz  
na Mszy św. celebrowanej  przez polskiego kapłana.  
Ułożyl iśmy więc odpowiedn ią  godzinę,  a po chwili  
rozmo wy  pożegnałem towarzys two,  i powozem uda łem 
się do ba raków położonych  za lasem, w  pobliżu szwedz­
kiej. szkoły,  gdzie jutrzejsze miało się odbyć na bo ż eń ­
stwo.  Towarzyszyl i  mi O.  Stolberg i baron Sparre.  
Stanęl iśmy przed m u r o w a n ą  cha łupą  o dwu  wielkich 
izbach, strzechą pokrytą.  W  niej zastal iśmy 21 osób, 
po większej części młodzież obojga płc i :  14 polskiej 
i 7 ruskiej narodowości  z pod Radomia  w Królestwie,  
z pod Zbaraża i Hniliczek.  Moi towarzysze zostawil i  
mnie samego,  przebra łem się w sutannę i niezwłocznie 
miałem naukę p rzygo towawczą  do spowiedzi .  T rz y  
młod e  Rusinki wręcz oświadczyły,  że się spowiadać 
nie będą ,  bo im zakazał  proboszcz w Galicyi  brania 
udziału  w  nabożeńs twach łacińskich.  Nie nalegałem 
więc na nie, lecz co do Mszy św.,  powiedzia łem,  że 
t rzeba aby były obecne,  inaczej zgorszenie dadzą Sz we­
dom,  n ierozumiejącym różnicy obrządków katolickiego 
Kościoła.  G dy m zaczął  s łuchać spowiedzi ,  s łyszę piski, 
śmiechJJ zbyt  wesołe w drugiej  izbie i na dworze.
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P y t a m :  '>Co się dzieje ?« —  »To  Rusinki ze Szwedami 
b roją .« W p a d ł e m  ja na nie z g romkiem słowem,  jaki 
zapa ł  misyonarski  w ło ż y ł  mi w  us ta :  »To  wy się boicie 
iść do spowiedzi ,  a nie boicie grzeszyć z lut rami  i hańbę 
ściągać na imię ruskie?!  Poku tę  czyńcie, bo was kara 
Boża nie minie,  za zgorszenie i wstyd,  jaki czynicie 
świętej katolickiej cerkwi.  Dowie się wasz proboszcz 
i rodzice wasi,  jak się tu sp raw uje c ie !«

Czego prośby  nie mogły  zdobyć,  zdobyła nagana.  
Skruszone winowajczynie skłoni ły się nizko do kolan,  
prosi ły o przebaczenie,  chcą odpoku tować w Szwecyi 
za szwedzkie grzechy.

Była już godzina 10 w nocy, czas iść na spoczy­
nek. Lecz gdzie? Prócz ba raków i mieszkań Szwedów,  
z którymi  przed chwilą mia łem os t rą ,  acz s łowną  p rze­
p rawę  —  nie było innych mieszkań.  Zapraszam na 
ochotnika:  Kto chce mi towarzyszyć do Skelderwiken ? 
Zgłos i ło się aż czterech chłopców,  parobczaków,  go to ­
wych  mnie  bronić przed Szwedami  i puścil iśmy się 
w lasy »krótszymi ścieżkami." Noc była ciemna,  tak 
ciemna,  że jeden drugiego nie widział .  Nie wiedziałem,  
gdzie nogi stawiać,  więc chłopcy wzięli mnie pod ręce 
i prawie unosil i  w powiet rzu po haszczach,  pniakach, 
ścieżkach i piaszczystych ławicach,  w  których grzężli- 
śmy powyżej  kostek. Wreszc ie  po godzinnej  prawie 
wędrówce  stanęl iśmy przed um ów ion ym  letnim hote­
lem zakładu  kąpielowego,  gdzie już spoczywał  snem 
sprawiedl iwego O.  Stolberg.  W yp r ó bo w an y c h  to w a­
rzyszy wędrówki zamówi łem nazajut rz  rano na godz.  5, 
a pogas iwszy światła,  w pus ty m zresztą domu,  ziHiąłem.
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T ą  samą d r o g ą ,  co wczoraj  w nocy, dziś 27 wrze­
śnia, rano,  wraca łem w towarzystwie  dwu  chłopaków 
polskich ze Skelderwiken do Wa lha l l .  Pogoda  była 
prześliczna,  rosa pokryła obficie drzewa i krzewy — 
jako zapowiedź pogody.  Niezwłocznie uda ł em się do 
baraków,  aby wys łuchać spowiedzi  tych,  co wczoraj  
nie mogli  się jeszcze wyspowiadać.  Upomnia łem P o ­
laków i Rus inów,  aby  kolejno,  raz jedni,  raz drudzy,  
śpiewali najpiękniejsze swe pieśni pobożne ,  i dali dobry 
p rzyk ład  lu trom,  którzy t am będą obecni,  jak to lud 
katolicki,  polski,  czy ruski,  wielbi Pana Boga,  i udal i ­
śmy  się w procesyi do szkoły zamienionej  chwilowo 
w kaplicę. W ła śn i e  kończył  Mszę św. O.  Stolbe rg ;  
w ł awkach zasiedli Polacy i Rusini ,  po bokach panie 
duńskie,  p ragnące przysłuchać się polskiemu kazaniu,  
pas tor  luterski z żoną ,  nauczycielka luterka i parę in ­
nych osób. Dziatwa szkolna szwedzka z książkami 
w ręku,  stała pod oknami,  przed d rzwiami  i ciekawie 
wielkiemi oczyma  pat rzała na n iezwykłych gości i na 
nabożeńs two katolickie, jakiego jeszcze nigdy w życiu 
nie widziała.

T ak  jak bvlo u łożone,  o godz 7'/,^ wyszedłem do 
oł tarza.  W y s ta w io n ym  był  przed map ą  Szwecyi,  p rzy­
padkowo wprawdzie ,  lecz jakby na przypomnienie ,  że 
powinienem modl i ć się też za ten kraj nieszczęśliwie 
odpad ły  od Kościoła,  i za tych obecnych luteranów,  
którzy z ciekawości,  lecz z dobrą  wolą znajdują się 
p rzyk ładnie na naszem nabożeństwie.  Baron Sparre 
p rzebrany w d ługą  suknię ,  rodzaj  sutanny,  s łużył  mi 
do Mszy św. Pierwsi zanucili  pieśń Polacy »Serdeczna
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Matko«,  za nimi me lanchol i jną ,  rzewnie p o b o ż n ą ,  p rze­
ślicznej nu ty  pieśń ruską do »Boharodvcy Divy« Ru-  
sinki ;  wrażenie było silne, bo i nuta Szw edo m nie­
znana,  i głosy piękne, czyste,  pobożne,  po rywały  duszę 
do Boga, Podobno Dunk i zalewały się łzami ,  a zimny 
pastor,  szerokim rękawem ocierał  ł zy z oczu.

Po Ewangel i i  p rzemówi łem do zebranych  o K o ­
munii  św.,  o usposobieniu pierwszych chrześcijan,  którzy 
w katakumbach zasilali się Ciałem Pańskim,  a później 
odważnie stawiali  czoło wszelkim niebezpieczeństwom,  
katuszom i śmierci,  gdy ich p rowadzono  do koloseum 
na pożarcie zwierzętom.  T a  Kom un ia  św. ma być dla 
was zadatkiem tej samej siły nadprzyrodzonej ,  którą 
tamci mieli, w waszej ziemskiej wędrówce ,  zwłaszcza 
tu w Szwecyi,  gdzie wprawdzie nie dzikie zwierzęta,  
lecz różnorodne pokusy stoczyć chcą walkę o dusze 
wasze i oderwać je od Boga Szwedzi  luteranie tego 
skarbu nie zna ją ,  jaki się ukr ywa  w Najświętszym Sa­
kramencie O ł t a r z a : nic więc dziwnego,  że im brak nie­
raz sity, aby zwyciężyć pokusę zmysłowości  i innych 
występków,  zniżających ich do rzędu zwierząt .  My ka ­
tolicy m a m y  Mannę niebieską,  k tó rą  gdy pożywać go­
dnie będziemy,  st rasznymi s taniemy się samemu piekłu 
i o t r zym amy  życie szczęśliwe na ziemi i w  wieczności. . .

Z wielkiem skupieniem przystąpil i  wrszyscy,  tak 
Polacy,  jak Rusini ,  do Komuni i  św. Cisza zaległa ka­
pl icę,  tylko tvch łkania po kątach do uszu dolatywały,  
którzy nie mieli szczęścia najważniejszego brać udziału 
w naszym nabożeństwie,  bo różnica wiary dzieliła ich 
jeszcze od nas. Lecz po tej chwil i  dobrego p rzyk ładu
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czy zmiana nie nastąpi? Bóg  jeden wie, który przenika 
tajniki duszv ludzkiej.

Na zakończenie nabożeńs twa naszego znow u za­
nucili Polacy swoją pieśń,  następnie Rusinki  na dwa 
głosy,  a tak p ię k n ą , tak w z n i o s ł ą , że to był  raczej 
koncer towy śpiew nie wiejskich dziewcząt  od sierpa 
i motyki .  Dzięki Bogu,  że mogl i śmy Szwedom i D u ń ­
czykom pokazać,  jak lud katolicki z Polski i Rusi  wielbi 
Boga na z i em i !

Abv jakąkolwiek dnia tego pamiątkę  lu te ranom 
zostawić,  odfotografowałem w tej samej sali szkolnej,  
gdzie się przed chwilą odprawia ło  nabożeństwo ,  g rupę  
dziatwy szkolnej ,  przybyłej  z tobołkami  na lekcye. F o ­
tografię tę później  im posła łem z Krakowa,  a wiem,  
że wielką radość sprawiła  za równo  dzieciom, jak ich 
nauczycielce i pas torowi  — wszystkim luteranom.  Może 
nie jednemu przypomni  u roczystą  chwilę naszego na ­
bożeństwa ,  które okazyą by ło  do jej wykonania.

W  towarzystwie barona  Spar re  i kilku Polaków,  
którzy nieśli nasze rzeczy,  wraz z O.  Stolbergiem szli­
śmy zn o w u  pieszo przez lasy do Skelderwiken.  Baron 
Sparre ,  inicyator  tej misyjki,  nie posiadał  się z radości, 
że tak pięknie odbyło  się nasze nabożeńs two.  Zapragną ł  
mieć obraz  Matki  Boskiej Częstochowskiej ,  który nań 
zawsze robi silne wrażen ie ;  chce go umieścić w swojej 
kapliczce i wozić tam,  gdzie będzie się odby wało  na ­
bożeństwo dla Po laków w Szwecyi.  Nie ma ło  się zdzi­
wił,  gdy m m u  opowiedz ia ł  his toryę oblężenia Częs to­
chowy przez Szwedów i o cudo wn ym wyra towan iu  się 
O O .  Pau l inów nie bez przyczyny Matki Najświętszej.
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Dziś ta sama Pani ,  której klasztor jasnogórski  zawdzię­
cza swe ocalenie,  zaproszoną  zostaje do kul tu przez 
jednego z synów dawnych  Jej nieprzyjaciół!  Natu ra l ­
nie za powro tem do Krakowa,  nie jeden, ale dwa oleo­
druki  posia ł em bar.  Sparre,  skoro do tak pięknego 
uży tku  ma ją  m u  służyć.

Było już południe ,  gdyśmy przybyli  do Skelder- 
wiken.  Znow u śniadanie zjedliśmy razem z obiadem,  
p rzyr ządzonym przez rodzinę jakiegoś wysłużonego 
kapi tana okrętu.  I tutaj pan do mu przyniós ł  mi na 
d rogę  winogrona ,  jakie sam w yc ho d ow ał  w swej oran- 
żeryi.  Uprzejmie podz iękowałem,  lecz nie wziąłem,  
wiedząc,  że ta osobliwość znajdzie jeszcze amato rów,  
umiejących jeszcze bardziej odentnie ocenić jej wartość.

Zaraz  po obiedzie w dalszą puścil iśmy się apo­
stolską wędr ów kę ;  tym razem przez Engelholm- Kattorp 
do Vest roby.

V. M isya w Vestroby. — Pow rót do Malmó.

Podobn ie  jak w Belleberga przed paru dniami,  
także na tej drodze spotkała nas przez dystrakcyę p rzy­
goda.  Wys iedl i śmy o jedną stacyę za wcześnie,  tele­
fonować nie wiedziel iśmy dokąd i do kogo. Biedny 
O. Stolberg pełen żalu na swoją dys t rakcyę,  pozosta­
wia mnie  na stacvi z rzeczami,  sam idzie szukać we 
wiosce koni. Na szczęście zna lazł  jakiegoś gospodarza;  
który miał  wózek i konia — niezwykły okaz —  na­
prędce syn owego Szweda zaprzągł  go, raczej z uprzej ­
mości,  niż chęci zvsku,  i wózek szwedzki stanął  na



M I S Y A  V\ \ H 5 T I 1 0 B Y . 175

dworca.  Jedno było siedzenie, lecz w konieczności  
musiało,  prócz woźnicy,  pomieścić O.  Stolberga zemną.  
Siedzieliśmy wprawdz ie  zbici, jak śledzie w beczce, lecz 
objąwszy się r ękoma w pól,  byl iśmy pewni,  że albo 
wszyscy razem,  albo żaden z nas nie wyleci,  gdy rączy 
konik ruszył  z kopyta w  drogę ku Vest roby.  A był  to 
niezwykły kon ik ;  miod y  woźnica t łumaczy nam,  że 
rósvnego mu niema w całej okolicy,  najstarszy wie­
kiem z rodzaju końskiego liczy 34  lat, a tak silne ma 
nogi,  że jeszcze nigdy nie upadł  na kolana,  a nie da 
się prześcignąć żadn em u koniowi z tych,  jakie jego p o ­
siadają sąsiedzi. Dzięki tym końskim zaletom,  m k n ę ­
liśmy jak paroebód szybko po bogatej  okol icy;  czarno- 
ziem rżnęły parowe  pługi — gospodars two rolne jest tu 
u szczytu kul tury.

Majątek Vestroby należy również do akcyjnej cukro- 
warni .  Wszystkie  zabudowania  gospodarcze,  wystawiono  
z b rył  grani towych,  spojonych wapnem i drobniejszemi 
od ła mam i  kamieni ,  wskutek czego mur y  oryginalny 
pstrokaty widok przedstawiają.  Stajemy przed piątro- 
wy m domem zarządcy tych dóbr.  P. Janssona,  lu te ra­
nina i masona szwedzkiego,  nie zastal iśmy w domu,  
lecz służba mia ła  dane polecenie przyjęcia nas podw ie ­
czorkiem i wskazania pokoi gościnnych dla nas p rze­
znaczonych.

Niezwłocznie potem uda łem się do obok p o ł o ­
żonej szkoły,  przeznaczonej  na nasze nabożeńs twa.  
W  miejscu katedry stał już stół szeroki pod oł tarz,  
ł awki  szkolne zaczęli za jmować polscy robotnicy,  zwol ­
nieni od robót  za ledwieśmy przybyli  do Yest roby.  —



176 W  S Z W K C Y I .

Wszys tk o  to młodzież z wiosek przyległych do Bochni 
i T a r n o w a ,  14 chłopców i 41 dziewcząt .  Po przygo to ­
wawczej  nauce,  od godziny 5 do 9 bez prze rwy s łu ­
chałem spowiedzi ,  zanim rozeszliśmy się na wieczerzę.  
P. Jansson uprzedzająco był  grzecznym,  lecz widziałem 
jego zakłopotanie ,  a nie mog łem  domyśl ić się, co się 
stało.  Niebawem sam mi wyjaśni ł .  Przed paru dniami 
o t rz y m ał  list od X. K.,  proboszcza polskich ludzi,  
w tonie dość ostrym,  w którym żali się na "nieludzkie 
postępowanie »Aufsehera« Prusaka i bezczeszczenie pol­
skich dziewcząt .«

Szwed o tyle zna ł  tego »Aufsehera<>, o ile spro­
wadz i ł  m u  do roboty ludzi  i pośredniczył  między nim 
w  wypłatach ,  wiedział ,  ż.e to człowiek energiczny,  lecz
0 bliższych s tosunkach,  mogących  zachodzić między 
Aufseherem a "białymi niewolnikami« pracującymi dla 
jego kieszeni,  nic nie wiedział .  List  o t r zymany  od ka ­
płana  katolickiego bardzo go za trwożył ,  i był  gotów 
każdej chwili zadość uczynić sprawiedl iwości .  Prosi ł  
więc mnie  o pośrednictwo w zbadaniu  podniesionych 
przeciw Prusakowi  za rzu tów.  Sprawa  była delikatna,  
bo bardzo ła two znaleźć zarzuty na każdego »Auf- 
seheran,  chociażby naj lepszego,  jeśli ma nieco za szorstką
1 za tward ą  rękę w postępowaniu  z p o d w ł a d n y m i ; 
obiecałem jednak zająć się tem po ukończeniu misyi.

Jeszcze było ciemno,  gdym w dniu 28 września 
obudzi ł  się i po pacierzach kapłańskich uda ł  się do 
prowizorycznej  kaplicy.  Miałem tę sa tysfakcyę,  że nikt 
z ludzi  na mnie  nie czekał,  i owszem ja czekałem do­
brą chwi lę,  wietrząc,  salę przeznaczoną na nabożeństwo,
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pozapalałem świat ła  i p rzygotowałem,  co potrzeba do 
Mszy św. Niebawem zaczęli się schodzić moi rodacy,  
i spowiadal i  się do godziny 7, o której mia łem dla 
jednej partyi  Mszę św. i rozdziel i łem Komunię  św.

Pań s two  Jansson czekali na mnie ze śniadaniem,  
po którem znowu  uda łem się do szkoły na słuchanie 
spowiedzi ,  t rwające prawie do godziny  11. Te raz  do­
piero wyszedł  O.  Stolberg ze Mszą św., ja miałem na 
niej n au kę ,  a ku nie m a ł em u zdziwieniu między s łu ­
chaczami zna lazłem barona  Sparre,  tego samego,  który 
u rządzi ł  misyjkę u swego krewnego w Walha l .  Zjechał  
on umyślnie  za nami  z Engelho lm do Vest roby,  aby 
być obecnym na Mszy św. i raz jeszcze przypatrzyć się 
polskiemu nabożeństwu .  O,  jak silna wiara w tym kon- 
w er ty c ie ! Zan im rozeszl iśmy się,  kazałem przynieść 
naczynie z w o d ą ,  poświęci łem ta k o w ą ,  a lud rozebrał  
ją w oka m g n i e n i u ; p rzypomniawszy  sobie jej sku­
teczność,  prosi ł  mnie  usilnie, aby m im poświęcił  ich 
mieszkania,  »bo to lut r zy stawiali ,  więc i złe duchy 
m o gą  się łatwiej  zakraść i szkodzić naszym dusz om.« 
Zadość ucftyniłem ich pobożnemu żądaniu i święciłem 
luterskie domy zamieszkałe przez Polaków’ i Polki,  ku 
nie m a łe m u zdziwieniu Aufsehera-Prusaka i jego dzieci, 
którzy podobnej  ceremonii  nigdy nie widzieli.

G d y  się już wszystko szczęśliwie zakończyło,  wzią ­
ł em  na pytki  poważniej szych robotników i robotnice.  
Każde z osobna w yp y ty w ał e m  o Aufsehera,  nie mówiąc 
o co chodzi.  Na szczęście najcięższe za rzu ty  okazały się 
oszczerstwem przez kogoś zagn iewanego  napi sanem do 
proboszcza.  Z przyjemnością więc mo gł em  uspokoić
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p. Janssona,  i w  jego imieniu odpisać polskiemu ka­
płanowi ,  t roskl iwemu o dobro swoich parafian.  P rz e ­
konałem się z tego,  że jak z jednej st rony szwedzcy 
chlebodawcy bardzo sobie biorą do serca upomnien ia  
kapłana katolickiego,  tak z drugiej  ma ją  tyle uczciwości ,  
iż gotowi są nawet  ze swą n iewygodą  żądać zadość 
uczynienia za krzywdę wy rządzoną  polskiemu ro bo tn i ­
kowi.

Z tej miski wszyscyśmy byli z a d o w o le n i : i my 
kapłani  widząc wszystkich bez wyją tku  u S to łu  P a ń ­
skiego, i Polacy pokrzepieni  na duszy i u radowani  wi ­
zytą swoich kap łanów,  oraz nabożeńs twem przypomi-  
nającem im strony rodzinne,  i p. Jansson,  że ciężki 
kamień spełnienia obowiązku  spadł  m u  z serca, i P rusak 
Aufseher ,  iż wyszed ł  cało z całej afery przeciw niemu 
wznieconej.

Również nie do wzgardzenia ob jawem powszech­
nego zadowolenia był  dobry obiad,  jaki n am  pańs two  
Jansson podali  i doskonałe konie na odjazd z Vest roby 
do dalszej, lecz najdogodniejszej  dla nas stacyi Astrop.  
Jechaliśmy 1 mili szwedzkiej ,  czyli 15 ki lomet rów 
wśród  równej ,  lecz bardzo pięknej okolicy.  Rzeki ,  s tawy,  
łąki,  role uprawne,  gaiki,  a wśród nich,  jak w  p a n o ­
ramie,  p rzesuwały się dwory  i dworki  wiejskie, jedne 
piękniejsze od drugich,  bogate owocami  i gus towne 
malowniczemi  ogrodami  pełnymi  kwiecia po mi m o już- 
późnej jesieni. Pora kwiatów nie t rwa tu długo.  W ł a ­
śnie dlatego umieją ją cenić sobie Szwedzi ,  i dok ładają 
starań,  aby,  jak to można  najdłużej ,  nie pozbawiać oka 
pięknych ba rw i kształ tów,  w jakie Bóg swą ręką

1 2  *
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wszechmocną  a miłościwą dla przyjemności  człow ieka 
obdarzy ł  rośl iny i krzewy.

Najbl iższa praca misyjna czekała nas w kopalniach 
i fabryce koal inu w Bromolla.  Znajduje  się ona na 
wschodnich wybrzeżach  południowej Szwecyi,  myśmy 
się znajdowal i  na  jej zachodnich kończynach.  Zapowie­
dzieliśmy Po lakom z Bromóll i ,  że p rzybędziemy w so­
botę po po łudn iu  —  dziś ma m y dopiero p i ą t ek ; ko­
rzystamy więc z kilku godzin p rze rwy ,  aby wpaść do 
vtalmo,  gdzie i ko res pon de nc j a  na nas czekała i kilka 
pi lnych interesów bvło do załatwienia.  T o  też w Astrop 
siedliśmy nie do wschodniego,  lecz po łudn iowego  po­
ciągu i w  dwu  godzinach pod wieczór  przybyl i śmy do 
celu naszej podróży.

X. pra łat  Popp z ojcowską miłością wi ta ł  i gościł 
nas w  swem probostwie,  w y p y ty w ał  o przebieg misyi,  
cieszył się r azem z nami ,  bo tego rodzaju zajęcia 
w  Szwecyi bardzo są rzadkie,  i każdy objaw pracy 
apostolskiej żywo zajmuje umys ły  katolików,  cóż do­
piero kapłanów7. O d d a ł  n am  listy, jakie w  tym  czasie 
p rzyby ły ,  a między  innymi  t e legram z w7yspy Gott land,  
położonej  na wschodnich stronach Szwecyi.  W z y w a ją  
n im kap łana  do umierającej  polskiej dziewczyny!  T e le ­
g r am  był  nadany  już przed kilku dn ia mi ;  co robić? 
Jechać,  czy nie jechać? Droga to kosz towna i daleka:  
koleją i parowcem zaledwie w  24-ch godzinach można  
być w  W is by ,  po r t ow em  mieście tej wyspy.  Z drugiej 
s t rony zapowiedz iana misya w Bromol la  bardzo ważna,  
rozdzielać się nie możemy,  bo jedyny ma my  aparat  
do Mszy św.,  a zresztą może  chora już u m a r ł a ?  De-
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cyzya zapada,  aby zaraz telegrafować z zapytaniem,  
czy żyje. W  nocy nadeszła  odpowiedź,  że już w y ­
zdrowiała,  słabość była przejściowa,  jak zwykle u m ł o ­
dych dziewcząt .  Odetchnęl i śmy  swobodniej ,  wycieczkę 
do Po laków na Got t l and  odk ład amy  na później ,  jeśli 
czas pozwmli — misya w Bromol la o ca lo n a !

Przez cały tydzień zajęci m is yą ,  nic nie wiedzie­
l iśmy, co się dzieje na świecie. Informatorem naszym 
był  w tym względzie X. p ra ła t  Popp,  a zaszedł w y ­
padek godny  zano towan ia .  Oto  w tych dniach odbył  
się zjazd szwedzkich pas torów,  rodzaj  soboru,  w Lun -  
dzie. Na tym teologicznym zjeździe, jedną z g łównvch  
kwestyj danych pod dyskusyę ,  była i t a :  czy Jezus 
Chrys tus  jest B o g i e m ! Protestanci  szwedzcy nie chcieli 
zostać w tyle za l iberalnymi poglądami  teologów p r o ­
testanckich niemieckich przeczących Bós twa Panu  Je zu ­
sowi i dlatego tę kwestyę poruszyli .  Obecny biskup 
luterski,  zapytany o zdanie w  tej sprawne, nie miał  
odwagi  wyznać prawrdv wobec swych kolegów pas to­
rów i, wymija jąc s tanowczą odpowiedź na zadane py • 
tanie,  orzekł,  ż e : »w Szwecyi  jest już pańs twowe  w y ­
znanie,  i t emu  należy ulegać !<>

Dla katolików' nie jest bez znaczenia ani poruszona 
kwestya w Lundzie,  ani chwiejne wyznanie  luterskiego 
biskupa.  Utwierdzają  one nas w  p rzekonaniu,  że dla b raku 
wiary w osobę Bożą Chrys tusa  Pana,  a wskutek tego lekce­
ważenia formy chrztu,  również i chrzest  luterski co najmniej  
będzie bardzo wątpl iwej  wrartości.  Skoro  więc jaki luter  
zechce zostać katolikiem, wpierw,  jeśli nie absolutnie,  to 
w aru nk ow o powinien być raz jeszcze ochrzczonym.
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Dowiedz iałem się przy tej okazyi o o ryginalnym 
tute jszym zwyczaju poświęcenia zwłok zmar łych .  T u ­
tejsze luterskie parafie nieraz są bardzo rozległe i czy to 
wskutek złych dróg,  czy to dla innych przyczyn,  pastor  
nie może zjechać wczas na pogrzeb parafianina.  W ó w ­
czas sami Szwedzi  grzebią ciało,  pozostawiając o twór  
w yło żon y  czterema deseczkami.  W  ten sposób grób 
pozostaje niby o tw ar tym.  Gdy pastor  nadjedzie,  o d m a ­
wia modl i twy  nad g robem,  wyjmuje  deseczki tworzące 
rodzaj  szybu do wnęt rza — ziemia się zasypuje i grób 
już zamknięty.

Do tego zwyczaju zastosowali  się również kato­
licy. O.  Stolberg opowiadał ,  że i on tego rodzaju 
o twory  w grobach wyłożone  deseczkami toleruje,  i gdy 
nie m ó g ł  zdążyć na czas pogrzebu ,  przez ten o twór  
wlewa  t rochę wody  święconej na t r u m n ę ,  i święci grób 
katolicki wśród  cmenta rza  protestanckiego.

W  Malmo nie było więcej czasu,  jak na przeczy­
tanie l is tów i zała twienie niezbędnych interesów, gdyż 
nazajut rz  po Mszy św. t r zeba było puścić się w dalszą 
wędró wk ę  misyjną.  Dotychczas objechal iśmy zachodnie 
wybrzeża  połudn iowej  Szwecy i :  teraz zwróci l iśmy się 
ku wschodnim,  a pierwszą stacyą była Bromblla.

VI. Misya w Brom ólla.

Z Malmo do Bromól la prowadzi  droga na Lund,  
Eslof,  Krist ianstad.  Pierwsze z nich slawnern już było 
w  średnich wiekach jako »Lon d inu m Gothorum« stolica 
arcybiskupia św. Eskila,  Anglika,  apostoła Sudermani i ,
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założyciela najwspanialszej  katedry w po łudn .  Szwecyi,  
3w.  Eskil  zm ar ł  jednak nie w  u lub ionym przez siebie 
Lundzie,  lecz w  opactwie Cys ter sów w Clai rvaux r. 1181. 
Obok  tej katedry,  zbudowanej  w stylu romańsk im,  zna j­
d ow ał y  się 2 — 3 kościoły,  obs ługiwane przez świeckie 
i zakonne duchowieńs two,  kwit ło życie umys łowe  i d u ­
chowne.  Czasy reformacyi  zniszczyły ten dobytek ka­
tolickiego kościoła,  nie tknę ły  jednak katedry,  która 
dwu  swemi wieżycami wysoko strzela w niebo i jest 
widoczną w całej okolicy.  Jeszcze i dzisiaj Lu nd ,  cho­
ciaż liczy zaledwie 19.000 mieszkańców,  niepoślednie 
miejsce zajmuje m i ę d z l  szwedzkimi miastami dzięki un i ­
wersyte towi  za łożonemu jeszcze w r. 1666. Robi  jednak 
wrażenie p rowincyonalnego miasteczka.  Gdyby  nie uni­
wersytet ,  cały legion profesorów i uczni,  bogata bi­
blioteka i m u z eu m  zoologiczne,  historyczne i inne n au ­
kowe zakłady,  nie byłby  on wstanie przyciągnąć do sie­
bie większej liczby mieszkańców

W  Es lof  i Krist ianstadzie nie zat r zymali śmy się 
tym razem,  bo spieszno nam było do oczekujących 
naszego przybycia opuszczonych Po laków w kopalniach 
i fabryce kaol inu.  Kaolin jest to del ikatna glinka biała 
z zaba rwieniem żół t em lub zi elonkowatem.  T ę  glinkę 
rozpuszcza się w  wodzie,  piasek i inne nieczystości 
opadają ,  a czysta,  jak śnieg biała,  glinka,  gdy stężeje, 
suszv się w tabliczkach w szopach na to p rzyrządzo­
nych,  następnie wysy ła  się jako cenny towar  do fabryk 
papieru i do wyrob u  porcelany.  P rzy bromólskiej  fa­
bryce zajętych jest prócz innych ludzi,  151 Polaków 
i Rus inów,  dorosłych mężczyzn i młodzież obojga płci.
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Pociąg nasz s tanął  około południa  w lesie. Prócz 
zabudowań  kolejowych nic więcej nie widać około sta- 
cyi, żadnego śladu życia ludzkiego.  P rzyszedł  po nasze 
rzeczy jakiś Polak,  którego odrazu pozna łem jako ży­
dowskiego sługę. . .  Z dworca szliśmy lasem sosnowym 
kilkanaście minu t ,  zanim o twar ła  się przed nami dziel­
nica zaludniona,  nie miasto,  nie wieś, wszystko naprędce 
zbudowane,  jak wogóle osady powstałe około fabryk.  
Nikt  tu na archi tekturę nie baczy,  nikt  na ład,  porządek,  
byle tylko zamieszkać,  grosza sporo zarobić i uciekać 
z tych borów,  gdzie życie ludzkie innem bije tętnem.

Zaszliśmy do hotelu,  świeżo zbudowanego .  Miesz­
kania bardzo dobrze u rządzone,  nawet  lepsze, niż m o ­
gl iśmy się spodziewać.  Z łożywszy rzeczy poszl iśmy 
na poszukiwanie izby na nasze nabożeńs twa.  P roponu ją  
nam.. .  teatr .  Rzeczywiście z lokalów do dyspozycyi,  
ten jeszcze najbardziej  kwal i f ikował  się na urządzenie 
prowizorycznej  kaplicy.  Schodzi  się do tej budy schod­
kami od ulicy, bo po łożona na n iższym te ren ie ; może 
pomieścić paręset  o s ó b ; scena na podwyższen iu  będzie 
s łużyła za p resbyter ium,  gdzie us t awimy oł tarz.  Nie­
bawem przyszło kilku s tarszych Po laków,  ci zajęli się 
przekształceniem teat ru w  kaplicę i ozdobieniem jej 
zielenią.

Podczas gdy się odb yw ała  swego rodzaju rzadka 
me tamorfoza ,  poszedłem z O.  Stolbergiem do fabryki,  
aby i ludziom dać się poznać i zbadać nieco stosunki,  
w których się obracają.  Przedewszystkiem nasze p rzy­
bycie wcale nie wzbudz i ło  entuzyazmu.  Lud  w części 
p rzygnębiony pracą ciężką o m a ły m  zarobku,  w części,
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jak nam mówiono ,  zdemoral i zowany  w wysokim stop­
niu.  R o b o t n i ty  dzielą się tu na dwie kategorye:  jedni 
zajęci kopan iem gl iny kaol inowej na wyspie zna jdu­
jącej się na jeziorze Ifo, odległej  od brzegu 3 do 4  kilo­
metrów,  d rud zy  przerabianiem i oczyszczaniem tej gliny 
w czysty kaolin w fabryce położonej  nad brzegiem tegoż 
jeziora.  Pierwsi ma ją bardzo ciężką robotę i niebez­
p ieczną,  jak zwykle w kopalniach,  gdzie t rudno zabez­
pieczyć robotnika od usuwania  się ziemi i zasypywania 
jej ciężarem. Drugich praca mniej przedstawia niebez­
pieczeństwa bezpośredniego,  lecz jest bardzo niezdrowa 
wskutek pyłu unoszącego się w powiet rzu.  Podobnie  
jak w młynie  wszystko okurzone  m ą k ą ,  wdycha w sie­
bie jej pył  d e l i k a t n y : tak tutaj  -wszyscy pokryci  w a r ­
s twą białego pyłu gliny,  przepełnia ją  nim swe płuca 
z wielką szkodą dla zdrowia .  Inni znowu  zajęci p ł u ­
kaniem i wywożen iem do jeziora odpadków'  bezuży­
tecznych,  prawie bezustannie b rodzą w wodzie lub 
błocie bia łem,  jak ciasto. Zap ła ta przy tem jest bardzo 
rozmaita ,  zależna od wyznaczonej  przez przedsiębiorcę 
pracv.  Jeden ze starszych gospodarzy żalił się, że p ra ­
cując przez miesiąc prawie bezustannie w wodzie,  móg ł  
ledwie 14 złr.  uzbierać.  Przeciętnie o t r zymują  robotnicy 
od 1 krony do 1 kr. 35 or  dziennej zapłaty,  prócz jadła 

mieszkania.  Za miąatkanie s łuż ą  drewniane baraki,  
nędzne,  b rudne,  wi lgotne i ciasne. Ws ze d ł em  do ja­
dalni.  Zasta ł em każdego nad miską r y ż u ;  czasami do­
stają zamiast  ryżu pęcak z g rochem,  a pięć razy ty ­
godn iowo do tego po kawałeczku mięsa.  Jest to g łówny  
posiłek po łudn iowy.  Rano  o t rzymują  kawę bez mleka,
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a wieczorem kartofle.  T a k  sk romną  s tr awę muszą  n a ­
turalnie  robotnicy uzupe łniać  innymi wik tua łami słono 
opłacanymi .  W yz y sk  w tej fabryce panujący zniewolił  
legacyę aus t ryacką w Stokholmie ,  że wys ła ła  swego se­
kretarza,  p. Włady s ław  a Skrzyńskiego,  do zbadania 
na miejscu op łakanych  s tosunków,  a następnie do zda­
nia sprawozdania  mini ste rs twu sp raw wewnęt rznych  
we Wiedn iu .

Nie od rzeczy będzie powtórzyć  to, co u rzędowy 
dziennik G azeta L w o w sk a  z d. 21 października 1906 r. 
donosi  o losie galicyjskich robotników,  w szczególności 
w B r o m o l l a :

"Robotnicy  skarżą się na umieszczenie zupełnie 
niegodne ludzi,  na niedostateczny wikt,  na n iezwykłą 
d rożyznę  wszystkich a r tyku łów codziennego życia, jak 
ś rodków żywności ,  ubrań,  obuwia  i t. p., tudzież na 
niezwykle srogie obchodzenie się z nimi dozorców.  W y ­
nagrodzen ie  jest p rzy tem w ogólności  złe. ..  Dochodze­
nia, jakie p r zeprowadzono  w jesieni roku zeszłego (1905) 
z po w od u  tych skarg,  a w  szczególności  skarg robotni ­
ków,  za t rudn ionych w fabrykach w Ifó i Bromol la w y ­
kazały,  że najwięcej przykrości  dozna ją  robotnicy od 
dozorców Leiby i Ab ra h am a  Vers tandigów,  z których 
pierwszy pochodzić ma z Nienadówki  w Galicyi.

S twierdzono,  że ci dwaj  dozorcy czynnie zniewa­
żali, wyzyskiwali  i uciskali  robotników,  którzy pod le­
gają zupełnie  ich władzy,  a lbowiem ci dozorcy ich 
ugodzi l i  i wyp łaca ją  im zarobki .  Zarobki  te nie są 
jednak wcale normalne,  t. j. takie, jakie pobierają ro ­
botnicy miejscowi,  lecz o wiele niższe. Zarząd fabryki



M I S Y A  W  U R O M O L L A . 189

nie wypłaca bowiem zapłaty zarobków wpros t  ro bo tn i ­
kom, lecz dozorcom,  którzy liczą za rządowi  fabryki  
pełne normalne  zarobki,  obcym zaś robo tn ikom przez 
siebie zgodzonym,  wypłacają  znacznie niższe w y n a g r o ­
dzenie. Dozorcy  wyzysku ją  więc w ten sposób robo tn i ­
ków,  ciągnąc z tego znaczne korzyści.  Leibie Verstan-  
digerowi udowodniono  nadto,  że robotnikom sobie pod­
ległym,  a należącym do związku wojskowego,  nie po­
zwala wyjeżdżać na zebrania kon trolne  i uczynić zadość 
innym obowiązkom z us tawy  wojskowej ,  tak,  że ro ­
botnicy ci obawia ją  się później kar  w razie po w ro t u  
do domu,  przez co jeszcze bardziej dostają się w  moc 
swego ciemiężyciela.  P rzy w erb o w an iu  robo tn ików d o ­
pomaga  tym dozorcom brat  Leiby Verstandiga,  Leisor  
Verstiindig,  mieszkający w Bautzen,  w  Saksonii ,  tudzież 
rozmaici  agenci  w Galicyi,  a między tymi  niejaki Ado lf  
Femminger ,  T o m a sz  Schester  i N. G old ma nn  w R z e­
szowie. . .«

O ile mo g łe m dowiedzieć się,  p rawie wszyscy 
robotnicy polscy zajęci w tej fabryce i kopalni ,  pocho­
dzą z powiatu rzeszowskiego.

Wobec  tak bardzo ciężkich za rzu tów podnies io­
nych przez min is t eryum przeciw Verstandigowi ,  wcale 
mnie nie zdziwiło,  że on teraz się nie pokazał ,  pom i ­
mo,  że innemu kapłanowi ,  który poprzednio by ł  w  Bro- 
mólli,  chciał nawet  złożyć ofiarę na podróż,  natura ln ie  
nie przyjętą przez tego kapłana ,  bo pochodzącą z w y ­
zysku ludu.

W  dniu 29 września misyjkę rozpoczą łem dosyć 
późno,  ponieważ po ukończeniu całodziennej pracy,  ro ­



190 W  S Z \ V K C ¥ I .

botnicy wyglądal i  biali,  jak młynarze ,  pokryci  od stóp 
do g łowy b ia łym py łem kaol inu.  Zan im więc jako 
tako oczyścili się z tego kurzu,  już była godzina 7 ' /2 
wieczór.  Na naukę zgromadzi l i  się bardzo licznie, tak, 
że wielka hala teatralna była przepełnioną.  Niezwłocz­
nie po p rzygo towaniu  moich s łuchaczy,  zacząłem s łu­
chać spowiedzi ,  które t rwa ły  do godziny 10 wieczór.  
S łucha łem samych  mężczyzn,  dziewczęta i kobiety od­
p rawiwszy  do domu,  aby nie pot rzebowały wśród  ciem­
ności po niebezpiecznej  lesistej okolicy wracać do swych 
mieszkań.  Za to nazajut rz  rano od godziny 5 do 77» 
s łuchałem same robotnice,  aby,  jako słabsze,  nie po­
t r zebowały być długi  czas na czczo. Zadowol iwszy 
w ten sposób sporą par tyę ludzi,  mia łem Mszę św., na 
której wyspowiadani  komunikowali .  Dla większej oka­
załości u rządzi łem nabożeńs two ze śpiewami.  Więc  po 
MszyBw.  zanuci l iśmy nasze »Święty B o ż e « silnern echem 
odbijające się o ściany d rewnianego teatru.  Naturalnie 
po Ewangel i i  mia łem d łuższą  naukę o Najświętszym 
Sakramencie ,  która by ła  równocześnie p rzygo towaniem 
dla tych,  co przystępowali  do S tołu Pańskiego.

Po tej pierwszej  części naszego nabożeństwa,  s łu ­
cha łem w dal szym ciągu spowiedzi,  a O.  Stolberg miał 
o godz.  11 Mszę św , na której znowu mia łem naukę.  
W  tym dniu wszystkich razem by ło  63 osób do K o ­
muni i  św.,  a nietylko Polaków,  lecz także Rusinów', 
którzy mi tu żadnych nie robili t rudności .  Już dawno 
minę ło  południe ,  gdyśmy zakończyli  niedzielne nabo­
żeństwo (30 września) .  P rzekona łem się,  że usposobie­
nie ludu  jest lepsze, niż mówiono .  Pokrzepieni  Sakra-
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mentami  śvv. i naukami ,  nab io rą  oni siły do dalszej 
walki życia, zbyt  t rudnego  w tutejszych stosunkach.

Niepodobna nam  było zadośćuczynić wszystkim 
po trzebom d uch ow ny m w ciągu tych ki lkunastu godzin.  
T o  też postanowil iśmy pozostać do dnia następnego.  
Zapowiedziałem więc ludziom,  ażeby po po łudn iu  znowu 
się zgromadzi l i  na nieszpory,  po których będę s łuchał  
spowiedzi .  Z wielką radością zostało przyjęte to zawia­
domienie i, jak można  było spodziewać się po dobrym 
naszym ludzie,  po po łudn iu  p rowizoryczna nasza kaplica 
z n o w u  się zapełni ła  wiernymi .  Podczas gdy s łuchałem 
spowiedzi,  O.  Stolberg nie chcąc być bezczynnym,  miał  
nieszpór po l sk i : to jest odmówi ł  po polsku l i tanię do 
Matki  Boskiej,  dopom ogłe m mu zaintonować »Pod T w o ją  
obronę<' ,  następnie na prośby Po laków znowu mia łem 
do nich naukę.  Szwedzi  nie mogli  już teraz zapanować 
nad swoją ciekawością,  i chociaż r ano zostawili  nas 
w  spokoju,  po po łudniu  zeszli się do teatrzyka,  aby 
s łuchać polskiej nauki .  W c a l e  mi to nie przeszkadzało,  
i owszem,  dało  a sumpt  do niejednej myśli  w  p rze mó­
wieniu,  a mianowicie,  że musi  tkwić jakaś siła w słowie 
Bożem,  skoro nawet  lut rzy schodzą się na słuchanie,  
chociaż s łów moich nie rozumieją ,  szanują  chwilę na ­
bożeństwa Polaków,  a z zachowania ich odnoszą z b u­
dowanie .  Oby  ono było przez cały przeciąg pobytu na ­
szych rodaków na obcej ziemi !

Ostatni  dzień misyi w Bromol la rozpoczął  się 
bardzo wcześnie.  Wiedząc ,  że robotnicy ma ją  stanąć 
do pracy o godzinie 6, wstal iśmy już o godz.  34& rano;
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pierwszą Mszę św. odprawi ł  O.  Stolberg,  d rug ą  ja o go­
dzinie 4, na której komunikowało  27 osób,  t. j. ci, co 
wczoraj po po łudniu  byli u spowiedzi .  W  ten sposób 
mogl i śmy wszystkich ludzi dobrej  woli zaspokoić,  każdy,

W yspa Ift> na jeziorze pod B rom ólla, gdzie kopaln ie  kao linu .

kto chciał,  móg ł  być u Sakr amentów św., a nadto ro ­
botnicy nie stracili ani jednej godziny zarobku.  Z w a ­
żywszy,  że wszystkich Polaków i Rus inów pracuje 
w fabryce bromólskiej  i w  kopalni  na wyspie Ifo 151 
osób, a 78 było u św. Sakramentów,  pozostało jeszcze 
73 takich, którzy nie korzystali  ze sposobności  po jedna­
nia się z Panem Bogiem.  Z naszej st rony zrobi l iśmy

N a  le s r a m y p ik ic l i  i s z w e d z k ic h  w y b r z e ż a c h . 1 3
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wszystko,  aby im to ułatwić,  przykro nam,  że nie 
wszyscy chcieli korzystać.  Lecz czy inaczej by ło  za 
czasów Chrys tusa  Pana —  i w  późniejszych,  gdy mi- 
syonarze  głosili  p rzykazania  Boże,  wymaga jące p a n o ­
wania nad bun tu jącą  się na tu rą  ludzką? Niech i za ten 
o\\ oc pracy dzięki będą Bogu,  który zresztą nie tyle 
pat rzy na skutek pracy,  ile na usi łowania podjęte dla 
zbawienia dusz i Jego chwały  na ziemi.

Po  rozejściu się robo tn ików miel iśmy jeszcze dosyć 
czasu,  aby spokojnie i rzeczy spakować podróżne i spo­
żyć obiad.  Sk łada ł  się on z rosołu,  kawałeczka mięsa 
i t rzech kartofli.  Na dwie osoby była to porcya wcale 
nie za wielka,  więc O.  Stolberg mówi ł  ża r t em:  dali 
nam rachunek wprawdz ie  hrabski —  ale hrabskiego 
obiadu nie było.  Mieliśmy jeden więcej dowód,  jak 
wiktuały muszą  być tu drogie,  i ile wydawać muszą 
biedni robotnicy,  aby u t rzymać swe siły przy ciężkiej 
pracy.

Po po łudniu  sami,  w b raku jakiegoś sługi,  za­
brawszy  tobołki ,  pieszo udaliśmy'  się przez las do dworca 
kolejowego Bromol la.  Kupi l i śmy wprawdzie biletv III-ej 
klasy do Kris t ianstadu,  lecz wskutek nat łoku jadących, 
konduk to r  wprowadz i ł  nas do wagon u  salonowego I-ej 
klasy. Zastal iśmy i ten przepełniony robotnikami i ro ­
botnicami szwedzkimi — luterską młodzieżą.  Zachowa­
nie się ich było dla nas bardzo żenujące i czegoś po­
dobnego  nie spotkałem nigdy w życiu. Wiedziel i  oni, 
żeśmy duchownymi ,  a O.  Stolberg siwizną pokrytą ma 
g ł o w ę : nie było to jednak żadnymi dla nich hamulcem 
do panowania  nad  w yu zda ną  zmysłowością.  Cóż dziać
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się musi,  gdy ci l u t r z l  nie pot rzebują się nikim krę­
pować!

Krist ianstad,  jak wszystkie dotąd widywane  miasta 
szwedzkie,  na oko dodatnie robi  wrażenie.  Chociaż ma  
zaledwie 11.000 mieszkańców,  wygląda okazale,  ulice 
szerokie, brukowane,  o kilku piątrach dobrze u t rzymane 
i w  dobrym stylu,  place również wybrukowane ,  czyste,  
nigdzie śmiecia nie widać — a obok głównej  ulicy roz ­
pościera się park »Tivoli« —  podobny  do naszych plan- 
tacyj krakowskich.  Pośród  tego parku  widzimy stary 
budynek w stylu szwedzko-norwesk im: to m uz eu m  s taro­
żytności.  Rozwój  miasta datuje się jeszcze z czasów, 
gdy po łudn iow a  Szwecya należała do Danii ,  a nazwę 
swą o t rzymała  od g łównego  swego założyciela,  króla 
duńskiego Chr is t iana IV w r. 1614.

Stanęl iśmy w bardzo pięknym hotelu Br issmanna,  
po łoż onym w ogródku,  ocienionym pnącemi się rośl i ­
nami,  wyglądającym raczej na pałacyk możnego  o by ­
watela.  Obok ma my  kościół z r. 1617 w pięknym g o ­
tyckim stvlu.  Niestety jest to luterska kircha,  nawet  
kaplicv niema w Krist ianstadzie.  Pierwszą więc naszą 
troską było wyszukać miejsce, gdziebyśmy mogli  od p r a ­
wić nazajut rz  Mszę św. Poszl iśmy do pewnego Niemca 
katolika,  wyższego urzędnika w  jakiejś fabryce daleko 
położonej  za miastem,  z zamiarem ustawienia oł tarza 
w jego mieszkaniu.  Ty mczasem nie zastal iśmy go raz 
i drugi  raz w domu,  aż nas wieczór zaskoczył.  P rzy­
pat rz)  l iśmy się za to lepiej miastu i jego osob l iwo­
ściom — a mianowicie wspan ia łemu gmachowi ,  który 
nad wejściem olbrzymi  ma  napis »Frimurarerhotel .«

13*
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Jest to ę t i j S d  szwedzk h massonów,  a samo miasto 
jest centrem ich działalności .  Podobno  nie są oni w Szwe-  
cyi tak niebezpiecznymi,  jak gdzieindziej.  Póź ny m wie ­
czorem przyszedł  do nas ów Niemiec katolik,  któregośmy 
szukali  i z radością przy ją ł  naszą propozycyę odprawie ­
nia w jego mieszkaniu Mszy św.

T ym cza se m nowa zaszła przeszkoda.  W  nocy 
telefonują z zamku  hr.  Hami l tona ,  konwer tyty,  że córka 
śmiertelnie zachorowała ,  pragnie przystąpić do Sakra ­
m e n t ów  św. Spieszy więc O. Stolberg do umierającej ,  
bierze ze sobą przybory do Mszy svv. — ja pozostaję 
w tym dniu bez Najśw.  Ofiary,  bo nie m a m y  drugiego 
ołtarza.  Nadto rozdzielamy się: O.  Stolberg od hr.  H a ­
mil tona pojedzie do hr.  Sparre,  a po drodze da mi 
przybory  do Mszy św., ja zaś ud am się z misyą dla 
Po laków do pańs twa  Stjernsviird w Vidtskófle,  aby na ­
stępnie złączyć się z O.  Stolbergiem w Kronowall .

VII. Misya w Vidtskófle.

Pańs two StjernsVJtrd zostali zawiadomieni ,  że po­
po łudn iu  dnia 2 października do nich przyjadę z misyą.  
Mia łem więc poddosta tkiem czasu,  aby po odjeździe 
O.  Stolberga zażyć wypoczynku  i p rzygotować się na 
wizytę do osób, których zupełnie  nie zna łem i żadnych 
nie miałem danych co do ich usposobienia względem 
Kościoła katolickiego. Układa łem więc plany na wszelką 
ewentualność,  a wiedząc,  że w praktycznem życiu lepiej 
za różowo nie pat rzeć na sytuacyę ,  już zawczasu co­
kolwiek mia ło mnie  spotkać,  of iarowałem Panu  Bogu
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na uproszenie pomyślności  w pracy około dusz biednych 
naszych wychodźców.  T o  też z rezygnacyą pojechałem 
na drugi  dworzec Kri s t i ans tad tu : Langebro ,  gdzie mi łą 
mia łem niespodziankę w spotkaniu O.  Stolberga i r azem 
jechaliśmy aż do Vidtskofle.  T u  czekał  już na mnie 
powóz pp. S t jernsward.  Droga wi ła  się wśród  pięknego 
lasu liściastego, niebawem zmieniającego się w park 
rozległy i okazały —  powóz okrąży ł  s tawy i b r uko wa ną  
d rogą  wjechał  przez most  p rowadzący wpros t  w staro­
świecki dziedziniec zamkowy.  Dwupię t rowy .gmach z czer­
wonej  cegły,  z dw om a wieżami odrębnego  stylu —  
otoczony s t a w em ,  o wązkiej bramie wjazdowej  na 
pierwszy rzut  oka robi wrażenie jakiegoś staroświeckiego 
warow neg o  monasteru .  Lecz monaste rem podobno nigdy 
nie był,  lecz duńską twie rdzą ,  jedną z tych, które z bu ­
dowano  dla obrony  po łudniowej części Szwecyi,  nale­
żącej kiedyś do k rólów Danii .  Pani v. Horn  z domu 
Stjernsvlird opowiada ła  mi, że dopiero jej dziadek na­
dał  tej twierdzy wygląd mniej warow ny .  Poprzednio 
okna wychodz i ły do zamkowego  dziedzińca,  a na ze­
w ną t rz  by ły  tylko ma łe  o twory  dla rusznic i dział,  
których używa no  dla odparcia napadów nieprzyjaciel­
skich. W  tym też celu zamek otacza szeroki i głęboki 
kanał ,  przez które r zucono dwa mosty dla komunikacyi  
z parkiem,  lecz mosty te można  było bardzo ł a two 
podnosić i uniemożl iwić w7stęp nieprzyjacielowi.  O po ­
wiada ła  mi przy tem ta pani,  że również dopiero jej 
dziadek zniósł  straże Zamkowe,  obowiązane czuwać 
dniem i nocą z bronią w ręku nad bezpieczeństwem 
mieszkańców.  T o  też cały wygląd  tej wielkopańskiej
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rezydencyi kąpiącej się w o lbrzymim parku starych 
drzew, alei, kląbów,  gazonów,  doskonale u t r zymanych ,  
imponujące i nader  miłe zrob ił  wrażenie.  — Z mostu 
wjechal iśmy w tunel ,  następnie w ma ły  dziedziniec,  
konie stanęły przed wejściem takiem, jakie być mogło  
parę wieków wstecz.  Staroświeckie kamienne o br am o­
wanie potężnych drzwi okutych żelazem,  pamiętających 
dawne  czasy, świadczyły o wyrob ionym smaku gospo­
darzy,  umiejącym cenić zabytki  przeszłości.

Służba wprowadzi ł a  mnie do przedpokoju oświe­
conego słabo przez zakratowane okno,  wychodzące na 
dziedziniec zamkowy.  Wielka  tablica z herbami  p ie rw­
szorzędnych rodów szwedzkich,  daje obraz  historyi dóbr  
Vidtsk6fle: wędrówki  z rąk do rąk bądź d rogą spadku,  
bądź kupna,  począwszy od XVII wieku.  W c h o d z ę  do 
salonów pierwszego piętra.  Ich urządzenie nader  w y ­
kwintne,  z do brym smakiem,  na ścianach wiszą por tre ty 
antenatów i żyjących osób doskona łego  pędz la ;  bogate 
meble stylowe,  rozmai te  graty i graciki nagromadzone  
widocznie biegiem czasu jako pamiątki  rodzinne,  a nie 
skupione naraz gdzieś w antyk Warniach zagranicznych.  
Ledwie miałem czas rzucić okiem na gus towne komna ty ,  
gdy weszła mnie powitać poważna  ma t rona ,  pani Stjerns- 
vard,  wdowa,  z synem,  córką i zięciem p. von Horn .  
Przyjęcie było tak uprze jme i życzl iwe,  że zapoznanie 
stało się bardzo u ła twionem i un iknąłem tych pierwszych 
chwil  nieraz przykrych,  gdy się p rzybywa do domu  
zupełnie obcych ludzi.  I owszem,  mogę  powdedzieć, 
że cały dom w del ikatny sposób dokładał  starań,  abym 
się nie czuł  osamotn ionym.  Po herbacie,  którą zaraz
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podano,  panowie zaprowadzi l i  mnie na drugie piętro 
do gościnnego pokoju i zaproponowali  zwiedzenie ba­
raków,  gdzie się znajdują polscy robotnicy.  Długo 
szliśmy wspan ia łym k i lkumorgowym parkiem,  zanim 
dostal iśmy się w  dzielnicę zabudowań  gospodarczych,  
malowniczo rozłożonych na krańcach ogrodu.  W  m u ­
ro wa ny m domk u  nikogo nie zastal iśmy prócz żony »Auf- 
sehera«,  naturalnie  Prusaczki  z Brandenburgi i ,  która 
nie mia ła  nic innego do powiedzenia,  jak s łowo krytyki 
dla polskich robotnic.  Obejrzel iśmy mieszkania polskich 
robo tn ików i robotnic.  Ściany czyściutkie, izdebki ozdo­
bione obrazkami  świętych,  nad każdem łóżkiem wisi 
różaniec,  czasem i krzyżyk,  oręż ludu polskiego na 
obczyźnie;  gdzieniegdzie widzę kwiaty świeże i sztuczne,  
na pułkach  książki do nabożeńs twa i inne drobiazgi.

G d y śm y  po oględzinach szli do zamku,  ujrzeliśmy 
dwa wielkie wozy ciągnione przez doskona łą  dworską 
forna lkę,  a na nich polskie dziewczęta wracające z pola. 
W e so ło  śpiewały donośnym,  czystym g ł o s e m ; wyraz 
ich twarzy  runrianny,  spojrzenie ł agodne,  pełne sk ro m­
ności z tym mi ły m blaskiem niewinności  dziecięcej, 
prawie n ieznanym w krajach protestanckich.  Moi to w a ­
rze sze zachwyceni  byli t ym n iezwykłym dla nich w id o ­
kiem, zwłaszcza,  gdy  po polskim pozdrowieniu : »Niech 
będzie pochwalone'  Jezus Chrystus«,  wszystko,  co żyło, 
zeskoczyło z wozóee i jęło witać polskiego kapłana.  
Ozna jmi łem im, że za chwilę do nich p rzy jdę ,  tymcza­
sem poeyrócilem z uprze jmymi  panami,  aby zabrać su­
t a nn ę ,  bo eedem, że milej nasz lud widzi  kapłana ee- ta- 
kiem ubran iu ,  w jakiem go evidzi w ojczystych stronach.
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W  buraku zebrało się 19 osób :  4 chłopców i 15 
dziewcząt .  Podobnie jak w innych miejscowościach o d ­
powiednią nauką  p rzygotowałem obecnych do Spowie­
dzi św., poczein niezwłocznie s łuchałem Spowiedzi  tych,  
co do Sak ramen tu  byli już przygotowani .  W tym czasie 
spadł  deszcz ulewny,  którego od kilku tygodni  z up ra ­
gnieniem oczekiwali  szwedzcy rolnicy.  Mniej był  on 
dla mnie  do go dny m,  bo tak się zaciemni ło,  że sam nie 
mogłe m trafić z baraków do zamku.  Dopiero t rzeba 
było wyszukać jakąś la tarkę,  wziąć p rzewodników i po 
błocie zdążać na obiad,  z k tórym na mnie czekano.  Za 
mimowolne  spóźnienie ł a two o t rzymałem rozgrzeszenie 
od uprze jmych gospodarzy do m u  i niezwłocznie zasie­
dl iśmy do stołu.  Już ki lkakrotnie zauważyłem,  że przy 
obiedzie jest zwyczaj  w tvch stronach podawać do picia 
świeże mleko,  podobnie jak gdzieindziej piwo,  natomiast  
bez porównan ia  mniej  i oględniej używa  się tu wina 
i innych alkoholicznych t runków.  Niezawodnie przyczynia 
się to do zdrowego  wyglądu  Szwedów i s tosunkowo 
małej  ilości chorych.  Lecz nietylko o fizyczną stronę 
dbają Szwedzi.  P. v. Horn ,  wyższy oficer armii  szwedz­
kiej opowiada ł  mi,  że w wojsku prócz ćwiczeń z bronią,  
wiele łoży się starania,  aby żołnierzy wykształcić u m y ­
s łowo.  T o  też oficerowie są obowiązani  do wykładów 
historyi,  geografii i innych przedmiotów dla swoich 
żołnierzy.  Ci podczas swej s łużby  mają  o tyle uzupe ł ­
nić wiadomości  zdobyte w szkołach elementarnych,  o ile 
potrzeba,  aby się z równa ły  z temi,  jakie dają szkoły 
wydziafbwe.  Co do szkół  e lementa rnych,  jakkolwiek 
jest ich wiele w Szwecyi,  jednak w jej północnej  częśfi,
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gdzie ludność jest rzadka a teren rozległy,  by łoby  rze ­
czą za kosztowną u t rzym ywa ć  osobnych stałych n a u ­
czycieli. Natomias t  w pro wa dzo no  t am szkoły w ędrowne.

W jazd do zam ku w  YidtskóHe.

NauczYcid lub nauczycielka zjeżdżają na parę miesięcy 
w okolicę niemającą stałej szkoły,  t am zbierają dziatwę 
w sposób na jaki zezwalają miejscowe stosunki (dzieci 
zwożą lub pieszo same się schodzą) uczą je pisać i czy­
tać, resztę pozostawiając rodzicom dziatwy,  lub do po­
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wtórnego  przybycia nauczyciela.  Nauka odbywająca się 
w takich warunkach ,  ma  w sobie wiele ponęty wobec 
dziatwy.  D ow od em  jest fakt, że dziatwa takich okolic 
z upragnien iem wyczekuje zmiany w codziennych swvch 
zajęciach,  pilniej i uważniej  korzysta z krótkości czasu 
p rzeznaczonego  na lekcye.

Moi gospodarze bardzo byli za interesowani  misyą 
dla polskich robotników.  Po obiedzie,  gdyśmy przeszli 
do salonu z ciekawością wypytywal i  o wszystko,  co im 
jako lu te ranom było n ieznanem.  Naturalnie  najwięcej 
zajęcia okazywali  co dotyczy Sakramentu  Pokuty,  więc 
pytania szły jedne po drugich.  Gdv im wyt łómaczy łem 
zupełnie  objektywnie,  na czem u nas polega spowiedź 
sakramentalna ,  jej błogie skutki i tajemnicę sakramen 
t a lną obowiązującą kap łana ;  jeden z panów,  sam lute­
ranin,  odezwał  się do obecnych : »Katol icy więcej mają 
pociechy dla duszy ze swej religii, niż my protestanci .« 
T e m u  twie rdzeniu  nikt ani jednern s łowem nie opono ­
wał .  Pożegna łem p*nie i poszedłem z mężczyznami do 
ich pokoi na dalszą gawędkę w materyi  rozpoczętej 
w salonie.  N iebawem zjawiła się i córka pani domu,  
wys łana  przez ma tkę z zapytaniem,  czy nie będę po­
t r zebow ał  do jutrzejszego nabożeństwa świec woskowych,  
gdyż słysżały,  że w  kościele katolickim tylko takie b y ­
wają w użyciu.  Uprzejmie podziękowałem za ten nowy 
dow ód  łaskawej  pamięci,  lecz zaraaem oświadczyłem,  
że rzeczywiście tvlko woskowych świec używa  się do 
Mszy św. i dlatego zawsze je wożę ze sobą.

Nazajut rz ,  3 października,  chociaż wsta łem bardzo 
wcześnie — jak n& tutejsze zwyczaje —  bo o godz.  5,
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jednak służący,  z polecenia pani domu,  już czekał  na 
mnie,  aby zabrać p rzybory  mszalne i zaprowadzić do 
miejsca przeznaczonego na nabożeńs two.  W  samym

W idok na w jazd  od w ejśuia do zam ku w  Y idtskófle.

zamku nie lwio na to odpowiedniego pokoju — w y zn a­
czono natomiast  opodal  leżąca, oficynę pa r t e rową ,  w k tó­
rej obszerny pokój zaczęl iśmy zmieniać w kaplicę. R ó ­
wnocześnie zaczęły się schodzić dziewczęta polskie w y ­
strojone świątecznie ż książeczkami do nabożeńs tw.
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Zanucimy one piękną pieśń do Najświętszej Pannv  — i tak 
się rozpoczął  pamiętny dla nich dzień w Yidtskofle. 
Następnie s łuchałem spowiedzi,  a gdv je ukończyłem,  
wyszed łem do oł tarza ze Mszą św. Po raz pierwszy od 
XVI wieku w tej miejscowości  odprawiała się Najświęt­
sza Ofiara,  a kto wie, czy w ogóle był  tu jaki kapłan 
katolicki nawet  przed czasami upadku  rel igijnego Szwe­
cyi. T rz eb a  by ło  dopiero przybycia polskich robotników 
i robotnic,  aby dla nich nawiedzał  te st rony kapłan.  
Przy tej okazyi uświęcała się ziemia Ofiarą bezkrwawą 
Chrystusa,  gorącą modl i twą obecnych,  lub cichem we­
stchnieniem dość si lnem, aby przebi jało niebiosa i s ta­
nęło u t ronu Bożego,  skoro pochodzi  z serca czystego 
i pełnego miłości  Boiej .

G dy śm y się zasilili Ciałem Pańskiem,  jeszcze czas 
d łuższy t rwal i śmy na modli twie wspólnej ,  aby podzię­
kować Panu Bogu za wielkie łaski  o t r zymane  przed 
chwilą.  A gdyśmy na-ze dziękczynienia zakończyli ,  za­
cząłem rozbierać oł tarz  i składać przybory mszalne,  
ludek dalej nuci ł  pieśni pobożne kończąc je ze mną  
t r adycyjnem »Anioł  Pańsk i .« Niech ten sam Archanioł  
i Święci Aniołowie Stróże czuwają dalej nad tą garstką 
Po laków i Polek na obczyźnie chronią przed złem, 
bezustannie dobre natchnienia u Boga wyprasza ją ,  aż 
je szczęśliwie zawiodą z powrotem pod rodzinną strzechę!

Po śniadaniu pożegnałem gościnny dom państwa 
Stjernsvii rd’ów' unosząc mile wspomnienia ,  a tern milsze, 
że nie spodziewa łem się tak ł askawego przyjęcia jako 
kapłan katolicki wśród innowierców nie potrzebujących się 
k rępować żadncmi  względami  prócz tych,  jakie dobre wy­
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chowanie wymaga .  Wł aśn ie  dlatego przy wyjeździe żal 
budzi ł  się w sercu : Czegóż ten dom nie jest katolickim ? 
Czemu jeszcze nie powróci ł  do wiary swych ojców? Lecz 
i odpowiedź sama się n as u wa ła :  m essis qu idem  m ulta  
operarii autem  pauci. Może cnoty natu ra lne  tych Szw e­
dów  przyspieszą chwilę miłosierdzia Bożego i o tworzą  się 
ich oczy na poznanie p rawdy ,  a serce na jej przyjęcie.

Powóz pomkn ą ł  przeszło ki lometr  d ługą  aleą w y ­
sadzaną naprzemian lipami,  dębami ,  kasztanami ,  bul- 
tami,  ciągnącą się w pros tym kierunku aż do liściastego 
lasu wśród którego znajduje się na polanie stacya ko ­
lejowa Yidtskofle. Tu ta j  wsiadłem do pociągu idącego 
w kierunku po łudn iowym do stacyi St. Olof,  zaledwie 
31 ki lometrów oddalone),  gdzie czekały na mnie konie 
z Kronowall ,  majątku  hr.  Sparre.

VIII. W  Kronowall.

Zc stacyi St. Olof  jechałem powozem zaledwie 
pół  gbdziny do Kronowal l .  Droga bardzo urozmaicona 
wskutek pagórkowatego t e renu :  raz gaje drzew liścia­
stych, to pola uprawne ,  to stuwki — przesuwają się 
przed naszrmi o<j*yma, porozdzielane domostwami  rol ­
ników, zanim wjechal iśmy w rozległe park,  wśród któ­
rego na podwyższeniu wznosi się ififcdfericya hr.  Sparre.  
Pałac w stylu francuskiego renesansu d op ;ero w osta t ­
nich czasach zbudował  obee m w laściciel Kronowalu 
na miejscu dawnego,  nie odpowiadającego w y m o g o m  
dzisiejszym. Dobrze,  że gmach stanął  na tern samem
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miejscu,  co dawny  budynek,  wskutek czego otoczenie 
starych drzew i s tawów dodaje  tej rezydencyi  wiekową 
powagę i dostraja ją do prastarego rodu hr.  Sparre.  
Wy w od z i  się on z owych nielicznych szwedzkich laarów, 
którzy przed utworzeniem królestwa,  jako udzielni pa­
nowie krajem sw ym rządzili.

Z chwi lą (r. 1873), gdy w Szwecyi  usunięto zakaz 
wy zna wa nia  religii katolickiej,  hr.  Spar re powróci ł  do 
wiary swych an tena tów z przed czasów relormacyi  i zna ­
lazł  godną towarzyszkę swych uczuć w hrabinie Sparre 
z do m u  hr. Hami l ton,  wdowie po dalekim swym krew ­
nym.  Od  tej chwili  Kronowal l ,  wiano hrabiny,  stało się 
jednem z rzadkich ognisk życia katolickiego w Szwecyi,  
skąd co dobre i szlachetne inicyatywę i pomoc znaj ­
duje.  J ednem z takich jest misya dla Polaków w Szwecyi.  
Hr .  Spar re ma ją w sw\ nr pałacu kapl icę,  a w  braku 
kapelana od czasu do czasu p rzybywa  tu O.  Stolberg,  
lub inny kap łan  dla odprawienia Mszy św. Pewmego 
razu h rabina zwróci ła  uw ag ę  O.  Stolbergowi,  że w fa­
bryce w Bromól la są zajęci robotnicy polscy, katolicy, 
i że należałoby ich odwiedzić,  bo znajdują się w op ła ­
kanym stanie tak duchowo,  jak materyalnie.  Dzięki 
więc inicyatywie tej przezacnej pani ,  O.  Stolberg roz­
począł  opiekę nad  polskimi robo tnikami  i, jak wryżej 
powuedzieliśmy,  urządza przy pomocy polskiego kapłana 
misye już nietylko w Bromolla,  ale i w rozlicznych 
innych miejscowościach na ziemi szwedzkiej.  Nadto 
hr.  Spar re otwiera ją dom swój dla misyonarzy,  aby 
po t rudach mogl i  czas jakiś spocząć i nabrać siły do 
dalszej pracv.
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W  tym też celu i ja do Kronowall  p rzybyłem,  
korzystając z łaskawości  tego domu.  Hrab iny  nie za­
stałem, bawiła z synem uczęszczającym do szkół  
w Malmo,  natomiast  p rzyją ł  mnie  hr.  Spar re  z pasier­
bicami,  dorastającemi panienkami,  wyręczającemu swą 
matkę w pode jmowaniu  gości, i O.  Stolberg,  który 
dnia poprzedzającego tu zjechał.  Sk ład  osób w y w a r ł  
na mnie wrażenie ogrodu pa lmowego wśród pustyni  
S aha ry :  wśród otoczenia luterskiego kwi tną tu pełnem 
tętnem zasady chrześcijańskie,  one są t łem,  na którem 
rozwija się życie rodzinne wszystkich osób razem 
i każdej z osobna,  wyciskając piętno wybitne  w y z n a w ­
ców Chrystusa,  jakby z pierwszej  doby naszej ery.  
Z takimi ludźmi  konwersacya nie utyka,  bo umys ł y  
skwapliwie pochłania ją  to, co się odnosi  do działal ­
ności, t rosk i położenia Kościoła katolickiego, zbawie ­
nia dusz,  życia nadprzyrodzonego  człowieka.  A po­
chłaniają to nie dla zrobienia przyjemności  tym,  k tó ­
rych obecnie goszczą wśród siebie, lecz dla własnego  
prawdziwego  interesu,  który nie ogranicza się do tej 
ziemi, lecz sięga w dalszą metę —  we wieczność.

Po wieczerzy,  jak na katolicki dom przysta ło,  
wszyscy zgromadzi l iśmy  się w kaplicy domowej .  W  ta- 
bernaculum zna jdował  się Najświętszy Sakrament ,  bo 
rano konsekrował  hostye O.  Stolberg,  i będą zacho ­
wane,  jak d ługo zabawimy w Kronowal lu .  Pan do m u 
po szwedzku odmawia ł  li tanię i inne wieczorne m o ­
dli twy,  rodzina i domownicy  katolicy odpowiadal i .

N a  le w a n ty ń s k ic h  i s z w e d z k ic h  w y b r z e ż a c h . 1 4
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Nazajut rz  miałem Mszę św. około 8 godziny,  do 
której s łużył  O.  Stolberg,  następnie on odprawi ł  Naj­
świętszą Ofiarę,  mając jako mini st ranta hr.  Sparre.  Na 
pierwszej  lub drugiej  Mszy św. wszyscy do mow i  ko­
munikowali .  T a k  łącząc się przy oł tarzu,  sądzę ,  że
się nie pomylę ,  twierdząc,  iż jedno uczucie,  jedno pra­
gnienie dominu jące nad inncmi,  ogarnia ło  nasze serca 
i um ys ł  w kornej  ku Bogu modli twie,  a mianowicie 
nawrócenia  Szwecyi.

Gdy śmy  się znaleźli w sali jadalnej,  wśród sze­
regu pięknych por t re tów,  jeden,  w  cieniu umieszczony,  
szczególnie mnie  zajął.  Był  to portret  hr.  E ryka  Sparre,  
senatora i kanclerza szwedzkiego królestwa,  ściętego za 
wierność królowi polskiemu Zy gm un to w i  i wierze ka­
tolickiej. Hrabianki  widząc,  że mnie interesuje ich a n ­
tenat ,  przynios ły medal  s rebrny pamiątkowy.  Po stro­
nie wize runku  czytam napis:

E R.  S P A R R E .  R. SVEC.  SEN.  E T .  CA N C E L L .
Z drugiej  obok u r n y :

Pro lege, rega et grege operam  devovit et v ilam  M D C .
W a r t o  bliżej zapoznać się z tą osobistością,  s to­

jącą w pe w nym  s tosunku do Polaków.  Dla zrozumienia 
d rama tu  kończącego się śmiercią hr.  Eryka ,  należy 
rzucić okiem w bezpośrednią przeszłość Szwecyi i przy- 
pomną ć  sobie niektóre najważniejsze lakta.

W i a d o m o ,  że królowa duńsko - norweska,  Małgo­
rzata,  zwoławszy do Ka lmaru  stany duńskie,  norweskie 
i szwedzkie,  doprowadzi ł a  do skutku  w roku 1397 tak 
zwa ną  unie ka lm a rską . Odtąd  trzy kraje skandynaw­
skie : Dania,  Norwegia  i Szwecya zobowiąza ły się mieć
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wspólnego mo na rc h ę ,  każdy wszakże z t rzech krajów 
mia ł  rządzić się swojemi p rawami  ze współudz ia łem 
własnej  rady koronnej .  W  ciągu nas tępnego stulecia

H r. E ry k  S parre , ścięty d. 17 m arca r. 1600; 
podtug sta rego  po rtre tu  znajdu jącego  stę w  rodzin ie  h r. S parre .

rozmaite koleje przechodzi ła unia kalmarska,  lecz jeszcze 
jako tako u t rzym ywa ła  się. Dopiero za r ządów z d u ń ­
skiej dcnastyi  Chrys tyana  II p . 5 1 3 — 1523) wskutek wy-

1 4 ’
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mordowania  przezeń szlachty szwedzkiej w  Stokholmie 
r. 1520,  przysz ło  do zupełnego rozdziału Szwecyi  od 
Danii.

Od  tej chwili  Szwecya poczęła dążyć do samo­
dzielności.  Na czele powstania stanął  Gustaw Erichson 
W a za .  W y s w o b o d z i ł  on swoją ojczyznę od okrutnych 
rządów Chr ys t ya na  II i rozpoczął  na wielką skalę r e­
formy w państwie.  Jednakowoż te reformy poch łania ły  
tvle pieniędzy,  że skarb pańs twowy zaledwie był  ws ta ­
nie pokryć jedną trzecią część wyda tków.  Skąd wziąć 
pieniądze na spłacenie rosnących z dniem każdym d ł u ­
gó w ?  Gus taw  W a z a  wpada na myśl  zrabowania  dóbr  
kościelnych i klasztornych.  Dla p rzeprowadzen ia  zbro- 
dmczego zamia ru  t rzeba by ło  wpierw ten Kościół  usu ­
nąć. Okazya  do tego nas tręczała się ,  bo już wystąpi ł  
Luter  w Wirt emberg i i ,  g romadząc  około siebie wy- 
rzutki  społeczeństwa katolickiego, które jako predykanci  
unowej na u k i « gotowe były iaś na skinienie Gustawa 
do Szwecyi .  Mając on za sobą mieszczaństwo i lud,  
również część szlachty,  wdzięcznych za oswobodzenie 
Szwecyi  od okrucieństw Chrys tyana  II, i nt rygą i g w a ł ­
t em wprowadz i ł  l uteranizm do królestwa swego.  N a ­
stępnie w ym óg ł  pozwolenie s t anów na konfiskatę dóbr  
kościelnych katolickich, wreszcie (w r. 1544) pod grozą, 
w ygnan ia  zakaz przebywania  katol ikom na ziemi szwedz­
kiej. P rzed śmiercią (30 września 1560 r.) koronę kró­
lewską p rzeznaczył  naj starszemu swemu synowi E r y ­
kowi,  a t rzem młodszym s y n o m :  Janowi ,  Magnusowi 
i Karolowi  odda ł  w  zarząd p rawie niezależny prowin- 
cye: F in landyę ,  Got landyę wschodnia i Sudermanlandyę.
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Najstarszy z synów Gus ta wa  W a z y :  Eryk IV, 
krótko rządził  królestwem (r. 1 5 6 0 —1568),  bo wpad ł  
w taki szał  ty raństwa ,  że nawet  rodzonego  brata,  księcia 
Finlandyi ,  Jana,  oże­
nionego z Ka ta rzyną  
J a g i e l l o n k ą  (ostatnią 
tego rodu),  wtrąci ł  do 
więzienia w Gripshol-  
mie. Zn ienawidzonego  
króla, prawie już sza­
leńca, zde tronizowały  
s tany szwedzkie i na 
jego miejsce powoła ł  1 
Jana,  więźnia z Grips- 
holmu.

Pod kierunkiem 
dwu księży katolickich, 
którzy przybyli  z K a ­
ta rzyną  Jagiel lonką do 
Szwecyi,  Jan 111 roz ­
czytywał  się w Ojcach 
Kościoła i coraz ba r ­
dziej u t w i e r d z a ł  
w prawdziwości  wiary 
katolickiej.  Zaraz  też
po objęciu r ządów królewskich,  zaczął  myśleć o jej 
przywróceniu w Szwecyi.  W  ciągu nas tępnych lat, pod 
w pły w em  Jezuitv,  O.  Stanisjftwa Warszewickiego,  w y ­
prawionego z poselstwem do Szwecyi  w r. 1574, król 
Jan III jeszcze energiczniej zabrał  się do p rzeprowadze­

H r. E ry k  S parre , kanclerz  kró lestw a 
szw edzk iego ; pod ług  p o rtre tu  zn a j­
du jącego się u  h r. S p arre  w  K ronow all.
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nia swoich p lanów względem Kościoła katolickiego. 
W  tym celu zw oła ł  synod,  na k tó rym przedstawi ł  do 
zatwierdzenia now ą  l i tu rg i ę , któraby obowiązywała  całą 
Szwecyę.  W i e l u  znalazł  protes t antów przychy lnych  dla 
zbl iżenia się ku Kościołowi katolickiemu,  t rzeba było 
jednak pozyskać dla tej sprawy  także młodszego brata,  
Karola ,  księcia Sudermanlandyi ,  znanego pod imieniem 
Karola Sudermańsk iego.  W  poselstwie do brata wysła ł  
król w roku 1576 kilku znakomi tych panów,  między 
innymi  hr.  E ryka  Sparre,  o k tó rym wyżej wspomnia łem.

Eryk Laar s son  Sparre,  u rodzony 13 lipca r. 1550, 
by ł  synem laara Siggerssona młodszego,  a mus ia ł  być 
mężem v ie lkich nadziei ’ stałych katolickich zasad, skoro 
już w  27 roku  życia do tak ważnej misyi.  przez króla 
by ł  powo łanym .

Niestety,  misya hr.  Eryka nie powiod ła  się,  gdyż 
ks. Karol  Sudermański  stał twardo przy luteranizmie.  
Spodz iewa ł  się on przez to pozyskać względy zlutrza- 
łych książąt  niemieckich i przy ich pomocy opanować 
t ron  szwedzki ,  który p raw em dziedzictwa miał  się do­
stać nie jemu,  lecz Zygmuntowi ,  synowi  panującego 
króla Jana III. Królewicz Zygmunt ,  u rodzony  w wię ­
zieniu gr ipsholmskim,  s tarannie był  wycho wan y  przez 
ma tkę  we wierze katolickiej i w przywiązaniu do Polski.  
Ka ta rzyna Jagiel lonka przeczuwała,  że w braku po to m­
stwa Z yg m u n ta  Augusta ,  może jej syn,  jako ostatni 
po tomek  Jagiel lonów,  aczkolwiek tylko po kądzieli,  
o t r zym a  berło polskie i połączy z niem szwedzkie,  na ­
leżne mu  po ojcu.
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Wł aśn ie  wyrasta ł  Z y g m u n t  na dojrzałego m ło ­
dzieńca,  gdy niespodziewanie zawak ow ał  t ron polski 
wskutek śmierci Stefana Ba torego r. 1586. Niebawem 
mia ła  się odbyć elekcya nowego  króla.  Kandyda tów 
na t ron było wielu.  Jan III nie zapomnia ł  o pewnych 
p rawach  syna do t ronu polskiego i wysła ł  jako swego 
legata na elekcyę do polski zno w u  swego zaufanego 
hr .  E.  Sparre.  Do bry m by ł  on rzecznikiem sprawy 
Zygmu ntow ej ,  skoro Rzeczpospol i ta powoła ła  na tron 
polski królewicza szwedzkiego.  W r a z  z królem-elektem 
w yb ra ł  się hr.  Spar re z flotą szwedzką do Gdańska,  
następnie do W a r sz a w y ,  gdzie został posłem króla 
szwedzkiego na dworze Z ygm unt a  III. Lecz już w roku 
1590 przez s tany państwa został  o dw oła ny  hr.  Sparre 
z  u rzęd u  i 19 lutego tegoż roku wt rącony  do więzie­
nia pod za rzutem,  że przekroczył  swą władzę poselską. 
Kró l  polski wstawi ł  się za nim do ojca i wyjedna ł  
rehabi l i tacyę posła szwedzkiego.  Lecz intrygi luterskie 
i chwiejność we wierze Jana III, ponownie  spowodo­
wały  odwołanie  hr.  Spar re do Szwecyi.  S tawiono go 
przed sąd. T ry b u na ło w i  ma jącemu sądzić jego sprawę,  
p rzewodniczył  sam król.  Czyn iono m u  ponownie  za­
rzuty o przekroczenie władzy poselskiej,  przyczem książę 
Karol  Sudermański  gwał townie  wys tępował  przeciw 
niemu i tak rozją t r zył  króla,  że tenże wyciągnął  miecz 
z pochwy,  gotów bez sądu przebić oskarżonego.  Gdy  
jednak t r y b un a ł  dozwol i ł  hr.  Spar re  bronić swej sprawy,  
tak dzielnie uzasadni ł  niesłuszność czynionych mu za­
rzutów,  że wyrok zapadł  uniewinn iający;  co więcej:
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Jan III na łożu śmierci p rzywróc ił  mu wszystkie go­
dności,  p rzedtem za jmowane,  z warunkiem,  aby był  
wiernym jego synowi Zyg mun tow i  III, co też do śmierci 
hr.  E ryk niezachwianie wypełni ł .

W  tym czasie napi sał  on b roszurę  pod ty tułem 
Pro lege, rege et grege. O m aw ia ł  w niej panujące 
w  Szwecyi smutne  stosunki religijne i pańs twowe ,  
p rzedkłada ł  nadto środki zaradcze.  Książę Karol  Su- 
dermański  czuł  się do żywego obrażony tą b roszur ą ,  
gdyż on,  chociaż tam nie był  wymien ionym,  jednak 
rzeczywistą był  p rzyczyną nieszczęść Szwecyi.  Z drugiej 
s t rony coraz bardziej chwiał  się we wierze Jan III, z w ła ­
szcza gdy jako wdowiec powtórnie wszedł  w związki 
małżeńskie z l u t e r a n k ą ;  brakło m u  stanowczości  w p o ­
stępowaniu,  widocznie i b łogosławieńs two Boże o pu ­
ściło króla.  Skorzystał  z jeg© usposobienia książę Karol  
Sudermański  i prawie że zaga rną ł  wszelką władzę k ró ­
lewską.

Po śmierci Jana III w r. 1592, zanim król Zy­
g m u n t  III zdążył  z W a r s z a w y  do Szwecyi  na objęcie 
dziedzicznego t ronu,  książę Karol  Sudermański ,  pełniący 
funkcye regenta królestwa,  w y m ó g ł  na s tanach zakaz 
swobody wyznan ia  i wprow ad z i ł  na nowo luteranizm 
jako religię panującą.

Ty mc zas em  przyby ł  do Szwecyi Z y g m u n t  III na 
objęcie t ronu ojcowskiego.  Narzucane m u  warunki  przej ­
ścia na luteran izm odrzuci ł  z całą stanowczością,  co 
do innych reform,  zachował  ostateczną decyzyę do 
chwili  koronacyi.
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Na dzień 19 lutego roku 1594 zjechała szlachta 
szwedzka do Upsali ,  gdzie miała  się odbyć uroczystość 
koronacyjna.  Zjechał  również książę Karol  Sudermański  
na czele 3000  zbrojnych,  dając tem samem dowód,  że 
gotów jest siłą p rzeprowadzać  swoje plany.  W  orszaku 
królewskim zna jdował  się wówczas jako kanclerz p ań ­
stwa hrabia Eryk Sparre.  Z urzędu p rzysłużyło mu 
nieść w procesyi koronacyjnej  insygnia królewskie i czytać 
rotę przysięgi,  jaką król składał  na zamku.

W ob ec  przewrotności  stryja i f ana tyzmu lu te ra­
nów,  położenie króla Z ygm unt a  było bardzo ciężkie. 
Przed odjazdem ze Szwecyi powierzył  rządy wspólnie 
s t ryjowi i radzie państwa,  i odjechał  do Polski w sierpniu 
tegoż r. 1594.

Po  odjeździe króla Z yg m u nt a  Karol  Sudermański  
dalej knu ł  intrygi przeciw swemu synowcowi ,  dopokąd 
nie pozbawi ł  go t ronu.  Aby mieć większą swobodę 
w działaniu,  uwolni ł  się od rady koronnej ,  utworzonej  
przez króla,  i w r. 1595 zwoła ł  sejm do Suderkoping,  
aby na n im wnieść oskarżenie przeciw Zygmuntowi.  
Zarzucał  mu  jako zbrodn ię ,  że przyzna ł  katolikom 
szwedzkim tolerancyę rel igijną,  i że im nadawał  urzędy 
publiczne.  Niet rudno mu przyszło uzyskać uchwalę  
obecnych lu te ranów na  wygnan ie  wszystkich katolików 
ze Szwecyi,  a nadto zakaz apelacyi do króla we wszys t ­
kich sprawach,  dopokąd  on p rzebywa w Polsce. Nie­
godziwe uchwały  z największą srogościk zaczęto zaraz 
wykonywać ,  nie wahając się chłostami zmuszać katoli­
ków szwedzkich do udziału w nabożeńs twach luterskich.
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Jedny m z pierwszych,  który pactt ofiarą prześla­
dowania ,  był  hr.  Eryk Sparre.  Schron i ł  się on naj­
pierw do Danii ,  następnie do Polski,  aby na dworze 
Z y g m u n ta  III radzić nad losem swojej ojczyzny.  T y m ­
czasem bezprawia działy się coraz częstsze i widoezniej-  
szem się okazywało,  że książę Karol  zamierza odebrać 
t ron  swem u synowcov.  i. Nie było innej rady,  jak na 
czele wojska wyruszyć  w obronę  swych praw królew­
skich w Szwecyi.

W  dn iu  8 sierpnia r 1598 Z y g m u n t  III z 5000 
wojska wylądo wa ł  w Kalmarze ,  w orszaku zna jdował  się 
wierny swem u panu hr.  Eryk Sparre.  Książę Karol 
zbrojno wyruszył  na spotkanie swego bratanka,  lecz 
pobity,  w ucieczce musiał  szukać schronienia.  Dobrot l iwy 
król Z y g m u n t  zamiast  korzystać z odniesionego zwy­
cięstwa i ubezwładn ić  przeciwnika,  nie chcąc dalszego 
przelewu krwi,  zaniechał  pościgu.  Skorzystał  z tego 
książę Karol .  W  ponownej  bitwie pod S tangebro od­
niósł  nad  królem zwycięstwo,  którego skutek był ten, 
że ostatecznie hr.  E ryk Spar re dosta ł  się do niewoli 
i wraz z innymi znakomi tymi  panami  szwedzkimi,  
wiernymi  królowi polskiemu, został  wt rącony do wię­
zienia na zamku  w Nykóping.  Od  tej chwili dnie jego 
były już policzone. Ks ążę Karol  Sudermański  mial się 
okazać n ieub łaganym.  W  roku 1600 herold sądowy,  
Eryk  Góronsson,  ogłosi ł  wyrok  skazujący hr.  Eryka 
Spar re  za zd radę stanu na śmierć.

Do ostatniej chwili  wspó ln ików niedoli pocieszał 
jak mógł  i umia ł  ten,  co wie rnym pozostał  wierze św. 
i p raw ow i temu  swojemu królowi.  W  dniu 20 marca
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r. 1600 pod os łoną wojska w yp row ad zon o  na rynek 
t a rgowy w Linkop ing radców s tanów pańs twa jako ska­
zańców.  Pod topór  kata schylali swe g łowy kolejno 
kanclerz hr.  E ryk Sparre ,  następnie inni radcy : Gustaw 
Bauer,  Sten Bauer,  T h u r e  Bjelke, Jóns Falk.  Ciało 
hr.  Sparre przeniesiono do g robowca  w kościele kate­
d ra ln ym w Linkoping,  następnie do kościoła w Oja,  
gdzie również złożono zwłoki  jego żony.  ')

Króla Z yg mu nta  zde tron izowano ,  a na jego miejsce 
objął  rządy królestwa szwedzkiego w roku 1604 książę 
Karol  Sudermański  jako Karol IX.

Oto przeszłość postaci historycznej,  dziś na nas 
spoglądającej  z por t re tu  w Kronowal l .  Jakzez on na 
t amtym świecie cieszyć się musi  z widoku swvch w p ro ­
stej linii potomków wiernych tej samej religii i t ym 
samym zasadom,  jakich ongiś on broni ł  i śmiercią 
przypieczętował  p ro  lege, rege et gregel

IX. W ycieczka z K ronow all do St. Olof.

Nazajut rz po przybyciu do Kronowall ,  hrabianka 
Karin zaproponowała  mi po po łudn iu  wycieczkę do 
St. Olof,  gdzie się znajduje stary kościół dawniej  kato­
licki, dzisiaj luterski,  pełen średniowiecznych pamiątek.  
Naturalnie p rzyją łem łaskawe zapros iny i w tow arz y­
stwie także paru innych osób wyjechal iśmy /  Krono-

‘) Cf. S v tjnska A d e lu s A tta r -T a flo r , u tg ifna a f  G abriel A nrep . 
S tockholm  1864. S. 64 — 6 5 ; H isto rya  Pow szechna przez J. F. H olz- 
w arth a , T . V I, Część p ierw sza . W arszaw a 1884, s tr . 3 2 7 —H u .
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wali  przy przepięknej jesiennej pogodzie.  Okolica,  którą- 
śmy  przejeżdżali ,  była pełna zieleni, zmieniającej  się 
s tosownie do ga t unku  roślin, krzewów i drzew w żó ł ­
t a w ą ,  czerwono - b r u n a t n ą  lub c i e m n o - z i e lo n ą ,  prawie 
w  czarny ton wpada jącą barwę.  Wjechal i śmy  do wioski,  
czy ma łego  miasteczka St. Olof.  Domos twa  rozrzu­
cone po pagórkach przy drodze i w dali, niektóre z we­
randa mi  i o toczone ogródkiem.  Na j ednym z okazal­
szych pagórków za rysował  się kościół św. Olafa,  oto­
czony cmentarzem,  wśród cienia drzew.  Zachodzące 
słońce pięknie oświetl i ło mury  białe,  jak śnieg, starej 
świątyni ,  pamiętającej  najpiękniejsze czasy Szwecyi.  Za ­
raz na pierwszy rzut  oka można  poznać,  że dwie epoki 
składały  się na jego budowę.  Pierwsze dwie części 
najniższe —  dzisiaj p resbyte ryum —  pochodzą podobno 
z XII wieku i s łużyły  za kaplicę zupełnie  wys ta rcza­
jącą na ówczesne pot rzeby  małej  garstki wiernych.  
W  nas tępnym stuleciu do bu dow ano  dzisiejszą na w ę ,  
pozostawiając da w ną  kapl icę,  jako p resby te ryum nowego 
kościoła.  Z biegiem lat, n iewiadomo dla jakiej p rzy­
czyny,  wysokie okna,  widoczne pomimo o tynkowania,  
zmniej szono,  dając im taki wygląd,  jaki dziś widzimy.

Wo be c  wiekowego an tagonizmu,  jaki istniał  mię­
dzy Norweg ią  a Szwecyą ,  możnaby  się dziwić,  że król 
norweski  św. O la f  jest czczonym w Sżwecyi,  a nawet  
zna jduje  się kościół  i miejscowość jego imienia.  P o ­
mijając okoliczność,  że w Kościele katolickim znikają 
narodowościowe  waśni ,  gdzie nie z imienia,  lecz w p r a w ­
dzie wierni  t r zymają  się zasad Chrystusowej nauki,  do ­
tyczącej miłości bl iźniego i pośrednic twa Świętych
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w niebie: inna jest jeszcze racya,  dla której św. Olaf  
swojskim jest nawet w Szwecyi.  Wszak  on niejedno­
krotnie bawi ł  dłuższy lub krótszy czas w Szwecyi,  szu­
kając schronienia przed uzurpa torami  t ronu norwe­
skiego, po tężnymi  jarlami pogańskimi,  i miał  sposobność 
dać tutaj poznać i siebie i wiarę przez siebie wy zn a­
waną .  Skol igaconym był  nawet  z królami szwedzkimi,  
boć pojął  za żonę Ingrę ,  córkę Olafa Skotkonunga,  
r ządzącego Szwecyą w drugiej  połowie XI stulecia. 
G łó w n y m  jednak pow od em czci św. Olafa w Szwecyi 
najprawdopodobniej  były zasługi  po łożone około krze­
wienia nauki  Chrystusowej  w Norwegi i  i z ł amania po­
tęgi pogaństwa,  co za równo  katolicką Norweg ię,  jak 
jej sąsiadkę Szwecyę mogł o  obchodzić.  Tak  p rzyna j­
mniej  p rzemawia  do nas piękna stara rzeźba św.  Olafa 
Norweskiego znajdująca się w kościele, o k tórym m ó ­
wimy.  W  królewskim stroju z koroną na głowie,  
w  prawej  ręce t r zyma topór,  w lewej ciborium , jako 
symbol  wiary katolickiej.  P ra w ą  nogą przygniata  żyją­
cego jeszcze smoka o ludzkiej głowie w koronie,  symbol  
panującego podówczas  pogaństwa,  ujarzmionego potęgą 
chrześcijańskiego monarchy.  Nad tą rzeźbą umieszczo­
no w ramach  dobrze czytelny stary rękopis szwedzki,  
który w  krótkości  podaje dzieje św. króla Olafa II. ’) 
Posąg królewski  cały po l i ch romowany  i jeszcze dosko­
nale zachowany,  p ięknym jest zabytkiem sztuki szwedz­
kiej z końca XIV lub począ tków XV stulecia.  Wysokość 
s tatuy wynosi  ma ło  co więcej nad 1 metr.

l) O bszern ie j o św . O lafie p isałem  w  M is. kat. s tr . 257, r. 1906 
i w  książce p. t. W  N o r w e g ii i  L a p o n ii. K raków , r. 1897, s tr . 29 — 48.
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Lecz w róćmy do sa­
mego kościoła, zanim je- 
szćze inne cenne zabytki  
\v nim oglądać będziemy.  
Stare drzwi były z a m ­
knięte. Panie posiały po 
pastora,  czy jego po m oc ­
nika opodal  mieszkające­
go,  który chętnie kościół 
otworzył .  Bywa on cały 
tydzień zam kni ę t ym ;  lud 
niema prócz niedzieli ża ­
dnych nabożeństw,  a na 
modl i twę codzienną do 
kościoła nie spieszy, bo 
niema ' ego, k tóryby ich 
serca do siebie w nim 
pociągał.  Sklepienie go­
tyckie o lukach krzyżo­
wych p rzypomina arch i­
tekturę s ta ro-normandzką.  
Prócz wielkiego ołtarza,  
znajdują się dwa boczne,  
tak jak były w XVI w. 
za c z a s ó w  katolickich. 
Naturalnie że brak im 
tylko konsekrowanych ka­
mieni z r e l i k w i a m i ,  
które usunięto z mensy 
oł tarza,  nawet  nie zadając

R zeźba przedstaw ia jąca  ś. O iafa 
w kościele pod jego w ezw aniem  
znajdu jącego  się w  St. O lof. —  
li gór}' życiorys na pergam in ie  

spisany.

1 5 '

i
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sobie t rudu,  aby o twory  po nich zamurować .  Tein  
l ep iej ; niech świadczą oł tarze dzisiejszym i nas tępnym 
pokoleniom,  że s łużyły do kul tu nieznanego luterskim 
Szwedom,  że czegoś brak w ich wyznaniu ,  co było 
we czci i poszanowaniu ,  gdy kościół bvł  w  ręku kato­
lickich ich przodków.

Jeszcze wymownie j  o d aw ny m  kulcie przemawiają 
prześliczne t ryptyki  nad o łta rzami  umieszczone,  p rzy­
tykające do ścian i filarów. O bok  scen odnoszących się 
do Osoby  Zbawiciela,  zna jdujemy na nich i Matkę Najśw. 
i świętych szwedzkich pa t ronów w aureolach,  jakiemi 
zdobią wizerunki  poś redników naszych przed Bogiem.  
W i a d o m o ,  że protestanci  odrzucają dogmat  katolicki 
o obcowaniu świętych,  zwłaszcza,  co dotyczy ich ws ta ­
wiennictwa w  niebie, i zarzucają nam katolikom ba łw o ­
chwalstwo,  gdy cześć oddajemy Najśw.  Pannie i Świę­
tym Pańskim.  Niekonsekwentni  w swych wierzeniach,  
pozostawil i  jednak w spokoju tych Świętych na o ł ta ­
rzach po przemienieniu kościoła na zbór  protestancki.

Najpiękniejszy taki obraz składany znajduje się 
nad wielkim oł ta rzem.  Tern się różni od innych p o ­
dobnych,  że posiada nie dwa,  jak zwyczajnie bywa,  
lecz cztery skrzydła boczne.  Płaskorzeźba w drzewie 
po l i ch romowana  w dwu  pierwszych skrzydłach,  przed­
stawia sceny z życia Pana Jezusa i Najświętszej Panny.  
Drugie dwa skrzydła także są p łaskorzeźbą w drzewie,  
lecz pociągniętą b ia łym pokostem,  z wyjątkiem sceny 
w’ środkowej  części przedstawiającej  ukrzyżowanie ,  która 
jest kolorowaną .  T a  ostatnia część otwiera się na czas 
postu i przedstawi# najważniejsze chwile z męki Pana
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naszego Jezusa Chrystusa.  W id z im y więc kolejno przed 
s tawione umywa nie  nóg apos tołom,  ustanowienie Naj ­
świętszego Sakramentu  Oł tarza,  modl i twę w Ogrojcu,  
poca łunek Judasza,  zaparcie się św. Piotra,  Chrys tusa  
przed Annaszem,  Kaifaszem, Pi łat em,  Herodem,  znowu 
przed Pi łat em,  biczowanie,  cierniem ukoronowanie ,  
Chrys tusa  dźwigającego krzyż,  zdjęcie z krzyża,  C h r y ­
stus na rękach Najśw.  Matki,  Jego złożenie do grobu,  
zmar twychws tan ie .  Ponad tem wszystkiem góruje scena 
ukrzyżowania,  bardzo charakterystycznie przedstawiona.  
U stóp krzyża Chrystusowego i dwu bocznych,  pozna­
jemy całą  rzeszę osób biorących udział  w męce Zbaw i ­
ciela. Wi ęc  na pie rwszym planie widzimy trzy Marye,  
św. W e r o n ik ę  t r zymającą chustkę z obliczem Zbaw i ­
ciela, Jana św., Józefa z Arymatei .  Po lewej stronie 
krzyża Chrys tusowego ,  prawie pod k rzyżem złego łotra,  
przedstawił  ar tysta wszystkich dostojników żydowskich 
w ich oryginalnych strojach,  a więc Annasza,  Kaifasza, 
Heroda,  Piłata.  Z obyd wu  stron tej pł askorzeźby wi­
dzimy' rzeszę jeszcze innych osób zmięszaną z żol- 
dac twem w strojach średniowiecznych szwedzkich.  Na 
twarzach doskonale uwy da t n i ł  rzeźbiarz odpowiednie 
uczucia duszy,  wszystko zaś w pełni  życia i ruchu.

Całość uzupełn ia  szereg św. Apos to łów i szwedz­
kich świętych,  oddzielonych od obrazów głównej  akcj i ,  
harmoni jn ie przedstawiających p rzewodnią  mvśl  artysty.

Z tej samej epoki w bocznym o ł t arzu  znajduje się 
p łaskorzeźba pol ich romowana ,  przedstawiająca na tronie 
Najśw.  Pannę  z Dzieciątkiem Jezus.  W  dwu skrzydłach
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tego t ryptyku  widz imy święte księżniczki i królowe,  
w koronach na głowie,  pat ronki  Szwecyi.

T ry p ty k  w kościele św . O lafa przedstaw ia jący  N ajśw . 
P annę z D zieciątkiem  Jezus i św iętem i kró lew nem i 

i księżniczkam i szw edzkiem i.

Nie mniej interesującą jest płaskorzeźba św. Anny  
»Samotrzeciej«,  t r zymającej  na kolanach Najśw.  Pannę  
z Dzieciątkiem Jezus.  Całość bardzo majestatycznie p rzed­
s tawiona w układzie wszystkich trzech figur.
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Cykl płaskorzeźb zamyka  przepiękny oł tarzyk 
w stvlu gotyckim,  przedstawiający Trójcę  Przenajśw.  
Bóg Ojciec w  postaci Króla świata pod t rzymuje  r ę­
koma Krucyfiks,  nad k tórym unosi  się gołąb,  symbol 
Ducha św. (Zob.  rycinę na str. 235).

T ak  jak poprzednie płaskorzeźby i ta ostatnia w y ­
konana jest w drzewie,  pol ich romowana ,  a pochodzi 
róĘ/nież z końca XIV lub początków XV stulecia.

Jakżeż pięknie w tych pomnikach  katolickiej p rze ­
szłości odzwierciedla się historya Kościoła w  Szwecyi 
od jej pierwszego apos tola św. Ansgara do św. Bry­
gidy,  założycielki zakonu w Waclstena! Szwedzkie tra- 
dycve podają , że- gdy król Biorne wys ła ł  pos łów do 
cesarza f rankońskiego Lud wik a  1-go (syna Karola W. )  
z prośbą o przysłanie misyonarzy  dla głoszenia nauki 
Chrys tusowej ,  cesarz zwróci ł  się z prośbą do Ansgara,  
zakonnika reguły św. Benedykta,  znanego z nauki 
i świętości życia. Ansgar  niezwłocznie udał  się z kró ­
lewskimi posłami  do Szwecyi,  biorąc do pomocy Ojca 
W i t t m a r a  i kilku innych towarzyszy.  Skutek nauk od­
powiedzia ł  ich gorl iwości .  W ie lu  ze Szwedów uwie ­
rzyło w  Chrystusa i zostało ochrzczonych,  a między 
tymi  Henriga r ,  najwybi tniejszy z urzędników królew­
skich. T eg o  gorl iwość okazała się nietylko w b u dow a­
niu kościoła w swoich dobrach,  lecz i w głoszeniu in­
nym nauki ,  którą pozna!  i ukochał .  Pierwszy kościół 
zb udo w an o  podówczas  na wyspie jeziora Malar  w miej­
scowości  Bjorko.  Gdy św. Ansgar  dla gwał townych  po­
trzeb Kościoła został  odwo łany  do Danii,  a następnie 
w H a m b u r g u  zos tał  biskupem,  na swojem miejscu po­
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zostawił  w Sżwecyi biskupa Szymona  i kapłana Nitarda,  
którzy za głoszenie nauki Chrystusa śmierć męczeńską 
ponieśli.  Było to w d r u ­
giej połowie IX stule­
cia. P r z e ś l a d o w a n i e  
chrześcijan i brak ka ­
p łanów spowodowały  
zastój w ewangelizacyi 
Szwecyi;  lud do po­
gańs twa p o w r ó c i ł ,  
a historyk szwedzki  
dodaje:  fac taąue  sun t 
ncnńssima S u ec ia e  pe- 
jora prioribus.

Dopiero za r ządów 
króla Olafa Sko tkonun-  
ga (teścia św. Olafa II, 
króla norweskiego)  — 
szczęśliwsze czasf- n a ­
stały w Szwecyi.  Król 
Olaf  pragnąc dać po­
znać naukę Chrys tusa 
swoim p od w ła d n y m ,  
wys ła ł  p o s e l s t w o  do 
króla Anglii z prośbą 
o m i s y o n a r z y .  T en  
zwołał  na synod bisku­
pów i kap łanów,  przeds tawił  zebranym prośbę króla 
szwedzkiego,  i prosił,  aby ze swego zakonu (Bene­
dyktyńskiego) wybrano  odpowiednich kapłanów,  któ-

Płaskorzeźba p o lich rom ow ana p rzed ­
s ta w ia jąca  św . A nnę z N ajśw . Panną 

i Dz. Jezus w  kościele św . O lafa.
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rzyby gotowi byli na wszelkiego rodzaju trudy , prace, 
niebezpieczeństwa, chociażby nawet na śmierć m ę­
czeńską. G dy po trzydniowych naradach ledwie który 
okazał gotowość na tego rodzaju m isyę: św. Zygfryd 
biskup, rodem  Anglik, spokrev niony z królem, mąż 
s ław ny  z nauki i powagi u współczesnych, ofiarował się 
na tę podróż. W ra z  z trzema siostrzeńcami i swoim 
krew nym  św. Eskilem w ybra ł  się w niebezpieczną drogę 
i zaw ita ł  na szwedzkie wybrzeża do W exi5 . Było to 
około r. 1000. Roczniki szwedzkie podają '), że Bóg 
obdarzy ł  św. Zygfryda łaską cudów, które tak silne 
wrażenie zrobiły  na pogan, że wielu z nich odrazu 
w C hrystusa  uw ierzy ło ,  a naw et sam król O laf  Skot- 
konung  w yszedł z orszakiem na jego powitanie i prosił 
o Chrzest św.

Podczas gdy św. Zygfryd zajął się zakładaniem 
gmin chrześcijańskich i budow ą kościołów : dochodzi go 
wieść bolesna, że trzej jegć/isiostrzeńcy kapłani,  którym 
powierzył zarząd wexioneńskiego kościoła, zostali przez 
pogan  zrabow ani i zam ordow ani,  a ich Słowy w rz u ­
cono do bagna. Do daw nych więc m ęczenników  Szy­
m ona i Nitarda, p rzybyło  trzech nowych, którzy krwią 
w łasną  użyźnili posiew Chły-stusowej nauki.

P ierw szym  jego owocem hyto  powołanie św. Da­
wida, późniejszego opata. Rodem  Anglik, zakonnik re­
gu ły  św. Benedykta, na wieść o śmierci męczeńskiej 
siostrzeńców św. Zygfryda, taką zapa ła ł  żądzą męczeń­
stwa dla Chrystusa,  że przyby ł do Szwecyi i oddał się

')  Cf. Ofricia p ropria  SS. P a tro n o ru m  Rcgni Poloniae et 
Sueciae, gdzie żyw oty  św ię tych  w y ję te  są »ex annalibus Suecicis «
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pod rozkazy świętego bi­
skupa, w nadziei,  że gło- 
sząc Ewangelię pom noży  
szereg szwedzkich m ęczen­
ników. Inne jednak Bóg 
miat w zględem niego za­
miary. Zarządzając po ­
wierzonym  sobie kościo­
łem, wzorem  cnót z jedny ­
wa! Chrystusowi w yznaw ­
ców'. Dokonał życia w  póź­
nej starości jako opat kla­
sztoru, lecz om inęła  go 
palma męczeńska.

W  tym  czasie C hry-  
styanizm tak począł się 
krzewić, iż zaszła po trze­
ba d r u g i e g o  biskupa. 
Sw . Zygfryd ctyświęcił na 
tę godność św. E s k i 1 a, 
swego krewnego i to w a ­
rzysza apostolskich t r u ­
dów. Jednak znam ię krzy­
ża nie odniosło jejSłcze z u ­
pełnego zwycięstwa. Da­
nia, N orwegia i Szwecya 
miały je okupić śmiercią 
męczeńską swych królów: 
św. Olaf, król norweski, 
z g i n ą ł  w roku 1030,

O łttfflyk  Św . T ró jc y .— P łasko­
rzeźba p o lich rom ow ana zn a jd u ­
jąca się w  kościele św . O lafa 

w St. Olof.
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św. K nud  (Kanut),  król duński, w r. 1068, Szwecya 
m ia ła  złożyć jeszcze większy krwi okup. W sp o m n ia n y  
dopieroco biskup, św. Eskil, świętością życia i gorli­
wością aposto lską z jednał wielu dla Chrystusa ,  w  czern 
sam król ówczesny, Ingon, szedł m u na rękę. Burzono  
pogańskie o łta rze ,  niszczono ba łw any ,  natom iast po­
w sta w a ły  na ich n rejsce  kaplice i kościoły. W te m  nie­
przyjaciel imienia C hrystusow ego  wzniecił bu n t  za­
rów no  przeciw  biskupowi, jak królowi —  przyczem król 
p ad ł  śmiercią męczeńską.

W  miejsce Ingona, chrześcijańskiego m onarchy , 
pow o łano  na tron szwedzki poganina Suenona. Idąc 
za radą swych pogańskich s tronników , król by łby  zn i­
szczył wszystko, co chrześcijańskie, gdyby św. Eskil 
roztropnością i męstwTem nie um iał kłaść tamy jego 
dzikim zam iarom . W idząc  jednak, że s łowam i nie zdoła 
nadal przekonać pogan, prosił z silną w ia rą  Pana  Boga, 
aby jakim nadzw yczajnym  znakiem potwierdził jego 
misyę w Szwecyi. I oto nagle spadły  z nieba śniegi, 
g rady  i deszcze, niszcząc pogańskie o łtarze, podczas gdy 
g łow y  świętego biskupa ani kropla deszczu nie tknęła. 
Na widok tego n iezrozum iałego  dla nich zjawiska, rzu ­
cili się s łudzy  b a łw an ó w  na św ię tego: jeden z nich ka­
mieniem uderzy ł go w g ło w ę ,  drugi ciął siekierą, inni 
już tarzającego się we krwi w łasnej,  wlekli w  barba­
rzyński sposób przed króla Suenona ,  oskarżając o czary, 
którem i zniszczył ich bożyszcza. Król w yda ł nań wyrok 
śmierci.  W  postną niedzielę Męki Pańskiej (Dom inica  
Passionis)  podobnie jak św. Szczepan został ukam ie­
now anym .
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Z początkiem wieku XI widzim y na tronie szwedz­
kim św. E ryka króla. W spółczesne dzieje opow iadają
0 nim, że był clar iss im um  regni Suec iae  lum en.  Za 
m ałżonkę miał córkę króla Ingona, a p ow o łanym  na 
tron zos tał przez większość panów , k tó rym  p rzys ług i­
w ało  w ówczesnych czasach p raw o  w yboru  m onarchy . 
O dznaczył się on nietylko m ądrośc ią ,  roztropnością  
w rządzeniu i miłością w zględem  podw ładnych , lecz
1 innemi cnotami niezwykłemi na dworach królewskich. 
Czystość obyczajów, szczera pobożność, um artw ien ie  
ciała, hojność w rozdaw aniu  ja lm użn , dochodziły  u n ie­
go nieraz do hero izm u. W  H en ry k u  biskupie upsal- 
skim znalazł nietylko znakom itego  do rad c ę ,  ale i naj­
gorliwszego poplecznika szlachetnych zam iarów . Gdy 
Finowie kraj jego napadli, by ł  zm uszony  zbro jno  p rze­
ciw nim wystąpić, a pokonaw szy , nietylko p rzy łączy ł ich 
do Szwecyi, dając im sposobność korzystania z chrze­
ścijańskich praw  i przywile jów , lecz do łoży ł starań , aby 
ich przywieść do poznania Chrystusowej nauki. P rzy  
pomocy biskupa H enryka,  który z Upsali u d a ł  się do 
F inlandyi jako aposto ł tego kraju, pogaństw o powoli 
zaczęło znikać z tych pó łnocnych stron. W łaśn ie  ta 
gorliwość świętego króla obudzi ła  u niektórych m a g n a­
tów’ szwedzkich gniew. P odburzy li  przeciw n iem u syna 
króla duńskiego H enryka Skatelera, robiąc nadzieję w y ­
niesienia go na tron  szwedzki. W p a d ł  on do Upsali 
w samą uroczystość W niebow stąp ien ia  Pańskiego, gdzie 
w, katedralnym  kościele król E ryk  s łuchał  Mszy św., 
i wwchodzącego z nabożeństw a z a m o rd o w a ł  r. 1151.



2 3 8 W  S Z W E C Y I .

P odobny  los spotkał i św. H enryka, biskupa 
upsalskiego (r. 1151— 1157), gdy w F in landy i pozostał, 
aby  śwież® za łożoną  winnicę P ańską ,  nowych chrze­
ścijan, u tw ierdzać we wierze św. Z ręki zbrodniarza 
śmierć męczeńską poniósł w  tym mniej więcej czasie, 
co król św. Eryk.

Piękny w zór cnoty i gorliwości w krzewieniu 
nauki Chrystusowej, znajdujemy w innym  z owych 
czasów m ęczenniku, św. Botwidzie. Szwed rodem, syn 
pogańskich rodziców w Anglii, dokąd dla kupieckich 
interesów się udał ,  poznał naukę Chrystusa  i przyją ł 
C h rzes t  św. Za powrotem w ojczyste strony, chociaż 
nie b y ł  kap łanem , lecz świeckim człowiekiem, szerzył 
gdzie m ó g ł  wiarę chrześcijańską i wielu dla niej pogan 
s łow em  i cnót p rzyk ładem  pozyskał. Zginął z ręki nie­
wolnika, którego nietylko w ykupił,  wolnością obdarzył,  
lecz i do poznania  Chrystusa  zachęcił.

W  krw aw ym  łańcuchu  świętych wyznawców  i m ę ­
czenników  różnego wieku i stanu nie zabrak ło  niewiast, 
k tóreby blaskiem cnót i stałością w iary  przyświecały 
Szwecyi. Sw. Helena, córka szlachetnego rodu wizy- 
gockiego, acz u rodzona  w pogaństwie, po przyjęciu 
w iary św. zajaśniała jak »gwiazda p o ran n a .« W spó ł  
czesne roczniki szwedzkie p o da ją ,  że świętą by ła  w i a ­
tach swego panieństwa, świętą w ydana  za mąż, lecz 
po śmierci męża, w zgardz iw szy  pow tórnem  m a łże ń ­
stw em, taką zajaśniała cn o tą ,  że w podziw wprawiała 
współczesnych. Między innemi odznaczyła się w cierpli- 
wem znoszeniu oszczerstw i świadczeniu dobrodziejstw 
sw oim  prześladowcom . Utwierdziła  się w tej chrze­
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ścijańskiej cnocie na miejscach świętych podczas piel­
grzymki do Jerozolimy. Zginę ła  w Szwecyi z rąk tych, 
którzy nienaw idzą cnoty. Na prośby króla szwedzkiego 
papież Aleksander 111 w yniós ł  ją na ołtarze, kanoni- 
zacya odbyła się r. 1164, Kościół czci ją jako m ęczen­
nicę 31 lipca.

T ak  obficie zroszona ziemia krwią m ęczenników 
poczęła w ydaw ać coraz piękniejsze kwiaty cnót wśród 
chrześcijańskich rodzin i w m urach  klasztornych. — 
W sp o m n ę  tylko o dw u niewiastach : św. Brygidzie i jej 
córce św. K atarzynie . Niektórzy pisarze podają ,  że 
św. Brygida pochodziła z książęcego rodu. T rzeba  to 
jednak rozumieć w szerszeni znaczeniu. P raw dą  jest, 
że ze s trony matki sięga królewskiego rodu, który do 
swych przodków zaliczał św. Kanuta , króla duńskiego. 
Ze s trony ojca pochodziła w prostej linii od króla 
Swerkera I-go, który był k rew nym  św. E ryka ,  króla 
i męczennika. Pom im o tak w spaniałego pokrew ień­
stwa, rodzice św. Brygidy nie mieli ty tu łu  książęcego. 
Jej ojciec, Birger Person, był tylko jednym z najma- 
jętniejszych właścicieli dóbr ziemskich w Szwecyi, 
p raw nik  i urzędnik pańs tw ow y takiej powagi,  że przy 
wyborze na króla, ród jego m óg ł być branym  pod roz­
wagę. Dziedziczność tronu  królewskiego i abso lu tyzm  
m onarszy, pow sta ły  w Szwecyi dopiero za czasów' p ro ­
testanckich. W  czasach średniowiecznych każdy okręg 
m iał swój ting,  i swego przez lud w ybranego  lagm ana ,  
t. j. znawcę praw a, który w obrębie swego okręgu sądy 
sp raw ow ał i b ron ił  praw  ludu  wobec króla. Nowo- 
w ybrany  król, zanim odby ł koronacyę ,  w pierw  m usiał



240 W  S Z W E C Y I .

uzyskać zgodę la g m a n ó w  i zwiedzić okręgi ich w ładzy 
podległe, aby w każdym  z nich hołd  ludności o trzy ­
mać. Chociaż więc książęcym ród św Brygidy nie był,  
jednak koligacve m ia ła  takie, jakie niewielu książąt 
posiada.

Zycie św. Brygidy jest znane. U rodzona  w r. 1303 
w  U plandyi,  między S tokho lm em  a U psalą ,  na js ta ran­
niejsze wychow anie  o trzym ała  w  dom u  rodzicielskim. 
P oślub iona już w cz ternastym  roku życia 18-letniemu 
Ulfowi, tradycyjne rodzinne cnoty  z gorliwością wszcze­
piała w swe liczne po tom stw o. P rzytem  nauki kwitły 
w tym  dom u, bo majątek  w ystarcza ł na u trzym anie  
zdolnych i cnotliwych nauczycieli. Zresztą i stanowisko 
jej męża pow ołanego  do godności lagm ana ,  i własne, 
gdy została g łó w n ą  dam ą d w oru  królowej, nadaw ało  
powagi jej ca łem u dom ow i.  U m iała  z tego korzystać, 
aby krzewić cnoty chrześcijańskie nietylko w swem 
otoczeniu, ale i daleko poza granicami Szwecyi. Z naną  
jest jej p ie lgrzym ka z mężem do g robu  św. Jakóba
w Kompostelli ,  ich podróż  do Francyi,  gdzie Ulf za­
c ho row ał  śmiertelnie, ślub uczynił,  że w razie w y zd ro ­
wienia wstąpi do k lasztoru, co i uczynił zostając m n i­
chem w  Alvastra, szwedzkim monasterze. Ośm ioro  
d z iec i : pięciu synów  i trzy córki by ło  zaopatrzonych 
i już nie po trzebow ali rodzicielskiej opieki. W ięc i św. 
B rygida opuszcza świat —  wstępuje do klasztoru m n i­
szek w  Alwastra . Za p rzykładem  rodziców poszedł
syn Ingeborg , zostając m nichem  w  Risberga, i córka
Cecylia p rzyjm ując w elon  zakonnic w Skenninga. —
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Św. Brygida już wówczas s łynna ze swych wizyj, do ­
kładała starań, aby papieża Klem ensa VI z A w ignonu 
do Rzym u sprowadzić, pojednać zw aśn ioną  Anglię  
z Francyą .  W reszcie i do R z y m u  przyby ła  ze sw ą cór­
ką św. K ata rzyną  i tu  za łożyła  zakon Zbawiciela Ordo  
Salra tnris ,  zrazu  dla niewiast, później i dla m ężczyzn, 
od jej imienia Brygidkami zw any  w W ads tena .  Sama 
zamieszkała w dom u  na Campo di f io r i  naprzeciw  p a­
łacu  Farnese, po dziś dzień istniejącym, obecnie m ie­
szkanie K arm elitanek  polskiej fundacyi.

Jako 70-letnia s taruszka p ie lg rzym ow ała  ona wraz 
z córką św. K ata rzyną  i synem  do g robu  Zbawiciela, 
a po szczęśliwym powrocie z Jerozolim y, spoczęła na 
wieki w  swym rżym skim  klasztorze, obok Klarysek, 
w dniu  13 lipca 1373 r. Już  w nas tępnym  roku  jej 
w ierna córka, św. K ata rzyna ,  która acz w m ałżeństw ie , 
panieństwo z m ężem  ś lubow ała  Bogu, p rzew iozła  do 
Szwecyi zwłoki matki, do k lasztoru  w  W a d s te n a ,  gdzie 
jako piierwsza ksieni i sam a pochow aną została.  W s z y s t ­
kie te postacie p rzesunęły  się przed nam i w  tryptykach 
kościoła św. Olafa. O to  są kwiaty w yros łe  na szwedz­
kiej ziemi, tak bogato zroszonej krwią męczenników!

W  150 lat później ten owoc życia katolickiego 
zaczął znikać. R eform acya niszczyła wszelki ślad świe­
tnej przeszłości, naw et klasztor w W a d s te n a  u leg ł temu 
losowi....

W  kilka miesięcy po powrocie z misyi w  Szwecyi, 
gorąco modli łem  się na grobie SS. Ap. P io tra  i P aw ła  
w R zym ie  o jedność w wierze tych wszystkich narodów ,

N a  le r fiity ń sk ich w  i s z w e d z k ic h  w y b r z e ż a c h . 1 6
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w śród  których m iałem  sposobność w ciągu lat daw nie j­
szych, a zwłaszcza w r. 1906 misyę odbyw ać. Gdym 
w raca ł  od konfessyi boczną naw ą tejże bazyliki św. P io ­
tra, m im ow oli  wzrok  pad ł  na spiżowy pomnik królowej 
szwedzkiej. Do okoła m edalionu  z popiersiem więcej 
niż natura lnej wielkości, nad k tórym  aniołowie t rzy ­
m ają  królewską k o ro n ę ,  czytam napis:

C H R IS T IN A  * A L EX A N D R A  * D « G « SV E C . G O T H O R .
V A N D A LO R U M Q , R E G IN A

P od  m edalionem  tablica z nas tępującym  napisem :

C H R IS T IN A E  .  SV EC O R U M  « R E G IN A E  . OB • O R T H O - 
DOXAM .  R E L IG IO N E M  - A B D IC A T O  . R E G N O  . A BJU - 
R A T A  * H A E R E S I .  P IE  < SU SC E PTA M  « AC * D E L E - 
C T A  .  RO M A E  .  S E D E  « E X IM IE  « C U LTA M  • M O NU- 
M E N T U M  .  AB « IN N O C E N T IO  X II .  IN C H O A TU M  - C L E - 
M ENS XI P. M. * A B S O L V IT  - A N N O  < SAL. .  M DCCII.

P o d  tą  tablicą zna jdu je  się piękna płaskorzeźba, 
przedstawiająca królow ę K rystynę o toczoną orszakiem 
dw orzan ,  składającą wyznanie  katolickiej wiary.

O by  miłosierdzie Boże spraw iło  za przyczyną tylu 
świętych m ęczenników  i w yznawców  obojga pici sy­
nów  i córek Szwecyi, aby ten węzeł naw iązany  przez 
królowę K rys tynę  Aleksandrę między Szwecyą a R z y ­
m em , pociągnął ku stolicy Piotrowej dzielny naród 
szwedzki. D ziw nym  zbiegiem okoliczności ta  Polska, 
co tyle dozna ła  krzyw d i nieszczęść ze s trony Szw e­
dów, gdy  odpadli od jedności z Kościołem  świętym 
katolickim, jedna jedyna w zyw a wszystkich patronów  
szwedzkich o orędow nic tw o  w niebie. K apłan i polscy
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w brewiarzu i we Mszy św. prawie co miesiąc po kilka 
razy w zyw ają  ich w obow iązkow ych pacierzach. ') W o b e c  
tego m im owoli nasuw a się pytanie, czy zachodzi jaki 
związek duchow y między wzyw aniem  świętych szw edz­
kich przez Polaków  i w ędrów ką tych ostatnich do 
Szwecyi ?

» 0  głębokości...  mądrości Bożej: jako są n ieogar­
nione sądy jego, y niedościgłe drogi jego.«

( Z  Listu  do R z y m ia n ,  R. X!, w. 33).

*
* *

P rz y l  'z ło tym blasku zachodzącego słońca w ra ca ­
liśmy z milej wycieczki do K ronow all .  W ieczó r  nam

')  W  d o d a tk u  do B rev iarium  R o m an u m  p. t. T>Officia p ro -  
fir ia  S S , P a tro n o m m  K e g n i P oloniae e t Sneciae e x  in d u lio  S a m -  
m oritin  P o n tificw n  recitanda« -— obow iązu jącym  k ap łan ó w  polskich  
dyecezyj, w  n as tępu jących  d n iach  obchodzi się u roczystość  św ię ­
ty ch  szw edzkich  p a tro n ó w :

19 stycznia św . H en ry k a , b iskupa i w yznaw cy .
4 lu tego  św . A nsgara, b iskupa i w yznaw cy .

24 lu tego św . Z ygfryda, b iskupa i w yznaw cy .
23 m arca, św . K atarzyny , p anny , z W esteny , córki św . B ry- 

gidy.
18 m aja  św . l iry k a , k ró la  i m ęczennika.
12 czerw ca św . E sk ila , b iskupa i m ęczennika.
W  czerw cu w  dn iu  w o ln y m : SS. P a tro n ó w  k ró lestw a  szw edz­

kiego.
15 lipca św . D aw ida, opata .
26 ,, św . B o tw ida , m ęczennika.
29 „  św . O lafa, k ró la  i m ęczennika.
31 ,, św . H eleny , w dow y  i m ęczenniczki.

7 p aździern ika  św . B ryg idy , w dow y.

1 6 *
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zeszedł wśród opow iadań  z doznanych  wrażeń i re­
fleksy) nad tem, co oko w idziało, a jeszcze głębiej o d ­
czuw ała  dusza. Dzień zakończyliśm y wspólną m odli tw ą 
przed Najświętszym  S akram entem , tak samo, jak i dnia 
poprzedniego. N azaju trz  pierwszy m iałem  Mszę św., 
do  której s łu ż y ł  mi hr. Sparre , następnie celebrował
O . S tolberg, k tó rem u ja usług iw ałem .

Po ukończeniu  naszych nabożeństw  niezwłocznie 
puściliśmy się w  dalszą m isyjną w 'ędrówkę, końmi do 
St. Olof, następnie koleją do Ystad.

X. Misye w Ystad, T orstrup , Charlottenlund.

Na w yjezdnem  z K ronow all  o trzym ałem  list w zy ­
w ający mnie na dzień 14 października do T y rn a w y  
na W ęgrzech ,  trzeba więc by ło  kończyć misyę w  S zw e­
cyi, i wyzyskać jeszcze dla celu mej podróży parę dni 
pozostaw ionych  do dyspozycyi.

Ze stacyi St. Olof, dokąd końm i dostaliśmy się 
z K ronow all ,  w  ciągu godziny przybyliśm y z O. Stol- 
bergiem koleją na po łudn iow y  stok Szwecyi, do po r to ­
wego, 10.000 m ieszkańców liczącego miasteczka Ystad. 
W p ra w d z ie  jest ono m alem , ale ruchliwem , wskutek 
rozwinię tego hand lu ,  fabryk i bezpośrednich połączeń 
parow cow ych z L u b e k ą ,  K openhagą  i S tokholm em . 
Stanęliśm y w hotelu . O. S to lberg  ze zw ykłą  energią 
i gorliwością niezwłocznie w ybra ł  się w drogę do róż­
nych dw o ró w  z zaw iadom ieniem , gdzie i kiedy odbę­
dzie się misya dla Polaków '; ja pozosta łem  w mieście,
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oczekując jego pow rotu .  Mając parę godzin do dyspo- 
zycyi, po ohiedzie poszedłem  w odwiedziny do p. W eig la ,  
Czecha i katolika, w icedyrektora cukrowni, o k tórym  
w spom ina ł mile O. Stolberg.

Fabryka  leży daleko za. miastem, już w  polu, lecz 
znana wszystkim m ieszkańcom  tute jszym, więc nie 
trudno  było  w ypytać  się o drogę. P an  W eigel u p rze j­
mie przy ją ł  kap łana katolickiego, a do tego Polaka, 
lecz, że był bardzo zajęty swoim urzędem , prosił, abym 
tymczasem poszedł do jego p ryw atnego  mieszkania, 
w obrębie fabryki położonego, o czem zaraz telefo­
nicznie swą żonę zawiadom ił.  Pani dom u. Niemka, 
lecz tak doskonale w yuczy ła  się po czesku, że nie m o ­
głem z początku rozpoznać jej narodowości.  Z aprezen ­
tow ała  mi swoje grzeczne dzieci, dziewczątka i chłopców, 
o których na tura ln ie  w yw iąza ła  się rozm ow a dotycząca 
wychow ania  a zwłaszcza religijnego. T u ta j  po katolicku 
dzieci w ychow yw ać , p rzygo tow ać do św. S akram entów , 
zwłaszcza gdzie nie ma w miejscu kapłana, ani n a u ­
czyciela katolickiego, napo tyka  na wielkie trudności.  
Lecz czegóż m iłość rodzicielska nie może dokonać, jeśli 
chce swoim świętym obow iązkom  sprostać?  Pani W eige l  
postanow iła  sam a dzieci uczyć katechizm u i nie do ­
zwolić, aby w  luterskich wierzeniach b y ł j^  w ychow ane 
w szkole. N iebawem nadszedł pan  do m u  i ze s łow iańską 
gościnnością przy ją ł  pobratym ca. W  ciągu rozm ow y 
w spom nia ł  mi, że by ł  n iedaw no w zyw any  za tłum acza  
w trybunale  sądow ym  szwedzkim  w  sprawie Polaka 
z Galicyi,  a tak się w yw iąza ł  dobrze z zadania, iż p e ł ­
niąc równocześnie funkcye bezpła tnego  obrońcy, u zy ­
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skał dla obw in ionego  stosunkowo m a łą  karę. Sprawa 
by ła  wcale pow ażną.

W  niedaleko po łożonym  dworze R utsbo ,  p raco­
wali Polacy w  podobnych  jak gdzieindziej w arunkach , 
to jest mieli nad sobą aufsehera. Był to Prusak bez­
względny, ty ran izow ał  biednych robotn ików  i robotnice, 
i tak znęcał się nad niemi, że je bił, a nawet jedną 
skaleczył. O becny  przy  tem S tan is ław  G., z pod T rz e ­
bini, chłopak  około lat 18, u ją ł się za słabszą połowicą 
ludzkości, i m ając w ręku jakieś narzędzie, tak n ie­
szczęśliwie uderzy ł  nient w  g łow ę  Prusaka,  że ten 
krw ią  zalany p ad ł  bez zm ysłów  na ziemię. Ocucono 
go w prawdzie ,  umieszczono w lazarecie, lecz stracił 
pamięć, zaledwie może mówić, kaleką zostanie na całe 
życie, a ma żonę i dzieci. Szwedzi tego rodzaju sprawy 
sądzą bardzo  surowo. G dyby  nie było  obrońcy, m o g ą­
cego zrozum ieć  w inow ajcę  i świadków, kto wie, czy 
S tan is ław  m óg łby  uniknąć kary  śmierci. Na szczęście 
zna laz ł  w  osobie p. W eig la  sum iennego rzecznika i zo ­
sta ł skazany na rok więzienia, zam ienionego następnie 
na 9 miesięcy, lecz z dodaniem  ciężkich robót.

Pan  W eige l  swem opow iadaniem  zachęcił mnie 
do odwiedzenia S tan is ław a i niezwłocznie zatelefonował 
do za rządu  więzień, czy będę m ó g ł  winowajcę odw ie­
dzić. O dpow iedz iano  twierdząco, lecz dodano, że tylko 
przed szóstą godziną wieczór. T ym czasem  m inęła już 
godzina piąta, a więzienie po łożone daleko od fabryki, 
nad to  n iema kom u wskazać drogi i być u Szwedów 
tłum aczem . Po krótkim  namyśle z radością powiada 
p. W e ig e l :  »Mam przew odników ! Pójdzie najstarsza
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m oja córeczka jedenastole tnia i syn ośm io le tn i .« Dzieci 
ucieszone, że m ogą  księdzu tow arzyszyć  w "misyjnej 
w yprawie^ ,  zebra ły  się n iezwłocznie do drogi. R ezo ­
lutne i śmiałe dzieci p row adziły  mnie przeszło p ó ł  go ­
dziny krótszemi d rogam i przez pola, ogrody, aż na 
drugi koniec miasta .  S tanęliśm y przed b ram ą więzienia. 
Zadzw oniliśm y. W y sze d ł  odźw ierny  uzbro jony , dziew ­
czynka wcale się nie przelękła, lecz p łynnie  po szwedzku 
w y tłum aczy ła ,  o co chodzi, poczem pożegnaw szy  dzia­
tw ę ,  wszedłem do rozm ow nicy .  Za chwilę dw u  dozor­
ców p rzyp row adziło  Stan is ław a. C h łopak  rosły, silnie 
zbudow any , bardzo  by ł sm utny , p rzygnębiony , a przy- 
tem chory. N iespodziewana w izyta kap łana  trochę go 
zmięszała, lecz i ucieszyła. Do spowiedzi jeszcze nie 
by ł  p rzygo tow any , a tu  pozostaw ało  zaledwie parę 
m inu t  do szóstej godziny, z której wybiciem  trzeba 
było  koniecznie więzienie opuścić. Był jednak czas, aby 
dobre słowo ch łopcu  powiedzieć, zachęcić do m odlitw y 
i skruchy. Poradziłem  mu, aby na wszelki w ypadek 
p rzygo tow a ł  się do spowiedzi, może O patrzność Boża 
pozwoli m u  doczekać się jeszcze przybycia kapłana .  
Przy pożegnan iu  smutek mnie ogarną ł ,  że bez w y s łu ­
chania spowiedzi pozostaw iam  chorego S tan is ław a, bo 
nie m ia łem  nadziei ponow nie  go zobaczyć.

O zm ierzchu wróciłem  do hotelu , n iebawem  p rzy­
szedł z w ypraw y  O. S tolberg, zm ęczony, zg łodn ia ły ,  
bo od rana nic nie m ia ł  w  ustach, a kilkanaście kilo­
m etrów  uszedł pieszo, szukając po dw orach  polskich 
"Owieczek." W zajem nie  opowiedzie liśmy sobie, cośmy 
wśród dnia dokonali, poczem stanęło na tern, że wsta-
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niemy nazaju trz  o bardzo  wczesnej godzinie i udam y 
się z m isyą do T o rs t ru p .  T ym czasem  korzystając z w ol­
niejszej chwili,  użyliśmy spaceru nad brzegiem morza 
przy p o g odnem  niebie. Dziwnie mile i pow ażnie na ­
straja zawsze widok m orza ,  a silniej jeszcze działa, 
gdy zgasną resztki światła  zachodzącego słońca i strop 
niebieski z milionam i gwiazd o tw orzy  się oczom, a spokój 
nocy uśpi g w arn ą  ludzkość na ziemi.

N azaju trz ,  było  to 6 października, pociąg wiózł nas 
pó ł godziny z Ystad do małej stacyi Svenstrop, gdzie już 
czekał ta ran tas  hr. E h re n sw a r t ’a, właściciela dóbr ziem ­
skich w T o rs tru p .  Na gościńcu łączącym  obydwie miej­
scowości, nie spotkaliśm y prawie nikogo, bo była  jeszcze 
bardzo wczesna godzina. T y lko  gdzieniegdzie w  zagro ­
dach ro ln ików, z rzadka rozrzuconych  po obydw u stro­
nach drogi, dostrzegliśmy ruch niewielki. Naprzeciw  
dom ostw , zbudow anych  po większej części w głębi pól, 
s toją przy samej drodze, bez żadnej straży ludzkiej, 
drew niane podstaw y (deska leżąca na dwu palach w zie­
mię wbitych), a na nich naczynia blaszane num erow ane 
z mlekiem najświeższego podoju. Z am ów iony  woźnica 
kolejno zabiera je na kolej, k tóra przewozi takowe do 
wskazanych miast lub fabryk, a z kolei zabiera już 
opróżnione i wedle nu m e ró w  na nich się znajdujących, 
ustawia przy drodze na tych samych stołach, skąd je 
w zią ł poprzednio .  N ikom u na myśl nie przyjdzie, aby 
szkodę w yrządzać właścicielom nabiału ,  bo tutaj posza­
now anie cudzej w łasności jest święcie przestrzegane 
przez Szwedów.
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O koło  godziny 6 rano  byliśmy już w T o rs t ru p .  
Dworek parterowy z m ałem  bocznem  skrzydłem  i g an ­
kami ocienionymi w inną  dziką la to roś lą ,  otoczony p a r ­
kiem, w pobliżu zabudow ania  gospodarskie, drób  szu­
kający ziarn w  ogrodzie i po dziedzińcu, p rowadzenie  
fornalek i byd ła  do pojenia —  wszystko to p rzypom nia ło  
mi nasze polskie dw orki szlacheckie, średniej zamożności 
obywateli.

Hr. E h rensw ar t ,  chociaż była wTczesna godzina, 
jak na dobrego gospodarza  przysta ło , by ł już na n o ­
gach przy swych zw ykłych zajęciach, uprzejmie p rzy ­
wita! katolickich kap łanów  i wskazał nam  trzy  pokoje 
do naszej dyspozycyi. O. S tolberg  niezwłocznie zajął 
się ustawieniem ołta rza ,  po tzem  poszedł zw ołać  pol­
skich robotników', ociągających się z przybyciem.

Czekaliśmy dobrą  godzinę na nich, bo korzystając 
z wolnego od roboty  dnia, zażywali w yw czasu  —  no 
i w ystroić  się należało na tę w y ją tkow ą dla nich u ro ­
czystość. W sżyscy ludzie tutejsi, a by ło  ich razem 18 
osób, chłopców i dziewcząt, pochodzą z dyecezyi kie­
leckiej z "mrzeslawskieju parafii. Z grom iłem  ich jednak 
za to opóźnienie. »Skoro O. S tolberg, starzec posiwiały, 
m óg ł dziś wstać o godzinie czwartej rano  dla waszego 
dobra, mogliście nie m arudzić  aż do siódmej godziny ; 
wstyd mi robicie przed o b c o k ra jo w cam i!« Spłakali się 
jak bobry, i tern chętniej słuchali nauki p rzygotowawczej 
do przyjęcia św. S akram entów . G dym  ukończył s łu ­
chanie spowiedzi,  wyszedłem  ze Mszą śwr., po mnie 
odp raw ił  d ru g ą  O. Stolberg, wspólnie z ludem  po m o ­
dliliśmy się na dziękczynienie P an u  Bogu za łaski otrzy-
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m anę, następnie znow u  do ludu przem ów iłem , zachę­
cając do w ytrw ałośc i  w dobrem.

Po ukończeniu  nabożeństw a, hr. E h rensw ard ,  rosły 
typow y  Szwed, z krótko s t rzy ż o n ą ,  szpiczasto zakoń­
czoną b ro d ą ,  zaprosił  nas na śniadanie, poczem nie­
zw łocznie odjechaliśmy na stacyę kole jową Svenstrop, 
a s tam tąd  do Ystad. Spieszyliśmy do tego miasta, aby 
zawczasu uzyskać pozwolenie na widzenie więźnia pol­
skiego, co m ogło  przedstawiać pewne trudności, skoro 
jirż wczoraj by łem  u niego. Niezwłocznie z kolei o d ­
niósłszy rzeczy do hotelu, udaliśm y się do dyrektora 
.więzień. O. S tolberg  wyjął tym  razem  swój bilet z ty ­
tu łem  hrab iow skim , który skutek sp raw ił  magiczny, bo 
b ram y  więzienne o tw ar ły  s ię ,  a jego dyrektor, Szwed 
chudy, s łuszny, o bystrem  spojrzeniu, p rzy ją ł  nas 
uprze jm ie  w swej kancelaryi i prosił,  abyśmy zaczekali. 
W y s z e d ł  on, lecz za chwilę powgócił ze S tanis ławem. 
Z apy la łem  go, czv chce się spowiadać, najchętniej, bar­
dzo tego pragnie i B ogu dziękuje, że czuw ał nad nim 
i tak n iespodziewanie p rzep row adz ił  kapłana. O. Stol­
berg  usiad ł w jednym  kącie pokoju, ja w drugim, 
dy rek to r  więzienia przy swem biurku, tw arzą  do nas 
zw rócony. Chociaż zajął się przeglądaniem  stosu aktów 
sądowych, jakie m ia ł  przed s o b ą , jednak tw arz  jego 
zdradzała ,  że więcej nam i się interesuje, Zwłaszcza gdy 
w yją łem  s tu łę  i klęczącego p rzedem ną  S tan is ław a s łu ­
cha łem  spowiedzi. Gdy przy  rozgrzeszeniu  w yciągną­
łem  rękę i krzvż robiłem  nad g łow ą penitenta, dyrektor  
w estchną ł  głęboko, pow ażnie  wzrok swój ku niebu skie­
rował,  następnie oczy spuścił pełen  wzruszenia. Była to
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chwila, której nigdy nie zapom nę. T w a r z  S tan is ław a 
przedtem ponura, sm utna,  jakby obraz  całej pełn i w e­
wnętrznych  boleści, po spowiedzi nie do poznania  się 
zmieniła. C a ło w a ł  nas po rękach z uczuciem praw dzi­
wej wdzięczności za łaskę B o ż ą ,  o trzy m an ą  w S akra­
mencie Pokuty ,  a obdarzony  przez nas ko ronką ,  ob raz ­
kiem i katechizmem, odszedł spokojny, a naw et pełen 
wesela, do swej celi więziennej. D yrek tor  przedtem  
uprzejmy, lecz zimny, zm ięk ł ;  serce ludzkie odezwało  
się w tym lutrze, i zapew ne uzna ł po raz pierwszy 
w życiu potęgę tego Sakram entu ,  który jest od rzucony  
przez herezyę Lu tra  i podobnych  jemu apostatów.

Czy ta rzewna scena w kancelaryi więziennej w y ­
wrze jaki bezppłśredni skutek na duszę Szw eda - lutra , 
to tvlko Bogu wiadom o. N am  wolno mieć nadzie ję ,  
że przynajmniej jeśli nie usunie, to przynajm nie j osłabi 
niechęć w jego duszy do tego, co katolickie, a tak nam  
święte i drogie.

W śró d  gw ałtow nej u lewy w raca liśm y do h o te lu ;  
serca nasze były  przepełnione radością i w duszy po- 
wtarzaliśnfy s łow a p sa lm is ty : misericordias D o m in i  in 
aeternum cantabo.  (Ps. 88, 2).

Po obiedzie, odm ów iw szy  pacierze kapłańskie, u ło ­
żyliśmy plan  następnej misyi w C harlo tten lundzie .  Z w a ­
żywszy, ż,e tam niema gdzie przenocować, a w  ciągu 
jednego przedpo łudn ia  nie dam y sobie rady ze spow ie­
dziami : postanowiliśm y za trzym ać nasze mieszkanie
hotelowe w Ystad, rozpocząć jeszcze dzisiaj m isy ę ,  na 
noc powrócić do hotelu, a nazaju trz  rano znow u się 
udać do C harlo tten lundu  na jej zakończenie.
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Stosując się do p lanu doskonale nam  składającego 
się z ruchem  pociągów, wyjechaliśmy około 7-ej wie­
czorem, i w  kilkunastu m inutach  stanęli u celu w y ­
cieczki. Niebo zaległy chm ury , naw et słaby blask 
księż\ca  lub gwiazd nie rozjaśniał egipskich ciemności.  
Na stacyi nie by ło  nikogo, ktoby zab ra ł  nasze rzeczy, 
więc dźw igaliśm y je sami idąc po błocie, polnemi dro ­
gam i. P ierw szym  szedł O. S tolberg, jako już znający 
nieco okolicę, ja za nim postępow ałem , prawie trzy ­
mając się po ły  jego płaszcza, bo nic nie widziałem, 
gdzie nogi s taw iam ; czułem  tylko, że w rozm iękłą  
ziemię lub w  kałuże stojące na drodze. Nagle słyszę 
k r z y k : O. S to lberg  upad ł .  Zamiast postawić nogę na 
mostek, w p a d ł  w rów błotnisty . Szczęściem w nie­
szczęściu, prócz po tłuczeń  i zabłocenia nic m u się więcej 
nie stało. Na nasze w ołan ia  wybiegli Polacy z pobli­
skich baraków  i dopom ogli do dokończenia misyjnej 
w ypraw y .

Dozorca o t rz y m a ł  zas łużoną  n a g a n ę ,  że nikogo 
po nas nie pos ła ł  z latarką. L ud  by ł bardzo w z ru ­
szony p rzygodą  O. Stolberga, i nie potrzeba dodawać, 
jak p ragną ł  skorzystać z naszej obecności okupionej 
takim w ypadkiem . Baraki ustawione w p o dkow ę,  były 
p rzepełn ione chętnym i do spowiedzi. Po krótkiej nauce 
p rzygotow aw czej niezwłocznie zacząłem  czynić zadość 
ich p ragnien iom . W y s łu ch a w szy  spowiedzi 24 osób, 
resztę trzeba było  od łożyć do dnia następnego, bo już 
była godzina 9 ’/„ w ieczór i pociąg m ia ł  n iebawem 
odejść do Ystad. Z apalono  la ta rn ię ,  chłopcy otoczyli 
nas ko łem  i szczęśliwie odprowadzili  na stacyę kole­
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jową. Około  1 0 y ,2 byliśmy z pow ro tem  w  hotelu, aby 
zażyć zasłużonego spoczynku. Trwał, on  jednak krótko. 
Jeszcze było ciemno, gdyśm y wstali rano  w  niedzielę 
7 paźdz ie rn ika ; spieszyliśmy, aby zdążyć na pociąg, 
który nas przyw ióz ł z Ystad do C harlo t ten lu n d u  przed 
godz iną  szóstą rano. W  barakach dwie większe izby 
połączone ze so b ą ,  zapełn iły  się ludźm i obojga płci. 
Zebrali się Polacy z różnych okolicznych folwarków, 
aby brać udzia ł w nabożeństw ie n ie d z ie ln e m ; izby 
świeżo w ym yte ,  szczelnie zapełn iły  się pobożnym i ro ­
botnikami. Dziewczęta, jak um ia ły  i czem m ogły ,  p rzy­
ozdobiły o łtarz i p row izoryczną  kaplicę. O brazki Św ię­
tych Pańskich, wyjęte z książeczek do nabożeństw a, 
p rzym ocow ały  do ściany nad o łta rzem , ozdobionej 
różnokolorowemu chustkam i i chusteczkami, sztucznym i 
kwiatami, ko lorow anym i i z łotem i papierkami, w ycię­
tymi misternie w różnorodne  desenie. Miło by ło  pa­
trzyć, jak ten ludek nasz dok łada  starania, aby miejsce, 
gdzie się ma odpraw iać  Najśw. Ofiara, jak najpiękniej 
przyozdobić, dając tem now y dowód swej silnej w iary 
i miłości Boga.

Po w ysłuchaniu  k ilkunastu spowiedzi w yszedłem  
ze Mszą św., na której kom un ikow a ło  42  osób, nas tęp­
nie inni się spowiadali, aby na Mszy św. odprawianej 
przez O. S tolberga, przystąpić  do S to łu  Pańskiego. 
W szystkich  razem kom un ikow a ło  tutaj 59  osób, lecz 
na Mszy św. było  więcej, n iektórzy nie byli na czczo, 
lub dla innych przyczyn woleli odłożyć K om un ię  św. 
do innej sposobności.
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Na zakończenie nabożeństw a m ia łem  d łuższą naukę , 
na której w spom nia łem  między innemi, aby się strzegli 
"fa łszyw ych proroków , którzy w  owczej skórze p rzy ­
chodzą do nich, lecz są wilki drapieżne."  S łow a p ra­
wie m im ow oli w ypow iedziane ,  silne na nich zrobiły  
wrażenie. Cóż się okazało? O to  niedaw no była  w tych 
stronach »jakaś pani<> (dyakoniska luterska) i rozdała 
ludowi pięknie opraw ne książeczki w języku polskim. 
Były to  ewangelie i listy apostolskie znanego wydania 
tow arzystw a biblijnego w Londynie . P rzypuszczam , że 
ta »pani« nie m ia ła  złych za m ia ró w ; i Owszem, m ogła  
mieć najlepsze intencye ze swego p u n k tu  wi l ż e n ia : 
chciała nieść pokarm  duchow ny  — szkoda, że zatru ty  
przez protestanckie w ydaw nic tw o.. .  G dy mi moi s łu ­
chacze zaczęli znosić z kuferków  w ydoby tą  biblię lu- 
te rską ,  w y tłu m a cz y łe m  im ła tw o ,  że tych książeczek 
czytać nie wolno, skoro nie są zatw ierdzone przez ka­
tolickiego biskupa. N iebaw em  stosy tychże ukazały się 
przedem ną. Cóż z tym fantem  zrobić? W yb ie ram  na j­
m łodszą  z obecnych dziewcząt i polecam, aby te książki 
wrzuciła  w ogień palący się w piecu kuchennym .

Do odejścia pociągu było  jeszcze daleko, by ł  czas 
spożyć obfite śniadanie, jakie nam  lud w łasnym  ko­
sztem przygotow ał,  i pogawędzić, i ;ad  udzielić, jak 
zwykle byw a na misyi.  Chociaż prosiliśmy, aby nas 
nie odp row adzano  — wystarczy, że d w u  chłopców  za­
bierze nasze rzeczy, niektórzy, a zwłaszcza niektóre 
nie dały  się odwieść od odm ów ienia  sobie przyjemności 
jeszcze raz na kolei pożegnać »swoich księży.«
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O godzinie 2 wyjechaliśmy z C ha r lo t ten lundu  
w prost do Malmo. Okolica bardzo  piękna, pagórkow ata ,  
zalesiona liściastem drzewem . Po drodze spotykaliśm y 
sarny  i jelenie, stadam i pasące się na polanach, o sw o­
jone z w idokiem pociągów, bo nie zawsze uciekały, lecz 
z podniesionymi łebkam i wielkimi oczym a spoglądały  na 
nas. W  ciągu trzech godzin stanęliśmy szczęśliwie w  m ie­
szkaniu X. p rała ta  Poppa. T eg o ż  jeszcze dnia odw ie­
dził nas p. Leon W a ch ,  stale mieszkający w  M alm ó, 
gorliwy opiekun polskich robo tn ików  w  Szwecyi. Od 
czasu, gdy nasi rodacy spieszą w  te s trony za za ro b ­
kiem, p. W a ch  pełni dla nich funkcye bezinteresow nego 
konsula austryackiego, w yszukuje  dla nich odpowiednie 
zajęcia, chroni, gdzie tylko może, przed niebezpieczeń­
stwami, wysyła  im pieniądze w  ich ojczyste stronv, 
p rzeprow adza rozliczne korespondencye i t. d. i t. d. 
Jednem  słow em  jest on po O. S to lbergu  opatrznośc io ­
w ym  człowiekiem dla naszego ludu  w  Szwecyi.

Nazajutrz  rano  pozna łem  hr. S parre  z K ronow all ,  
o której już dawniej w spom nia łem , że mieszka w M almó 
z synem uczęszczającym do tutejszego g im nazyum . P rz y ­
szła z zam iarem  urządzenia  znow u  jednej misyi dla P o ­
laków. Niestety, by łem  zm uszony  odmówić, bo czas 
n ag l i1 do pow rotu ,  wszystko już było  u łożone, że je­
szcze tego samego dnia wyjadę do K openhag i,  skąd 
przez Berlin i W ro c ław  na W ęgry .

Osta tn iem  m ojem  zajęciem w  M alm o było  w y ­
słuchanie przedślubnej spowiedzi niejakiego S zy m a ń ­
skiego i w yegzam inow ania  go z katechizm u. Żeni się

X :i le w a w ty iisk ie h  i s z w e d z k ic h  w y b r z e ż a c h . I ż
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ze Szw edką lu te ra n k ą ,  tembardziej po trzebne m u były  
odpow iednie nauki, jak ma dom  swój po katolicku u rzą ­
dzić i duszę sw ą zbawić w  trudnych  w arunkach  życia 
w dali od Kościoła i wszelkiej duchownej pomocy.

P ozosta ło  zaledwie kilkanaście m inut,  aby rzeczy 
spakować, posilić się i udać na pokład okrętu  odcho­
dzącego bezpośrednio  po po łudn iu  do Kopenhagi. Ra- 
czej na D anię niż na Rugię pow ró t  obrałem , aby u n i­
knąć ponow nej dłuższej podróży  po Bałtyku, który do­
brze dał mi się we znaki w drodze do Szwecyi. Ko- 
r * s t a m  z tej sposobności, aby choć w kilku słowach 
z czyte ln ikam i podzielić się wrażeniem , jakiego dozna­
łe m  podczas krótkiego pobytu  w duńskiej stolicy.
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W  KOPENHADZE.

nia 8 października w  M alm o opuszczam  szwedz­
kie wybrzeża na wielkim parow cu zdążającym 
do K openhagi.  P rzestrzeń  dzieląca te dwa 

miasta jest tak niewielka, że przebyw a się ją w  ciągu 
l ‘/2 godziny, a oko widzi z b rzegów  Szwecyi wybrzeża 
duńskie. Morze było  bardzo spokojne, parowiec praw ie  
się nie kołysał,  p ły n ą ł  jak po  jeziorze; pogoda by ła  
piękna, słońce olśniewało widnokrąg. W  m iarę zbliża­
nia się do w ybrzeży  duńskich, kon tu ry  lądu stają się 
coraz bardziej w yraźne,  a na nich rozsiadła szeroka 
K openhaga z rozlicznymi swymi portam i i kanałam i.  
F o rm a lny  las m asztów  zaległ wybrzeża.  Bo też K o ­
penhaga znakom ite ma porty  i handel ożyw iony  z ca­
ły m  światem, tworzący potęgę f inansową Danii, a prze- 
dewszystkiem jej stolicy. Na 2 ,600.000 ludności zna j­
dującej się w Królestwie duńskiem  (prócz Islandyi liczącej 
8 0 .0 0 0 1  sama K openhaga m a około  V2 miliona miesz­
kańców, a więc prawie całej ludności. Corocznie

1 7 *
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do portów  tutejszych p rzybyw a przeciętnie 9 .800 p a­
row ców  i 8 .000 żaglow ych okrętów, t. j. prawie 50 
każdego dnia. Jakiż ruch w portach panuje, skoro 
każdy z tych okrętów  kilka dni potrzebuje, a nieraz 
parę tygodni,  na  w y ładow an ie  i naładow anie  tow arów  
now ych, ile ich przez te tygodnie  nagromadzi się 
w p o r ta c h ; ileż tysięcy ludzi zajętych jest przy zno­
szeniu tow arów , a już nie m ów ię o rozm aitego ro ­
dzaju w ozach  ciężarowych, kursujących bezustannie 
w jedną i d ru g ą  stronę po wybrzeżach portów , i owych 
tysiącach łodzi snujących się po spokojnych wodach ka­
na łów , jakie p rzerzynają  miasto w  różnych kierunkach!

W  po r to w y m  urzędzie celnym bardzo  delikatnie 
in fo rm ow ano  się , czy n iema czego do opła ty , o pasz­
port wcale nie pytano, bez żadnych indagacyj fiakrem 
uda łem  się do jezuickiego kolegium, odległego stąd 
dobre p ó ł  godziny. Szerokie ulice wiją się wśród 
pięknych, w do b ry m  stylu zbudow anych  gm achów , raz 
po raz napo tykam  jakiś skwer lub ogród, sadzawki 
i s tawy otoczone krzewam i i kląbam i kwiatów, co 
chwila now y  piękny widok, a wszędzie schludność, 
charakterystyczna cecha północno  - zachodnich miast 
E uropy .

D orożkarz  s taną ł  przy ulicy Stenosgade Nr. 4, 
gdzie zna jdu je  się kolegium jezuickie i piękny gotycki 
kościół.  P odobno  najpiękniejszym on jest z istniejących 
obecnie w Danii. N iedawne są czasy tolerancyi reli­
gijnej. W  r. 1536 dekretem królewskim została zaka­
zaną w iara  katolicka w  prowincyacb berłu duńskiemu 
podległych. Po uwięzieniu w  jednym  dniu wsżystkich
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naraz  biskupów, lud bez pas ter 2 y pozostawiony, o p u ­
ścił w iarę katolicką i cały kraj został lu terskim. Nie 
b rakło  w praw dzie  kap łanów , którzy starali się wiarę 
podkopaną  pod trzym yw ać, lecz usiłowania ich nie by ły  
uwieńczone pożądanym  skutkiem. Również prawie bez­
ow ocną  by ła  działa lność dw u 0 0 .  D om inikanów : Ja- 
kóba B ro n iw er’a i Mikołaja Jansena, k tórych św. Kongre- 
gacya de P ropaganda  f d e  w ys ła ła  do Danii w r. 1623. 
Dopiero w  r. 1848 pozw olono  katolikom przebywać tu 
bezkarnie , ale nie wolno im było  budow ać mieszkań 
z oknam i w ychodzącym i na ulice. P ierw szy kościół 
katolicki s taną ł  dzięki s ta ran iom  i funduszom  panu ją ­
cego nam  cesarza F ranciszka Józefa I, przy  poselstwie 
austryackiem w K openhadze.  Mieszkanie kapelana tegcę 
kościoła zostało zbudow ane, stosownie do istniejącego 
wówczas przepisu, z oknam i do dziedzińca. Od r. 1892 
za jm uje  je X. Biskup v. Euch, t. j. od chwili u s tano ­
wienia w  Danii w ikarva tu  apostolskiego. Mieszkania 
jednak jego nie dało  się przenieść i okna kryjące się 
w dziedzińcu m ogą d ługo  świadczyć o daw nem  prze­
ś ladowaniu. W  ostatnich kilkunastu  latach wprawdzie 
w idzim y postęp katolicyzm u w  D anii ;  okupionym  jest 
jednak wielkim nakładem  pracy licznego personalu  m i­
syjnego : męskiego i żeńskiego.

W e d le  ostatniej statystyki cyfra katolików wynosi 
zaledwie 11.940 osób, z k tórych około 4 .500 mieszka 
w  Kopenhadze ,  reszta po miastach prowincyonalnych. 
Dla tej garstki w iernych znajduje się w Danii 30 ko­
ściołów i 13 kaplic, ii kap łanów  zajętych wyłącznie 
duszpasters tw em  jest 64.
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Prócz tego posiada D ania :
3 dom y J e z u i t ó w ........................................... z 63 zakonnikam i
2 „  R e d e m p to r y s tó w ......................... z 12
4 „  M ary s t ó w ........................................... z 12 >?
1 ,, N o rb e r ta n ó w ..................................... z 5 55

1 „  K am i lianów  do obsług i cho rych z 9 53

1 ,, L a z a r y s t ó w ..................................... z 1 35

1 „  B raci M ary s t ó w ............................... z 6 35

13 d o m ó w ............................................................. 108 zakonnikam i.

Z  żeńskich Z grom adzeń  z a k o n n y c h :

18 dom ów  S ió str Józefitek K ongregacyi
z C h a m b e r y ..................................... z 275 zakonnicam i

2 dom y św . E lżb ie ty  (S zare  S iostry ) . z 24 55

1 dom  S ióstr de la Sagessc . . . . z 20 55

1 dom  S ióstr M iłosierdzia św . W in cen ­
tego a P a u l o ..................................... z 6

1 dom  S ióstr  F ran c iszk an ek  . . . . z 8 5?

3 dom y S ióstr  Bożej Mi ł oś c i . . . . z 19 11
1 dom  S ió str  św . Jadw ig i . . . . z 6 55

27 dom ów  z a k o n n i c ..................................... z 358 zakonnicam i.

W szyscy ci zakonnicy i zakonnice oddają  się p r a ­
wie wyłącznie nauczaniu  i uczynkom  miłosierdzia. W  ich 
ręku pozostaje 12 szkół e lem enta rnych  katolickich dla 
456  chłopców', i 17 szkół dla 569  dziewcząt,  2 szkoły 
wyższe dla 189 panien, 10 szpitali z 798 łóżkam i,  dom  
wychowawczy dla 18 sierot dziewrcząt dorosłych, gdzie 
kształcą się w zarządzie gospodarczym  i ręcznych ro ­
botach.

Największe męskie zak łady  w y c h o w a w Ł o  - n a u ­
kowe pozostają w ręku 0 0 .  Jezuitów, a m ianow icie : 
św. K anu ta  w' K openhadze i św. A ndrzeja  w Charlo ten-
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lundzie, a raczej w  Ordrupslio j.  Pierwszy z nich świeżo 
za łożony  jest eks ternatem  nietylko dla rodzin  niemiec­
kich, aam ieszkałych w  Kopenhadze ,  ale także dla d u ń ­
skich ch łopców  katolickich, k tórych już spora liczba 
zna jdu je  się w  tern mieście.

Za przybyciem  zauw aży łem , że późno wieczorem 
m ają  0 0 .  Jezuici jakieś nabożeństw o dla samych m ęż­
czyzn. Było to zwyczajne poniedzia łkow e nabożeństwo 
K ongregacy i Maryańskiej m łodzieńców . Obecnie liczy 
ona 60 cz łonków  i 25 asp iran tów  od 16 do 25 roku 
życia, s tanów  średnich, jak buchalte rów , kantorzystów , 
rzemieślników, m łodzież  uczącą się. Co poniedziałku 
od godz. 8 '/4 do 9 '/4 w ieczorem odbyw a się dla nich 
w kościele odpow iednia  nauka i krótkie nabożeństwo. 
Co miesiąc przystępu ją  wszyscy razem do Kom unii św., 
n iektórzy częściej. Kongregacya kopenhagska ma czysto 
kościelny charak ter,  w ykluczone więc są z niej wspólne 
zabawy, wycieczki i t. d. P om im o tego na zebrania 
uczęszczają kongreganiści bardzo  regularnie , a jeśli który 
m a p rzeszkodę ,  to zaw iadam ia listownie lub  ustnie 
swego prezesa, donosząc m u  o pow odach  nieobecności.

A  trzeba przyznać,  że kongreganistom  przychodzi 
nieraz z t rudnością  zadość uczynić przyję tym  obow iąz­
kom, i jest to z ich s trony wielka ofiara. Niektórzy 
jadą na welocypedach pó ł godziny, aby wczas zdążyć 
na zebranie. N ieraz deszcz pada —  śnieżyca na dworze, 
zmęczenie po ręcznej lub biurowej całodziennej pracy, 
a m im o tego kongreganista  spieszy z radością. Nawet 
tacy, co s łużą  w  wojsku, lub m ają  inne obowiązki 
s łużbow e, tak uk łada ją  sobie czas, aby im starczył na
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wieczorne poniedzia łkow e zebrania i na miesięczną 
w spólną K om un ię  św.

W sk u tek  p rzyk ładnego  zachow ania się, Sodalisi 
m aryańscy  wszędzie są przez swoich p rze łożonych  lub 
ch lebodaw ców  dobrze widziani, i m ają  często bardzo 
wielki w p ły w  na otoczenie. O ile ich położenie i s to ­
sunki w  świecie pozw ala ją ,  oddają się dziełu apostol­
stwa, tak n a p r z y k ła d : p rzyp row adza ją  swoich kolegów 
błądzących lub znajomych do S akram entu  P o k u t y ; 
ozięb łych  kongreganis tów  zachęcają do wytrwałości,  
p ro tes tan tom  stara ją  się u ła tw ić poznanie religii ka to ­
lickiej i zachęcają do jej przyjęcia. N aw et najmłodsi 
kongreganiści są nieraz bardzo czynni w  u trzym yw an iu  
swych tow arzyszy  w  dobrem . Nieraz się zdarzało ,  że 
naw et najm łodsi p rzyprowadzali  sw e to  kolegę do spo­
wiedzi, inni szukają w  mieście niedbałych katolików, 
aby ich przywieść na dobrą  d ro g ę ,  a niejednokrotnie 
za swe pieniądze, otrawmane od rodziców na riHfywki, 
kupu ją  książki i b roszury  apologetyczne, polemiczne 
i t. p., i rozdają  takowe protestanckim  kolegom, aby 
ich dla Kościoła św. pozyskać. G dy Sodalisi maryańscy 
pod różu ją  lub przenoszą się do innej miejscowości,  
chętnie pisują do swego prezesa i in fo rm ują  go o sobie, 
chcąc pozostać w ciągłej z n im  łączności listownej.

Prócz Kongregacyi dla m łodzieńców, m ają  O jco­
wie Jezuici przy  tym że kościele d rugą  Kongregacyę dla 
doros łych  mężczyzn. Należy do niej 150 osób ; zbie­
rają  się co czwartek od godz. 8 ’/4 —  9 ' /4 wieczorem, 
a są p raw dziw ą  chlubą katolików Kopenhagi.
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Korzystając z wczesnego przybycia do kolegium  
św. K anu ta ,  w yszedłem  na spacer w dzielnicę, gdzie 
pięć o lbrzym ich basenów słodkiej wody, a raczej sta­
wów, ciągnie się na parę k ilom etrów  przez sam środek 
miasta. Z dw u mniejszych basenów w oda dostaje się 
do filtrów, a następnie ruram i jest rozprow adzaną  do 
wszystkich mieszkań K openhagi,  trzy  większe s taw y 
-służą do ro z ry w e k :  w  zimie do ślizgawki, w lecie 
snu ją  się po nich lodzie i parow czyki benzynow e, o d ­
byw ają  się festyny. S tadka łabędzi p rzesuw ają  się p o ­
ważnie po tych czystych wodach, »dzikie« kaczki, o sw o­
jone z miejskiem otoczeniem, legowiska swe zak ładają  
w nadbrzeżnych sitowiach. S taw y są oddzielone ta ­
mami i pięknym i m ostam i.  W szędzie  wadzę ruch wielki: 
sam ochody, welocypedy w użyciu, jak wszędzie w w iel­
kich miastach, nie tyle dla parady  lub przyjemności,  
ile dla rzeczywistego pożytku.

N azajutrz  rozpocząłem  zwiedzenie miasta  od je­
zuickiego kościoła Serca P ana  Jezusa. W yże j  pow ie­
działem, że jest on najpiękniejszym z katolickich ko­
ściołów Danii, a m ó g łb y  i gdzieindziej zwracać uw agę 
m iłośn ików  sztuki może nie tyle s t ru k tu rą  gotycką 
.z czerwonej cegły, ile raczej bogactw em  i pięknem 
wewnętrznej ornam entacyi.  Prześliczny jest t ryp tyk  we 
wielkim ołta rzu ,  na zew nątrz  skrzydeł widzę delikatnie 
i doskona łym  pędzlem w ykonane  m alow id ła  na p o z ła ­
canej blasze, nowoczesnej szkoły holenderskiej, p rzed­
stawiające sceny, które się odnoszą do ustanow ienia 
Najśw. Sakram entu .  W brew ' dzisiejszemu zwyczajowi, 
rzucania przez artystę swej myśli na p łó tno  bez doło-
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żenią t rudu ,  aby to, co się chce przedstawić, było  sta­
rannie  i dokładnie  w y k o n an e :  holenderski m alarz z taką 
precyzyą i taką pobożnością wszystkie postacie tutaj 
przedstawił ,  jak je widzim y w  złotej epoce chrześcijań­
skiego m alarstw a przed tak zw anem  »odrodzeniem« 
sztuki. G dy się o tw orzy  skrzydła tryp tyku ,  zobaczym y 
prześliczną po l ich rom ow aną  płaskorzeźbę w ykonaną  
w drzewie. Już sam o wykonanie  rzeźby w najdeli­
katniejszych liniach w tw ardem  drzewie, napotyka na 
wielkie trudności .  R zeźbiarz je przezwyciężył,  chcąc 
nadać większą trw ałość sw em u dziełu. Sceny biblijne 
przedstaw ia ją nam  w nich w alegoryczny  sposób m iło ­
sierdzie Boże. Podobnie  piękne i starannie wykonane 
są m alow id ła  i rzeźby na bocznych ołtarzach Matki 
Boskiej i św. Józefa.

Z n o w u  zachwycać cię również będzie rzeźba a m ­
bony z dębow ego drzewa. Ich treścią : kazanie Pana 
Jezusa z łodzi do rzeszy słuchającej nad brzegiem je­
ziora, rozm nożenie  chleba i misya a p o s to łó w : idąc tedy  
naucza jc ie  w s zy s tk ie  n a rody .

Chór, organy, ławki, obrazy po ścianach i stacye 
drogi krzyżowej m alow ane  na miedzi, s truk tu rą  i pięk­
nem w ykonaniem  h arm on izu ją  z ca łością ,  a przyćmione 
św iatło  ko lorow em i oknam i dodaje powagi i majestatu 
kościołowi.

Nic więc dziwnego, że do kościoła Serca Pana 
Jezusa na nabożeństw a, a zwłaszcza nauki spieszą także 
protestanci. Lecz od s łuchania  nauk do nawrócenia się, 
p rzestrzeń jeszcze bardzo  da leka ;  wiele baryer  stoi na 
przeszkodzie, a przedewszystkiem pycha rozum u u p ro ­
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tes tan tów  i brak szczerej m odlitw y, że zamilczę o in ­
nych. Ojcowie, za jm ujący  się pracą  apostolską w  K o ­
penhadze, opowiadali,  że duńskiego p ro testan ta  trzeba 
jak twierdzę zdobyw ać. Długo się on nam yśla , naw et 
już po poznaniu ,  że p raw da po naszej s t ro n ie ;  lecz 
gdy się raz nawróci,  to p raw dziw a pociecha, tak silnie 
stoi we wierze i tak gorliwie stosuje się do praktyk 
życia katolickiego.

O. Schmitz zab ra ł  mnie z so b ą ,  aby pokazać 
chociaż główniejsze ulice i gm achy  Kopenhagi. Prze- 
dewszystkiem zap row adził  przed now y ratusz, którego 
budow a trw ająca przez lat dziesięć, dopiero  w r. 1902 
została  ukończoną. Im ponujące robi on wrilżenie tak 
pięknością stylu duńskiego renesansu, jak i t rw ałośc ią  
m a terya łu  doń użytego. W śró d  pięknych z b ronzu  u la ­
nych figur zdobiących ten pałac, w yszczególnia się 
wielkich rozm iarów  sta tua , umieszczona nad g łów nem  
wejściem, biskupa Absalona, założyciela Kopenhagi, 
który za rów no się w sław ił  jako katolicki b iskup i kan ­
clerz państw a. T eg o  sam ego biskupa pom nik znajduje 
się na jednym z tutejszych placów. Przedstaw iono  go 
w postaci m łodego  rycerza na koniu s tającym dęba, 
z mieczem w ręku, jako symbol zapału  i gorliwości 
w t łum ieniu  pogańs tw a. P iękną jest ta pam ięć u dzi­
siejszych lu teranów , oddających hołd  należny d ygn ita ­
rzowi Kościoła katolickiego.

Przez atrium  ratusza  w chodzim y na dziedziniec 
oszklony i zam ieniony w aulę o l b r z \ m ;cb rozmiarów', 
która służy na zebrania ludow e i uroczystości miejskie. 
D okoła tej hali b iegną o tw arte  krużganki,  służące
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w razie potrzeby jako balkony dla w idzów, którym 
miejsca na dole zabrakło.

Z ra tusza  blizko na wyspę za m k o w ą ,  ufortyfiko­
w an ą  jeszcze w  XII stuleciu. Na niej król C hrystyan  IV 
zb u d o w a ł  w span ia ły  pałac. Mieszkali w nim władcy 
duńscy do roku 1884, w k tórym  ogień zniszczył rezy- 
dencyę k ró lew ską ,  pozostawiając tylko ruiny. D o tych­
czas rząd nie m ógł się zdobyć na odbudow ę. Prawie 
cudem  ocalała bogata biblioteka królewska, założona 
w praw dzie  dopiero w drugiej połow ie  XVII wieku przez 
F ryde ryka  III, posiadająca jednak obecnie już 550 .000  
to m ó w  dzieł d rukow anych  i 20 .000 rękopisów. Rodzina 
królewska przeniosła  się w r. 1884 do zam ku zw anego  
A m alienbo rg ,  składającego się z czterech do siebie 
podobnych  pałacyków, tw orzących  harm o n i jn ą  całość 
z ośm iobocznym  placem, jaki się między nimi zna j­
duje. T u ta j  azyatyckie hand low e tow arzystw o w ysta­
wiło  pom nik  F ryderykow i V. (Zob. ryc. na str. 265).

Na A m alienborgu  pow iew ały  chorągwie narodow e 
z pow odu  zjazdu rodziny królewskiej. P rzybyli do Ko­
penhagi król norweski H akon  z ż o n ą ,  Jerzy król grecki 
i carowa - wdowa D agm ara  z Petersburga .  W szystko  
zamieszkało w  tych czterech pałacykach wraz z królem 
i następcą tronu , dla b raku odpowiedniejszych apar ta ­
m en tów  m in ia tu row ego  królestwa.

Z kolei zwiedzaliśm y katolickie instytucye i ko ­
ścioły, a przedewszystk iem  katedralny, o k tórym  wyżej 
w spom nia łem . W ielki dw ug łow y  orzeł austryacki roz­
pos ta r ł  nad jego drzwiam i swoje skrzydła , ku pamięci, 
że z funduszów  cesarza austryackiego z b u d o w a n y ; dla
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tejże racyi w ew nątrz  przed o łta rzem  ustaw iono kleeznik 
i fotel z insygniami austryackiemi, przeznaczony dla 
posła austryackiego przy dw orze duńskim , inni ka to ­
liccy dyplomaci m ają  swe miejsca w pierw szym  rzędzie 
ławek.

W iele  i to bardzo wiele mieliśmy do oglądania 
w Kopenhadze ,  zwłaszcza zabytki przeszłości i sztuki, 
kryjące się w bogatych muzeach. T rz eb a  było  og ląda­
nie tychże odłożyć do innej sposobności, ponieważ już 
się zbliżała pora obiadowa. Mój tow arzysz  proponu je ,  
abyśm y się na obiad udali do C harlo t ten lundu ,  zyskam y 
przez to czas na zwiedzenie konw iktu  św. A ndrzeja.

Kolej już odeszła w  stronę C har lo t ten lundu ,  w s ie ­
dliśmy więc do po w o zu  i w  ciągu 1'/„ godziny dosta­
liśmy się do jezuickiego konwiktu. D roga z K o p en ­
hagi do C har lo t ten lundu  prow adzi wśród zabudow ań ,  
will, pałaców, ogrodów  i faktycznie jest jakby p rz e d łu ­
żeniem duńskiej stolicy. W śró d  will w idzieliśmy jedną 
z piękniejszych, zakup ioną  na wszelki w ypadek  tego 
lata (1906) przez cara Mikołaja II dla swojej rodźm y.

Konw ikt św. A ndrzeja  zna jdu je  się już poza obrę­
bem C harlo tten lundu ,  lecz w jego najbliższem sąsiedz­
tw ie : w O rdrupshoj.  W ś ró d  pól i parku  s tajemy przed 
szeregiem budynków , rozpoczynających się kościółkiem 
gotyckim w  krzyż zbudow anym . Na dzisiejsze po trzeby  
już jest za m a łym , tru d n o  jednak powiększać bez za ­
tracenia pięknej s truk tu ry  i harm onijnych  linij całości.  
W n ę trze  konw iktu  nie im ponuje  w ielkością ,  lecz u rz ą ­
dzenie jego jest bardzo  w ygodne, bo przy budow ie 
dobrze zawczasu obm yślane i zastosowane do po trzeb
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zakładu . Są tu  osobne sale przeznaczone do w ykładów , 
inne większe, tak zw ane  m uzea ,  gdzie młodzież uczy 
się p rzy  swoich pulpitach. Rozległe sypialnie, chociaż 
są w spólne na kilku studentów,- jednak tak osłonięte 
rodza jem  p a raw anów  lub przegród, że s tanowią osobne 
celki o tw arte  u góry z p ro s to tą ,  lecz elegancko u rz ą ­
dzone. Największe sale przeznaczono na jadalnię i miejsce 
zabaw . Lecz co do tych osta tnich, przez znaczną część 
roku  urządza  się na w olnem  powietrzu , gdyż miejsca 
nie brak —  i to dowoli pod otw artem  niebem, lub 
w  cieniu rozłożystych drzew. Obok parku znajduje się 
willa i m auzoleum , gdzie spoczęły zwłoki majętnej 
Dunki,  fundatorki tego konwiktu. Położenie jest idealne. 
Z jednej s trony blizko jest morze, przytykające do Char- 
lo t ten lu n d u ,  skąd znow u koleją połączenie z K openha­
g ą ,  a z trzech stron otaczają konwikt orne pola i łąki, 
za nimi o lbrzym i park  narodow y, gdzie 1000 sztuk 
sa rn  i jeleni przebywa na wolnej stopie. Czystość po­
w ietrza nie pozostawia tu  nic do życzenia. Nic dzi­
w nego ,  że z konwiktu  wiele młodzieży korzysta, nawet 
ze s tron  dalszych, a między nimi kilku Polaków, oraz 
P rusacy  z Berlina. Nie bez znaczenia jest fakt, że kilku 
m aję tnych  pruskich pro testan tów  umieściło swych sy­
n ó w  w  tym  katolickim zakładzie. (Zob. str. 273).

K onw ik t św. Andrzeja jest przeznaczony nietylko 
dla poddanych duńskich, lecz także dla niemieckich. 
S tąd  podw ójne zna jdu ją  się tu  szkoły : z duńskim  i nie­
m ieckim w yk ładem , zastosowane do w ym agań  obydwu 
królestw. W  dziale duńskiego systemu szkół korzystało 
w  osta tn im  roku 83 s tudentów , z niemieckiego 160.
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W  tym  oddziale przy jm uje  się ch łopców  od sexty do 
niższej sekundy włącznie. W  obydwóch oddziałach , t. j. 
duńskiego system u szkół jak niemieckiego, przyjmuje 
się w yłącznie  tych chłopców, którzy pragną odbywać 
nauki g im n a z ja ln e ,  a więc w obydw óch języki klasyczne 
są obow iązkow e. Rok szkolny kończy się na święta 
W ielkanocne ,  rozpoczyna bezpośrednio po wakacyach 
wielkanocnych, wedle systemu szkół pruskich.

Porządek  dnia jest nas tępu jący : starsi w y ch o w an ­
kowie wsta ją  o godzinie 6, młodsi o pół godziny p óź­
niej, najm łodsi  o godzinie 7 rano. Po porannych  pa­
cierzach uczą się do godziny I 1/,,, poczem śniadanie 
i krótki wypoczynek, następnie idą na Mszę św. Lekcye 
w szkole odbyw ają  się od godziny 9 do 2, przegro­
dzone dw u  większemi pauzam i i d rug iem  śniadaniem
0 godzinie 11. Bezpośrednio po szkole obiad, potem 
są wspólne zabaw y. W  poniedziałki, środy, piątki
1 soboty od godziny 3 '/„  do 5 chłopcy się u c z ą ,  we 
w torki,  czwartki i we wszystkie niedziele i święta mają 
w  tym  czasie d łuższą przechadzkę. O godz. 5 podwie­
czorek, a o godz. 6 do 73/4 nauka, kolacya, czytanie 
dow olne łub spacer w parku podczas pogody, wreszcie 
pacierze wieczorne. Najm łodsi idą spać już o godz. 8 :y4 , 
średnia  m łodzież o godz. 9 '  „.

0 0 .  Jezuici z rozm ysłu  poprzeplatali naukę roz­
maitemu zabaw am i i odpoczynkam i,  aby zdrowie m ło ­
dzieży szwanku nie odniosło. Zato gdy czas na naukę , 
nie dopuszczają próżn iac tw a; każdy chłopak bardzo jest 
kon tro low anym , czy korzysta z lekcyj, a jeśli czego nie 
rozum ie,  m a obowiązek iść poza le k c łą  do nauczyciela,
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aby m u w y tłóm aczy ł czego może jeszcze jasno nie 
zrozumiał podczas jego szkolnego w ykładu .

Skutek nauk odpow iada usilnej pracy O O . Jezui­
tów, bo przy egzam inach  sk ładanych  przed rządowem i 
komisyami, chłopcy przechodzą z dobrym  postępem, 
a jednak bez nadwerężenia zdrowia. Miło było  us ły ­
szeć z ust tutejszych pedagogów  w yrazy  uznania  i z a ­
dowolenia z polskich m łodzieńców , którzy tu ta j się 
kształcą.

Oględziny konw iktu  dość dużo zab ra ły  mi czasu, 
już o zm ierzchu pow róc iłem  do K openhagi.  N azaju trz  
rano  puściłem się w dalszą drogę —  całą D anię p rze ­
byłem  częścią ko le ją ,  częścią m orzem , i po dziesięciu 
godzinach do ta rłem  do Berlina.

Z pruskiej stolicy u ta r tym i szlakami w raca łem  do 
mych zw ykłych zajęć, miłe w spom nienia unosząc ze 
szwedzkich wybrzeży.
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Szkice cyw ilizacyi A  fry k i fa iu d n .  K raków  1890, s tr . V III - |-  208.
Szkice z In d y j.  K rak ó w  1891. W  4-ce, s tr . V III  -]■- 192.
Pamiętnik niewolnika afrykańskiego.  K rak ó w  1891, Str. 75-
X . M ichał Twardowski T. J .,  m isyonarz  w  Indyach  W schodn ich . 

W spom nien ie  p o śm iertne . K raków  1892, s tr . 19.
Ustawy i  przyw ileje Stowarzyszenia R  ozk? -zew i  a n ia W iary.  K ra­

ków  1892, s tr . 32.
Albania.  Z arysy  etnograficzne, k u ltu ra ln e  i re lig ijne . K rak ó w  1893. 

W  8-ce, s tr . 328.
Życiorys B i. R udolfa  A kw aw iw y i  Tow. Męczenników T. j .  —  

K raków  1893, s tr . 64.
M isyonarz kam panii rzym skiej B i. A ntoni B ald inucci T. J .  —  

K raków  1894, str. 110.
Życie  A". Wojciecha Męcińskiego T. f . ,  um ęczonego za w ia rę  św . 

w  Japonii. K raków  1895, s tr . XX 273.
Odezwa do katolików w  sprawie założenia generalnego Sem m aryum  

iv Indyach Wschodnich. K raków  1895. W  4-ce, str. 30.
A u fr u f  an a Ile Katholikeji betreffend die Gritnd.ung eines General- 

Seminars in Ost-Indien. K rakau  1896, In 4 -to , s tr . 27.
W D a lm a c y i i  Czarnogórze. K raków  1896. W  8-ce, s tr . VI —|— 32o.
Życie BK Bernardyna Re a lino, w yznaw cy T. J .  K raków  1897, 

s tr . 144.
W  N orw egii i  Laponii.  K rak ó w  1897, s tr . 236.
Z  podróży po B o śn i i  Hercegowinie. —  K raków  1899. W  8-ce, 

s tr . V II +  352.
Wspo?nnienia z m isy j między Polakam i nad B osforem , w B ośn i 

i na Krecie. K raków  1901. W  8-ce, s tr . V III - |-  322.
Życiorys X . W ładysław a M ichała Zaleskiego ,  D elegata apostol­

skiego dla In d y j  Wschodnich. K raków  1891, s tr . 15. (D ru­
k ow ano  jako  rękopis).
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II is to ty  a obrazie M atki B osk ie j J u r o w i c k i e j znajdu jącego  się 
obecnie w  kościele św . B arbary  w  K rakow ie . K raków  1901, 
str. 47.

Z  Grecyi i  K rety.  K rak ó w  1902, s tr . V II (• 349.
Vie dii Pere A lbert M ęciński S . J ..  m is a m ort en Japon . T ra -  

d u it du  po lonais. T ro y e s  1900, p. 158.
* Kolonie polskie w Bośni.  — W spom nien ia  z m isyj w  roku  1902.

K raków  1903, s tr . 83.
W ypraw a na Patmos, E fe z  i  Krętą w  r. i 8 qq i  K raków  1904.

W  8-ce, s tr . V III +  247.
W ilhelm ina Balko  z Zaleszczyk. (Z akonn ica  zam ordow ana przez 

pogan  na w ysp ie  w  O ceanii). K raków  1904, s tr . 16.
* Album, kościoła OO. 'Jezuitów we Lwowie, w ydany  z okazy i ko-

ronacy i o b razu  M atki B oskiej P ocieszenia w  roku  1905. — 
K rak ó w  1905, str. 45.

B łogosław ieni O. M elchior Grodziecki, O. S tefan  Pongracz, ka­
p ła n i Io w . Jez. i  M arek K r  iż, kanonik ostrzychomski,  umą­
czeni za wiarą r. iGif). K raków  1905. W  8-ce, s tr . 128. 

Pamiątka beatyfikacyi B ł. Melchiora Grodzieckiego T. J .  i Tow. 
Męczenników , obchodzonej w  C ieszynie od 12— 15 paździer­
n ika  1905 r. K raków  1906. W  8-ce, s tr . 64.

U w a g a .  —  K siążki i b ro szu ry  oznaczone * juź  są w yczerpane. 
W szystk ie  in n e  m ożna nabyć w  ad m in istracy i »Misyj kato - 
lickich« w  K rakow ie , u l. K opern ika I. 26.

M ISY E K A T O L IC K IK  

m iesięcznik  bogato  ilu stro w an y , w ychodzący w  K rakow ie  od r. 1882. 
P ism o to , w ziąw szy  sobie za  cel rozbudzen ie ku  w ierze św . i jej 
in teresom , przez zap o zn an ie  szerszych  kół naszego społeczeństw a 
z dobroczynnym  w pływ em  i pracam i K ościoła katolickiego po ca­
łym  obszarze ziem i, p o d a je : opisy  p rac m isyonarsk ich  czy to  m ię­
dzy innow iercam i w  E u ro p ie , czy to  pom iędzy  pogaństw em  Azy i, 
A fryki, A m eryk i, A ustralii i oceanu  S po k o jn eg o ; oryg inalne listy 
m isyonarzy  tak  po lsk ich , jako  też i o bcych ; h isto ryczne arty k u ły  
z  d z ie jó w  m isyj k a to lick ich ; geograńczne i etnograficzne studya,
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oraz  w iadom ości bieżące, dotyczące w iary  św . tak  w  E u ro p ie , jak 
i poza jej granicam i.

P re n u m era ta  roczna  w ynosi w  A ustry i 8 ko r., w  C esarstw ie 
niem ieckiem  8 m k., w  K ró lestw ie  Pol. i C es. R osy jsk iem  z p rz e ­
syłką na p row incyę 4 ru b le . W  in nych  k ra jach  E u ro p y  10 fran ­
ków  lub 10 kor. W  A m eryce 2 d o la ry  albo  10 kor.

W szelk ie zam ów ien ia  w yżej p rzy toczonych  książek i m ie­
sięcznika »M isye katolickie« należy  ad reso w a ć :

Adm inistracja * M  isy j katolickich« 

(Austrya) Kraków? ul. Kopernika N r 26.

■ • >-x-< ■

Z fB/  C C V I E N S  6







W  ADMINISTRACYI „MISYJ KA rO LICK IC H “
(W  K R A K O W IE , U L IC A  K O P E R N IK A  L  26) 

m o ż n a  n a b y ć  n a s t ę p u j ą c e  d z i e ł a  i b r o s z u r y

X. W I N A  C Z E R M IŃ S K IE G O  T .  J . :

W y praw a n a  P a tm o s ,  E fe z  i K r e i  ę w  roku 1S99 i lOOli. T ek st 
o b ja śn io n y  70 ry c in a m i, 2 p la n a m i i ii m ap k am i. K raków
1904. W  8-ee, s ir . VIII i 247. C ena 3 kor. (3 Al) w  o p raw ie  
4 k o r. (4 M.).

Z G r e c j i  i K r e t y .  W  8ce, s tr . 349. T ek st o b ja śn io n y  107 cynko- 
ty p a m i i m a p ą . K raków  1902. C ena 3 kor. 50 h a l., w  o p raw ie  
4  kor. 50 h a l.

W sp o m n ie n ia  z m i s j i  m ięd zy  P o la k a m i  nad H asiorem , w Kośni 
■ i  na K r e c i e .  W 8c.e. s tr . 322 z liczne*®  Ilust7-acy am i. C ena 

3 kor. (15 M.). w  o p raw ie  4  kor. (4 M.). K raków  1901. 
1’odrófc po l i o ś n i  i I l e r o e g o w in ie ,  w  8-ce, s ir . VIII i 3p2. z m ap ą  

i 95 ry c in am i. C en a  4  kor. ( 4  M.), w  ozdobnej o p raw ie  a  kor. 
K rak ó w  1899.

A lb a n ia .  Z a ry s y  e tnograficzne , k u ltu ra ln e  i re lig ijn e . W  8 -c e , 
s tr . 328, z 39 ilu s tra c y a m i. K raków , 1893. C ena 3 korony , 
w  ozdobnej o p ra w ie  4  ko rony .

Oj J a n  Kryzy m T .  i ł .  i  t r ę d o w a c i  na M a d a g a s k a rz e .  W y d an ie  
IV -te w  c z w ó rn asó b  po m n o żo n e . T e k st o b ja śn io n y  53 cynko- 
ty p am i, m a p k ą  i p lan em . W 8-ce, s tr .  384. K rak ó w  190-4. 
C en a  2 ko r., w  o p ra w ie  3 kor.

K l o g o s l a w i e n i : O. M e lc h io r  G rodzi e r k i , O. S te fan  P o n g r a c z  
k a p ła n i  T ow . Je zu so w eg o  i M a rek  S te fa n  K r i ź ,  k an o n ik  
o s trz y c h o m sk i, u m ęczen i za  W ia rę  św . w  r .  1(119, za liczen i 
w p o czet B ło g o s ław io n y ch  d. 15 s ty c z n ia  1905 r, W K rakow ie
1905, s tr . 128. T e k st o b ja śn io n y  34 ry c in a m i i cy nko typam i. 
C ena 50 h a l., w  o p ra w ie  70 bal.

ŻyciA X .  Wojc-ieeha M o c iń s k ie g o  T .  J .  u m ęczonego  z a  w ia rę  
w  Ja p o n ii, w  8-ce, s tr . XX i 273. Z trz e m a  ry c in am i. K raków  
1895. C ena 1 kor. 00 h a l.

Ż y c io r y s  B I .  K u d o lfa  Akr, a  w in y  i T o w .  M ę c z e n n ik ó w  T .  J .  
Z ry c in ą  i m a p ą , w  m ałe j 8-ce, s tr . (14. K rak ó w  1894. C ena 
20 h a l., w  o p ra w ie  30 h a l.

M is jo n a r z  K a m p a n i i  l l z y m sk ie j  K I . A n lo n i  K a id inu ao i  T .  J. 
Z p o r tre te m  w  8ce, s tr . 110. K rak ó w  1894. C ena 30 h a l. 
w  o p ra w ie  50 h a l.










